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PROTOKÓŁ GENEWSKI i).

M jr. A. L.—L e P r o ło c o le  de Gretieee.
Revuc Politiąue Parlemenłaire, Paryż, Nr. 360/1924*).

Myślą przewodnią protokółu genewskiego z dn. 2/X 1924 r. jest, 
aby, w zakresie stosunków międzynarodowych, nikt nie miał pra­
wa wymierzania sam sobie sprawiedliwości.

Zastosowanie tej zasady wymaga istnienia międzynarodowej 
„sprawiedliwości zbiorowej", opartej o prawo i środki, któremi 
można zmusić do jej uszanowania.

Zachodzi więc pytanie, w jakim stopniu protokół mógłby od­
powiedzieć swemu zadaniu? I w jakich warunkach funkcjonowałby 
mechanizm, który protokół zamierza zorganizować? Należy odpo­
wiedzieć na oba pytania, na drugie może nawet więcej niż na 
pierwsze, aby móc zorjentować się w już przebytej drodze do 
stworzenia rzeczywistego pokoju światowego.

Projekty pacyfikacji świata poprzedzające protokół genewski 
z dn. 2/X  1924 r.

Protokół genewski jest wynikiem wysiłków nietylko V-go 
Zgromadzenia Ligi Narodów. Mniemanie, że poprzednie zgroma­
dzenia nie brały udziału w jego opracowaniu byłoby zarówno 
niesprawiedliwe jak i niedokładne.

Powszechnie znana jest zasada wynikająca z art. VIII-go 
paktu Ligi Narodów, który brzmi następująco:

„Członkowie Ligi Narodów uznają, że utrzymanie pokoju 
wymaga ograniczenia zbrojeń narodowych do minimum, dającego

’) Patrz opinję angielską w sprawie protokółu genewskiego w zeszy­
cie 3-im „Przeglądu Wojskowego". (Przyp. Red.).

2) Studjum to zostało nieco uzupełnione według zmian, które zaszły 
w sprawie protokółu genewskiego r. b. (Przyp. tłum.).

Przegląd Wojskowy. 1
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się wszelako pogodzić z bezpieczeństwem narodowem oraz z przy- 
musowem przeprowadzaniem zobowiązań międzynarodowych przez 
wspólne działania".

W  ten sposób wiążą się nierozdzielnie: ograniczenie zbrojeń, 
bezpieczeństwo narodowe i wzajemna pomoc we wspólnych dzia­
łaniach.

Liga Narodów zakrzątnęła się od początku swego istnienia 
nad zastosowaniem art. VIII-go, skierowując cały wysiłek na 
sprawę ogólnego ograniczenia zbrojeń.

Spostrzeżono jednak prędko, że ograniczenie to nie może 
mieć miejsca bez uprzedniego wypełnienia pewnych warunków.

Już I-e Zgromadzenie (wrzesień 1920 r.) musiało stwierdzić, 
że: „ostateczne i  ogólne ograniczenie zbrojeń jest podporządkowane 
i  zależne od warunku uprzedniego przeprowadzenia ograniczenia 
zbrojeń, nałożonego na niektóre państwa, jak  również od śledzenia 
przez Rade L ig i Narodów za zbrojeniami tych państw d .

Podjęte później badania nad ograniczeniem zbrojeń na pod­
stawie obliczeń (kryterjów) ustalanych a priori: podług zaludnienia, 
długości granic i t. d., nie osiągnęły celu, wskutek czego IH-e 
Zgromadzenie Ligi (wrzesień 1922 r.) głosowało jednomyślnie za 
propozycją p. Henryka de jouvenel. Postanowienie to stało się 
głośne i jest znane pod nazwą XIV-ej rezolucji, która głosi, że:

a) „przy obecnym stanie rzeczy w świecie, wiele rządów nie 
może wziąć na siebie odpowiedzialności i przeprowadzić poważ­
nych ograniczeń zbrojeń, o ile nie otrzyma wzamian zadawalnia- 
jących gwarancyj, zapewniających bezpieczeństwo ich krajów;''

b) „w wypadku, gdy ze względów historycznych, geograficz­
nych lub jakichkolwiek innych, kraj będzie szczególnie narażony na 
niebezpieczeństwo napaści—powinny być podjęte do jego obrony 
specjalne środki zapobiegawcze".

Ta sama rezolucja przewiduje ustalenie traktatów wzajemnej 
pomocy, jak również zbadanie, za pośrednictwem odpowiednich 
organów Ligi Narodów, warunków, przy których mógłby być 
zastosowany podobny system bezpieczeństwa. Studja te spowo­
dowały powstanie projektu traktatu wzajemnej pomocy, zwanego 
projektem „Cecil - Requinu, od nazwisk jego głównych autorów: 
lorda Roberta Cecila i francuskiego pułkownika Reąuina. IV-e Zgro­
madzenie Ligi Narodów (wrzesień 1923 r.) rozesłało ten projekt 
do przejrzenia wszystkim rządom, gdyż samo nie było w stanie 
wypowiedzieć się w tym przedmiocie z powodu spornych zapa­
trywań w jego łonie.
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Opozycja objawiła się również w urzędowych odpowiedziach 

różnych rządów. Wśród przeważających liczebnie przychylnych 
odpowiedzi znalazła się też odpowiedź Francji, natomiast kilka 
wielkich mocarstw, w tej liczbie Anglja, odmówiło kategorycznie 
przystąpienia do tego projektu pacyfikacji świata.

Tak wyglądało położenie ogólne, gdy zebrało się V-e Zgro­
madzenie Ligi (wrzesień 1924 r.). Odrazu więc było widoczne, 
że projekt traktatu wzajemnej pomocy, nietylko nie ma widoków 
powodzenia, ale nawet nie będzie wzięty za podstawę do dyskusji. 
A jednak projekt ten nie zasługiwał na podobny „ostracyzm", 
bowiem większość wysuniętych w nim zasad była w zupełności 
usprawiedliwiona. Logika nakazuje utrzymać je, uzupełniając i do­
dając nieraz głębokie poprawki, niezbędne do uniknięcia zarzutów, 
które te zasady wywołały.

Na szczęście, tak się właśnie stało. Jeżeli, z powodów cha­
rakteru psychologicznego lub politycznego, unikano, jakby za 
cichem porozumieniem, omawiania projektu, który nie doszedł do 
skutku, to nie unikano wykorzystania zawartych w nim myśli, 
które nieraz wysuwali sami jego przeciwnicy.

W  każdym bądź razie, nie można odmówić autorom protokółu 
zasług. Nietylko bowiem potrafili oni wprowadzić rzeczy nowe; 
zdołali wnieść ponadto nowe gwarancje, które, dzięki działalności 
delegacji francuskiej, mimo pewnych nieprzychylnych dążeń (skiero­
wanych ku unicestwieniu poprzednich prac w tym kierunku i po­
wrotowi do niemożliwych systemów rozbrojenia na podstawach 
despotycznych), połączyły wszystkie, tak bardzo złożone, czynniki 
tego zagadnienia, w jedną szczęśliwą syntezę; Herriot streścił ją 
w kilku słowach, wypowiedzianych z trybuny tegoż V - go 
Zgromadzenia: „Arbitraż, bezpieczeństwo i  ograniczenie zbrojeń". 
Nierozłączność tych trzech pojęć jest podstawą protokółu ge­
newskiego.

Arbitraż.

„Arbitraż", słowo „magiczne", ma być kluczem do zagad­
nień dotąd nierozwiązanych.

Projekt traktatu wzajemnej pomocy głosił, że każda wojna 
napastnicza jest przestetpstwem miedzynarodowem-, szkoda tylko, że 
omieszkał określić bliżej, na czem polega napaść, pozostawia­
jąc wskazanie napastnika Radzie Ligi Narodów. Owóż, wobec 
tego, że decyzje Rady Ligi Narodów wymagają jednomyślności,
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wystarczy do sparaliżowania całego systemu, aby napastnik po­
trafił zjednać sobie któregokolwiek z 10 członków Rady Ligi.

Arbitraż powinien był (tak przynajmniej myślano) usunąć 
wszystkie wątpliwości; dlatego formuła podana w projekcie ame­
rykańskim Shotwella przyjęta została z entuzjazmem. Brzmi ona 
tak: „Napastnikiem będzie ten, kto nie przyjmie arbitrażu1'.

Myśl Shotwella nie była wogóle nowa. Nietylko arbitraż, 
ale i formuła zmierzająca do określenia jako napastnika tego, 
kto uchyli się od arbitrażu, były oddawna znane i często wy­
powiadane w dyskusjach nad traktatem wzajemnej pomocy. Licz­
ne państwa drugorzędne zawarły już przedtem z sobą umowy 
arbitrażowe. To też, gdy spostrzeżono nastrój przychylny do 
uogólnienia idei arbitrażu, odbyła się defilada przedstawicieli róż­
nych państw przez trybunę Zgromadzenia Ligi, aby odzyskiwać 
„ojcostwo" projektu dla tego lub owego ze swych współ­
ziomków.

Jest pewnikiem, że wchodząc na tę drogę większość delega­
tów nie zdawała sobie sprawy z tego, dokąd ich ta droga zapro­
wadzi; mowa p. Ramsay Mac Donalda jest uderzającym tego do­
wodem. Chodziło szczególnie o sprecyzowanie warunków, w któ­
rych nastąpiłoby przystąpienie państw do klauzuli prawnej art. 
36 statutu haskiego Trybunału Sprawiedliwości Międzynarodowej; 
artykuł ten dotyczy wogóle arbitrażu w sporach o charakterze 
prawnym. Co do spraw charakteru politycznego, zapatrywano 
się w sposób nieokreślony na instytucję trybunałów międzynaro­
dowych, nie zamierzając wszakże naruszać ani swobody działania, 
ani suwerenności państw.

Nie przypuszczano też, aby przy takim układzie pojęć, moż­
na było zajść o wiele dalej, niż zakreślił sam pakt Ligi, który 
ograniczył się tylko do pośrednictwa (mediation) i  wyczekiwania, 
co, razem wzięte, nie wyłączało wcale wojny.

Strona logiczna takiego systemu musiała doprowadzić do zatka­
nia t. zw. „luk paktu". Ponieważ zamierzano uważać uchylenie się 
od arbitrażu za „kryterjum" napaści, trzeba więc było nadać arbitra­
żowi siłę obowiązującą, narzucając goprży rozstrzyganiu wszystkich 
sporów — politycznych i prawnych—bez względu na to czyby się 
dotknęło czy nie „uczuć" i tak zwanych „żywotnych interesów" 
państwa; trzeba przyznać że „najżywotniejszym" z tych interesów 
jest pokój.

Kiedy p. Loucher, który wraz z p. Renó Cassin reprezento­
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wał Francję w I-ej komisji Zgromadzenia ’), ujął zagadnienie 
w sposób jak powyżej, wrażenie było niesłychane, wydawało się, 
że podjęto przedsięwzięcie niesłychanie trudne, ale zdolne wyko­
rzenić zło do gruntu.

Wyszukanie, teoretycznie przynajmniej, procedury pokojowej 
obowiązującej dla wszystkich sporów, równałoby się chęci uniemo­
żliwienia wojny—przez postawienie jej poza prawem. Jeżeli zasta­
nowimy się nad tem, że szło w zasadzie tylko o wyrzeczenie się 
prerogatywy wymierzania samemu sobie sprawiedliwości, w razie 
gdyby inne sposoby zawiodły; jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
odtąd uznanie słuszności żądań miało nie zależeć od państw zain­
teresowanych; jeżeli przypomnimy sobie ogólną niechęć do pod­
niesienia Ligi Narodów na stopień jakiegoś nad-państwa—to nie 
sposób powstrzymać się od złożenia hołdu wszystkim, którzy po­
trafili wnieść takie rozstrzygnięcie, zdolne zdobyć jednomyślną 
aprobatę wszystkich delegatów członków Ligi. Podobne rozwią­
zanie sprawy nie jest jednak łatwe, ale jest dobre. Procedura 
właściwego arbitrażu: pośrednictwo, łagodzenie i prawne rozstrzy­
ganie sporów łączą się tu nawząjem, pozostawiając swobodę działa­
nia grze politycznej, której wymaga niezależność rządów, koniecz­
ność zapewnienia im swobody wyboru jurysdykcji, wkońcu—wiel­
ka różnorodność sporów do przewidzenia. Za legalną wojnę uzna­
na byłaby jedynie ta, którą będzie prowadził naród w swej słusznej 
obronie przeciwko uznanemu napastnikowi.

Określenie napastnika? Pytanie to nie było łatwe do roz­
wiązania nawet w granicach procedury pokojowego rozstrzygania 
sporów. Trzeba więc przewidzieć wszystkie możliwe wypadki. 
Otóż, jeżeli jest słuszne ogłaszać za napastnika państwo, które, 
uchyliwszy się do arbitrażowej jurysdykcji, ucieka się do wojny, to 
nieusprawiedliwione będzie stosowanie tego określenia wo­
bec państwa, które, jakkolwiek zgodziło się poddać arbitrażowi, 
jednak nie uznało potem wyroku rozjemczego i ogranicza się tylko 
do stanowiska biernego, nie uciekając się do kroków nieprzyja­
cielskich. Trzeba również przewidzieć taki wypadek, kiedy dwa 
państwa przyjmą arbitraż, ale jedno z nich, będąc złej woli, 
ucieknie się mimo to do wojny W  tym wypadku napastnikiem 
będzie ten kto pierwszy chwyci za broń, w warunkach zaś współ-

’) Zgromadzenie Ligi Narodów wyłania z siebie zawsze 6 komisy] 
technicznych, które przygotowują obrady plenum Zgromadzenia. Ważniej­
sze z tych komisyj są: 1-a, zajmująca się sprawami prawnemi; 3-a — rozbroje­
niem; 6-a—polityczna. (Przyp. tłum.).



czesnej wojny prawie niemożliwe jest wydać o tem sąd z całą 
pewnością.

Postanowiono więc z początku, że fakt napaści będzie orze­
czony wtedy, gdy nastąpi fakt uciekania się do wojny. Jako ucie­
kanie się do wojny postanowiono uważać pogwałcenie statutu 
stref zdemilitaryzowanych, uznawanych za granice natury specjal­
nej. Jednak kryterjum to okazało się nieodpowiednie do ujęcia 
wszystkich przewidzianych wypadków. Zajęto się więc poszu­
kiwaniem nowego kryterjum do określenia napaści. Postano­
wiono zastosować sztuczne kryterjum formalne, polegające na 
pośpiesznem zwołaniu Rady Ligi Narodów, która nakazałaby 
stronom zawieszenie broni i podyktowała im warunki rozejmu. 
Państwo, które nie przyjmie tego zawieszenia broni, lub które nie 
zastosuje się do zarządzeń Rady, będzie ogłoszone jako strona 
napastująca. Jednak i takie rozstrzygnięcie sprawy nie jest poz­
bawione stron ujemnych.

Kraj najechany przez wroga, .napadnięty niesprawiedliwie, po­
niósłszy straty i  zniszczenia, nigdy może niepowetowane, niewątpli­
wie z trudem zgodzi się na wstrzymanie swej ofensywy, umożliwia­
jącej mu ukaranie napastnika. Uczucia całego kraju nie zniosą 
tego, aby napastnik uszedł tak łatwo od słusznej kary, szczegól­
nie wobec tego, że dalekie sankcje i odszkodowania są zawsze 
zależne od przypadku.

Oprócz tego, przy zawieszeniu broni oznacza się zawsze 
strefę neutralną między wrogami, o ile zaś w strefie tej znajdzie 
się miasto lub węzeł komunikacyjny, stanowiący ważny punkt 
strategiczny lub taktyczny, będzie niezmiernie trudno nakazać 
jego opróżnienie, szczególnie gdy znajdzie się on w rękach państwa, 
które jest ofiarą napaści.

Niewątpliwie zarzuty te nie są stanowcze; byłyby one jed­
nak wystarczające, aby przeszkodzić ustaleniu ogólnych, teoretycz­
nych warunków zawieszenia broni.

Bezpieczeństwo.
Nasuwa się pytanie, czy bezpieczeństwo jest zapewnione 

przepisami pokojowemi lub zarządzeniami o załatwianiu sporów? 
Bezwątpienia—nie.

Wyroki trybunału pozbawionego egzekutywy mają wartość 
jedynie moralną, której zresztą nie należy lekceważyć; tu jednak 
powstaje pytanie, czy wyroki te potrafią powstrzymać zdecy­
dowanego przestępcę? Prawo bez poparcia go siłą naraża się
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na szyderstwo ze strony każdego, czującego się na siłach do 
stworzenia sobie prawa pieści.

Zdawaćby się mogło, że te, tak proste, prawdy zostaną przy­
jęte odrazu. Z tego powodu musimy zaznaczyć dwie tezy—jedną 
podaną przez lorda Parmoora wobec Zgromadzenia, drugą przez 
delegata norweskiego, p. Langego, w czasie posiedzenia 3-ej komi­
sji Zgromadzenia.

Według lorda Parmoora, sankcje karne, jakkolwiek nie be­
zużyteczne, nie są jednak dla sądu rozjemczego nieodzowne. 
Dowodem jest fakt, że w ciągu XIX w. odbyło się przeszło 700 
sądów rozjemczych i nie było ani jednego wypadku, aby wyrok 
wydany przez arbitra nie został przyjęty przez obie strony zain­
teresowane.

P. Lange idzie w tym kierunku jeszcze dalej i podaje przy­
kład, zaczerpnięty z historji Stanów Zjednoczonych, kiedy to dwa 
stany, mające spór pomiędzy sobą, poddały go (pod przymusem) 
sądowi rozjemczemu, przyjmując wyrok z zastrzeżeniem „o ile 
nie będą miały możności powstania przeciwko niemu" (czyli o ile 
nie będą całkowicie rozbrojone). Z tego wynika, że sąd rozjemczy 
i rozbrojenie są narówni potrzebne do zapewnienia bezpieczeństwa.

Stało się bardzo szczęśliwie, że teza ta nie znalazła uznania, 
gdyż dowodzenie p. Langego, w podanym przezeń przykładzie, 
pominęło czynnik kapitalny, a mianowicie możliwość interwencji 
federalnych sił amerykańskich przeciwko stanowi, który nie uznał 
wyroku.

Lordowi Parmoorowi odpowiedziano, że, prawdopodobnie, 
w tych 700 przytaczanych wypadkach nie wchodziły w grę t. zw. 
„interesy żywotne", dla których państwa nie miały innego sposo­
bu obrony poza siłą zbrojną.

Wobec’ tego, przyjęto zasadę sankcyj wszelako z zastrzeże­
niem, że ściśle określone sankcje ekonomiczne i finansowe, prze­
widziane w pakcie Ligi, będą uważane za tak skuteczne, iż wy­
starczą w zupełności we wszystkich wypadkach.

Przedstawiciele niektórych państw dodali, w celu uniknięcia 
możliwości przymusowego stosowania sankcyj wojskowych przeciwko 
napastnikowi, że przymus taki doprowadziłby raczej do powięk­
szenia niż ograniczenia ich sił zbrojnych, gdyż — ani położenie 
geograficzne tych państw, ani tradycyjna ich polityka neutralno­
ści nie wymaga tego, pozwalając na ograniczenie ich zbrojeń do 
sił milicyjnych lub nawet do zwykłej policji.

Inni natomiast delegaci, zgadzając się na ewentualność sank-
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cyj wojskowych, wręcz odmówili oddania swych sił do „rozpo­
rządzenia Ligi Narodów lub Rady Ligi, przeistoczonej w danym 
wypadku w swoisty sztab generalny". A więc np. gdy lord Par- 
moor wniósł deklarację w sprawie możliwej sankcyjnej interwen­
cji sił morskich Anglji, prasa angielska przyjęła ją źle; wynikło 
nawet pewne wzburzenie opinji publicznej, zżymającej się na sa­
mą myśl oddania floty Wielkiej Brytanji pod rozkazy jakiegoś 
„admirała genewskiego1'.

Wszystkim, którzy oświadczyli, że nie rozporządzają wystar- 
czającemi siłami, aby brać udział w sankcjach wojskowych, francuski 
delegat, Pauł-Boncour, dał całkowite zadośćuczynienie (strzegąc zara­
zem zasady obowiązującei pomocy przeciwko napastnikowi) i oznaj­
mił, że każdy powinien przyjść z pomocą „dając co ma, wszystko co 
ma i tylko to co ma“. Zresztą rozwój przymusowego sądu roz­
jemczego uprościłby wiele zagadnień. Ponieważ zamierzano ustalić 
system, któryby wykluczył możliwość „wojny dozwolonej", wska­
zując bez ogródek napastnika oraz głosząc, że napaść uważa się 
za przestępstwo międzynarodowe, nie było przeto możliwe za­
bezpieczyć prawa „neutralnych", gdyż, wobec przestępstwa mię­
dzynarodowego, neutralność nie powinna mieć miejsca. Jeżeli 
Szwajcarzy, z powodu swego wyjątkowego położenia geograficz­
nego, uważali się za upoważnionych do zastrzeżeń (miejmy nadzieję, 
że na przyszłość nie będą trzymali się tej taktyki), to Skandynawi, 
ustami delegata Szwecji, p. Brandinga, uznali chętnie zobowią­
zanie, że wszystkie państwa powinny występować czynnie prze­
ciwko napastnikowi. Na prośbę ich jednak zaznaczono, że zobo­
wiązanie wmieszania się powinno być oznaczone dla każdego pań­
stwa—„w miarę możności, wynikającej z położenia geograficznego 
kraju i w miarę jego sił zbrojnych".

Co do Brytyjczyków, to o ile sprzeciwiali się oni wszelkim 
umowom, któreby pozbawiły ich swobody rozporządzenia wła- 
snemi siłami, jak też wszelkim zobowiązaniom, pozwalającym na 
dokładne określenia ich wystąpienia przeciwko napastnikowi, 
o tyle uparcie trwał p. Henderson w zapewnieniach, „że inter­
wencja powinna mieć miejsce a powinna być lojalna i skuteczna". 
Dwa te określenia, do których Henderson stale powraca, przed­
stawiają dla niego obowiązek tak prosty i konieczny, że trudno 
mu było nawet zrozumieć, jak państwo, które podpisało protokół, 
może przypuścić, że nie wystąpi czynnie przeciwko napastnikowi, 
określając przytem samo w odpowiedniej chwili ilość i sposób 
użycia swych sił zbrojnych.
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Włoska interpretacja przyjętych zobowiązań wywołała bar­
dzo żywą dyskusję w czasie posiedzeń 3-ej komisji Zgromadzenia 
między delegatem Francji p. de Jouvenelem i delegatem Włoch 
p. Szancerem.

Ten ostatni zobrazował położenie, w którem znalazłoby się 
państwo, zanim dałoby oczekiwaną pomoc innemu państwu na­
padniętemu, a samo okazało się w nagłej potrzebie pomyślenia 
przedewszystkiem o własnej obronie, na wypadek zaatakowania go 
przez tegoż napastnika. De Jouvenel twierdził, że, jeżeli które­
kolwiek państwo może swobodnie użyć swoich sił zbrojnych, to 
nie powinno trzymać ich w odwodzie. Nie ulega wątpliwości, że 
wyczekujące stanowisko niektórych państw dałoby im pewne ko­
rzyści polityczne, umożliwiające prowadzenie rokowań, które by­
łyby bezowocne w zwykłych warunkach, ale byłoby też niedopu­
szczalne wobec warunków protokółu. Szancer pozostał jednak nie- 
przekonany.

Z tego widzimy, że niepodobna otrzymać dokładnego okre­
ślenia w sprawie sankcyj wojskowych, trudnych zresztą do wy­
konania, w przewidywaniu wszelakich możliwych zatargów gdzie- 
kolwiekbądź na kuli ziemskiej.

W  tych warunkach ograniczono się tylko do ustalenia, że 
państwa mogłyby podać do wiadomości Rady Ligi Narodów siły 
któremi zamierzałyby interwenjować; nie uznano jednak podob­
nych zgłoszeń za obowiązujące. Ponadto pozostawiono poszcze­
gólnym państwom swobodę zawierania wzajemnych umów gwa­
rancyjnych na wypadek napaści. Są to tak zwane układy posz­
czególne czyli „porozumienia regjonalne*, które tem samem stają 
się głównemi czynnikami praktycznego zastosowania proto­
kółu. Czysto obronny charakter tych układów robi to, że są one 
zarejestrowane, opublikowane i pozostają „otwarte* dla każdego 
państwa pragnącego przyłączyć się do nich. Tem więc różnią 
się one od sojuszów wzajemnie wrogich ugrupowań, którym za­
rzuca się ogólnie, że prowadzą do zbrojeń, a wkońcu—do wojny.

Sankcje charakteru ekonomicznego mogą być, przeciwnie do 
wojskowych, łatwo i dokładnie oznaczone. Art, XVI-y paktu 
Ligi wypowiada się w tym względzie zupełnie jasno; pewne po­
prawki w innym sensie zostały zaproponowane, jednak nie przy­
jęto ich, a nawet uznano potrzebę nadania sankcjom ekono­
micznym całej możliwej skuteczności, a to przez:

a) blokadę napastnika i
b) współdziałanie państw dających pomoc państwu napad­
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niętemu (wzajemne kredyty, dostarczanie surowca, produktów 
żywnościowych i wszelkich materjałów, z zabezpieczeniem dla na­
padniętego dróg komunikacyjnych).

Ażeby zadośćuczynić tym warunkom i przeprowadzeniu blo­
kady państwa — napastnika, wypadnie prawdopodobnie uciec się 
do działań wojennych, co nie pozwoli przeprowadzić dokładnego 
rozgraniczenia wśród różnych kategoryj sankcyj. Więc np. pań­
stwo, powiedzmy europejskie, które nie rozporządza wystarczającemi 
siłami morskimi, nie może liczyć na zaopatrzenie w razie wojny 
napastniczej przeciwko niemu, o ile nie otrzyma, oprócz zapewnienia 
dostawy surowca i produktów żywnościowych, także zapewnienia 
i zabezpieczenia transportów (wziąwszy pod uwagę to, że wielkie 
rynki znajdują się przeważnie poza oceanem). Przeciwnie, zbio­
rowe działanie przeciwko napastnikowi może nieraz ograniczyć 
się na razie do stosowania sankcyj ekonomicznych; szczególnie 
gdyby te, z powodu ograniczonych środków napastnika, okazały 
się wystarczające, aby zmusić go do wyrzeczenia się zamiarów 
zaczepnych.

Nie powinno jednak być żadnych ograniczeń obowiązującego 
wmieszania się, wyrażonego w daniu „rzeczywistej pomocy'1 pań­
stwu napadniętemu lub zagrożonemu na jego własnych obsza­
rach, linjach komunikacyjnych i w innych żywotnych elementach 
jego życia. W  tym wypadku każde państwo, w miarę swego po­
łożenia geograficznego lub sił, któremi rozporządza, powinno dać 
pomoc państwu napadniętemu i to niezwłocznie z chwilą wska­
zania napastnika.

W  każdym razie trudno oznaczyć dokładnie zgóry wszyst­
kie ewentualne możliwości, albowiem wypadłoby przedsięwziąć 
całą serję „gier wojennych", w których wszystkie państwa 
odgrywałyby kolejno rolę napastnika, a trudno jest np. przed­
stawić sobie przedstawicieli brytyjskich w Genewie, którzyby 
pracowali z Francją w ustaleniu planu ewentualnej zbiorowej akcji 
zbrojnej przeciwko samej Wielkiej Brytanji. Praca taka byłaby 
niedopuszczalna.

Jeżeli więc jest niedopuszczalna wobec wielkiej Brytanji, nie 
można też stosować tego samego względem innych państw, wielkich 
czy małych, gdyż Liga Narodów, jako organ międzynarodowy, 
powinna kierować się ścisłą bezstronnością. Trudności te nie 
powinny istnieć, gdy chodzi szczególnie o pomoc finansową 
i ekonomiczną. To też art. 12 protokółu, przewidując, że środki 
ekonomiczne i finansowe będą przedmiotem studjów i planów,
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ustalonych już przedtem, zaznacza różnicę pomiędzy planami 
współdziałania i planami sankcyj. Pierwsze powinny ujmować 
ogólne przepisy, drugie zaś powinny być możliwie dokładne. 
Autorowie protokółu zaznaczyli tu swoją niezłomną wolę, aby 
państwu napadniętemu dać w zakresie ekonomicznym i finanso­
wym jak najdalej idącą pomoc. Możliwe jest, żej niektórzy 
z tych autorów uczynili to w nadziei uniknięcia sankcyj woj­
skowych.

Gdyby tak było, należy zwalczać taką tendencję, bo, jakkol­
wiek broń ekonomiczna jest wielką potęgą, to jednak wywiera 
skutek tylko w walce przewlekłej. Oprócz tego w sprawie blo­
kady należy pilnować, aby nie wkradły się do niej luki, t.j. blokada 
musi być ogólna-, wszystkie kraje świata, szczególnie zaś grani­
czące z napastnikiem, muszą w niej wziąć udział z równą gorli­
wością. Czy możemy być pewni, że tak będzie, dopóki tyle wiel­
kich państw nie podpisało ani paktu Ligi Narodów ani protokółu?

Sankcje ekonomiczne nie zdołają wywrzeć wpływu na wiel­
kie mocarstwa, dobrze zaopatrzone we wszystko, które zawczasu 
uzupełniały braki, gromadząc w swych składach zapasy, w prze­
widywaniu, że, nim zacznie działać blokada Ligi Narodów, zdołają 
osiągnąć swe cele. Z tego wynika, że akcja ekonomiczna 
wywrze wpływ natychmiastowy tylko względem słabych, z czego 
wynika znów pytanie, czy Liga Narodów poprzestanie na roli de­
cydującej tylko względem słabych? Członkowie 3-ej komisji 
Zgromadzenia nie sądzili aby tak było. Delegaci francuscy stale 
nalegali, aby wszystkie zobowiązania wszelkiego rodzaju, były 
jak najbardziej skuteczne. Przedstawiali oni niejednokrotnie, że 
nie chodzi o „organizowanie wojny" ale o przeszkodzenie napa­
stnikowi, stawiając mu ciągłe przeszkody, aby w końcu zmusić go 
do zaniechania awantury. Innemi słowy, im lepiej zorganizowane 
będzie współdziałanie przeciwko napastnikowi, tem mniej będzie 
on mieć widoków powodzenia.

W  tym samym duchu, w celu zapobieżenia wojnie, podnie­
siono jeszcze inną zasadę—może wyjątkowo drażliwą—z powodu 
stosowania procedury sądów rozjemczych. Procedura taka z ko­
nieczności jest przewlekła, czasem nawet zanadto, w dodatku 
trzeba liczyć się nieraz i ze złą wolą któregokolwiek z przeciw­
ników.

Jeżeli państwo to jest wielkiem mocarstwem przemysłowem, 
jest w zupełności możliwe, że zdąży ono przygotować wielką ilość 
najlepszej technicznie broni, zanim zakończy się procedura rozjem­
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cza. Oprócz tego owe potężne państwo, działające w złej wierze, 
może w tym czasie poczynić olbrzymie zakupy, zapełniając swe skła­
dy, co umożliwi mu drwić sobie z blokady. W  wyniku, wobec 
wydanego wyroku, nie tylko nie ugnie się przednim, ale może za­
pragnąć podyktować swoją wolę, i to nietylko swemu przeciwni­
kowi, ale całej Lidze Narodów. To też art. 7 protokółu, usiłujący 
rozstrzygnąć to zagadnienie, jest zasadniczy. Według brzmienia 
jego przepisów, wszelka mobilizacja lądowa, morska, powietrzna 
i ekonomiczna jest wzbroniona. W  razie pogwałcenia tego zakazu, 
Rada Ligi Narodów powinna przystąpić do właściwych badań 
i przedsięwzięcia kroków celem „zmuszenia do zaniechania stano­
wiska, grożącego pokojowi świata".

Art. 7 protokółu głosi, że te środki zaradcze mogą być 
przedsięwzięte przed poddaniem sporu do rozstrzygnięcia drogą 
pokojową. Art. 8 protokółu zaznacza dokładnie, że Rada Ligi 
ma prawo nakazać załatwienie sporu drogą pokojową—jeżeli uzna 
skargę podaną przez państwo napadnięte za usprawiedliwioną, 
a samo państwo za zagrożone przez przygotowania wojenne dru­
giego państwa. Wkońcu zawsze, w celu pomnożenia przeszkód 
możliwej agresji i w celu ułatwienia jej określenia bez dwuznacz­
ności, art. 9-y protokółu zaleca wprowadzenie stref zdemilitaryzo­
wanych, jako pomocniczego środka zapobiegającego wojnie. Ar­
tykuł ten zaznacza również, że strefy zdemilitaryzowane już istnie­
jące lub te, które mają dopiero powstać pomiędzy państwami 
„w równym stopniu zgadzającemi się", będą przedmiotem stałej 
kontroli zorganizowanej przez Radę Ligi Narodów—na żądanie 
państwa lub państw graniczących. Znaczenie zastosowania tego 
artykułu do strefy nadreńskiej jest widoczne.

Ostateczny wniosek jest ten, że autorowie protokółu rozu­
mieli, iż zabezpieczenie może wyniknąć tylko ze szczęśliwego 
skojarzenia:

1) „gwarancyj politycznych i  moralnych", mogących wzbudzić 
zaufanie do stosunków międzynarodowych, przez rzeczywiste za­
stosowanie przepisów pokojowych, obowiązujących we wszyst­
kich sporach, oraz przez środki zapobiegawcze (iak np. kontrola 
stref zdemilitaryzowanych), które mogą oddalić niebezpieczeństwo 
wojny.

Pierwsze miejsce należy jednak do:
2) gwarancyj ekonomicznych i  finansowych, możliwie rozwinię­

tych i  sprecyzowanych,
3) gwarancyj wojskowych, dostatecznie uwzględniających położenie
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■państw szczególnie zagrożonych, ze względów geograficznych, histo­
rycznych i innych, przyczem gwarancje wojskowe muszą być 
przystosowane do różnych źródeł i hipotez zatargu.

Żadna z powyższych gwarancyj nie wystarcza, żeby dać 
istotne zabezpieczenie: wszystkie są konieczne dla rozwoju 
ogólnego zaufania, które jedynie może doprowadzić rządy odpo­
wiedzialne do przyjęcia, bez obawy niebezpieczeństwa, zmniejsze­
nia zbrojeń, obarczających tak bardzo wszystkie narody.

Ograniczenie zbrojeń.
O ile nie będzie nigdy za wiele zwalczania dogmatu „roz­

brojenia", uważanego zawsze za alfę i omegę pokoju, o tyle trze­
ba przyznać, że pokój nie będzie nigdy zupełny i trwały, jeżeli 
zbrojenia nie dadzą się ograniczyć; jeżeli niektóre państwa „uz­
brojone powyżej uszu" nie przestaną trzymać swych sąsiadów 
pod stałą groźbą, choćby groźba ta nie była dokładnie określona; 
jeżeli będą przewidywane nowe zbrojenia, a wkońcu—jeżeli będzie 
dopuszczone (celem zabezpieczenia od wojny) nieograniczone zao­
patrywanie się we wszelkie środki obrony, co wywoła, w kon­
sekwencji, współzawodnictwo na tem polu.

Art. 18-y projektu traktatu wzajemnej pomocy, opracowa­
nego w r. 1923, podporządkowywał rzeczywistą moc obowiązującą 
gwarancyj bezpieczeństwa—świadectwom, wydanym przez Radę 
Ligi Narodów i stwierdzającym jednomyślnie, że przedsięwzięto 
środki zaradcze w celu ograniczenia zbrojeń. Protokół idzie 
w tym względzie—jeszcze dalej, a zarazem i nie tak daleko, jak 
projekt traktatu wzajemnej pomocy.

Nie idzie tak daleko, ponieważ, zawdzięczając nieugiętej 
opozycji Paul-Boncoura wobec niektórych delegacyj, specjalnie 
zaś delegacji brytyjskiej, 3-cia komisja V-go Zgromadzenia Ligi po­
stanowiła, że moc obowiązująca protokółu nie będzie wymagała ani 
interwencji Rady, ani najmniejszego, narazie przynajmniej, ogra­
niczenia zbrojeń. Redukcja zbrojeń będzie obowiązująca dopiero 
od dnia, w którym protokół stanie się prawomocny, z zastrzeże­
niem jego przymusowości, w razie gdyby plan ograniczeń nie 
został wykonany w oznaczonych terminach. W  taki sposób osią­
ga się idealne urzeczywistnienie połączenia gwarancyj bezpieczeń­
stwa z ograniczeniem zbrojeń, o ile to ostatnie będzie możliwe 
do wykonania.

Natomiast protokół idzie dalej niż traktat pomocy, projektu­
jąc zwołanie Międzynarodowej Konferencji Rozbrojeniowej, na
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którą zaprasza wszystkie wogóle rządy świata. Konferencja 
ta będzie musiała opracować plan ogólnego ograniczenia zbrojeń, 
protokół zaś uzyska moc obowiązującą dopiero w dniu, w którym 
zostanie urzeczywistniony układ oparty na tym planie. Ponadto 
Rada Ligi będzie musiała uprzednio opracować ogólny program 
konferencji, poddając go pod rozpatrzenie rządów.

Jasne jest, że rządy, chociaż będą same regulowały ograni­
czenie zbrojeń, o ile uznają je za właściwe, tem niemniej, podpi­
sując protokół, pozbawią się do pewnego stopnia swobody dzia­
łania. Tym sposobem wszystkie rządy, biorąc udział w konfe­
rencji międzynarodowej, której dalszy rozwój trudno przewidzieć, 
zostałyby wciągnięte i stałyby się celem przeróżnych presyj poli­
tycznych i moralnych, Można przewidzieć, że sprawcy tych presyj 
nie zawsze będą liczyć się wymaganiami bezpieczeństwa, a opinje 
publiczne, narodowe i międzynarodowe, kierując się usprawied­
liwioną chęcią pokoju, mogą być skłonne do wymagania niebez­
piecznych ustępstw.

Chociaż protokół nie zawiera żadnego bliższego określenia 
ograniczenia zbrojeń, to jednak można powiedzieć, że stanowi on 
w tym względzie decydujący etap, wymagający pewnych ostroż­
ności. Oznaczono też bliżej, że Rada Ligi będzie musiała „mieć 
na uwadze", przy ustalaniu programu konferencji, gwarancje bez­
pieczeństwa, które mogłaby uzyskać zgodnie z art. 11 i 13 pro­
tokółu — z drugiej zaś strony, że konferencja nie będzie mogła 
zebrać się, jeżeli Generalny Sekretarjat Ligi Narodów nie otrzy­
ma poprzednio ratyfikacyj protokółu przez większość (3) stałych1) 
członków Rady i ponadto 10 innych członków Ligi. Nie chodzi 
tu—trzeba to zaznaczyć—tyle o podpisy, ile o złożenie ratyfikacyj 
protokółu, na co musi być wyrażona zgoda parlamentów państw 
zainteresowanych.

Zagadnienia wypływające z protokółu.
Według przewidywań, zastosowanie protokółu genewskiego 

miało wyglądać następująco:
8 grudnia 1924 r. Rada Ligi Narodów, na swem 32-m posie­

dzeniu w Rzymie, miała dać wytyczne swoim organizacjom tech­
nicznym—tak w sprawie gwarancyj jak i przygotowania programu 
konferencji rozbrojeniowej. Prace te miały być następnie, w miarę 
ich rozwoju, scentralizowane w „komisji koordynacyjnej", składa-

14

’) Francja, Anglja, Włochy i Japonja.
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jącej się z „komitetu Rady L ig i11, obejmującego delegatów 
10 państw reprezentowanych w Radzie, oraz z przedstawicieli t. 
zw. organizacyj technicznych1) Ligi.

Komisja koordynacyjna miała przedstawić Radzie Ligi wyniki 
swych prac, aby już przygotowany program powszechnej konfe­
rencji rozbrojeniowej mógł być przesłany najpóźniej 15 marca 
1925 r. wszystkim rządom; 1-go maja 1925 r. Generalny Sekre- 
tarjat Ligi miał zdać sprawozdanie z otrzymanych ratyfikacyj 
i zależnie od tego konferencja rozbrojeniowa miała odbyć się 
15/VI 1925 r. lub być odłożona na później.

Z powodu trudności, które wysunęła Anglja, nie doszło do­
tąd do rozpraw merytorycznych nad protokółem. Na wyraźne ży­
czenie Anglji nie odbyły się posiedzenia komitetu Rady Ligi ani 
komisji koordynacyjnej, poświęcone tej sprawie. Dopiero na mar- 
cowem (33-em posiedzeniu) Rady Ligi dyskutowano sprawę pro­
tokółu i wynikającej zeń konferencji rozbrojeniowej. Uwzględnia­
jąc stanowisko Anglji, poparte przez Włochy, odroczono osta­
tecznie wszelką dyskusję o protokóle do VI-go Zgromadzenia Li­
gi we wrześniu 1925 r. Francja obstawała tu za zasadami pro­
tokółu i jego urzeczywistnieniem.

Wiadomo powszechnie, że Francja odrazu zdecydowanie przy­
stąpiła do protokółu i podpisała go. Komisja badań Naczelnej Rady 
Obrony Narodowej zabrała się niezwłocznie do pracy, aby móc do­
starczyć rządowi wszelkich potrzebnych materjałów. Podpisały także 
protokół: Estonja, Łotwa, Bułgarja, Albanja, Grecja, Portugalja, 
Belgja, Polska, Czechosłowacja, Jugosławja, Brazylja, Chili, 
Paragwaj, a zatem więcej niż 10 wymaganych niestałych człon­
ków Ligi.

Z pośród wielkich mocarstw i stałych członków Rady Ligi 
podpisała protokół jedynie Francja, potrzebne zaś są jeszcze pod­
pisy Anglji i Włoch, albo Włoch i Japonji, lub Anglji i Japonji. 
Tu zjawiła się pierwsza przeszkoda.

Liga Narodów bywa często sparaliżowana lub conajmniej 
ograniczona w swych czynnościach, wobec braku w niej Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Protokół, do którego nie 
przystąpi ani Anglja ani Stany Zjednoczone, będzie przedstawiał 
słabą wartość pod względem gwarancyj bezpieczeństwa—np. gwa- 
rancyj ekonomicznych łub morskich, które prawie wyłącznie za-

’) Są to obecnie: 1) komitet ekonomiczny, 2) komitet finansowy, 3) ko­
mitet tranzytowy oraz 4) Międzynarodowe Biuro Pracy. (Przyp. tłum).
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leżą od współdziałania mocarstw angło-saskich. Z tego wynika, 
że przystąpienie przynajmniej Anglji jest konieczne. Angielska 
opinja publiczna okazała się nieprzychylna wobec protokółu, 
a ostatnie przesilenie ministerjalne (powrót do władzy konserwa­
tystów) nie ułatwiło zadania. Na szczęście przynajmniej, żadna z an­
gielskich partyj nie wykorzystała protokółu jako „platformy" w wal­
ce wyborczej.

Przystąpienie Japonji i Włoch, jak też i Niemiec, jest rów­
nież bardzo potrzebne, gdyż chodzi tu o mocarstwa o pełnej eks­
pansji, które dlatego będą zapewne robiły różne swe zastrzeże­
nia co do protokółu. Ich przystąpienie więc do traktatu przymu­
sowego rozjemczego załatwiania wszelkich sporów będzie najlep­
szą gwarancją utrzymania pokoju.

Wiadomo, że jedno zajście o mało nie wywołało spełznięcia 
na niczem całego protokółu, gdyż delegat japoński wyraził obu­
rzenie przeciwko przepisom, które odjęłyby Japonji (pod zarzu­
tem posądzenia jej o agresję) wszelką możliwość protestu z po­
wodu krzywdzących ją nowych przepisów amerykańskich przeciwko 
japońskim wychodźcom.

Powołano się tu na art. XI paktu Ligi, na mocy którego 
Rada Ligi powinna, w każdym wypadku nieporozumień między­
narodowych, zaofiarować swe dobre usługi i dołożyć wszelkich 
starań celem zachowania pokoju. Wiąże się też z tem sprawa 
rewizji zawartych już umów międzynarodowych.

Art. XIX-ty paktu Ligi Narodów głosi, że „Zgromadzenie 
może, od czasu do czasu, zaprosić członków L ig i Narodów do ponow­
nego przejrzenia traktatów, które z biegiem czasu okazałyby się nie 
do zastosowania, ałbo, ze względu na położenie międzynarodowe, grożą­
ce pokojowi świata". Rozporządzenia te są bardzo mądre. A jed­
nak delegat norweski p. Lange, w czasie posiedzenia 3-ej komi­
sji V -go  Zgromadzenia, podnosząc argumenty wysunięte przez 
rząd niemiecki w jego odpowiedzi do Ligi Narodów o traktacie 
wzajemnej pomocy, zwrócił uwagę na to, że mogłaby zajść 
sprzeczność pomiędzy prawem obowiązującem a sprawiedliwością, 
wskutek czego będzie konieczne wprowadzenie takiej procedury, 
któraby ułatwiła rewizję traktatów nie dających się zastosować. 
P. Jouvenel odpowiedział na to: „traktaty, które są prawami Ligi 
Narodów, nie mogą być zmieniane ani siłą, ani wyrokami sądo- 
wemi, lecz jedynie, jak wszystkie prawa, za zgodą narodów".Należy jednak sądzić, że wcześniej czy później zagadnienie
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to zostanie podniesione ponownie i że trzeba będzie liczyć się z je­
go ewolucja..

Mogą też wyniknąć jeszcze inne trudności.
Po pierwsze, nie można zrozumieć motywów, dla jakich pań­

stwa—byli wrogowie Entente’y mają być zaproszone na konferen­
cję rozbrojeniową, nie mogąc formalnie zastosować się do jej 
uchwał dlatego, że zbrojenia ich są już ograniczone traktatami po- 
kojowemi z 1919—1920 r. Wątpliwe jest, aby te państwa za­
proponowały dalszą redukcję swych zbrojeń, natomiast jest pra­
wie pewne, że będą one starać się zmienić ciążące na nich 
klauzule wojskowe. Warunki wysunięte przez Niemcy, za cenę 
ich przystąpienia do Ligi Narodów, głoszą, że Niemcy powinny 
być zwolnione od obowiązku niesienia pomocy napadniętemu pań­
stwu, w myśl art. XVI paktu Ligi, ponieważ, będąc faktycznie 
rozbrojone, nie mogą wyrzec się swej neutralności, aby nie ulec 
losowi Belgii. Są to argumenty zmierzające bezwątpienia do 
wytargowania ulg w klauzulach wojskowych, zawartych w trak­
tatach pokojowych. A przecież wykonanie i utrzymanie tych kla­
uzul jest pierwszorzędnym warunkiem i pierwszym etapem ogól­
nej redukcji zbrojeń.

W  końcu nasuwa się pytanie, podług jakich metod ma być 
przedsięwzięta redukcja zbrojeń? Każdy stara się podkreślić 
ogromne trudności rozbrojenia całkowitej potęgi wojskowej 
danego kraju, opartej o czynniki ekonomiczne, przemysłowe i fi­
nansowe, których nie można ani ograniczyć, ani też zredukować. 
Czyż nie należy obawiać się, że „widoczne" ograniczenie zbro­
jeń zwiększy tylko potężnie te środki techniczne, które, jako 
nie ściśle wojskowe, nie będą podlegały redukcji? Czyż nie 
należy obawiać się, że rozwinie się wówczas nadmiernie broń 
chemiczna? (co ma już prawdopodobnie miejsce w krajach rozpo­
rządzających potężnym przemysłem chemicznym). Czy nie nale­
żałoby też liczyć się z czynnikami natury politycznej, ekonomicz­
nej, społecznej i ze sporami geograficznemi? W  tych warunkach 
prawdopodobnie każdy rząd będzie miał zupełną swobodę sta­
nowienia w sprawach formy i stopnia redukcyj, uzależniając je od 
gwarancyj, jakie otrzyma. Co do gwarancyj wzajemnej pomocy, 
wystarczy zobowiązanie wmieszania się lojalnego i skutecznego, 
w miarę warunków każdego poszczególnego kraju. O  wiele trud­
niej jest ustalić „ogólną" formułę ograniczenia zbrojeń, któraby 
przekroczyła „obowiązującą", lojalną i skuteczną, redukcję.

Ponadto na takie ograniczenie zgodzi się każdy rząd tylko 
Przegląd Wojskowy. 2



18 PRZEGLĄD WOJSKOWYwtedy, o ile będzie miał zaufanie do ofiarowanych mu wzmian protokółów gwarancyjnych.Ale zaufanie trudno nakazać, nie przystosowuje się ono do zasad matematycznych i obliczeń, może wyniknąć tylko z postę­powego rozwoju przepisów, mających na celu gwarancje wszel­kiego rodzaju, przewidziane i poruszone w protokóle.Niech Liga Narodów i rządy nie pomylą się w przedwcze­snych obliczeniach, niech, nakazując rozbrojenie, baczą aby zo­bowiązania były dotrzymane, nie dając możności niepoprawnym militarystom liczyć na rozpadnięcie się solidarności międzynaro­dowej, podbudzającej egoizmy narodowe, z czego, skwapliwie ko­rzystając, rozpętaliby oni na nowo wojnę światową.
Streścił D. K.

- i
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Romania Militara,Bukareszt, listopad—grudzień 1924.

Mocarstwa europejskie mają przeważnie wojska o stałych 
kadrach i o stałym okresie służby pod bronią. W kadrach tych 
wszyscy obywatele zdatni do broni otrzymują wyszkolenie wojsko­
we, w razie zaś wojny gromadzą się wyszkolone rezerwy.

Państwa ściśle neutralne oraz państwa mało zagrożone (skan­
dynawskie) mają w różnej postaci zastosowaną milicję. Belgja 
miała ją do roku 1909. , , • .. .i .

1) Szwajcarja ma służbę obowiązkową i osobistą od gO-go 
do 48-go roku życia. Rekruci między 19-tym a 20-tym rokiem 
są powoływani na okres 60—90 dni (zależnie od rodzaju broni) 
poczem przechodzą dó t. zW. „elity" milicji na przeciąg 12 lat 
a następnie ■—do obrony krajowej, aż do ukończenia 40-go roku 
życia. W pierwszych siedmiu latach są powoływani co roku na 
ćwiczenia trwające 11—14 dni.

Nadto obowiązani są odbywać coroczne strzelanie w swych 
gminach. Elita i obrona krajowa tworzą wojsko operacyjne.

Pospolite ruszenie stanowią mężczyźni od 41 do 48 roku, 
zdatni do broni, oraz młodsi mężczyźni niezdatni do milicji.

Żołnierze, którzy ukończyli z dodatnim wynikiem szkołę po­
doficerską trwającą 20—25 dni,' zależnie od rodzaju broni, są uży­
wani do szkolenia rekrutów.

Wojsko szwajcarskie jest typem wojska—milicji.
2) Holandja ma służbę wojskową 11-letnią, z czego 6 lat 

w milicji, a 5 lat w obronie krajowej.
Służba czynna trwa 8*/2 miesięcy w oddziałach pieszych,
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15 miesięcy w artylerji fortecznej, dwa lata w oddziałach jezd­
nych, 1472 miesięcy w administracji.

Podoficerowie rekrutują się z ochotników i żołnierzy milicji 
pozostających w tym celu w służbie.

Wojsko holenderskie stanowi typ milicji najbardziej zbliżo­
nej do wojska o stałych kadrach.

3) Szwecja ma służbę 4-letnią. W  pierwszym roku przecho­
dzą żołnierze wyszkolenie: 150 dni w oddziałach pieszych, ,a 280 
dni w jezdnych i technicznych.

Następnie, w drugim, trzecim i czwartym roku, odbywają 
oddziały piesze ćwiczenia po 30 dni, a oddziały jezdne w drugim 
i trzecim roku ćwiczenia po 42 dni.

Podoficerowie rekrutują się z ochotników i stanowią stale 
kadry szkolenia.

Wojsko szwedzkie jest tworem pośrednim między wojskiem 
szwajcarskiem a holenderskiem.

Anglja, jako potęga wyspiarska o wielkich posiadłościach 
kolonjalnych, zabezpieczona położeniem zamorskiem, potrzebuje 
potężnej floty. Jej wojsko lądowe składa się z korpusu eks­
pedycyjnego, rekrutowanego z ochotników, o stanach liczebnych 
prawie pełnych, gotowego do odmarszu, i wojska terytorjalnego, 
rekrutowanego również z ochotników, ale z obowiązkami podob- 
nemi do wojsk milicyjnych, potrzebnego do obrony kraju w ra­
zie ewentualnego lądowania nieprzyjaciela.

Są też wypadki, że państwo zmienia wewnętrzny ustrój 
swego wojska, zależnie od tego, czy chodzi o wojnę narodową 
czy polityczną. Naprzykład Prusy miały do r. 1850 wojsko skła­
dające się w połowie z obrony krajowej, a w połowie z pułków 
czynnych (wyłącznie żołnierze pod bronią), a wskutek wojny 
z Austrją i poniżającego układu w Ołomuńcu, zreorganizowały 
w r. 1860 wojsko w taki sposób, że powstało wojsko czynne (żoł­
nierze pod bronią i rezerwiści), I-ej linji, oraz wojsko obrony 
krajowej (Landwehr), Ii-ej linji.

Tak samo Bułgar ja , Serbja i inne państwa mające na celu 
wojnę narodową, miały jednostki utworzone z wielkiej ilości re­
zerwistów.

Podobny przykład stanowiło wojsko austrjackie, nie mające 
żadnych podstaw ideowych, złożone z wojska czynnego, utrzymy­
wanego w karbach drogą ścisłej karności, i wojska drugiej linji, 
t. zw. obrony krajowej.
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Przyglądając się doktrynom strategji i taktyki znajdziemy 
różnice nawet w wojskach wielkich potęg.

Francja, mająca tylko jeden front, sprzymierzona z Rosją, 
uważa, na podstawie doświadczeń z r. 1870, że zapomocą uderze­
nia będzie mogła zmusić Niemcy do uwięzienia jak największej 
ilości wojska na froncie zachodnim, aby dać czas Rosji do zmo­
bilizowania i skoncentrowania jej znacznych sił, wobec których 
Niemcy będą musiały ustąpić.

Wszystkie francuskie regulaminy użycia wielkich jed­
nostek i służby polowej są przeniknięte tą zasadą zaczepną, pod­
czas gdy obronę traktują bardzo pobieżnie.

Niemcy natomiast, zmuszone walczyć na dwa fronty, choć 
mają regulaminy przeniknięte również zasadą zaczepną, uwzględ­
niają także obronę w znacznym zakresie.

Także i wyniki wymagane od obrony są w różnych pań­
stwach różne.

Według doktryny francuskiej, celem obrony jest utrzymać 
pewną część frontu małemi siłami przeciw przeważającym siłom 
wroga celem zaoszczędzenia w ten sposób własnych sił do natarcia 
w innem miejscu. Zasada ta panuje także i w dzisiejszych re­
gulaminach francuskich.

Obrona niemiecka, przeciwnie, ma na celu inne wyniki: zy­
skanie na czasie do natarcia; obronę bierną uważają regulaminy 
niemieckie za „skazaną na złamanie". Przykładem dążenia obro­
ny do zwycięstwa jest bitwa nad jeziorami mazurskiemi.

Rosja, posiadając olbrzymi materjał ludzki, ma zasadę ciągłe­
go parcia naprzód, bez dostatecznego przygotowania, aby jak 
najprędzej dojść do walki wręcz, na co pozwalają niewyczerpane 
rezerwy.

Tak samo kawalerja rosyjska służy nietylko do rozpoznania, 
ale i do natarcia, nawet na punkty oporu.

W obronie nie zna wojsko rosyjskie cofania się krok za 
krokiem, lecz odwrót jak najszybszy i jak najdalszy celem jak 
najrychlejszego zerwania styczności z nieprzyjacielem i zniszczenia 
terenu między sobą a nim.

Doktrynę tę usprawiedliwia ogrom obszaru, pozwalający po­
bitemu wojsku cofnąc się dalej, niż je może ścigać zwycięzca, 
bez niebezpieczeństwa utraty zdolności do ponownego skupie­
nia sił.

Z przykładów tych widać, że każde państwo musi zor­
ganizować i przygotować swoje wojsko odpowiednio do włas­
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nych potrzeb, sił i chęci, co zależy od położenia, wielkości nie­
bezpieczeństwa, granic (natury i rozciągłości^ układu geogra­
ficznego, terytorjum, ludności, dążeń, bogactw i t. d.

? i W arunki specjalne Rumunji.
Rumunja jest otoczona od północy, wschodu i południa przez 

200.000.000 Słowian, a od zachodu 10—11.000,000 Węgrów.
Wszyscy Słowianie, prócz Polaków, dążą do panowania na 

wschodzie, południu i w środku Europy, co się powszechnie nazywa 
panslawizmem. Pólacy mieli także niegdyś dążenia zdobycia Moł- 
dawji celem opanowania drogi od Bałtyku do morza Czarnego, ale 
dziś, pó półtórawiekowej niewoli, są zainteresowani w szukaniu 
pewnego sojuszu z Rumunja.

Panslawizm nie jest myślą platoniczną, ale koniecznością 
rzeczową i życiową. '

Rosja, o olbrzymich obszarach z 150 miljonami mieszkań­
ców i niewyczerpalnemi bogactwami, nie ma wolnego dostępu do 
morza, którym mogłaby bez przeszkody pozbywać się swoich bo­
gactw i wyrobów (podobnie jak ogromny i  silny człowiek, zam­
knięty w Szczupłym pokoju bez wentylacji, zmuszony jest udusić 
się własnemi wyziewami).

Tą koniecznością tłumaczą się: testament Piotra Wielkiego 
i opierające się na nim odwieczne dążenie Rosji do dostępu do 
morza, wojny religijne z Turcją, sięganie do Turkiestanu i Bu- 
chary, przez Afganistan i Beludżystan ku zatoce Perskiej, przez 
Port Artura do morza Żółtego.

Wobec tego, małe państwa słowiańskie W środku i na po­
łudniu Europy są pewnego rodzaju strażami przedniemi Rosji, 
w której interesie jest je popierać. Z drugiej strony, i one, jako 
słabe i zagrożone, są zainteresowane w szukaniu pomocy tam, 
gdzie ją najłatwiej mogą dostać, to jest w Rosji. Tem się tłuma­
czą dążności pańslawistyczne Serbów i Czechosłowaków.

Najkrótsza droga lądowa z Rosji do Słowian południowych 
i Konstantynopola prowadzi przez Besarabję, Mołdawję, Dobrud- 
żę i Wołoszczyznę, a jest to zarazem historyczny szlak ludów 
z północy ńa południe i z południa na północ. Zabranie przez 
Rosję Besarabji nie wynikało z chęci powiększenia obszarów, 
których Rosja ma mnóstwo, ani zdobycia bogactw, których ma 
więcej niż potrzebuje. Był to tylko popas nad ujściem Dunaju 
w drodze na południe.

Także Węgry są otoczone tymiż Słowianami i 80 miljonami
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Niemców. Pomimo jednak wspólnego z nami zagrożenia, zamiast 
ściśle z nami współdziałać politycznie, gospodarczo i wojskowo, 
Węgrzy są jak najbardziej wrogo wobec nas usposobieni, a że ra­
ny ostatniej wojny jeszcze krwawią, więc w ciągu przynajmniej 
dwóch pokoleń nie będziemy mogli dojść z nimi do porozumienia.

Ludność mamy prawie jednolitą, ale niedość gęstą.
Kraj bogaty, ale bogactwa jego nie są dostatecznie wyko­

rzystane, a instytucje państwowe i gospodarczo-społeczne dalekie 
są jeszcze od zaspokojenia potrzeb. Zużytkowanie bogactw wy­
maga ogromnych nakładów w ciągu przynajmniej ćwierci wieku.

Położenie więc nasze, wyspy romańskiej wśród oceanu sło­
wiańskiego, nie jest uspakajające.

Wprawdzie obecne sojusze zapewniają nam względny spo­
kój, ale musimy pamiętać, że sojusze mają wady: są ograniczone 

, w czasie i przestrzeni, a często — nieszczere. Wobec tego mu­
simy mieć wojsko zorganizowane tak, jak gdybyśmy nie mieli so­
juszów. Musimy mieć wojsko potężne, odpowiednio do zagroże­
nia naszego kraju.

Przypuszczalna siła wojska rumuńskiego.

W  obecnem położeniu międzynarodowem możemy liczyć, że 
około 20 lat nie będzie poważnej wojny. Organizowanie wojska 
powinniśmy więc poprowadzić tak, abyśmy po 20 latach mogli 
zmobilizować wszystkich mężczyzn w kraju. Wykonywanie tego 
programu należy zacząć natychmiast, bo nie można zapominać, że 
błędy popełnione w przygotowaniu wojskowem w jednym roku, 
wywołują następstwa na długi czas, mianowicie:

dla szeregowych—błędy jednego roku trwają aż do wyjścia 
z wojska kontyngensów dotkniętych temi błędami;

dla oficerów — dłużej, bo od wypuszczenia rocznika absol­
wentów szkół oficerskich dotkniętego błędem aż do najwyższych 
stopni hierarchji wojskowej.

Tak naprzykład błędy D. Sturza, polegające na źle zrozumia­
nych oszczędnościach na wojsku, w r. 1902 odbiły się w r. 1913 
na brakach w oporządzeniu, a w r. 1916—w uzbrojeniu, pomimo 
wysiłków Mikołaja Filipescu, zmierzających do ich wyrównania.

Stan liczebny wojska pozostaje w stałym stosunku do ilości 
mieszkańców. Ponieważ Rumunja ma 17— 18 miljonów ludności, 
możemy liczyć, że za 20 lat będzie miała 20—21 miljonów. A że 
najwyższy odsetek zmobilizowanych wynosi 13, więc za 20 lat
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będziemy mogli mieć 2.600.000 ludzi zdatnych do mobilizacji. Je­
żeli od tej liczby odejmie się ilość potrzebną do różnych służb, od 
pierwszej linji aż do wytwórni wewnątrz kraju, pozostaje 1.700.000 
żołnierzy dla wojska operującego, to znaczy ilość potrzebna do 
zmobilizowania 65—70 dywizyj.

Podobnie Niemcy mając 75.000.000 ludności rozporządzali 
w 1918 r. 242 dywizjami.

Pierwszą przeszkodą na drodze do tego celu są ciężary fi­
nansowe oraz trudności gospodarcze i społeczne, utrudniające do­
stateczne wykorzystanie bogactw krajowych i wzmożenie wytwór­
czości. Trzeba więc w pierwszym rzędzie utrzymywać równowagę 
między potrzebami wojska a potrzebami różnych instytucyj pań­
stwowych.

Budowa linij kolejowych, gościńców, mostów i t. d. pochłania 
wiele pieniędzy z uszczerbkiem dla wojska, ale wojsko pierwsze 
potrzebuje tych dróg komunikacyjnych.

Rozwój szkolnictwa jest również wojsku potrzebny, bo żoł­
nierz oświecony jest znacznie pożyteczniejszy, a naród o wysoT 
kiej oświacie może zmobilizować więcej sił.

Rosja nie mogła zmobilizować wszystkich sił z powodu bra­
ku oświaty.

Ograniczenie liczby żołnierzy podczas pokoju oznacza 
zmniejszenie liczby nadających się do mobilizacji, ale jednocześnie 
pomnaża ilość rąk do pracy w dyspozycji społeczeństwa i po­
większa bogactwo kraju w interesie jego obrony.

Także brak odpowiedniej liczby sprzętu nowoczesnego utrud­
nia wyszkolenie jak największej ilości ludzi.

Rozwiązania tych trudności mogą być następujące:
1) starać się wyszkolić żołnierzy jak najlepiej, a ograniczyć 

ich liczbę;
2) pomnożyć środki techniczne, a zadowolić się wyszkole­

niem zredukowanem, aby mieć jak najwięcej wyszkolonych żoł­
nierzy coby pozwoliło osiągnąć potrzebną ich liczbę.

Do pójścia tą ostatnią drogą trzeba uwzględnić następujące 
momenty:

a) jakość kadrów, a zwłaszcza oficerów. Dobrzy dowódcy
mogą poprowadzić do zwycięstwa także wojsko mierne (Napoleon 
na czele swoich „sans culottes" w r. 1796 pod Genuą), podczas 
gdy wojsko dobre pod złymi dowódcami poświęca się „działom 
na pożarcie". ; ■

b) Cechy ewentualnej przyszłej wojny, Rumunja, przynaj-



mniej na lat kilkadziesiąt, nie będzie miała innych dążeń, jak za­
chowanie w całości oswobodzonych terytorjów. Ewentualna wojna 
więc będzie wojną narodową, wpływającą najsilniej na podniesienie 
uczuć narodowych. Z tego powodu ograniczenie czasu służby 
nie jest niebezpieczne.

c) Zdolności wojskowe narodu. Ludność jest prawie jed­
nolita, a szczupła ilość mniejszości narodowych nie może być 
brana pód uwagę choćby dlatego, że pośród nich znajdą się żołnierze 
wierni, zwłaszcza gdy nie będą prowadzeni przeciw swoim ro­
dakom.

Nadto Rumun ma zdolności wojskowe wrodzone: wytrzy­
mały na trudy, ambitny w dążeniu do odznaczenia się, inteligent­
ny, logiczny, roztropny, posłuszny i oceniający łatwo obowiązki.

Mając więc do prowadzenia wojnę narodową, przy pomocy 
żołnierzy nadających się do niej dzięki wrodzonym zaletom, mo­
żemy ograniczyć okres służby wojskowej, żeby pomnożyć i po­
lepszyć środki walki oraz wyszkolić jak największą ilość ludzi.

Można tego dokonać następującemi dwoma sposobami:
a) skróceniem okresu służby pod bronią do dwóch lał,
b) przejściem do wojska—milicji.
Pierwszy sposób nie jest korzystny dlatego, że wojsko stałe 

nie wykorzystywa do szkolenia czasu służby tak, jak go wykorzy- 
stywa wojsko powoływane na coroczne ćwiczenia. Naogół2/3dni 
wojska stałego są zużywane na warty, służby, konwoje i t. d. 
a tylko 1/3 na szkolenie.

Przeciwnie, wojsko-milicja powoływane na coroczne ćwicze­
nia—zużywa prawie cały czas na szkolenie.

Natychmiastowe jednak przejście do milicji jest w Rumunji 
niemożliwe, bo pozbawionoby się w ten sposób kadrów stałych, 
a utworzenie ich za pomocą służby ochotniczej jest nie do prze­
prowadzenia dlatego, że lud rumuński nie będzie skłonny do 
służby ochotniczej dopóty, dopóki brak rąk do pracy odczuwa się 
w innych, bardziej opłacających się, zawodach.

Nadto wchodzi w grę sprawa wychowania mniejszości na­
rodowych, które tylko przy pomocy powszechnego obowiązku 
służby wojskowej można wciągnąć do wojska.

Wskazany więc jest system mieszany, oparty częścią na 
powszechnym obowiązku, a częścią na służbie ochotniczej.

, Czas całej służby trwałby 10 miesięcy, rozdzielonych na 
3 lata w następujący sposób:
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1- szy rok—5 miesięcy (luty — czerwiec) wyszkolenia indy­
widualnego i w komp&nji,

1 miesiąc ćwiczeń między 1 września a 31 paź­
dziernika,

2- gi rok — 1 miesiąc w czerwcu i
1 miesiąc między 1 września a 31 października,

3- ci rok — tak samo jak 2-gi.
Zastosowanie całkowite tego systemu będzie możliwe do­

piero wtedy, kiedy dzięki napływowi ochotników uzupełni się 
ilość niższych kadr, dobrze przygotowanych, potrzebnych do 
wyszkolenia milicji w jak najkrótszym czasie.

Ponadto, do wprowadzenia systemu milicji trzeba:
1) utworzyć potrzebną ilość szkół i pomnożyć liczbę nauczy­

cieli.
2) Przywrócić ustawę z r. 1903 o szkoleniu przedwojskowem, 

która nęciła młodzież i dawała doskonałe wyniki w postaci 
t. zw. „dorobariti".

Ustawę tę cofnięto z obawy przed zabijaniem indywidual­
ności, pomimo że w Europie szerzy się podobny pomysł w po­
staci harcerzy i obawa ta nie zachodzi.

3) Pobudować strzelnice we wszystkich gminach i zobowią­
zać do udziału w strzelaniu wszystkich chłopców od 16 lat 
Wgórę.

4) Powiększyć ilość podoficerów zawodowych i zmienić 
ustawę o nich tak, żeby zapewniała odpowiednią ilość podofice­
rów młodych, dowódców drobnych oddziałów, bezpośrednich wy­
chowawców żołnierzy. W  każdej gminie powinno być 1—2 podofi­
cerów, którzyby obok czynności terytorjalno-administracyjnych 
byli zarazem nauczycielami strzelania.

5) Zapewnić wojsku korzystanie z pewnych instytucyj go­
spodarczych (pracownie, magazyny i t. d.), które pochłaniają dużą 
ilość rzemieślników. Zastąpić pocztowych osobistych wynagrodze­
niem pieniężnem, wystarczającem oficerom na opłacenie służby 
cywilnej, co przywróciłoby wojsku sporą część, bo około 1/s, całe­
go stanu pokojowego.

6) Zapewnić (dobrem uposażeniem, warunkami służby i spo­
sobem rekrutacji) dostateczną ilość doborowych oficerów bez 
czego najlepsze wojsko, najlepiej ubrane i uzbrojone, przy naj- 
wyższem bogactwie kraju, będzie tylko marnowane.

Przy mieszanym systemie wojska stałego i milicji będzie 
wojsko stałe stanowiło kadry szkolenia milicji.
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W  ten sposób przy pomocy systemu milicyjnego w połą­
czeniu z wojskiem stałem osiągnie się liczbę 300 — 320 tysięcy 
żołnierzy, których możnaby zmobilizować w 2 — 3 pierwszych 
dniach mobilizacji, a więc siłę mogącą przez 15—20 dni powstrzy­
mywać wszelki napór zzewnątrz ,bez powiększenia ciężarów bud­
żetowych.

Oszczędność tę możnaby jeszcze powiększyć zobowiązaniem 
przyprowadzania własnego konia (za skrócenie okresu służby) 
tak jak obowiązek ten mają całarasi*). Nadto, ponieważ żołnierze 
byliby powoływani przeważnie letnią porą, oszczędziłoby się wie­
le na opalaniu koszar.

Wreszcie możnaby znaczną sumę uzyskać z ewentualnych 
opłat od rzemieślników, szewców, krawców, piekarzy, kucharzy, 
oraz słabszych cieleśnie, rekrutowanych zwykle do służby pomoc­
niczej, oraz żywicieli rodzin, coby ułatwiło uzupełnianie sprzętu 
wojennego i oporządzenia oraz żywienie wojska.

Kadry oficerskie.

Przedewszystkiem jednostki wojskowe muszą mieć pełne 
kadry oficerów. Każda kompanja musi mieć jednego kapitana 
i dwóch oficerów młodszych i ten stan liczbowy nie móże być 
nigdy niższy pomimo odkomeńderowywania oficerów do szkół, szta­
bów i t. p.

Nadto aby zapewnić podwojenie jednostek w razie mobili­
zacji, trzeba mieć oficerów do dyspozycji. Byliby to oficerowie re ­
krutowani na warunkach oficerów czynnych, którzy po trzech la­
tach służby mogliby wrócić do zawodów cywilnych możliwych 
do pogodzenia z oficerskim (adwokatura, inżynierja, nauczycielstwo 
i t. d.); byliby zobowiązani do dwóch ćwiczeń miesięcznych przez 
dwa lata. Za to otrzymywaliby wynagrodzenienie, zależnie od 
stopnia, i odszkodowanie za pocztowego.

Warunki awansów i prawa wstępu do Wyższej Szkoły W o­
jennej byłyby te same co dla oficerów czynnych.

Kandydaci muszą mieć przedewszystkiem pełne wykształce­
nie ogólne, powtóre—odpowiednie kwalifikacje moralne. W tym 
celu powinny ich rekrutować oddziały, pod moralną odpowiedzial­
nością dowódców pułków, i używać przez pewien czas do służby

’) Całarasi—kawalerja dywizyjna, składająca się z zamożnych ludzi 
którzy utrzymują się własnym kosztem i mają własne konie; podobnie jak 
dawni kozacy w Rosji (Przyp. red.).
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w linji-, celem poznania wartości moralnych, przed odsyłaniem 
do szkół wojskowych.

System ten, zastosowany w Niemczech, dał bardzo dobre 
wyniki.

Przyjmowanoby więc do szkół wojskowych tylko absolwen­
tów gimnazjów, dających rękojmię moralnego wychowania w do­
mu. Wyłączanoby zgóry tych, których rodzice żyją z zawodu 
niehonorowego lub poniżającego albo podlegali zniesławiającej 
karze.

Przyjęci do szkoły odbywaliby 4 — 6 miesięcy służbę 
w linji, następnie, o ile otrzymaliby uznanie zalet moralnych przez 
dany korpus oficerski, byliby wysyłani na kursy oficerskie aż do 
wypełnienia 2 lat służby poczem następowałaby nominacja na pod­
poruczników.

Tworzenie jednostek.
Sposób tworzenia jednostek zależy od postaci wojny, którą 

się będzie prowadziło i od stosunku między rozległością teatrów 
działań a ilością sił na nich.

Analizując zasadniczo prawdopodobne teatry działań wojska 
rumuńskiego widzimy:

1) teatr wschodni: 620 km frontu i 500 km wgłąb;
2) teatr zachodni: 300 km frontu i 150 km wgłąb (od za­

chodnich stoków gór aż do Budapesztu);
3) teatr południowy: 500 km frontu i 150 km wgłąb.
Na żadnym z tych teatrów, nawet w razie dysponowani- 

60 dywizjami, nie możnaby osiągnąć takiej gęstości, któraby zaa 
pewniła ciągłość frontu, wobec czego nie można liczyć na roz­
wiązanie zadania działaniami na froncie stałym ani na froncie 
ciągłym.

Jedynie możliwa będzie wojna ruchowa, w której zada­
nia będą rozwiązywane zapomocą działań manewrowych.

D y w iz ja .
W  takich warunkach będzie się w wielu wypadkach (straż 

przednia, straż boczna, oddział manewrowy, oddział pościgowy 
i t. p.) używało dywizji jako jednostki operacyjnej.

Dywizja rumuńska musi więc być zorganizowana jako wielka 
jednostka operacyjna, a więc odmiennie od dywizji francuskiej, 
którą Rumunja naśladowała nie przystosowując jej do swoich 
warunków.



Dywizja francuska jest wybitnie wielką jednostką taktyczną, 
co tłumaczy się szczególnemi warunkami (wąski front, wiele woj­
ska—przynajmniej 120 dywizyj krajowych), w których wojsko 
francuskie będzie prowadziło wojnę.

Zrozumiałe jest, że u Francuzów najmniejszą jednostką ope­
racyjną jest korpus, ale w Rumunji trzeba to zadanie dać dywizji. 
Dywizja rumuńska bowiem będzie musiała:

1) działać decydująco we wszystkich fazach własnemi środ­
kami,

2) używać swoich sił samodzielnie przez czas dłuższy.
W  tym celu dywizja operacyjna musi mieć następujący skład:
1) piechota dostatecznie liczna, umożliwiająca długotrwały wy­

siłek celem całkowitego wypełnienia zadania (walka aż do rozstrzyg­
nięcia; wykorzystanie powodzenia i pościg lub przerwanie walki, 
celem podjęcia jej na nowo w odpowiedniejszej chwili).

Dlatego dywizja potrzebuje tyle piechoty, aby wystarczyło 
do tych zadań, to jest tak, jak miała dawniej: 2 brygady piechoty 
i pułk strzelców (o 2—3 bataljonach).

2) Artylerja, przy której pomocy mogłaby dywizja rozwiązy­
wać zadania we wszystkich położeniach w walce samodzielnej:

a) 2 pułki artylerji polowej mieszanej (działa i haubice)—18 
bateryj;

b) 2 baterje ciężkich haubic polowych (150—155 mm);
c) 3 baterje towarzyszące piechocie (samochodowe lub o ciągu 

zwierzęcym).
3) Kawalerja wystarczyłaby w ilości szwadronu do zadań 

zwykłych. W  razie działań samodzielnych, mogłaby dywizja dostać 
nawet brygadę kawalerji.

4) Oddziały specjalne i służby takie mniej więcej, jak są 
dzisiaj, ale w większej ilości, coby się łatwiej dało uskutecznić 
przez zastąpienie zwierzęcej siły pociągowej siłą samochodową 
która, jak wykazują obliczenia, jest tańsza pod względem pienię­
dzy, ludzi i czasu. Zastosowanie gąsienic umożliwia używanie 
samochodów także w terenie uciążliwym i przy złej pogodzie.

5) Dywizyjne służby etapowe powinny być oddzielone od 
dywizji i należyć do niej tylko na froncie stałym.

K o r p u s .
Wobec zorganizowania dywizji jako wielkiej jednostki ope­

racyjnej (armja będzie składała się z 4 — 6 dywizyj), korpus nie 
będzie miał innego zadania, jak tylko uzgadnianie działania 2— 
3 dywizyj na określonym froncie.
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A rm  j a.
; Arrfija będzie dysponowała potrzebną kawalerją, artylerją 

i służbami etapowemu
K a w a l e r j a .
Ilość kawalerji zależy zawsze przedewszystkiem od charak­

teru wojny i od natury teatru działań, a na drugiem miejscu od 
siły kawalerji nieprzyjaciela.

Wobec tego, że Rumunja będzie prowadziła wojnę manew­
rową o szybkich poruszeniach na obszernem polu walki, potrzeba 
jej licznej kawalerji. Zmusza Rumunję do tego także znaczna siła 
kawalerji. rosyjskiej, z którą kiedyś może mieć do czynienia.

Możnaby przyjąć dla Wojska rumuńskiego 6 dywizyj kawa­
ler j i dyspozycyjnej i jedną brygadę dla każdych 2 — 3 dywizyj 
operacyjnych, czyli razem 6 dywizyj kawalerji naczelnego do­
wództwa i około 20 brygad kawalerji w dyspozycji armij.

Okoliczność, że mamy dziś samoloty, ułatwiające zadanie 
rozpoznania kawaleryjskiego, szybkie środki łączności i potężne 
uzbrojenie, nie sprzeciwiają się temu z następujących powo-: 
dów:

1) samolot pomaga kawalerji, ale jej nie zastępuje, orjentu- 
jąc bądźto do rozpoznania szczegółowego, bądź do manewru;

2) szybkie środki łączności ułatwiają manewr kawalerji, 
przez co kawalerja zyskuje na samodzielności;

! 3) siła uzbrojenia wzrosła w tym samym stopniu w kawa­
lerji co w piechocie; jeśli więc kawalerja nie może osiągnąć po­
wodzenia bronią biała, może je osiągnąć zapomocą zaskoczenia 
i s iłą ! swe^o ognia; w obronie wzrost siły ognia dał kawalerji 
wielką odporność.

Tak więc względy techniki nie przemawiają za ogranicze­
niem kawalerji. Na korzyść kawalerji pozostaje odwieczna zasada, 
że kawalerja była, jest i będzie bronią zaskoczenia; wyniki, które 
może dać jej działanie, są zawsze wielkie, jeśli jest używana ze 
zrozumieniem i prowadzona dzielnie.

W  żadnym wypadku i żadnym środkiem nie można zastąpić 
kawalerji jako wojska manewrowego.

Podczas bitwy może kawalerja, dzięki swej szybkości, zajść 
nieprzyjaciela z daleka i spaść mu niespodziewanie na tyły lub 
boki; zaskoczenie jest większe niż w przeszłości dzięki doniosłości 
ognia, a nieprzyjaciel dziś nie będzie wiedział, czy ten ogień po­
chodzi od piechoty, czy od kawalerji, podczas gdy w epoce broni 
białej musiała się kawalerja ukazać konno, żeby móc uderzyć.



Wreszcie w pościgu nie można dziś znaleźć środka, któ­
ryby mógł zastąpić ruchliwość kawalerji. H ; '

Wskazane jest utworzenie dwóch rodzajów kawalerji: jednego 
lekkiego, mniej licznego, do zwiadów, drugiego linj owego, bardziej 
licznego, do działań manewrowych.

Zasady prowadzenia działań wojennych.

W o jn a  n a  f r o n c ie  w s c h o d n im . : t
W tym wypadku, ze względu na olbrzymią przewagę 

przeciwnika, wyjąwszy wypadek, w którymby sojusze żhpewniły 
Rumunji przynajmniej równe siły, będziemy zmuszeni do obrony.

Jakich wyników możemy się od niej spodziewać i jak ją pro­
wadzić? Oczywiście, celem jej będzie, zwycięstwo, ą więc wyniki 
pozytywne. j ’

Wobec tego, obrona nasza, w odróżnieniu od obrony 
wojska francuskiego, będzie prowadzona jako rodzaj wojny zmie­
rzającej do zyskania na czasie i zużywania sił nieprzyjacielskich aż 
do chwili, gdy równowaga sił przechyli się na naszą korzyść, po­
czerń uderzymy na nieprzyjaciela, aby gó pobić. Obrona nasza 
będzie więc miała postać t. zw. obrony zaczepnej.

Co do jej prowadzenia, to jeśli przyjrzymy się mapie, widzimy, 
że od Dniestru do Karpat, Mołdawji i Seretu nie znajdujemy 
poważnego oparcia do zatrzymania się naszego wojska. Dniestr 
długi na 620 km w prostej linji a 1200 km z zakrętami, nie da 
się skutecznie bronić. ' 7

Lasy na południowy wschód od Kiszyniowa, rozciągające 
się dalej na północ z przerwami, mogą tylko opóźnić pochód 
nieprzyjaciela. Prut jest również przeszkodą nie poważniejszą 
od Dniestru, ponieważ jednak jest dalej od granicy i ma okolice 
bagniste (Jijia i Baseul), będzie mógł być użyty do dłuższego 
oporu. Tak samo lesista strefa Mołdawji między Seretem 
a Prutem.

Wskutek tego, w razie wojny obronnej na froncie wschodnim, 
nie możemy liczyć na rozwiązanie zadania nie osiągnąwszy 
przedtem Karpat, Mołdawji i dolnego Seretu, wyjąwszy chyba 
szczególnie korzystne okoliczności. W  takim razie trzeba będzie 
użyć tak zwanej obrony w odwrocie, aż do Karpat. Ale nie dalej 
na zachód, bo cofanie się wgłąb Siedmiogrodu zachwiałoby równo­
wagę wojskową i polityczną Rumunji. Tu trzebaby więc formy
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zwanej obroną pozycyjną do chwili, aż znużenie nieprzyjaciela poz­
woli podjąć uderzenie.

Bez względu na to, w jaki sposób ijakiemi środkami to ude­
rzenie miałoby być przeprowadzone, w żadnym wypadku nie można 
opuszczać terytorjum kraju inaczej, jak tylko krok za krokiem, 
zadając zawsze nieprzyjacielowi dotkliwe straty.

Plan ten wymaga uwzględnienia w regulaminach, w których 
nie rtioże być mowy o śpiesznem cofaniu się, o zrywaniu stycz­
ności z nieprzyjacielem, o pozostawianiu przestrzeni między sobą, 
a nim. .

Odwrót musi odbywać się systematycznie, rzutami, a jego 
przepisy muszą być dostatecznie podkreślone w regulaminach.

Z drugiej strony, zarówno przy obronie w odwrocie jak i obronie 
pozycyjnej, należy oszczędzać sił, posługując się sprzętem i forty­
fikacjami. Cały obszar Besarabji i Mołdawji aż do stoków Karpat 
musi być pokryty systemem stałych fortyfikacyj, urzutowanych 
odpowiednio do frontu i wgłąb. Sprawa ta powinna być przed­
miotem ścisłych studjów.

Przejście do natarcia będzie miało jako pierwszy cel zajęcie 
zpowrotem utraconych obszarów. Trzeba je będzie urzeczywistnić 
jak najszybciej, czyli, że działanie to będzie znamionowała zde­
cydowana energja. Kawalerja, z poparciem licznej artylerji, 
będzie się musiała trzymać boków i pleców nieprzyjaciela, żeby 
go pozbawić ostatecznie siły odporności oraz brać jeńców 
i sprzęt wojenny.

Za Dniestrem ściganie nie będzie mogło odbywać się w tych 
samych warunkach; trzeba bowiem mieć na uwadze, że pochód 
na terytorjum rosyjskiem bardzo wyczerpuje siły i nie może pro­
wadzić do wyników, bo rozległość obszaru pozwala pobitemu 
wojsku cofać się we wszystkich kierunkach i jak najdłużej.

Dlatego trzeba uwzględnić w regulaminach także wypadek 
metodycznego ścigania z ograniczonym celem.

W  obu wypadkach, długość granicy i Szerokość pola działań 
nakazują, zarówno w obronie jak w natarciu, oszczędzanie sił 
i szukanie wyników zapomocą działań manewrowych.

W  obronie, przy trzymaniu frontu rozciągłego szczupłemi siła­
mi, trzeba liczyć się w przepisach bojowych z szybkiem ustalaniem 
systemu ognisk oporu.

W o jn a  n a  f r o n c i e  z a c h o d n im .
W  tym wypadku zastosowałaby Rumunja natarcie, gdyby 

miała do czynienia tylko z sąsiadem zachodnim, a obronę, gdyby
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była zajęta także na innych frontach, lub gdyby sąsiad zachodni 
miał sprzymierzeńców.

Natarcie w pierwszym wypadku byłoby wskazane ze Wzglę­
du na słabość przeciwnika, niewielką głębokość strefy działania 
(150—160 km do Budapesztu), którąby trzeba jak najprędzej zająć, 
a wreszcie dlatego, że jedyną poważną przeszkodą w pochodzie 
byłaby rzeka Cisa, którą należałoby przejść jak najprędzej, zanim 
przeciwnik przygotuje się za nią do oporu. Długość frontu (oko­
ło 300 km) nakazuje natarcie oparte na działaniach manewrowych.

W  razie obrony, góry zachodnie stanowią poważną przeszkodę, 
ograniczającą możliwość ofensywy nieprzyjaciela. Trzeba będzie 
nie dopuścić go do przejścia do Siedmiogrodu.

Użyć tu należy t. zw. obrony pozycyjnej, dążącej jednak doi 
pozytywnych wyników. Ze względu na rozciągłość frontu i dobre 
linje komunikacyjne, trzeba liczyć się z obroną na obszernych fron­
tach, z opieraniem się na systemie fortyfikacyj, które, w przeciwsta­
wieniu do frontu wschodniego, muszą stanowić zapory, podobnie' 
jak na granicy Francji.

Powinny to być fortyfikacje rozłożone rzutami, z których 
jedne będą zamykały wszelkie drogi dostępu, a inne będą wpusz­
czały nieprzyjaciela do takich stref, w których go łatwiej będzie 
zniszczyć działaniami manewrowemi.

W o jn a  n a  f r o n c i e  p o łu d n io w y m .
W  razie natarcia będą do przebycia dwie przeszkody: Dunaj 

i góry Bałkańskie. — Natarcie w Bułgarji nie wy daj e się prawdo­
podobne dlatego, że w Kadrilater (Dobrudża) trudno skoncentro­
wać się z powodu słabej komunikacji; strefa manewrowania bar­
dzo wąska (60—80 km) zmusza do działania czołowego; rzeki Buł­
garji północnej, prostopadłe do linji działań, ułatwiają obronę 
tego kraju małemi siłami; działania na zachód wymagają zbyt­
niego oddzielenia sił i przebywania gór Bałkańskich. Wszystko 
to zmusza do działania czołowego, którego jedynym wynikiem 
byłoby odepchnięcie wojska bułgarskiego.

Natomiast przejście Dunaju w okolicy Oltu prowadzi odrazu 
na drogę komunikacyj wojska bułgarskiego z Sofją i zmusza je 
do przyjęcia bitwy rozstrzygającej od samego początku. W praw­
dzie przejście Dunaju jest rzeczą trudną, która się jednak zawsze 
udawała i zawsze prowadziła do rozstrzygających wyników. Dla­
tego wojsko powinno być oswojone z zadaniem przechodzenia 
rzek i działaniami w górach w szybkiem tempie.

Przegląd Wojskowy. 3
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Działania manewrowe w tym wypadku byłyby mniej korzy­
stne, niż w wyżej przytaczanych wypadkach.

Dla obrony, walki z r. 1916 dają dość doświadczenia: obrona 
Dobrudży nie manewrami na przedmościach, ale obroną czołową 
na najwęższej linji (Rasova—Tekirghiol i Cernavoda—Constanca). 
Zresztą Bułgarzy nie podejmą ofensywy w Dobrudży, bo byłoby 
to bezcelowe, chyba przy współdziałaniu z Rosją.

Natomiast obrona Rumunji południowej (Muntenia) wymaga 
obrony zapomocą manewrowania od północy na południe.

O s ł o n a  g r a n ic y .
Według klasycznego wzoru, podanego przez generała Bon- 

nala, granicę dzieli się na odcinki, odpowiadające wielkim jed­
nostkom osłony. Odcinki dzielą się na pododcinki bataljonów 
(względnie szwadronów). Rozciągłości każdego pododcinka odpo­
wiada strefie skutecznego ognia działa, dziś 8 km.

Na każdym pododcinku organizuje się ośrodek oporu, przed 
który wysuwa się oddziały strażnicze i zwiadowcze, złożone z pie­
choty i kawalerji.

Zatemi ośrodkami oporu rozmieszczone są odwody miejscowe 
i odwód główny osłony, złożony z piechoty i większości kawalerji 
osłony.

Według tej normy, dywizja o 9 bataljonach może dać do 
pierwszej linji najwyżej 4 bataljony, a dywizja o 14—15 bataljo­
nach (proponowana powyżej)—najwyżej 8 bataljonów, a więc dy­
wizja 9 bataljonowa może osłaniać najwyżej 32 km, a dywizja 
14—15bataljonowa—najwyżej 64 km.

W  pierwszym wypadku osłona Dniestru wymaga 20 dywi- 
zyj w pierwszej linji i przynajmniej 5 dywizyj odwodu ogólnego, 
w drugim zaś wypadku — przynajmniej 10 dywizyj w pierw­
szej linji i 3 w odwodzie ogólnym. Razem przynajmniej 25 dy­
wizyj w pierwszym wypadku i 13 w drugim, to znaczy 1/s do 
*/2 przewidzianego ogółu sił.

Zasada oszczędzania sil nie pozwala nawet myśleć o takiej 
ewentualności. Osłona nie będzie mogła być zorganizowana wed­
ług tej typowej zasady, ale trzeba szukać innego wyjścia.

A więc bataljony pierwszej linji, mające szersze fronty, będą 
się umieszczały bardziej w tyle, na pozycji środkowej, nawprost 
kierunku niebezpieczeństwa, zachowując ścisłą łączność z oddzia­
łami przedniemi, obserwując 2 lub więcej przednich pozycyj 
i zajmując je wówczas, gdy zjawi się nieprzyjaciel.

Plan współdziałania odwodów miejscowych, a nawet oddzia­
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łów sąsiednich, musi być przestudjowany tak, żeby w miejscu, 
które nieprzyjaciel mógłby uważać za dogodne do przejścia, można 
go było odrzucić przeciwnatarciem.

Drugiem rozwiązaniem jest osłona granicy zapomocą fortyfi- 
kacyj stałych. W  tym celu trzebaby pobudować fortyfikacje (forty, 
twierdze i t. d.) na niebezpiecznych kierunkach, zdolne do oporu 
własnemi siłami, aż do nadejścia odwodów miejscowych i odwodu 
głównego i wykonania przez nie przeciwnatarcia. Jest to system 
największej oszczędności sił.

W nioski ogólne.
Wojna prowadzona przez Rumunję może więc mieć następu­

jące formy:
a) działania zaczepne, szybkie i wytężone, oparte zawsze 

na manewrach. W  niektórych okolicznościach metodyczne (przej­
ście przez Dniestr) i z ograniczonym celem, ale zawsze manewrowe.

b) Obrona, mająca na celu pozytywne wyniki, a nietylko 
oszczędzanie sił. Może ona mieć postać bądź obrony w odwrocie, 
bądź obrony pozycyjnej, a w obu wypadkach wyrnaga umocnień, 
celem oszczędzenia sił. Odwrót musi odbywać się krok za krokiem, 
systematycznemi rzutami. Ogólna kontrofensywa będzie regułą, 
przeciwnatarcie miejscowe, zużywające siły, wyjątkiem.

c) Wojna ruchowa, zarówno w natarciu jak obronie. Po­
nieważ operujące oddziały rumuńskie będą małe, będą musiały 
działać zapomocą manewrowania, wobec czego zasada manewro­
wania powinna przenikać aż do riajmniej szych oddziałów.

Wobec tego nasuwają sią następujące uwagi:
1) wojna ruchowa wymaga dużej ruchliwości ducha i ciała. 

W  tych warunkach, rozkazy długie i szcźegółowe są trudne do 
wydawania i niebezpieczne, bo zabierają na redagowanie czas 
potrzebny do działania podczas gdy wojsko czeka bezczynnie 
z bronią u nogi. Dlatego działania w wojnie ruchowej muszą się 
opierać na inicjatywie oficerów młodszych. Do kierowania służą 
rózkazy krótkie, orjentujące tylko o położeniu i zamiarach dowód­
ców, podczas gdy reszta należy do iriicjatywy osobistej podwładnych.

2) Regulaminy i taktyka nie mogą dać1 nigdy przepisów 
dla wszystkich wypadków, lecz dają tylko zasady. A znajomość 
zasad nie wystarcza do działania i osiągnięcia powodzenia. Po­
trzeba do tego jeszcze rozsądku oficerów wszystkich stopni, któ­
rzy rozwiązywaliby zadanie tak, jak gdyby otrzymywali najszcze- 
gółowsze rozkazy. Można to osiągnąć tylko przy pomocy licz­
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nych ćwiczeń, aplikacyjnych, na mapie i w terenie, z wojskiem 
i bez niego. Zwłaszcza obustronna gra wojenna na mapie o wiel­
kiej podziałce (1:5000) może dać duże korzyści.

Wreszcie studjowanie bitew z zegarkiem i busolą w ręku 
daje żywe przykłady, jak należy działać.

Historja wojen przedstawia obrazowo działanie przyczyn 
i skutków, byleby ją wykładali oficerowie doświadczeni, którzyby 
zwrócili uwagę na popełniane błędy, bez czego dochodzi się do 
fałszywych wniosków.

3) Chociaż manewr daje zawsze wyniki najszczęśliwsze, 
bo stawia nieprzyjaciela w nieprzewidziane położenia, nie należy 
zapominać, że ogień jest elementem rozstrzygającym nietylko 
w obronie ale i w natarciu, a że w natarciu ogniem skutecznym 
jest ogień artylerji, należy więc zapewnić współdziałanie ruchu 
z ogniem, czyli współdziałanie artylerji z piechotą.

Do tego trzeba:
1) kombinowanych ćwiczeń i strzelania piechoty i artylerji,
2) wspólnych ośrodków szkolenia obu broni,
3) wzajemnych stażów oficerów artylerji w piechocie i ofi­

cerów piechoty w artylerji.
Zaś do odpowiedniego wychowania rezerw pożądane jest:
1) przywrócenie szkolenia wojskowego w szkołach;
2) założenie bibljotek ludowych lub czytelni z książkami o te­

matach narodowych i patrjotycznych;
3) założenie strzelnic we wszystkich gminach z obowiązkiem 

udziału w strzelaniu mężczyzn od 16 roku życia aż do wypeł­
nienia obowiązków wojskowych;

4) ustanowienie dowództw garnizonowych w gminach, mających 
obowiązek szkolenia i prowadzenia administracji terytorjalnej;

5) wprowadzenie podziału terytorjalnego aż do kompanij 
włącznie, z zapewnieniem kontroli;

6) pomnożenie liczby podoficerów, nauczycieli oddziałów, od­
powiednie do potrzeb wynikających z podziału terytorjalnego;

7) zobowiązanie nauczycielstwa do posiadania pewnego stop­
nia wojskowego i potężnej propagandy w szkołach, podlegającej 
ścisłemu nadzorowi.

Streścił kpt. J. Rossowski.



MOTORYZACJA WOJSKA.
Gen. Camon— La m o to r  i s a ł i o n  de l’arm će . 
Revue Militaire Franęaise, Paryż, marzec—kwiecień 1925.

Przedmowa.Pod wyrażeniem motoryzacja, które uważam za nowotwór językowy barbarzyński wprawdzie, ale wygodny, pojmuję zastą­pienie siły pociągowej końskiej przez silnik spalinowy.Rozwój ilościowy samochodów w czasie wielkiej wojny był wprost niezwykły: francuska służba samochodowa, rozpocząwszy wojnę z 6,000 wozów, zakończyła ją licząc ich przeszło 95.000; po­dobny stosunek zachodził w wojskach: angielskiem i amerykań­ski em, tak, że pod koniec roku 1918 około 200,000 samochodów krążyło w pasie działań armij Sprzymierzonych.A jednak w wojnie tej samochodu używano tylko w formie kolumn wozów ciężarowych do uzupełnienia sieci kolejowej w dostarczaniu amunicji i żywności, do przewozów niewielu sto­sunkowo dywizyj piechoty i wreszcie, w r. 1918, do szybkiego przewożenia dział polowych 75 mm.W chwili obecnej zastąpienie siły konia przez silnik narzuca się samo przez się z wielu względów, zarówno na polu taktyki jak i strategji, przyczem nasuwa tyle poważnych zagadnień (któ- remi właśnie zajmuje się nasz sztab generalny1), że dążenie do rozwiązania tej sprawy będzie niemożliwe bez sumiennego i dokładnego rozpatrzenia wszystkich jej momentów.
*) Nasz sztab generalny zdobył szereg poważnych doświadczeń podczas 

wojny w dziedzinie przewozów samochodowych. Por. prace mjr. Doumenc 
w „Rev. Mil. Franę.“ z 1922 r., nadto gen. Boullaire’a „La division lógóre auto­
mobile" w temże piśmie (kwiecień, maj, czerwiec, 1924). (Przyp. aut.).

Por. „Francuska lekka dywizja samochodowazestawienie płk. S. G. Błe­
szyńskiego, Przegl. Wojsk, zeszyt 3/1925. (Przyp. Red.).



R o z d z i a ł  I.
Rozważania strategiczne i  taktyczne.A) M o to r y z a c ja  ze s ta n o w is k a  s tr a te g ic z n e g o .Po swym powrocie z wojny włoskiej w r. 1796, Bonaparte, gdy wystawiano jego tryumfy wojenne, odnoszone szczupłemi si­łami nad tylekroć liczniej szem wojskiem austrjackiem, wyraził się pewnego razu w sposób następujący:„Gdy byłem zmuszony do przeciwstawienia się małemi si­łami wielkiej armji nieprzyjacielskiej, ustawiałem pospiesznie swoje oddziały i, uderzając jak piorun na jedno ze skrzydeł wroga, rozbijałem je w puch. Korzystając następnie z zamieszania, które powyższy manewr wnosił w szeregi nieprzyjaciela, nacierałem zawsze wszystkiemi swemi siłami na inną część jego oddziałów. W ten sposób biłem poszczególne ugrupowania i w wyniku uzyski­wałem zwycięstwo, które było zawsze — jak panowie widzicie — tryumfem liczby wielkiej nad małą1)".Na wyspie św. Heleny pisze Napoleon w swem sprawozda­niu z kampanji r. 1815:...„Cesarz postanowił osłonić swe poruszenia rz. Sambrą i przebić linję dwóch armij (angielskiej i pruskiej) w punkcie ich styku, pod Charleroi; manewrując szybko i  zwinnie, mógł się słusz­nie spodziewać, że je rozdzieli i zaatakuje zosobna. Tym sposo­bem znalazł on w tajnikach sztuki wojowania środki uzupełnia­jące, które mu zastąpiły brak stu tysięcy żołnierzy".

Manewr jest środkiem, którego użyje utalentowany dowódca, aby zasłonić się przed przeciwnikiem, aby go zaskoczyć, prze­ciwstawiając mu pewną masę w określonym punkcie, celem prze­łamania jego frontu. Warunkiem zaskoczenia — to tajemnica i szybkość, szybkość, która w naszej epoce spiesznego życia jest niezbędnym warunkiem tajemnicy.
Manewr początkowy będzie zawsze naj ważniej szem działaniem każdej kampanji, przeniesie bowiem punkt ciężkości albo na tyły skrzydła nieprzyjacielskiego, aby je zdruzgotać przez obejście, albo też między kilka armij przeciwnika, aby je pobić zosobna i kolejno.Manewr ten rozpoczyna się zazwyczaj gwałtownym marszem 

straży przedniej, mającej za zadanie zaskoczenie przeciwnika przez sforsowanie jakiejś przeszkody, rzeki, linji wodnej czy umocnio-
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’) Pamiętniki członka Dyrektorjatu, Gohiera. (Przyp. tłum.).
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nej zapory, aby umożliwić w następstwie przejście masie mane­
wrowej, którą u Napoleona tworzyło prawie całe wojsko.

W  r. 1796, Bonaparte, widząc, że Beaulieu postanowił bro­
nić się na linji rz. Po pod Valenzą, naprzeciw Aleksandrji, umy­
ślił przerzucić swą armję (26.000 ludzi) pod osłoną rzeki do Pla- 
cencji, tam przejść koryto i zajść tyły Austrjakom.

Pierwszym warunkiem udania się manewru było niespodzia­
ne zajęcie przeprawy pod Placencją.

W  tym celu formuje Bonaparte korpus straży przedniej, 
złożony z 3000 grenadjerów, najlepszych piechurów w dywizjach 
(którym każę wydać obuwie), 1500 kawalerzystów (których ma wogóle 
3000 i z 2 (!) dział lekkich, które zaprzęga końmi pocztowemi: 
jest to narazie wszystko, czem może rozporządzać w swej armji,— 
armji alpejskiej—posiadającej tylko armatki górskie.

Pod Placencją kawalerja traci kilka godzin na gromadzeniu 
łodzi do zbudowania mostu; oddziały mimo to przechodzą rzekę 
tak wcześnie, że nieprzyjaciel nie może się temu przeciwstawić.

Lecz Beaulieu, uprzedzony o grożącem niebezpieczeństwie, 
cofa się z pośpiechem za Addę, a nasze dywizje—mając większą 
część żołnierzy bosych—nie mogą zdążyć na czas, by mu przesz­
kodzić w odwrocie. Manewr ten nie oddał wprawdzie Bonaparte­
mu armji austrjackiej w ręce, otworzył mu jednak całe Włochy 
aż po rz. Mincio.

Włożywszy na głowę koronę cesarską, Bonaparte, zmuszony 
do walki z całą Europą, podjudzoną przeciwko niemu przez Anglję, 
tworzy w r. 1805 armję operacyjną w sile 200.000 ludzi, którą 
dzieli na korpusy od 25 do 30 tysięcy żołnierza.

Plan jego polega na przerzuceniu armji, przez obejście 
w wielkim stylu, nad rz. Lech, a więc na tyły armji austrjackiej 
Macka, wysuniętej w okolicach Ulmu. Aby dopiąć swego celu, 
Cesarz tworzy korpus kawalerji odwodowej w składzie:

4 konnych dywizyj dragonów,
2 dywizyj kirasjerów (6.000 szabel),
1 brygady lekkiej,
1 dywizji dragonów spieszonych (8 bataljonów).
Razem 22 tysiące ludzi, z czego początkowo tylko 13.500 

konno.
Do korpusu tego przydziela Napoleon 24 działa lekkie, po 

3 na dywizję. Nie jest to dużo, jakżeż jednak dalecy już jesteś­
my od owych dwóch armat straży przedniej z r. 1796!
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Korpus kawalerji ma wykonać, w myśl wskazówek Cesarza, 
następujące zadania:

1) zatrzymanie nieprzyjaciela przed sobą szeregiem działań 
pozornych, zanim armja nie wykona obejścia, następnie

2) wymknięcie się cichaczem, utworzenie straży przedniej 
armji i ułatwienie jej wyjścia,

3) przecięcie linij odwrotowych nieprzyjaciela, przez zajęcie 
ciaśnin, któremi mógłby umknąć, aż do nadejścia korpusów siły 
głównej,

4) opanowanie magazynów nieprzyjacielskich i przystąpienie 
niezwłoczne do rekwizycyj, które zapewnią armji utrzymanie,

5) opóźnienie na linjach obrony przybycia posiłków nieprzy­
jacielskich,

6) przybycie na pole bitwy—co tchu w koniach,
7) po zwycięstwie—natychmiastowy pościg za nieprzyjacielem, 

aby wykorzystać najzupełniej uzyskaną przewagę.
Korpus kawalerji odwodowej rzucony w pogoń za zwyciężo­

nym nieprzyjacielem, złamie artylerją przeszkody na drodze swego 
marszu, wyprzedzi uciekających w ciaśninach i da tym sposobem 
lekkiej piechocie czas do nadejścia. Jakby urodzony na dowódcę 
tej kawaleryi jest M urat1).

Siła tego korpusu kawalerji polega w szczególności na arty- 
lerji konnej.

Napoleon podkreślił to, mówiąc na wyspie św. Heleny do 
gen. G ourgaud* 2):

„Gassendi3) nie lubi artylerji konnej, a przedewszystkiem 
naszej, która ma całą obsługę konną. A przecież ten jeden 
szczegół zmienił zupełnie postać wojny, bo wielką zmianą musimy 
nazwać możność posiadania artylerji, która zawsze nadąży za 
kawalerją. Rozporządzając korpusami kawalerji i baterjami konnemi 
można teraz z łatwością przerzucać się na tyły nieprzyjaciela".

W  istocie, armja nasza wykonywa wielkie obejście trzema 
kolumnami przez Wirtembergję na przełaj, dociera do Dunaju, 
gdzie korpus kawalerji otworzył jej przejścia pod Munster, Donau- 
wert i Neuburgiem, stwarza sobie zaporę z rz. Lech, poczerń

*) Gen. Camon: „Guerre napoleonienne, Les systemes d’operations,“ 
str. 31. (Przyp. aut.)

2) Gen. Gourgaud (1783—1852) towarzyszył Napoleonowi na wygnanie; 
późniejszy autor .Pamiętników*. Loc. cit. tom II, str. 37. (Przyp. tłum.).

3) Gassendi (J.—J.), generał francuski, par Francji za czasów Restau­
racji (1748—1828). (Przyp.),



zwraca się przeciwko armji austriackiej Macka, który kapituluje 
pod Ulmem.

Następnie, zajęcie niespodziane mostów pod Wiedniem przez 
korpus kawalerji odwodowej pod wodzą Murata umożliwiło Cesa­
rzowi manewr pod Hollabriinn.

W roku 1806 wzrósł znacznie odwód kawalerji, przy podwo­
jeniu liczby dział, liczy bowiem 2 dywizje kirasjerów, 4 dywizje 
dragonów konnych, 2 brygady lekkie, razem 28 tysięcy szabel 
i 42 działa.

W  roku 1812 odwód kawalerji potężnieje: dzieli się już na 
4 korpusy:

1- y korpus, Nausouty, 13.800 szabel,
2- i korpus, Montbrun, 10.400 szabel,
3- i korpus, Grouchy 10.600 szabel,
4- y korpus, Latour-Maubourg, 7.800 szabel.
Razem tedy 42.600 szabel. Nadto każdy korpus rozporządza 

30 działami lekkiemi.
Stąd widzimy, jak wielkie pragnienie spojenia siły z szybkością 

nurtowało myśl Napoleona i przepajało jego ideję manewru stra­
tegicznego. Dodajmy, że nasza kawalerya robiła w owym czasie 
około 7 km na godzinę, a przemarsz dzienny wynosił około 55 km.

Od r. 1812 przenieśmy się teraz myślą do r. 1914, do nie­
mieckiego manewru początkowego.

Manewr ten, poczęty przez Schlieffena w r. 1905, miał za 
cel zwinięcie naszego lewego skrzydła, opartego przypuszczalnie 
o Mezieres, zapomocą masy manewrowej, w sile trzech armij, które 
przekroczywszy Mozę w okolicach Leodjum, gwałtownemi marszami 
miały przeciąć środkową Belgję.

Trzeba było upewnić się, czy Sprzymierzeni nie zajmą linji 
Mozy od granicy holenderskiej aż do Mezieres, i nie zorganizują 
tam linji obronnej z dwiema twierdzami Leodjum, i Namur, co nie­
wątpliwie wpłynęłoby na nieudanie się manewru i stworzyło dla 
armij niemieckich niebezpieczne położenie, zagrażające ich komu­
nikacjom.

Celem uniknięcia tej możliwości, przygotowano armję spe­
cjalną, armję Mozy, uzbrojoną w działa o mocy dotychczas jesz­
cze nieznanej i przeznaczoną do niespodziewanego wzięcia Leodjum 
w pierwszych godzinach wojny. Ponieważ od Belgów dzieliła 
tylko Moza, kawalerja miała jedynie osłaniać operacje. Dn. 31 
lipca wydano rozkaz mobilizacyjny; dn. 2 sierpnia Niemcy żądają 
od Belgji wolnego przejścia i spotykają się z odmową; 4 sierpnia
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Leodjum jest otoczone, 5-go rozpoczyna się oblężenie; dwa dni upły­
wają, na bezskutecznych natarciach, wreszcie w nocy z 5-go na 
6-go atak prowadzony przez Ludendorffa dociera do środka miasta: 
Belgowie opuszczają Leodjum.

Moza przestaje już być linją obronną Sprzymierzonych. Nie­
miecki Sztab Generalny oczekuje planowej koncentracji swych trzech 
armij prawego skrzydła, aby je ruszyć naprzód dnia 18 sierpnia.

Gdyby był natychmiast rzucił naprzód jakąś armję straży 
przedniej przez Belgję środkową, aby przeszkodzić koncentracji 
armji belgijskiej i pozajmować linje kolejowe, mógłby był wyła­
dować swe oddziały tuż nad naszą granicą. Manewr cały byłby 
się udał z pewnością.

każdej wojnie operacje wstępne mogą dać w rące najważniej­
sze atuty do końcowego powodzemia', aby się te działania udały, trzeba 
rozporządać korpusami straży przędnej, któreby łączyły w sobie 
maximum siły i szybkości.

W  ciągu wojny, czy to ruchowej czy o froncie stałym, ma­
newr będzie zawsze najgłówniejszym czynnikiem powodzenia.

Na froncie rosyjskim, w r. 1914—1915, Ludendorff wykonywa 
trzy manewry na tyły mas rosyjskich w Polsce: pod Łodzią, 
Białymstokiem i pod Wilnem. Rozpatrzmy ten ostatni, który miał 
za cel „zdławienie" zapomocą kawalerji trzech linij kolejowych, 
zaopatrujących prawe skrzydło rosyjskie, a to pod Wilnem, Moło- 
decznem i pod Mińskiem; w ten sposób prawoskrzydłowe korpusy 
nieprzyjacielskie byłyby zmuszone do bezładnego odwrotu: gwał­
towne przerzucenie masy manewrowej, od Kowna na Wilno i dalej, 
dopełniłoby zupełnego pogromu.

Dywizje kawalerji osiągnęły wprawdzie wyznaczone punkty 
(oddalone o 100, 200 i 300 km od Kowna), lecz nie mogły ich 
utrzymać, nie rozporządzały bowiem do tego dostatecznemi si­
łami; nadto masa manewrowa nie posuwała się naprzód dość 
żwawo—wszystko to dało Rosjanom możność cofnięcia się w po­
rządku.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że Ludendorff użył wtedy 
wszystkich rozporządzalnych samochodów ciężarowych (już w cza­
sie swego działania pod Łodzią posługiwał się 3.000 wozów), nie 
posiadał jednak dostatecznej ich ilości na to, by podciągnąć na 
czas wystarczające siły.

Oczywistą jest rzeczą, że w dobie obecnej manewr na tyły 
przeciwnika zmierza przedewszystkiem do przecięcia mu linij ko­
lejowych, które go zaopatrują lub dają możność sprowadzenia
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posiłków (w danym wypadku z północy i południa), celem rzuce­
nia ich przeciwko masie manewrowej. Jeżeli ta ostatnia nie jest 
„zmotoryzowana" — to gra będzie bardzo nierówna.

Bądź co bądź, manewr ten odsunął silnie w tył prawe skrzy­
dło rosyjskie, a front niemiecki doszedł aż do Wilna. Wyniki 
tego działania mogły być znacznie poważniejsze, gdyby — z jed­
nej strony—dywizje kawalerji miały więcej szybkości w ruchach 
a jednocześnie dość siły na to, by, owładnąwszy linjami kolejo- 
wemi w Mołodecznie i w Mińsku, opóźnić nadciągnięcie posiłków 
rosyjskich, z drugiej zaś strony—gdyby masa manewrowa (oczy­
wiście cała na samochodach) mogła szybciej posuwać się naprzód. 
„Dywizje piechoty nie były w możności zluzować dość szybko 
dywizyj kawalerji na ich wysuniętych bardzo stanowiskach", pisze 
o tem Ludendorff w swoich „Wspomnieniach".

froncie francuskim obaj przeciwnicy, siedzący w potężnych 
fortyfikacjach, raz po raz używali kolumn samochodowych do 
pospiesznego przewożenia znacznych sił na ten odcinek, który 
był wybrany do niespodzianego natarcia na front nieprzyjacielski.

Oddziały piechoty, przewożone w ten sposób, przybywały 
wprawdzie szybko, lecz szły w bój bez wsparcia swej artylerji, 
która tymczasem normalnie, drogą kołową, marsz swój odbywała.

W  r. 1918 przewożono już samochodami ciężarowemi zarów­
no piechotę jak i artylerję, zaczęto również przewozić i zaprzęgi 
artyleryjskie w autobusach przygotowanych do tego celu, lecz 
z powodu braku odpowiedniego taboru samochodowego nie można
było tego sposobu rozpowszechnić.

B) M o t o r y z a c j a  ze  s t a n o w i s ^ 3 t a k t y c z n e g o .
Podczas gdy w strategji konieczność uzyskania maximum 

szybkości wymagać będzie odtąd zastąpienia siły końskiej przez 
samochód, to w taktyce nowe warunki współczesnego boju wyklu­
czają zupełnie użycie konia.

Z jednej strony koń i zaprzęgi dają cel nadto widoczny dla 
broni samoczynnej, z drugiej zaś—niepodobna zabezpieczyć konia 
przed gazami trującemi, które w najróżniejszej formie napełniają 
pole bitwy w dobie dzisiejszej.

A zatem, w wojnie przyszłości, w przeciwieństwie do doświad­
czeń wojny światowej, koń będzie mógł być użyty raczej na 
tyłach, niż na polu bitwy.

O ile tedy z punktu widzenia strategji, zastępując konia sil­
nikiem, uzyskujemy ścisłe spojenie szybkości z siłą, o tyle, prze­
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prowadzając myśl naszą na polu taktyki, osiągniemy najmniejszą 
wrażliwość siły pociągowej na ogień karabinowy, armatni i na 
niszczące działanie gazów. I o tem nie wolno nam zapominać.

Wskazawszy zatem całość zagadnienia, rozważmy, jakie 
można znaleźć rozwiązania w odniesieniu do różnych broni i służb.

R o z d z i a ł  I I .

Koń i  silnik.
Przedewszystkiem trzeba porównać konia i silnik pod temi 

kątami widzenia, które nas najbardziej obchodzą, i wyliczyć przy­
czyny, które w chwili obecnej we wszystkich wojskach wymagają 
powyższej zamiany: przyczyny strategiczne, taktyczne, ekonomicz­
ne, fizjologiczne a także i wzgląd na ilość ludności.

Przyczyny strategiczne. Widzieliśmy nieraz podczas wojny 
światowej oddziały kawalerji, które w chwilach niezwykle powa­
żnych robiły przemarsze dzienne powyżej 80 km, lecz przycho­
dziły do celu w pożałowania godnym stanie.

Czyż nie stokrotnie lepsze wyniki osiągnęłoby się przy 
użyciu samochodów ciężarowych? Przy szybkości 16 km na 
godzinę, zachowanej przez dwadzieścia godzin z rzędu (cztery go­
dziny wystarczą w zupełności na obejrzenie silnika), mając dwóch 
kierowców na zmianę, może zrobić samochód ciężarowy 320 km 
na dobę. Biorąc pod uwagę marsz kolumny, trzeba oczywiście 
zmniejszyć tę cyfrę, lecz mimo to o wieleż wyższa będzie ona od 
zdolności marszowej kawalerji? I podczas gdy jeźdźcy przybędą 
z pewnością mocno znużeni, żołnierze wysiądą z samochodów 
jeżeli już nie wypoczęci, to przynajmniej mało zmęczeni.

Oprócz tego, jest znacznie łatwiej odbywać kolumnami sa- 
mochodowemi marsze nocne, które dziś stały się nader częstą 
koniecznością wobec niebezpieczeństw, grożących ze strony lot­
nictwa nieprzyjacielskiego.

Na biwaku samochody sprawiają o wiele mniej tłoku i za­
mieszania.

Przyczyny taktyczne. Na polu bitwy, kawalerja i zaprzęgi 
artyleryjskie dają znakomite i łatwe do uszkodzenia cele dla ognia 
nieprzyjacielskiego, a co więcej, nie można konia uchronić przed 
działaniem gazów, które coraz to bardziej napełniają pole walki 
i tereny przyległe.

Silnik samochodu natomiast daje cel bardzo ograniczony, 
który z łatwością można zabezpieczyć lekkim pancerzem.



Motoryzacja w ojska

Przyczyny ekonomiczne. Konie znikają zwolna coraz to bardziej z obiegu: wystarczy się przyjrzeć ruchowi w miastach; skoro tylko ciągniki rolnicze i materjały spalinowe będą nieco tańsze, koń zniknie także i na wsi.Gdybyśmy się więc upierali przy zatrzymaniu koni w wojsku, byłyby one wkrótce hodowane tylko do celów wojskowych, a cena ich poszłaby napewno niesłychanie w górę.Jeżeli kawalerja nie jest niczem innem, jak tylko piechotą, która używa konia, jako sposobu przenoszenia się z miejsca na miejsce, znacznie szybszego niż nogi ludzkie, to w tym wypadku samochód daje nam o wiele tańszy środek przewozowy.W czasie pokojowym koń pracuje mało: po kilku godzinach ćwiczeń jest już zmęczony i nie pracuje codziennie, je natomiast i wymaga każdego dnia wielu starań.Wieleż to czasu traci się na ujeżdżenie konia i naukę jazdy konnej, tylko dlatego, by żołnierzowi dać możność użycia tego środka przewozowego, chociaż w tej nauce zatraca się zwolna cel główny—wyszkolenie żołnierza bojowego.Podczas wojny koń pracuje jeszcze mniej niż w czasie pokoju.
Przyczyny fizjologiczne. Koń jest silnikiem, który podlega jednak tysiącznym uszkodzeniom. Sposób życia na wojnie, tak różny od pokojowego, noce spędzane pod gołem niebem, długie marsze, aż nadto częste, zmiana rodzaju pożywienia — wszystko to sprowadza gwałtowne ubytki w stanie koni (zapalenie kiszek i oskrzeli), że nie wspomnę już o zarazach, jak nosacizna i świerzb.Celem zapewnienia mu na noc dachu nad głową, musimy zbytnio rozszerzać obozowiska, a siano, słoma i owies, zawalające tabory, stają się przyczyna nadmiernego ich rozrostu.Manewr początkowy Napoleona w r. 1812 spełzł na niczem— ciągnąc niewątpliwie za sobą losy całej wojny—z powodu gwał­townej nawałnicy, która zgubiła tysiące koni.„Deszcze lały jak z cebra przez 36 godzin bez przerwy— pisał Fain1) (rękopis z r. 1812, str. 194), z szalonego upału po­goda przeszła w przejmujące zimno; skutkiem tych gwałtownych przejść przepadło tysiące koni. Tabory artyleryjskie utknęły w błotach. Ta straszna nawałnica poważnie opóźniła nasze po­suwanie się naprzód".
Silnik  jest także przedmiotem wrażliwym, lecz w stopniu
’) Fain (baron) historyk francuski, sekretarz Napoleona (1778 — 1837). 

(Przyp. tłum.).
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bez porównania mniejszym niż koń i przynajmniej nie ulega, 
jak ten ostatni, chorobom zaraźliwym. Jednym drażliwym punktem 
w tej mierze jest możność rozporządzania bez ograniczeń dobrym 
materjałem spalinowym, o czem później będzie mowa.

W zgląd na ilość zaludnienia. Stajemy wobec nagiej rze­
czywistości, która wykazuje, że Niemcy mają 70 miljonów lud­
ności, my zaś tylko 40. W  tych warunkach powinno się staran­
nie wyzyskiwać każdą możność zmniejszenia stanu wyżywienia 
w oddziałach na korzyść stanu bojowego.

Zarówno w kawalerji jak .w  artylerji i w taborach, zamiana 
konia na silnik da poważne oszczędności w personelu niewal- 
czącym, a chociaż naprawa sprzętu samochodowego wymagać 
będzie także ludzi, będą to już jednak pracownicy na tyłach 
i w ilości znacznie ograniczonej.

Korzyści dla rolnictwa. Wynikną niewątpliwie znaczne, gdy 
w chwili mobilizacji rekwizycja nie obejmie koni, niezbędnych do 
wykonania prac, zmierzających nietylko do utrzymania produkcji 
zboża na dawnej wysokości, lecz do jej podniesienia.

R o z d z i a ł  III. , -- ■ . » « • , • o o .
Rodzaje sprzętu samochodowego.

Dwa są rodzaje sprzętu samochodowego, używane głównie^ 
w  wojsku, t. j. samochód ciężarowy i  ciągnik: pierwszy służy do 
ruchu po drogach, przy zastosowaniu znacznej szybkości, drugi 
zaś ciągnie w zmiennym terenie artylerję i dowozi amunicję.

Nie zatrzymując się dłużej nad samochodami ciężarowemi, któ­
rych sposoby użycia, odpowiadające wszelkim potrzebom, są dos­
tatecznie znane, przejdziemy odrazu do omówienia rodzajów 
i użycia ciągników.

Rozróżniamy tedy ciągniki rolnicze do uprawy ziemi i małe 
ciągniki do uprawy warzyw a przedewszystkiem winorośli.

Oba rodzaje poruszają się albo na gąsienicy (metalowej lub 
elastycznej) albo na kołach o szerokiej obręczy.

Te ostatnie mogą mieć jedną lub dwie osie połączone z sil­
nikiem.

Mamy zatem, między innemi:
ciągnik Renault, używany głównie przez artylerję, o gąsienicy 

metalowej,
ciągnik Kegress-Citroen o gąsienicy elastycznej,
mały ciągnik Ara, do uprawy winorośli, o gąsienicy me­talowej,
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ciągnik Latil, na czterech kołach napędowych, które można 
zastąpić na drodze bitej kołami o gumowych obręczach.

Cena poszczególnego ciągnika waha się pomiędzy 25 a 30 
tysiącami franków.

Użycie ciągnika rolniczego we Francji nie rozpowszechniło 
się dotychczas, wbrew przewidywaniom. Zbytnie rozkawałkowa­
nie własności ziemskiej, wygórowane ceny ciągników i benzyny, 
konieczność posiadania mechanika wzgl. kierowcy, możność uży­
wania do pracy w polu (i—że tak powiem—bez kosztów), koni 
i wołów, które się hoduje, wreszcie... stare przyzwyczajenia—oto, 
mojem zdaniem, przyczyny tego stanu.

Dopóki cena ciągników będzie tak wysoka, jedynie bardzo 
wielkie gospodarstwa będą sobie mogły pozwolić na ten wyda­
tek. Należałoby cenę obniżyć do 15 tysięcy lub więcej jeszcze, 
lecz błędem byłoby mniemanie, że ma się to dziać kosztem pre- 
mij, udzielanych przez państwo.

Dobry mechanik, niezbędny przy silniku, jest rzadkością na 
wsi; gdy wojsko będzie zaopatrzone w sprzęt samochodowy, sy­
nowie rolników mogą wyszkolić się na kierowców w czasie swej 
służby wojskowej.

Cena benzyny jest niemniej poważną przeszkodą w rozpo­
wszechnieniu się ciągników; należy spodziewać się, że udoskona­
lenie silników, pędzonych gazem z węgla drzewnego i olejów 
ciężkich, wobec znacznie niższych kosztów produkcji, przyczyni 
się wiele do rozwoju ciągu silnikowego w rolnictwie.

Wybór systemu .ciągnika do naszego celu nie będzie rzeczą 
łatwą, najlepszym dotychczas w rolnictwie okazał się system 
o kołach rowkowanych lub na walcach, ponieważ można go sto­
sunkowo taniej wyprodukować a budowa najmniej naraża na 
uszkodzenia. Koła takie jednak bardzo zużywają nawierzchnię 
dróg a ciągnik ten ze względu na małą swą chyżość skromne 
bardzo oddaje na drogach usługi. Próbowano zmniejszyć tę nie­
dogodność, dodając mu koła z obręczami gumowemi, które się 
zmienia na koła karbowane, gdy ciągnik schodzi z drogi jezdnej 
w teren.

Gąsienicy metalowej tembardziej nie można używać na dro­
gach, niszczy bowiem ich nawierzchnię w wysokim stopniu i nie 
nadaje dostatecznej chyżości.

Gąsienica giętka (elastyczna) umożliwia wprawdzie ruch na 
szosie z szybkością do 20 km na godzinę, lecz sama się przy-
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tem bardzo zużywa, wyciąga, ślizga, wreszcie drze. W  terenach 
błotnistych zapada się.

Zużycie benzyny w ciągniku o gąsienicy giętkiej jest na 
drogach dwa razy większe niż przy tym samym sprzęcie na obrę­
czach gumowych.

Streszczając powyższe, dochodzimy do przekonania, iż idea­
łem w tej mierze byłby ciągnik, łączący w sobie możność uzys­
kania pewnej szybkości na kołach gumowych i skutecznego po­
ruszania się w terenie na jakimkolwiek systemie gąsienicy czy 
walców, byleby zamiana kół na gąsienicę nie trwała dłużej, niż 
15—20 minut.

Najbardziej do tego ideału zbliża się ciągnik rolniczy Latil.
Zdaje mi się, że nie trudno będzie na wypadek mobilizacji 

zastosować ten system i rekwirując dla potrzeb wojska samo­
chody prywatne, których posiadamy w kraju niezmierne ilości, 
od wozów ciężarowych i kupieckich począwszy, kończąc na pospo­
litym „autotaxi“, zaopatrzyć je w specjalne walce (lub koła) syst. 
Latil, do zmiany, stosunkowo lżejszego typu, praca bowiem wy­
konywana przez nie będzie lżejsza od ciągnięcia pługa o dziewię­
ciu lemieszach w zbitej ziemi. W  czasie marszu po drodze koła 
te jechałyby na tym samym wozie.

Nie sądzę, by takie przeobrażenie zarekwirowanych samo­
chodów przedstawiało wiele zasadniczych trudności, trzeba tylko 
zawczasu zabrać się do doświadczeń w tym kierunku, które, w ra­
zie całkowitej motoryzacji wojska, oszczędza nam wydatków na 
zakup specjalnego sprzętu.

R o z d z i a ł  IV.

Zastosowanie samochodu w artylerji.
„Zarówno w bitwie w otwartem polu jak i przy oblężeniu— 

powiedział Napoleon na wyspie św. Heleny—sztuka polega obec­
nie przedewszystkiem na umiejętności skierowania jak największej 
liczby gardzieli armatnich na jeden i ten sam punkt. Z chwilą 
rozpoczęcia walki, ten, kto potrafi zwalić nagle przeciwnikowi 
na jeden z jego punktów niespodziewaną masę, artylerji, jest już 
pewny wygranej. Oto, na czem polegał mój sekret i moja wielka 
taktyka".

Olbrzymi wzrost potęgi artylerji od czasów napoleońskich 
podkreślił szczególne zasady taktyki wielkiego Cesarza.W czasie wojny światowej niezmierne ilości dział przewo­
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żono drogami, z dalekich nieraz bardzo odcinków, na miejsce, wybrane do przełamania frontu nieprzyjacielskiego, lub częściej jeszcze, by przeszkodzić przeciwnikowi w zrobieniu wyłomu we własnej linji obronnej ’). Artylerja ta musiała za wszelką cenę przyjść na czas, wymagała zatem niezmiernej szybkości w prze­noszeniu się z miejsca na miejsce.W terenie, poza obrębem dróg, artylerja często może być przewożona jeszcze na samochodach, trzeba jednak bezwarun­kowo liczyć się z koniecznością ciągnienia jej (przez silnik) 2). Nie można tu oczywiście marzyć o przyczepianiu dział czy jaszczy do samochodów, celem odbycia marszu po drodze, szybkość bo­wiem jazdy samochodu doprowadziłaby wkrótce dzisiejszy sprzęt artyleryjski do stanu zupełnej niezdatności. Trzeba zatem po ściąg­nięciu działa z pozycji przez ciągnik, załadować je przy drodze na samochód ciężarowy, ciągnik umieścić na drugim samocho­dzie i dopiero wtedy rozpocząć szybką jazdę do punktu rozstrzy­gającego, oddalonego nieraz o setki kilometrów; po przybyciu na miejsce działo i ciągnik wyładować.Tych wysiłków fizycznych przy zmianie stanowisk przewo­żonej artylerji możnaby uniknąć tylko w razie, gdyby działo two­rzyło ze swym pojazdem jednolitą całość, zdolną do szybkiej jazdy po drodze kołowej i do skutecznego poruszania się, przy zmniejszeniu chyżości, w terenie. Tym wymaganiom odpowiada najzupełniej działo samochodowe, proponowane przez rozmaitych kostruktorów.Samochód służy tu za łoże dla działa — używa na drogach obręczy gumowych, posuwa się zaś w terenie zapomocą gąsie­nicy. Zamiana jednego sposobu na drugi trwa zaledwie dziesięć minut.Lecz działo to ma bardzo poważne wady.1) cena jego jest tak wygórowana, że zaopatrzenie całej ar­tylerji w działa samochodowe byłoby połączone z nieprawdopo- dobnemi wprost kosztami;2) zbyt krótkotrwałe istnienie: działo - samochód składa się
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*) Aby załatać wyłom, zrobiony przez ofensywę niemiecką 18 marca 
1918 r. pod Noyon, sprowadzono drogą kołową pułki artylerji, rozłożone 
w okolicach Toul. (Przyp. aut.).

*) Autor używa w tern miejscu wyrażenia „tractee", zastrzegając się 
W odsyłaczu, iż neologizmu tego używać będzie w swej pracy do oznaczenia 
czynności wykonywanej przez ciągnik (tracteur), w odróżnieniu od ciągu 
konnego. (Przyp. tłum.).

Przegląd Wojskowy. 4



50 PRZEGLĄD WOJSKOWYwłaściwie z dwóch części, z których pierwsza, działo, „żyje“ na- ogół dość długo i nie wychodzi szybko z mody — jeżeli wolno użyć tego wyrażenia* 1), druga natomiast, silnik, daleki jeszcze od doskonałości, przeobraża się niemal z dnia na dzień2) — nie można tedy tak kosztownego sprzętu usunąć po dwóch czy trzech latach;3) podwójna wrażliwość: samochód bowiem, tworząc całość z działem, jest narówni z niem wystawiony na działanie ognia nieprzyjacielskiego;4) niezdolność do szybkiego zaopatrzenia się w amunicję, z chwilą, gdy samochód jest unieruchomiony na stanowisku ba- terji.
Trzeba przyjąć za zasadę, że artylerja musi zużytkować do 

szooich celów te samochody, których je j  dostarczy rekwizycja w chwili 
mobilizacji. Dostateczna rozmaitość tych pojazdów zaspokoi wszelkie potrzeby.Przyjrzyjmy się teraz, w jaki sposób nastąpi to zużytkowa­nie. Najtrudniejsze będzie przedewszystkiem porzucenie tych sposobów myślenia taktycznego, które czteroletnia wojna okopowa wtłoczyła nam tak silnie do głowy.

Artylerja na polu bitwy. Aby sobie zdać dobrze sprawę z różnorodności typów artylerji, przejdźmy po kolei wszystkie momenty bitwy. Oto oddziały nasze wchodzą w strefę ostrzeli­waną przez dalekonośne działa nieprzyjacielskie: do zwalczania ich potrzebujemy również dział dalekonośnych. W miarę naszych postępów wchodzą w grę coraz to liczniejsze baterje nieprzyja­cielskie; trzeba otworzyć drogę naszej piechocie, nie dokonamy tego jednak bez zwalczenia bateryj przeciwnika artylerją bezpośred­
niego wsparcia, o średniej donośności, działami tak o torze płaskim, jak i stromym, aby tem skuteczniej dosięgnąć przeciwzboczy jego stanowisk.Piechota nasza posuwając się dalej, dochodzi do gniazd oporu, zbrojnych karabinami maszynowemi i karabinami przeciwczołgowe- mi, które dotychczas, zręcznie zamaskowane, kryły się w terenie przed okiem nacierających. Trzeba je natychmiast unieszkodliwić jeżeli rozpęd natarcia nie ma się załamać na tej przeszkodzie. Arty­lerja bezpośrednio wspierająca znajduje się nadto daleko, a łącz-

’) W  czasie wojny światowej używaliśmy jeszcze dział systemu de 
Bange, pochodzących z r. 1877. (Przyp. aut).

l) Por. obecne badania nad silnikami pędzonemi spalinami ciężkiemi 
lub gazem węgla drzewnego. (Przyp. aut.).



MOTORYZACJA WOJSKA 5iftość z nią zbyt wątpliwa, by mogła zapewnić skuteczny ogień. Czy wysunąć teraz naprzód kilka bateryj? Wszystko przemawia za tem, że będą one wkrótce zniszczone, jak ongiś, pod Berry-au Bac, 16 kwietnia 1917 r.„Pchano kolejno naprzód baterje bezpośrednio wspierające"— pisze generał Passaga — lecz jużto części, wysłane w kierunku linji bojowej, traciły natychmiast swe zaprzęgi, zanim zdołano odprzodkować działa, jużto baterje zmuszone skutkiem tego do zajęcia pozycji zbyt daleko od linji bojowej nie mogły rozpocząć nagłego i skutecznego ognia, którym należało poprzeć dalsze po­suwanie się naprzód".Trzeba wyposażyć zatem piechotę w artylerję bezpośrednio 
towarzyszącą, zdolną do posuwania się krok w krok za nacierają­cym oddziałem.W miarę swych dalszych postępów, piechota będzie narażona na przeciwnatarcia nieprzyjacielskie, poparte użyciem czołgów, które zwalczać będzie działami przeciwczołgowemi, o ogniu szyb­kim i wielkiej mocy przebijania.Oprócz tego należy w czasie walki przeszkodzić nieprzyja­cielowi w sprowadzeniu odwodów i zaopatrzenia; płynie stąd ko­nieczność zorganizowania artyłerji wzbraniającej, bardzo daleko- nośnej, przeznaczonej do działania na tyły frontu przeciwnika. Artylerja ta służyć będzie także przy pościgu, przecinając szybko nieprzyjacielowi drogi odwrotu.Pozostał jeszcze jeden groźny przeciwnik, któremu za wszelką cenę trzeba przeszkodzić w nadzorowaniu i bombardowaniu na­szych kolumn — to samolot. Nasze eskadry nie wystarczą na to, mając zresztą przeważnie inne zadania do spełnienia. Konieczna zatem okaże się artylerja przeciwlotnicza, której użyjemy także, w razie potrzeby, jako artyłerji przeciwczołgowej.Streszczając zatem powyższe, artylerja dzisiejsza dzielić się będzie na następujące rodzaje:1) artylerja przeciwlotnicza. Działa towarzyszące kolumnom mają być natychmiast gotowe do strzału i w tym celu powinny tworzyć całość ze swoim silnikiem, który zatrzymany w razie po­trzeby, pozwoli na otwarcie ognia w najkrótszym czasie i przy użyciu najprostszych środków. Przeciwko samolotom zniżającym się można zastosować działo lekkie, zdolne do strzelania z gąsienicy.2) Artylerja przeciwczołgowa. Działka 37 i 47 mm staną się wkrótce niewystarczające wobec współczesnych opancerzeń, dla­tego kaliber skuteczny wynosić powinien co najmniej 65 mm. Nie



PRZEGLĄD WOJSKOWYsądzę, by działa te miały kryć się same w czołgach, albowiem najważniejszym warunkiem ich celowości jest wielka ruchliwość i zwrotność.3) Artylerja bezpośrednio towarzysząca. Ogólne panuje zda­nie, że artylerja towarzysząca, złożona z działka piechoty 37 mm i moździerza systemu Stokes, nie odpowiada swym celom. „Trudno nie podkreślić — pisze generał Passaga — jak bardzo mierna, że nie powiem już bezwartościowa, okazała się broń towarzysząca, w którą wyposażono obecnie nasza piechotę, t. j. moździerz Stokes i armatka 37 mm; pocisk tej ostatniej nie jest całkiem skuteczny, a moździerz nie posiada najmniejszej dokładności strzału, która przecież konieczna jest na to, by swoich przynajmniej nie razić, a której tern usilniej musimy się domagać, że broń ta walczy stale z brakiem niezbędnej amunicji."Chcąc, by działo towarzyszące spełniło swe zadanie, musimy mu dać pocisk ważący około 3 kg, t. j. taki, jakiego używa kaliber 75 mm; działo to powinno być nadzwyczajnie ruchliwe, aby łatwo zmieniało stanowiska i mogło odpowiednio współdziałać w strefie ognia piechoty, powinno posiadać właściwości haubicy, aby tem sku­teczniej dosięgać przeciwstoków pozycji nieprzyjacielskiej, przy- czem musi działać baterjami (np. sześciodziałowemi na pułk pie­choty), celem zwiększenia wydajności swej pracy.Działo towarzyszące nie może poruszać się o zaprzęgu kon­nym, ponieważ wciąż prawie znajduje się w pierwszych linjach. Najbardziej zbliżone do ideału w tym względzie byłoby działo samochodowe na gąsienicy z kołami do zmiany, lecz zaopatrzenie piechoty w potrzebną ich liczbę pociągnęłoby za sobą olbrzymie wydatki.Możnaby wprawdzie użyć w tym celu małego ciągnika do uprawy warzyw, lecz nieznaczna ilość tego sprzętu stoi tym pla­nom na przeszkodzie.Najbardziej ekonomiczne rozwiązanie tego zadania będzie zużytkowanie dla artylerji towarzyszącej podwozi samochodów w rodzaju dorożki (taxi). Samochody te będą woziły działa i jasz­cze po drogach, w trudniejszym terenie, po zamianie opon na koła rowkowane lub lepiej poprostu zwykłe walce, których cena, ze względu na wymiary znacznie mniejsze niż u ciągników rol­niczych, będzie stosunkowo niewielka. Przewiduję dwa pojazdy na działon: jeden dla armaty, drugi zaś na skrzynie z amunicją, koła do zmiany i narzędzia; obsługa siada na oba wozy.

5&



MOTORYZACJA WOJSKA 53Należy też zbadać, jakby się dało loże działowe lepiej przystosować do nowego sposobu przewożenia.Przedewszystkiem zaś nie trzeba przesadnie wyobrażać sobie trudności, jakie teren może nastręczać—w potrzebie pokona się wszystkie.4) Arłylerja bezpośrednio wspierająca—postępuje za piechotą w każdym terenie, dlatego musi posiadać ciąg silnikowy. Zna­mienne są słowa generała Passaga, dowódcy 32 korpusu w czasie kwietniowej ofensywy r. 1917, który stwierdza, że jedną z przy­czyn zupełnej porażki czołgów na jego odcinku była natychmias­towa utrata zaprzęgów tych bateryj bezpośrednio wspierających, które przeszły rz. Aisne pod Berry—au—Bac, wskutek ognia ar- tylerji niemieckiej, i to, że artylerja przeciwbateryjna nie mogła dosięgnąć zbyt oddalonych bateryj nieprzyjacielskich.Artylerja bezpośrednio wspierająca używać zatem musi:a) szybkostrzelnej armaty dalekonośnej (o donośności 14 km), która zastąpi dotychczasowe działo 75 mm,b) haubicy, aby działać na przeciwstoki pozycji nieprzy­jacielskiej.Należałoby do powyższych dział zastosować podwozia sa­mochodów rekwirowanych, cięższego nieco typu, niż dla artylerji towarzyszącej.Jeżeli przyjmiemy ilości artylerji, podane przez generała Herra1) to w odniesieniu do artylerji towarzyszącej i bezpośred­nio wspierającej otrzymamy następujące wyniki liczbowe, biorąc pod uwagę 30 korpusów po 3 dywizje trzypułkowe:
artylerja towarzysząca-. 18 dział na dywizję, 90 dywizyj—1620 dział, zatem 3240 wozów;
artylerja wspierająca: i  dywizjony po 3 baterje. razem więc 48 dział na dywizję, 90 dywizyj 4320 — dział, zatem 8640 wozów;Ogólna suma 11880 samochodów („taxi“ lub wozów kupiec­kich) którą trzeba zdobyć drogą rekwizycji 2).Przechodzimy teraz do artylerji, która nie posuwa się bez­pośrednio za piechotą.
*) General Herr: „L’artillerie, ce qu’elle a ete, ce qu’elle est, ce qu’elle 

doit ćtre*. Paryż 1923. (Przyp. tłum.).
!) Aby sobie zdać w przybliżeniu sprawę z zapotrzebowania samocho­

dów dla artylerji, przypomnijmy sobie, że w r. 1918, w chwili zawieszenia 
broni, posiadaliśmy 5.500 dział polowych 75 mm, wyszedłszy na wojnę w r. 1914 
z 3.880; pozatem 5.000 ciężkich dział polowych wobec 309 z r, 1914, 700 dział 
dalekonośnych (w 1914—0) i 400 dział przeciwlotniczych (w 1914—1). (Przyp. aut.).



54 PRZEGLĄD WOJSKOWY5) Artylerja niszcząca. Haubica 155 mm. Kaliber tak wielki dlatego, by pocisk mógł zawierać odpowiednią ilość materjału wybuchowego.6) Artylerja przeciwbateryjna i  wzbraniająca, przeznaczona do obezwładnienia przeciwnika, ma również za zadanie odcięcie mu dopływu posiłków i wszelkiego zaopatrzenia. Stąd potrzeba wielkiej donośności dział, by mogły skutecznie działać na tyły frontu nieprzyjacielskiego i w razie potrzeby wspierać pościg swym ogniem; kaliber od 100 do 110 mm.7) Artylerja cią&ka przeciwbateryjna, rozporządzać będzie sprzętem o kalibrze większym od 155 mm, aby wraz z donoś- nością połączyć wystarczającą siłę zniszczenia.Powyższe trzy rodzaje użyją dużych samochodów ciężaro­wych, których wielką ilość znajdziemy w kraju.Pomijam tu milczeniem artylerję do zniszczeń specjalnych i artylerję najcięższą (artylerję o wielkiej mocy lub ciężką daleko- nośną), są to bowiem rodzaje, które wymagają osobnego ujęcia rozwiązania.
Odwód główny artylerji. Żąda się od niego najczęściej jak najszybszego przenoszenia się z miejsca na miejsce, dlatego też w całości powinien posiadać ciąg silnikowy.Zalecany przez generała Buat sposób przeprowadzania nie­spodzianych natarć na froncie zwartym, polegał na wpojeniu w nieprzyjaciela obawy, że natarcie może wyjść z kilku odcinków, o ile możność jak najbardziej oddalonych od miejsca istotnie wy­branego do przełamania frontu. Obawę tę wywołać miała silna działalność artylerji w kilku punktach i to właśnie artylerji z od­wodu głównego. Nieznaczne oddziały piechoty miały pozorować tu i tam natarcie, przy tak silnem współdziałaniu owej artylerji, jakgdyby istotnie rzeczywisty atak miał się rozwinąć. Gdy to pozorne natarcie odniosło swój skutek, artylerja odwodu głównego, pozostawiwszy na miejscu ilość dział niezbędną jedynie do obrony odcinka, zbierała się jak najprędzej w całości w punkcie przezna­czonym do przełamania frontu nieprzyjacielskiego.Przesunięcie tej artylerji składa się z trzech czynności:1- a zaprzodkowanie i sprowadzenie baterji na drogę,2- a przewiezienie z największą szybkością drogą kołową do punktu przeznaczenia,3- a odprzodkowanie na nowem stanowisku w terenie.Odwód główny zawiera działa wszystkich rodzajów, o których



MOTORYZACJA WOJSKA 55wspominaliśmy wyżej; wszystkie podane rozwiązania poszcze­gólnych zagadnień i tu także się odnoszą.Zamianę zaprzęgu konnego artylerji na ciąg silnikowy przed­sięwziąć trzeba jak najprędzej i przeprowadzić ją okresami, poczy­nając od artylerji towarzyszącej.R o z d z ia łV .
Lekkie dywizje samochodowe.Kawalerja odgrywała na wojnie przeważają ą rolę, która za­częła się szybko zmniejszać w miarę wzrostu ni cy, donośności i szybkostrzelności broni palnej.Napoleon osiągnął jeszcze znakomite wyniki swą kawalerją; w bitwie kawalerja, wyprzedzając masę manewrującą, ułatwiała jej dojście i uwalniała od przedwczesnego zetknięcia się z nieprzyja­cielem, w natarciu głównem szarżowała na chwiejącą się piechotę i brała od tyłu artylerję nieprzyjacielską; szczytem wszelako jej tryumfu bywał pościg po bitwie: chwalebne dni lat 1805, 1806 widziały tłumy rozbitków, ścigane przez jazdę Murata i Lasalle’a, smagane ogniem jej artylerji, widziały twierdze brane niespodzia­nie przez tę kawalerję...W r. 1870 kawalerja odegrała rolę zgoła niewielką: heka- tomba naszych wspaniałych kirasjerów pod Reichshoffen i szarże pod Sedanem stwierdziły, że dla tego rodzaju broni niema już miejsca na polu bitwy.Niezmierny rozwój broni palnej, który nastąpił w latach 1870—1914, dopuszczał przewidywanie zupełnego bankructwa ka- walerji.W pierwszych dniach wojny światowej trzeba sobie było już wyraźnie zdać z tego sprawę; kawalerja jako czynnik rozpoz­nania nie dała nic; korpus Sordeta wrócił w pożałowania godnym stanie ze swej wyprawy belgijskiej, a wiadomości przezeń dostar­czone mogło doskonale przywieźć kilku motocyklistów.Nie doszło też do żadnych bojów kawalerji, bowiem kawalerja niemiecka uchylała się od bitwy, w której nie widziała żadnej korzyści — wkrótce też prawie w całości została przeniesiona na front wschodni, gdzie na wielkich przestrzeniach znalazła pewne zastosowanie.Jedynem ostatecznie zadaniem, jakie przekazano naszej ka­walerji, było tworzenie ruchomego odwodu, który przybywał z da­lekich leży, aby zapełniać luki poczynione przez wroga.



56 PRZEGLĄD WOJSKOWYDo przeprowadzenia jednak tych zadań, rozporządzano już środkami znacznie silniejszemi i szybszemi niż kawalerja, t. j. pie­chotą i artylerją na samochodach.Wydajność pracy kawalerji jest zawsze pod tym względem mniejsza od wydajności piechoty na samochodach.Na 150 kawalerzystów można bowiem 100 rzucić do boju, reszta pilnuje koni i odprowadza je w miejsce bardziej oddalone od gwa­ru bitwy.Kawalerzysta przybywa zawsze na pole walki zmęczony prze­marszem dziennym j wcześniejszem od innych zerwaniem się ze snu, musiał bowiem oczyścić i nakarmić konia.Pozatem walka piesza będzie zawsze dla kawalerzysty, tak dla oficera jak i szeregowego, tylko sprawą drugorzędną, jazda konna bowiem, zażycie konia, pozostaną dlań zawsze głównym celem wyszkolenia.A wieleż to trudów oczekuje kawalerzystę na postoju! Musi przecież umieścić swego konia, nakarmić go, napoić — nieraz bardzo daleko od obozu, opatrzyć jego zranienia, oczyścić rząd i wreszcie dopiero może pomyśleć o sobie.Przeciwnie, piechur przewieziony samochodem ciężarowym, przybywa na miejsce bez wielkiego zmęczenia, mógł się bowiem i przespać podczas drogi i zjeść na czas — jest tedy zdolny do każdej czynności.Utrzymywanie koni, kosztowne i utrudzające, obciąża tabory mnóstwem wozów.Szwadron złożony z 150 koni, który może dać, w naj­lepszym wypadku, 100 karabinów do boju, wymaga 1500 kg owsa i innej paszy, [podczas gdy pięćdziesięciokilometrowa podróż 100 piechurów na 5 samochodach, to tylko kwestja 200 kg ben­zyny, czyli ciężaru 7 72 raza mniejszego!Kawalerja stała się już niezdolna do zadań spełnianych da­wniej, a prace, do jakich została powołana w czasie wojny świa­towej, o wiele lepiej i dokładniej wykonają dywizje samochodowe. Piechota tych dywizyj weźmie odtąd na swoje barki cały dotych­czasowy trud kawalerzysty: zwiady, ubezpieczenie, szybkie wkro­czenie w rozstrzygającej chwili, wykonanie aktu przemocy.Jedynym argumentem, jaki można wysunąć jeszcze na ko­rzyść kawalerji, jest jej możność poruszania się w terenie każ­dego rodzaju.Trzeba tedy, zastanawiając się nad tym argumentem, od­różnić dwa pojęcia: drogę i walkę. Argument ten uważałbym na-



MOTORYZACJA WOJSKA 57wet za słuszny w odniesieniu do drogi, gdyby kawalerja nie ciąg­nęła za sobą swej artylerji, samochodów pancernych i wreszcie taborów wszelkiego rodzaju. Pomimo wszystko okaże się jednak, iż kolumna samochodowa łatwiej posuwać się będzie, niż kolumna kawalerji, jakkolwiek będzie często zmuszona wskutek ukształtowa­nia terenu do trzymania się dróg i do szukania nawet innych, w ra­zie gdyby wyznaczona droga została przecięta; motocykliści jed­nak, którzy rozpoznają i przetrząsną okolicę, znajdą rychło boczną drogę w dobrym stanie, którą będzie można przejechać robiąc pewne okrążenie, zupełnie dla samochodów bez znaczenia.Znalazłszy na drodze most zniszczony, którym nie przejdzie ani koń ani wóz, uciekniemy się do pomocy saperów, znajdują­cych się na samochodach naszej kolumny.Jeżeli idzie o walką, to kolumna samochodowa zatrzymaw­szy się przed przeszkodą, bronioną przez nieprzyjaciela, obejdzie ją z łatwością, nie wzdragając się przed dużem nawet nadłoże­niem drogi, i zagrozi przeciwnikowi od tyłu.Kawalerja jest jedną z ofiar rozwoju współczesnych środ­ków walki, a chociaż przykre będzie rozstanie się z bronią o tak chwalebnej przeszłości, trzeba się na nie zdobyć z chwilą, gdy broń ta nie może oddawać tych usług, do których ją stwo­rzono.Projekt ustawy z dn. 21 marca 1924 r. zmniejsza liczbę na­szych dywizyj kawalerji z 12 na 6 i znosi 30 pułków kawalerji.Naród, który poświęci miljony na stworzenie dywizyj samo­chodowych, będzie miał w chwili wybuchu wojny nieobliczalną wprost przewagę nad drugim, który te miljony wydał na utrzy­manie swej kawalerji.Zupełnie błędne byłoby mniemanie, iż tworzenie dywizyj samochodowych polega poprostu na zastąpieniu czynnika końskiego współczesnej dywizji kawalerji sprzętem samochodowym i na opar­ciu tej organizacji na niedawnych doświadczeniach służby po- lowej.Trzeba dokładnie zbadać zadania doby dzisiejszej w tym kierunku i dać tej nowej dywizji sposoby do ich przeprowadzenia, a więc możność rozwinięcia dużej szybkości i potężną artylerję, o wiele przewyższającą środki dawnej dywizji kawalerji. Artylerja ta, mając nieraz do pokonania ciężkie przeszkody, obejmować musi kalibry 105—155 mm, powinna też posiadać działa 75 mm, o donoś- ności 12 i 14 km, oraz haubice 105 mm, używające pocisków 12 kg.



58 PRZEGLĄD WOJSKOWYBiorąc pod uwagę gęstość naszej sieci drogowej w pasie gra­nicznym, a z drugiej strony wielką donośność naszych dział, można przypuścić, że artylerja dywizji samochodowej nie będzie potrze­bowała zbytnio oddalać się od dróg, by móc działać skutecznie.Ponieważ dywizje samochodowe, nie przeznaczone w zasa- sadzie do toczenia regularnej bitwy, muszą być stale gotowe do natychmiastowego wyruszenia w pole, jest rzeczą słuszną, aby po­siadały przy sobie, już w czasie pokojowym, całą swą artylerję.Nie chcę tu wchodzić w szczegóły organizacji takiej dy­wizji, ani ustalać ilości jednostek składowych, samochodów pancer­nych czy dział samochodowych przeciwlotniczych, które miałyby być przydzielone *), zaznaczam tylko, że straż przednia na samo­chodach półciężarowych z ręcznemi karabinami maszynowemi, o silniku lekko opancerzonym, dotrze wszędzie tam, gdzie i ka- walerja. Konieczny jest — rzecz jasna — przydział motocyklów i radjostacyj na samochodach celem utrzymania nieprzerwanej łącz­ności z płatówcami obserwacyjnemi i z tyłami. Chciałbym też zwrócić uwagę na doskonałe wyposażenie w środki techniczne do na­prawy przejść, mostków, budowania prowizorycznych umocnień, i w materjały wybuchowe do niszczenia dróg i objektów.Podkreślam wkońcu z naciskiem, iż należy w jak  najkrótszym 
czasie stworzyć jedną taką dywizje, jako dywizje doświadczalną.R o z d z ia ł VI.

Dywizje piechoty.Dywizje piechoty tworzą główną siłę wojska, trzeba zatem posiadać stały odwód samochodów ciężarowych, który umożliwi szybkie przerzucenie dywizyj z jednego odcinka na drugi w ob­rębie tego samego teatru działań wojennych.Dywizje te mają z sobą artylerje towarzyszącą i  artylerje 
bezpośrednio wspierającą; w tej pierwszej przedewszystkiem należy zamienić zaprząg konnny na ciąg silnikowy.Artylerja bezpośrednio wspierająca posuwa się za piechotą, lecz w nieco większej odległości; nie trzeba przesadnie wyobra­żać sobie szybkości, jaką powinna ona uzyskać na polu bitwy— epoka zajeżdżania galopem na pozycję już minęła: piechota nie

’) Jestem zdania, że nawet lekkie czołgi zanadto [obciążałyby dy- 
wizję samochodową. (Przyp aut).



MOTORYZACJA WOJSKA 59rusza już do ataku krokiem ćwiczebnym, żyjemy bowiem w epoce strategji, która działa szybko i gwałtownie, posługuje się jednak taktyką powolną. R o z d z ia ł  VII.
Materjały pędne.Jedynym zarzutem, jaki można zrobić ogólnemu wprowa­dzeniu silnika w wojsku zamiast konia, jest nasze ubóstwo pod względem benzyny,która jest jedynym, w danej chwili, najlepszym materjałem pędnym. W r. 1923 francuska produkcja wynosiła 25 tysięcy tonn, przy zużyciu przeszło 670 tysięcy tonn ropy naf­towej i benzyny.W razie wojny tylko przymierze z państwami, które wy­wożą naftę, lub przynajmniej życzliwa z ich strony neutralność, da nam możność zaopatrzenia się w ten niezbędny produkt.Zanim poszukiwania źródeł naftowych, wdrożone we Francji (Auvergne) i w kolonjach, dadzą dodatnie wyniki, trzeba w braku zaopatrzenia przez zagranicę, zniżyć się do namiastek benzyny, któremi są:1) benzol, otrzymywany z dystylacji węgla kamiennego ’),2) alkohol, pędzony z buraków (w czasie wojny jednak i ben­zol i alkohol będą w całości użytkowane do wyrobu prochu),3) oleje ciężkie, pochodne dystylacji węgla kamiennego i bru­natnego,4) oleje roślinne, w szczególności zaś rzepakowy i różne palmowe.Inne środki, jak gaz z węgla drzewnego lub „benzyna syn­tetyczna" są dotychczas mało jeszcze udoskonalone albo dopiero w okresie prób laboratoryjnych.Obliczenia, czynione nad gazem, wydobywanym z węgla drzewnego, dowiodły, iż jest on siedm razy tańszy od benzyny.Z wojskowego punktu widzenia, użycie węgla drzewnego daje wielkie korzyści pod względem bezpieczeństwa: składy zao­patrzenia mniej są narażone na pożar a sprzęt, pędzony tym ga­zem, nie będzie tak łatwo stawał w płomieniach na polu bitwy, jak się to stało z czołgami bohaterskiego majora Bossut, dn. 16 kwietnia 1917 r.

Silniki pędzone olejarni ciężkiemi. — 7, dystylacji węgla ka-
’) Autobusy paryskie używają od r. 1923 alkohol-benzolu. (Przyp. aut.).



60 PRZEGLĄD WOJSKOWYmiennego, przeprowadzanej jużto w gazowniach, jużto w specjal­nych koksowniach, otrzymujemy oleje ciężkie, które mogą być zastosowane do poruszania silników spalinowych.Z rzędu tych olejów trzeba odrazu wykreślić benzol, ko­nieczny na wypadek wojny do wyrobu prochu.Przed rokiem 1914 cały benzol używany we Francji był po­chodzenia niemieckiego, jak niemniej i koks do naszych wielkich pieców: nie mieliśmy koksowni i nie oczyszczaliśmy gazu świetl­nego, by zeń wydobyć oleje ciężkie. Dopiero pod obuchem ko­nieczności zaczęto w czasie wojny budować we Francji odpo­wiednie zakłady i oczyszczać gaz. Oleje te można wydobywać z torfu, lecz koszty produkcji w czasie pokoju są za wysokie.Nie ulega wątpliwości, że samochód, pędzony gazem węglo­wym uwolniłby nas raz na zawsze od wszelkich kłopotów—lecz samochodów tych jeszcze niema. Czekajmy na udoskonalenie ich i rozwój, a tymczasem zabierzmy się do samochodów benzyno­wych, których w drodze rekwizycji możemy zdobyć w kraju set­kami tysięcy. Istnieją przecież dla tych tysięcy ogromne składy benzyny; jeżeli one wystarczą (po odłożeniu odpowiedniego za­pasu dla lotnictwa) naszym samochodom na półtora miesiąca do dwóch... to może nie trzeba będzie więcej sprowadzać benzyny by zakończyć wojnę.
Wnioski.Motoryzację wojska należy przeprowadzić jak najprędzej.Na polu strateęji stanie się ona zasadniczym czynnikiem szybkość i siły i powiększy ilość środków w rękach naczelnego wodza, na polu taktyki zaś—usunie zbyt wielką wrażliwość konia wobec współczesnej broni; stanie się podstawą poważnych oszczęd­ności, które będzie można przeprowadzić, nie zakupując i nie utrzy­mując koni; wpłynie wreszcie na zwiększenie się stanów bojowych x).Trzeba jednak postawić zasadę, że zamiana ciągu końskiego na silnikowy powinna być dokonana zapomocą samochodów, które otrzymamy drogą rekwizycji i przystosujemy do potrzeb wojska, nigdy zaś zapomocą specjalnego sprzętu, który się będzie trzymało

') Może w ten sposób wyrównamy nieco naszą niższość liczbową wo­
bec Niemców, jeżeli oni nie chwycą się również tego samego środka; a łatwo 
to może nastąpić, gdyż krępowani traktatem wersalskim co do ilości koni wy­
starczającej do potrzeb wojskowych, posiadają jednak znaczną liczbę ciągni­
ków rolniczych (Niemcy wszak są krajem wielkiej własności ziemskiej) i sa­
mochodów, mogą tedy nas w tej akcji wyprzedzić. (Przyp. aut.).



Motoryzacja wojska 61pod klucżenl, aż do chwili mobilizacji. Niezależnie od tego, woj­sko musi oczywiście posiadać pewną liczbę samochodów do celów wyszkolenia i dla formacyj specjalnych, które będzie trzymało w pogotowiu na pierwsze wezwanie.Nierozsądkiem byłoby nabywanie nawet dla artylerji takiego sprzętu samochodowego, gdzie działo i pojazd tworzą jedną całość; może to nastąpić jedynie tytułem próby lub doświadczenia.Niechaj kredyty, zbyt niestety ograniczone, zostaną użyte na badanie typu dział i coraz to potężniejszego sprzętu obronnego, bardziej zastosowanego do wymagań przyszłej wojny.Utworzenie pewnej liczby dywizyj samochodowych da nam możność wyruszenia natychmiast w pole i to z siłą wystarczającą do położenia odrazu ręki na najżywotniejszych dla przeciwnika punktach.I jeżeli nie dałoby się może tym sposobem odwrócić wojny, to przynajmniej zyska się na czasie, aby przyprowadzić nasze armje do stanu gotowości bojowej.Jest rzeczą zgoła konieczną, by oprócz sztabu generalnego także wszystkie zainteresowane ministerja zrozumiały ważność niezwłocznej motoryzacji wojska i zabrały głos w tej mierze: Mi- nisterjum Handlu ze względu na zaopatrzenie i składy materjałów pędnych i smarów, a Ministerjum Rolnictwa ze względu na zwięk­szenie silnikowego sprzętu rolniczego oraz wykorzystanie lasów.To ostatnie powinno pozatem wskazać rolnikom te rodzaje ziemiopłodów, których uprawa może z korzyścią zastąpić pro­dukcję owsa i paszy, zakupywanej dotychczas dla koni przez woj­skowość, hodowców zaś zwrócić w kierunku wszelkich innych poza koniem —■ gałęzi wytężonej hodowli. Akcja ta spotka się oczywiście z tej strony z niezmiernie silnym oporem.Nie można jednak długo wstrzymywać biegu konieczności; lepiej przystosować się jak najrychlej do nowych warunków. Ho­dowcy produkować będą więcej bydła rzeźnego, rolnicy więcej zboża, więcej buraków — i jednej i drugiej stronie przysporzy to wiele korzyści.Zamiana ciągu końskiego w wojsku na sprzęt silnikowy z ko­nieczności następować musi okresami, nie można bowiem odrazu jednem pociągnięciem pióra znieść wszystkich koni w kawalerj i i w artylerji. Wszystkie szczegóły tej pracy powinny być dokład­nie zbadane przez organa Najwyższej Rady Obrony Narodowej i Ministerjum Wojny.
Streścił mjr. S. G. A . Nałęcz-Korzeniowski.



CZASOWE ZGRUPOWANIA JEDNOSTEK I WPŁYW ICH NA BIEG DZIAŁAŃ WOJENNYCH.
Blum, Szwiecow, Żuków i Miłonow — W r i e m i e n n y  j e  

g ru p o  to y je  s o je cl i n i eń ja  i w l i j a ń j e  ich  na chód o p i  e- 
r a cy j.

Sbornik trudoio otdieleńja Wojennno-Naucznawo Obszczestwa pri 
Wojenno-Akadiemiczeskich Kursach II. 1(. K. A. Tom I.Myśl wojskowa, zwłaszcza w ciągu ostatnich 20—30 lat, tak zdecydowanie wypowiedziała się przeciwko tworzeniu czasowych zgrupowań jednostek, że—zdawałoby się — dalsze rozważanie tego zagadnienia jest zbyteczne. Niemniej jednak w praktyce wojennej ciągle jeszcze spotykamy takie najrozmaitsze zgrupowania, wsku­tek czego samo zagadnienie nie przestało być ciekawe i powinno być zbadane nietyle w formie czysto teoretycznych rozważań, ale raczej na podstawie znanych faktów historycznych. W arty­kule niniejszym zbadamy przedewszystkiem przyczyny, które po­wodują konieczność tworzenia czasowych zgrupowań jednostek, dalej formy organizacyjne tych zgrupowań i wreszcie ustalimy warunki, jakim odpowiadać powinna organizacja takich zgrupo­wań — o ile położenie narzuca konieczność ich tworzenia.

Teorja zagadnienia.W warunkach bojowych czasowe zgrupowania jednostek powstają tylko w razie konieczności — a wogóle tworzenie ich jest niewskazane.W  porównaniu ze zgrupowaniami stałemi, zgrupowania cza­sowe różnią się głównie tern, że w skład ich wchodzą najrozmait­sze oddziały poszczególnych stałych jednostek organizacyjnych. Stąd też brak im pewnych cech, właściwych wszelkim organi­zacjom stałym — a mianowicie: organicznej zwartości, wzajemnego



CZASOWE ZGRUPOWANIA JEDNOSTEK 63zaufania poszczególnych części składowych, jednolitości wyszkole­nia, poczucia przynależności do pewnej całości i wreszcie—jedności myśli i woli dowódcy. Brak tych cech stanowi zasadniczą stro­nę ujemną zgrupowań czasowych.Przyczyną tworzenia tych improwizowanych organizacyj naj­częściej bywa jakiś nieprzewidziany wypadek — jak np. przer­wanie odcinka lub frontu, nieoczekiwany napór na styk dwóch jednostek lub związków, nagła konieczność utworzenia jakiegoś nowego odcinka, brak odwodów i obronne dążności dowództwa, podporządkowującego się woli przeciwnika, jak to miało miejsce w czasie wojny rosyjsko-japońskiej.Co się tyczy wpływu, jakie improwizacje tego rodzaju wy­wierać mogą na przebieg działań wojenych, to — w większości wypadków — ze względu na braki, o których powyżej była mo­wa, wpływ ten może być tylko ujemny.Biorąc pod uwagę, że w praktyce czasem w związku z poło­żeniem bojowem może zajść potrzeba użycia zgrupowań czaso­wych, improwizowanych, należałoby zdać sobie sprawę z tych okoliczności, które w minionych wojnach wywoływały koniecz­ność ich tworzenia.
Wpływ czasowych zgrupowań jednostek na bieg działań wojennych 

w świetłe doświadczeń.A) W o jn a  r o s y js k o - ja p o ń s k a  1904 — 1905 r.W przededniu wojny stała organizacja wojska rosyjskiego odpowiadała w zupełności wymaganiom ówczesnej sztuki wojen­nej. Jednakże w ciągu całej kampanji zachodziły wypadki stoso­wania czasowych zgrupowań, przyczem poszczególne korpusy i dywizje ulegały ciągłemu rozdrabnianiu i ciągłym zmianom tak dalece, że wyjątkowo tylko zachowywały swój normalny, organi­czny skład.Naczelne dowództwo rosyjskie z generałem Kuropatkinem na czele, który—jako uczestnik [wojny rosyjsko-tureckiej 1877— 1878 r. — był zwolennikiem t. zw. „systemu grupowego" („otriad- naja sistiema"), nie było dostatecznie przygotowane do nowej woj­ny i wskutek tego wytworzyło warunki, które musiały doprowa­dzić do tworzenia czasowych zgrupowań. Warunki te były na­stępujące.1) Naczelne dowództwo nie opracowało zgóry określonych zadań bojowych, a przeciwnie—podporządkowało się woli przeciw­nika. Jako przykład służyć tu mogą operacje pod Mukdenem.



64 PRZEGLĄD WOJSKOWYKuropatkin zamierza nacierać swem prawem skrzydłem, na wia­domość jednak o częściowem natarciu Japończyków na lewe skrzy­dło—porzuca odrazu ten zamiar; przesuwa wszystkie swe odwody z prawego skrzydła na lewe i oddaje inicjatywę w ręce nieprzy­jaciela. Gdy następnie rozwinęło się prawdziwe natarcie japońskie, dążące do obejścia prawego skrzydła rosyjskiego, Kuropatkin siłą faktu zmuszony był przerzucić ponownie oddziały odwodowe na prawe skrzydło—co z konieczności musiało naruszyć organiczną całość poszczególnych wielkich jednostek.2) Chęć osłonięcia wszelkich dostępnych dla nieprzyjaciela kierunków, przy ogromnych trudnościach komunikacyjnych, dopro­wadziła do ciągłego tworzenia czasowych zgrupowań jednostek, które wzmacniano lub osłabiano w miarę jak wzrastał lub zmniej­szał się nieprzyjacielski napór. To też na całym froncie impro­wizowane grupy były powszechnem zjawiskiem. W skład grupy gen. Cierpickiego wchodziły jednostki, organicznie należące do 4 korpusów i 2 armij, a oddział Launitza, liczący 51 bataljonów, 21 sotni i 32 działa, stworzony został z 3 armij, 11 korpusów, 16 dywizyj i 43 pułków!
Wnioski.1) Główna przyczyna tworzenia czasowych zgrupowań jed­nostek polegała na tern, że naczelne dowództwo rosyjskie nie umiało posługiwać się w warunkach bojowych istniejącemi orga­nizacjami stałemi i nie posiadało inicjatywy.2) W większości wypadków wpływ czasowych zgrupowań na przebieg działań wojennych okazał się ujemny.B) W o jn a  św iato w a 1914 — 1 9 1 8 r.Rozpatrzymy tu oddzielnie 2 okresy wojny:1) manewrowy—od początku wojny aż do października 1915 r.,2) pozycyjny — od października 1915 r. do końca.„System grupowy" nie był właściwie podczas wojny świa­towej stosowany. Jeżeli zaś w związku z położeniem bojowem tworzono organizacje czasowe, to i tak nazywano je nie „grupą" — a nadawano im nazwy bardziej dokładne (np. „18 pułk strzel­ców plus jeden bataljon 21 pułku strzelców" lub „18 pułk strzelców bez 1 bataljonu"). Wynika stąd, że rosyjskie naczelne dowództwo w początkach wojny światowej większą uwagę zwracało na orga­nizację stałą, traktując improwizację jako sposób, do którego uciekać się trzeba tylko w ostateczności.
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Mniej więcej taki sam stan rzeczy można było zaobserwować 
po stronie niemieckiej.

1) Okres manewrowy.

W  okresie tym nie spotykamy już w wojsku rosyjskiem tej 
szerokiej improwizacji, jaka była stosowana w czasie wojny ro­
syjsko-japońskiej. Do wyjątków należy tworzenie zgrupowań z po­
szczególnych kompanij lub bataljonów—częściej natomiast spoty­
kamy zgrupowania czasowe, w których skład wchodzą w całości 
większe jednostki.

Jako konkretny przykład umiejętnego wykorzystania zaimpro­
wizowanego zgrupowania możemy podać działania grupy gen. No- 
wikowa, składającej się z 14 dywizji kawalerji, 8 sotni straży po­
granicznej i 72 tulskiego pułku piechoty, osłaniającej prawe skrzy­
dło armij frontu południowo-zachodniego na lewym brzegu Wisły. 
Odrzuciwszy w bitwie pod Tarłowem dn. 12 sierpnia austrjacką 
grupę gen. Kummera na południe, generał Nowikow umożliwił 
wsparcie XIV korpusu XVIlI-ym.

Drugi taki przykład umiejętnego wykorzystania czasowych 
zgrupowań stanowić mogą działania grupy gen. Delsala, składającej 
się z 2.-ej brygady strzelców, brygady strzelców gwardji i samo­
dzielnej brygady kawalerji gwardji. Grupa ta przerzucona została 
na prawy brzeg Wisły do osłony prawego skrzydła armij frontu 
południowo-zachodniego. Energiczne działania tej grupy w rejo­
nie Opatowa-dały możność przerzucenia 9 armji wraz ze wszyst- 
kiemi taborami i ciężką artylerją na prawy brzeg Sanu.

W  obydwóch tych przykładach tworzenie tych dorywczych zgru­
powań wywołane było przez położenie bojowe; ponieważ naczelne 
dowództwo nie rozporządzało dostatecznie silnemi jednostkami 
stałemi, przeto zmuszone było zorganizować zgrupowania o cha- 
rakterze-czasowym, kosztem poszczególnych, znajdujących się w po­
bliżu, jednostek.

W czasie walk pod Łodzią widzimy wyjątkowo dużo takich 
czasowych organizacyj, mających za zadanie zlikwidowanie od­
działów przeciwnika, które zdołały przedostać się do rejonu Ko­
luszek i umocnić się w nim. Ponieważ łączność pomiędzy do­
wódcą frontu północno-zachodniego a dowódcami 2 i 5 armij zo­
stała chwilowo przerwana, przeto generał Plewe, dowódca 5 armji, 
otrzymał rozkaz objęcia dowództwa nad obiema armjami. Tylko 
dzięki tej improwizacji dowództwa uzyskano współdziałanie oby­
dwóch armij, a Niemcom uniemożliwiono otoczenie 5 armji od strony

Przegląd Wojskowy. c,



południowo-wschodniej i połączenie się z siłami działającemi prze­
ciwko Łowiczowi.

W  czasie przerwania frontu przez Niemców w rejonie Piątek— 
Brzezina (od 7 do 11 listopada 1914 r.) została utworzona grupa 
łowicka w składzie 43 dywizji, 1 brygady 63 dywizji, pułku Ofi­
cerskiej Szkoły Strzeleckiej, 29 i 12 pułków turkiestańskich, 7 
bataljonów 6 syberyjskiej dywizji, 10 ciężkich bateryj, 2 bateryj 
moździerzy, 6 sotni kozackich i 2 pancernych samochodów. Grupa 
ta otrzymała zadanie oczyszczenia rejonu Stryków — Brzezina, 
działania jej jednak zrazu były niepomyślne ze względu na nie­
dostateczne uregulowanie kwestji dowództwa. Dn. 9 listopada do­
wództwo tej grupy objął generał Czurin i wkrótce potem otoczył 
oddziały niemieckie, które wtargnęły do rejonu Piątek—Brzezina, 
i choć Niemcy zdołali wycofać się z wielkiemi stratami — to jed­
nak samo przerwanie frontu zostało szybko zlikwidowane.
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2) Okres wojny pozycyjnej.

Przechodząc z kolei do omówienia działań rosyjskich w okre­
sie walki pozycyjnej, a zwłaszcza t. zw. ofensywy Brusiłowa, na­
leży podkreślić, że w okresie tym prawie wcale nie używano zgru­
powań czasowych, o ile—naturalnie—-pominiemy te wielkie zgru­
powania (zbiorowe dywizje i korpusy), które tworzono do uderzenia 
lub które gromadzono w charakterze odwodów poza grupami ude­
rzeniowemu

Wręcz odwrotne zjawisko dało się zaobserwować w okresie 
ofensywy Brusiłowa po stronie nieprzyjaciela. Aby wesprzeć co­
fające się oddziały austrjackie, Niemcy — oprócz 2 całych dywi- 
zyj (81 rezerwowa i 26 obrony krajowej)—przerzucają z frontów: 
zachodniego i północnego, oddzielnie bataljony 18, 82 i 108 dy- 
wizyj (ogółem 11 bataljonów). Równocześnie stwierdzona została 
na południowo-zachodnim froncie „kombinowana austrjacko-nie- 
miecka dywizja generała Ruschet", sformowana z oddzielnych ba­
taljonów i pułków, bądź przerzuconych z innych frontów, bądź 
też ocalałych z pogromu, w sile około 20 bataljonów (w tem 14 
niemieckich), stanowiących 10,000 bagnetów. Improwizacja ta przy­
pomina wojnę rosyjsko-japońską. Wątpić należy, aby dywizja 
taka mogła posiadać wartość bojową. Sam fakt wyciągania z róż­
nych dywizyj poszczególnych pułków i bataljonów dowodzi, że 
w owym czasie Austro-Niemcy nie rozporządzali wolnemi odwo­
dami wskutek czego musieli uciekać się do sposobu Kuropatkina, 
naruszania organicznych związków poszczególnych jednostek,



Wnioski.

1) Czasowe zgrupowania jednostek używane były zarówno 
w okresie manewrowym jak i pozycyjnym wojny światowej i wy­
wołane były koniecznością a nie niedoskonałością organizacji.

2) W  czasie wojny światowej tworzono naogół zgrupowania 
czasowe tylko z większych organicznych jednostek (brygad—puł­
ków), unikając rozdrabniania ich na poszczególne kompanje i batal- 
jony, co tak często spotykano w wojnie rosyjsko-japońskiej.

3) Naruszanie organicznych związków pułku i brygady w okre­
sie manewrowym wojny światowej czy to do działań zaczepnych, 
czy też do utworzenia odwodów, tłumaczy się wyłącznie tylko po­
łożeniem bojowem i wyjątkową koniecznością.

C) W o jn a  d o m o w a  1918—1921 r.
Uwzględnimy tu 3 kolejne okresy wojny domowej w związku 

z organizacją czerwonej armji.
I okres—okres szerokiej improwizacji—od rewolucji paździer­

nikowej aż do ogłoszenia dekretu o formowaniu regularnej armji 
czerwonej,

II okres—od ogłoszenia dekretu do końca 1918 roku; jest 
to okres w dalszym ciągu improwizacji z zapoczątkowaną orga­
nizacją regularnego wojska,

III okres—od 1919 roku do końca wojny domowej; jest to 
okres przejścia od improwizacji do organizacji.

1) W  pierwszym okresie, czasowe zgrupowania są na po­
rządku dziennym wobec braku wszelkich organicznych związków. 
W  walkach z grupą generała Korniłowa w rejonie Jekaterynodaru, 
zgrupowania te osiągają pewne powodzenia dopiero wówczas, 
gdy stosunek sił ułożył się jak 1:5 na korzyść oddziałów czerwo­
nych. Oddziały gen. Korniłowa, stanowiące wyraźne organiczne 
jednostki, jak np. konny pułk turkmeński lub bataljon oficerski, 
pomimo ogromnej przewagi liczebnej oddziałów czerwonych, zdo­
łały utrzymać się przez długi czas w rejonie Jekaterynodaru.

Na froncie czechosłowackim improwizowane, czasowe zgru­
powania czerwone, pomimo znacznej swej przewagi liczebnej, były 
stale gromione przez wojsko czechosłowackie, które składało 
się z regularnych, organicznych jednostek.

2) W  drugim okresie, czasowe zgrupowania są jeszcze zja­
wiskiem bardzo częstem — zwłaszcza na dalekich rubieżach Re­
publiki, w północnym Kaukazie i Turkiestanie.
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Dzięki reorganizacji czerwonej armji, jej oddziały osiągają 
znaczne powodzenie w walkach z Czechosłowakami nad Wołgą. 
Natomiast armja północno-kaukaska—liczebnie bardzo silna, ale 
będąca improwizacją—zostaje rozgromiona przez znacznie słabszego 
przeciwnika.

3) W  ostatnim okresie, gdy armja czerwona zdobyła już 
podstawy organizacyjne, zgrupowania czasowe występują tylko 
w razie konieczności. Naogół biorąc, działania ich nie były po­
myślne i wpływ ich nie przebieg operacyj był przeważnie ujemny.

Wnioski..
1) Niepowodzenia czasowych zgrupowań jednostek tłumaczyć 

należy brakiem organicznej zwartości pomiędzy poszczególnemi 
jednostkami oraz Częstemi zmianami dowódców.

2) przy tworzeniu czasowych zgrupowań należy przydzielać 
do nich z zasady przynajmniej jedną większą jednostkę w całości, 
aby mogła zjednoczyć przy sobie różne drobne oddziały.

Ogólne wnioski co do czasowych zgrupowań jednostek i  co do roli 
ich w przyszłych wojnach.

Zasadniczo należałoby unikać tworzenia czasowTycli zgrupo­
wań jednostek ze względu na ich ujemne strony, jeżeli jednak, 
pomimo wszystko, zachodzi potrzeba ich użycia, w takim razie 
należy zastosować się do następujących wymagań:

1. unikać nadmiernego rozdrabniania jednostek i wydzielania 
poszczególnych kompanij lub bataljonów do tworzącego się zgru­
powania,

2. w skład powstającego zgrupowania włączyć przynajmniej 
jedną większą jednostkę w całości,

3. szczególną uwagę zwrócić na wybór dowódcy i na orga­
nizację dowództwa, zwłaszcza gdy do czasowego zgrupowania 
nie wchodzi żadna większa jednostka,

4. unikać wszelkich zmian na stanowisku dowódcy, zwłaszcza 
podczas działań wojennych,

5. dążyć usilnie do tego, aby czasowe zgrupowanie zorgani­
zowane było zawczasu i aby posiadało dobrze funkcjonujące 
organa zaopatrzenia, których brak stanowi jedną z podstawowych 
ujemnych stron improwizowanych organizacyj,

6. szczególną uwagę zwrócić na to, aby czasowe zgrupowa­
nie otrzymało znacznie więcej środków technicznej łączności, niż 
organizacja stała.

Streścił mjr. Englicht



NOWE KIERUNKI W ORGANIZACJI I UZBROJENIU 
PUŁKU PIECHOTY NIEMIECKIEJ.

1) Iipt. Deicitz-Iirebs—„ D in i. M G. — G r upp  e d er Z u k  u n f t “ (Militar- 
Wochenblatt 18/24). 2) B.—„Die l. M. Q. — Gr up p  e dęr Z u k u n f t*  (Militiir- 
Wochenblatl 24/25). 3) Por. inż. Wim Brandt—, L e ic h te s  31 a ch i en e n g  ew eh r 
o d er M a s c h ie n e n p is to le "  (MUitąr-Wecheriblatt 22/25). 4) Por. Jłeinhardt— 
„ L e ic h te s  Ma ch i en e n g ew eh r o d er  M  a s ch i e n e n p i s t o l e“ (Miliiar- 
I Vochenblatt 34/25) 5) Kpt. Leyen—„ G e d a n k e n iib e r di c Z  u s a m m e n s e t z u n  g 
c in  es I n /  a n t er i e — R e g im e n tu  im  n e u z e i t l i c h e n  H  e er e“ (jSPilitUr- 
Wochcnblatt 30, 31/25). 6) Mjr. wojska austriackiego dr. Lothar-Rendulic — „Ge- 
d a n k  en ii b er d ie Z u s a m m e n s e tz u n g  e in  es I n  fa n  te r  i e-R e g im e n ts  
i m n e u z e i t l i c h e n  II e er e“ (3Iilitar-Wochenblatt 37/25).. 7) „Au s b il  d u n g s- 
p o r s c h r i f t  f i i r  d ie  I n fa n te r i e " .  8) F U h ru n g  u n d  G e fe c h t  der

v er b un d en en W a f  f  e n.

Stan obecny.
Cechą obecnej organizacji jednostek piechoty niemieckiej jest 

niezwykła jej giętkość, dozwalająca na znaczną swobodę w roz­
szerzaniu lub zmniejszaniu ich, zależnie od wymagań i okolicz­
ności walki. Typowym tego przykładem jest „grupa bojowa", od­
powiadająca naszej drużynie, jednak o tyle odmienna, że tworzona 
dowolnie, zależnie od decyzji dowódcy plutonu.

Pluton piechoty niemieckiej składa się z 1 lub 2 sekcyj lek­
kich karabinów maszynowych i przynajmniej 2 sekcyj strzeleckich, 
przyczem zarówno sekcja strzelecka jak i lekkiego karabina ma­
szynowego liczą po l-j-7 ludzi. Zależnie teraz od potrzeby, do­
wódca plutonu, wchodząc w walkę, przydziela sekcję lekkiego 
karabina maszynowego do sekcji strzeleckiej, lub nie, i tworzy 
w ten sposób grupy bojowe o różnorakim składzie, t. j. posia­
dające lub nieposiadające broni samoczynnej. Z trzech plutonów 
składa się kompanja, z trzech kompanij strzeleckich bataljon, 
z trzech bataljonów pułk.
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Z pośród tych trzech szczebli najbardziej skostniała pod 
względem giętkości formy jest kompanja, której dowódca, poza 
trzema jednolitemi plutonami, nie posiada żadnej broni samoczyn­
nej w odwodzie—broni, którą mógłby rozporządzać tak dowol­
nie jak dowódca plutonu. Regulaminy wprawdzie przewidują, że 
może on mieć przydzielone ciężkie karabiny maszynowe z batal- 
jonu lub miotacze min i działa z pułku, lecz są to wypadki rzad­
sze, zależne wyłącznie od decyzji dowódców wyższych. Nato­
miast bataljon jest wyposażony w odwód ogniowy, który stanowi 
kompanja ciężkich karabinów maszynowych, składające się z 3 plu­
tonów, podobnych do naszych, i czwartego, t. zw. „plutonu towa­
rzyszącego", którego obsługa umieszczona jest na wozach, do­
wódcy zaś i woźnice — konno. Każdy pluton liczy 3 ciężkie kara­
biny maszynowe. Pozatem bataljon może otrzymać z pułku mio­
tacze min i działa. Podobny odwód ogniowy posiada i pułk, 
w postaci kompanji miotaczy min (złożonej z 8 miotaczy lekkich 
lub średnich, ujętych w 4 plutony posiadające zaprzęg, oraz z plu­
tonu nie posiadającego zaprzęgu a składającego się z 3 lekkich 
i 1 średniego miotacza) i baterji dział (armat polowych, lekkich haubic 
lub dział górskich). Regulamin wyszkolenia piechoty nie przewi­
duje wprawdzie specjalnych dział przydzielonych organizacyjnie 
na stałe do pułku piechoty, lecz każę zapotrzebowywać je każdo­
razowo z artylerji dywizyjnej, niemniej jednak wszystkie ćwicze­
nia w ramach pułku piechoty odbywają się przy współdziałaniu 
baterji złożonej z 6 dział i należy przewidywać, że na wypadek 
wojny niewątpliwie działa te będą organiczną częścią składową 
pułku.

Jak zatem z powyższego widać, broń samoczynna oraz ciężka 
jest jednolicie na wszystkich szczeblach dowództwa od plutonu do 
pułku—za wyjątkiem kompanji—odwodem ogniowym dowódcy, 
który pozwala mu na wszelkie możliwe kombinacje siły ogniowej 
z siłą uderzeniową, zależnie od wymagań położenia, terenu i t. p. 
Ta możność ustawicznych kombinacyj stanowi właśnie wspom­
nianą dużę giętkość organizacyjną, dogodną dla dowódcy, a z dru­
giej strony—wrogą wszelkiemu schematowi.

Tyle co do obecnego stanu organizacji pułku piechoty nie­
mieckiej.

Studja i  projekty tyczące sic. sekcji lekkiego karabina maszynowego.
Nowe prądy myśli wojskowej niemieckiej, tyczące się orga­

nizacji i uzbrojenia piechoty w ramach pułku, idą jeszcze dalej.

/o



Dążą one i do wzmożenia giętkości organizacyjnej przez wypo­
sażenie wszystkich jednostek piechoty, nie wyłączając kornpanji, 
w odpowiednią ilość broni samoczynnej i ciężkiej, któraby poz­
woliła na dowolne kombinowanie jej z siłą uderzeniową — i do 
wzmożenia siły ogniowej przez zwiększenie ilości broni samo­
czynnej i ciężkiej, jednak nie zwiększając ilości jej obsługi, by 
w niczem nie uszczuplać siły uderzeniowej .która nadal zachowuje 
swe rozstrzygające znaczenie,

Pierwszym przeto postulatem reorganizacji byłoby odpo­
wiednie przekształcenie grupy bojowej, złożonej z sekcji lekkiego 
karabina maszynowego i sekcji strzeleckiej. Dotychczasowy skład 
takiej grupy wynosił 16 ludzi z tego na sekcję lekkiego karabina 
maszynowego wypadała połowa. Tak znaczna ilość obsługi lekkiego 
karabina maszynowego jest konieczna ze względu na dość znaczny 
ciężar niemieckiego lekkiego karabina maszynowego oraz duże zu­
życie przezeń amunicji. Pozatem 6 lekkich karabinów maszyno­
wych na kompanję jest ilością dość znikomą, nawet przy dużej 
wydajności ogniowej, do jakiej ta broń jest zdolna, gdyż odliczyw­
szy odwód, który musi sobie zostawić dowódca kornpanji, i wy­
padki zacięć lub zniszczenia lekkich karabinów maszynowych, 
otrzyma się w rezultacie 1—2 lekkich karabinów maszynowych 
czynnych w linji. Jeżeli do tego dodać ich nieporęczność przy 
przenoszeniu w ciężkim terenie oraz wrażliwość, wówczas wady 
tej broni muszą nasunąć myśl, czy nie należałoby jej zastąpić 
typem lżejszym, wymagającym mniej obsługi oraz mniej rzucają­
cym się w oczy na polu walki, np. zbliżonym do angielskiego 
lekkiego karabina maszynowego, lub też odpowiednio zmodyfiko­
wać niektóre jej właściwości.

Wychodząc z powyższych przesłanek, kpt. Dewitz-Krebs pro­
ponuje zamianę dotychczasowego lekkiego karabina maszynowego 
niemieckiego na typ lżejszy, jednak z następującemi zastrzeże­
niami.

Dotychczasowy lekki karabin maszynowy był bronią o du­
żej wydajności ogniowej, wprowadzenie zatem typu lżejszego mu- 
siałoby zmniejszyć jednocześnie i tę siłę, chyba, że powiększyłoby 
się ilość karabinów maszynowych w kornpanji. Prowadziłoby to jed­
nak do zwiększenia ilości sekcyj broni samoczynnej, która pochła­
niając jeszcze większą ilość ludzi do obsługi, niż dotychczas, 
zmniejszyłyby i tak do minimum dziś zredukowaną w kornpanji siłę 
uderzeniową. W  dalszej konsekwencji zwiększona ilość sekcyj 
broni samoczynnej prowadziłaby do zwiększenia ilości strat, wo­
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bec zwiększania się celów—oraz do trudności w wyzyskiwaniu 
luk między oddziałami celem prowadzenia ognia z głębi ugru­
powania.

Ze względów taktycznych jest to więc niedopuszczalne, czyli, 
że jednocześnie z wprowadzeniem nowej broni samoczynnej rnu- 
siałaby ulec również i przeorganizowaniu dotychczasowa sekcja lek­
kiego karabina maszynowego. Wobec powyższego, autor propo­
nuje następującą organizację sekcji lekiego karabina maszynowego:

dowódca sekcji, uzbrojony w karabin powtarzalny,
2 celowniczych, każdy z lekkim karabinem maszynowym 

bez chłodnicy wodnej, lżejszej budowy, czyli 2 lekkie karabiny 
maszynowe,

2 amunicyjnych, uzbrojonych w karabiny wzoru 98, jak do­
tychczas,

2 strzelców wyborowych, uzbrojonych w karabiny automa­
tyczne z lornetkami,

zastępca dowódcy sekcji, uzbrojony w karabin powtarzalny 
i niosący części zapasowe lekkiego karabina maszynowego.

Amunicja noszona jest w workach przez amunicyjnych i ce­
lowniczych,

W  ten sposób kpt. Dewitz-Krebs pragnie mimo zamiany 
dotychczasowego lekkiego karabina maszynowego na typ lżejszy, 
a więc mniej wydajny ogniowo, wzmóc siłę ogniową sekcji, nie 
zwiększając stanu obsługi. Pozatem, nasuwające się z tej reorga­
nizacji korzyści byłyby: szybsze przejście do stanu gotowości og­
niowej, zapobieżenie milknięciu ognia, gdyż przy zacięciu się 
jednego lekkiego karabina maszynowego, drugi strzela w dal­
szym ciągu, większa ruchliwość sekcji, teinsamem możność lep­
szego chronienia się przed stratami, a więc mniejsza wrażliwość, 
możność operowania dwoma rozdziełonerni lekkiemi karabinami 
maszynoweini, wreszcie odrzucenie wózków, na których dotych­
czasowy lekki karabin maszynowy spoczywał, a zatem pozbycie 
się zawadzającego i nieporęcznego ciężaru.

Jednak i zarzuty jakie można postawić podobnie zorganizo­
wanej sekcji są znaczne1). Przedewszystkiem znalezienie dogod­
nego stanowiska dla 2 lekkich karabinów maszynowych w tere­
nie będzie trudne, jeżeli się je zaś z tego powodu rozdzieli, na­
leży spodziewać się, że będą one samorzutnie dążyły do trzy-

')  M il ita r -W o c h e n b la tt ,  N r. 24/24.



mania się w pobliżu siebie, choćby dlatego, że podlegają jednemu 
dowódcy, a co w dalszym wyniku doprowadzi do szybkiego wy­
krycia przez nieprzyjaciela drugiego z nich, jeżeli tylko pierwszy 
zajął nieodpowiednie stanowisko. Wreszcie przezbrojenie jest rzeczą 
niezmiernie kosztowną.

Wobec tego nasuwałoby się inne wyjście. Pozostawić obecne 
lekkie karabiny maszynowe, a zmodyfikować ich amunicję i to 
w dwóch kierunkach: 1) wprowadzić amunicję świetlno-smugową, 
któraby nie zawodziła przy jakiejkolwiek bądź pogodzie, a tem- 
samem wzmogłaby łatwość i szybkość w uchwytywaniu drob­
nych nawet celów przy jednocześnie zrnniejszonem zużyciu amu­
nicji; 2) ponieważ głównym powodem zacięć jest złe taśmowanie, 
przeto należałoby zamiast taśm wprowadzić inny sposób samo­
czynnego doprowadzania amunicji (np. jak w karabinie maszyno­
wym Lewisa). Osiągnąwszy w ten sposób broń i celniejszą i mniej 
zużywającą amunicji, możnaby było przystąpić do zmniejszenia 
ilości jej obsługi, np. o 3 ludzi, czyli, że sekcja lekkiego karabina 
maszynowego liczyłaby tylko 5 ludzi, a uzyskana w ten sposób 
reszta powiększyłaby siłę uderzeniową kompanji oraz mogłaby 
być użyta do utworzenia specjalnej sekcji zaopatrywające lekki ka­
rabin maszynowy pierwszej linji w amunicję oraz posiadającej 
lekki karabin maszynowy zapasowy. Tworzenie tego rodzaju sek- 
cyj było praktykowane w kompanjach piechoty niemieckiej pod­
czas wojny światowej i uznane jako bardzo praktyczne.

Trzeci wreszcie sposób rozwiązania problemu broni samo­
czynnej i uderzeniowej podaje por. inż. Wim Brandt. Przyjmuje 
on za podstawę i zmianę amunicji i zmianę sprzętu. Ponieważ 
lekkiego karabina maszynowego używa się zasadniczo tylko na 
odległościach bliskich i średnich, przeto możnaby zrezygnować 
z korzyści balistycznych, jakie daje dotychczasowy lekki karabin 
maszynowy, i skonstruować pistolet maszynowy na wzór posiada­
nego obecnie przez piechotę niemiecką, jednak cięższy i niosący 
przynajmniej na 500—700 m. Lekkość tego sprzętu oraz znacznie 
lżejsza i drobniejsza amunicja, pozwalałaby zmniejszyć jego ob­
sługę do 4 ludzi, sekcja więc pistoletowa, posiadając w swym 
składzie 2 takie pistolety, w zupełności odpowiedziałaby nowym 
dążeniom, nie zwiększając przy tern ilości obsługi w sekcji broni 
samoczynnej.

Jednak i tu istnieją poważne zastrzeżenia. Zrezygnowanie 
z płaskiego toru pocisku na bliskich odległościach byłoby znaczną 
niedogodnością, nadto lekkie pociski pistoletu maszynowego nie mo­
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głyby zastąpić lekkiego karabina maszynowego w obronie prze­
ciwlotniczej, a przecież służbę tę w znacznej mierze pełniły dotych­
czas lekkie karabiny maszynowe.

Są to rozwiązania nieco skrajne i uzależnione od postępów 
techniki, a zatem związane poniekąd z przyszłością. Jeżeli jed­
nak chodzi o rozwiązanie realniejsze, to nasuwa się ono przez za­
stosowanie lekkiego karabina maszynowego, którego ciężar byłby 
zmniejszony przynajmniej do 9 kg, co osiągnęła już obecnie 
Szwajcarja w swoim nowym typie lekkiego karabina maszyno­
wego 1). Jeżeli wtedy w sekcji lekkiego karabina maszynowego 
umieści się 2 lekkie karabiny maszynowe, wówczas zwiększenie 
obsługi byłoby bardzo nieznaczne, np. o 2 ludzi, w stosunku zaś 
do siły uderzeniowej nie byłoby to zbyt szkodliwe. Jest to roz­
wiązanie podobne do tego, jakie proponuje kpt. Dewitz—Krebs, 
liczące się jednak bardziej ze zużyciem amunicji i ilością wymaga­
nej z tem obsługi.

Studja i  projekty tyczące sią kompanji.
Tyle co do przezbrojenia i reorganizacji najmniejszej i zasad­

niczej jednostki taktycznej. Przechodząc do jednostek większych, 
nowe kierunki organizacji pułku piechoty niemieckiej zajmują się 
wyłącznie typem broni ciężkiej piechoty i rozdzielenie jej między 
jednostki w ramach pułku — zagadnienie organizacyjne systemu 
trójkowego pozostawiając na uboczu jako przesądzonego i po­
wszechnie uznanego za odpowiadający wszelkim wymaganiom.

Przedewszystkiem nasuwa się zagadnienie czy dowódcy kom­
panji nie należałoby dać odwodu ogniowego w postaci ciężkiej broni 
piechoty. Mogłoby to nastąpić dwojaką drogą: 1) albo zwiększyć 
ilość ciężkich karabinów maszynowych w pułku 2) albo uszczuplić 
istniejące dziś przy bataljonach koinpanje ciężkich karabinów ma­
szynowych i część ich przydzielić kompanjom strzeleckim. Obszer­
nie poruszę zagadnienia te kpt. Leyen2). Wnioskuje on w spo­
sób następujący.

Zwiększenie ilości ciężkich karabinów maszynowych w puł­
ku jest niemożliwe ze względu na i tak znaczne przeciążenie od­
działów piechoty obsługą sprzętu i szczupłą przez to siłę uderze­
niową, nadto ze względu na niemożliwość zwiększenia pułków pie­
choty kosztem innych broni. To rozwiązanie odpada więc z miejsca.

’) Militar-Wochenblatt, Nr. 34/25.
’) „ „ „ 30, 31/25.
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Pozostaje drugi sposób — rozdzielić część ciężkich karabinów 
z kompanji ciężkich karabinów maszynowych między kompanje 
strzeleckie. Jednak zachodzi tu ta niedogodność, że kompanje 
ciężkich karabinów maszynowych, działając coraz częściej ogniem 
masowym na wielkie, bo do 3.000 m, odległości, uszczuplone 
w ten sposób conajmniej do połowy, a nadto zmuszone wydzielić 
część ciężkich karabinów maszynowych do obrony przeciwlotni­
czej, straciłyby jedno ze swych głównych zadań. Powtóre ciężkie 
karabiny maszynowe wcielone na stałe do kompanij strzeleckich 
nie byłyby nigdy wyzyskane w zupełności, ponieważ nie wszystkie 
kompanje znajdują się jednocześnie w walce i nie zawsze muszą 
mieć wsparcie ogniowe ciężkich karabinów maszynowych, do­
wódca zaś bataljonu, widząc przejrzyście pole walki i mając do 
rozporządzenia znaczną ilość ciężkich karabinów maszynowych, 
jest w stanie zawsze wesprzyć kompanje strzeleckie znajdujące się 
w punkcie rozstrzygającym walki. Wreszcie kierowanie kompanją 
strzelecką i tak dziś trudne, byłoby jeszcze bardziej skomplikowane 
przez wcielenie do niej jeszcze jednego rodzaju broni. To roz­
wiązanie zatem też odpada.

Pozostaje tylko jedno — omawiane przy sekcji lekkiego 
karabina maszynowego, a mianowicie wzmożenie ilości ciężkich 
karabinów maszynowych w kompanji nie powiększając jednak jed­
nocześnie ilości dotychczasowej obsługi. W  ten sposób dowódca 
kompanji mając większą niż dotychczas ilość broni samoczynnej 
i to jednolitej, potrafi sobie zawsze wydzielić pożądany odwód. 
Co do obecnej organizacji kompanji ciężkich karabinów maszyno­
wych, kpt. Leyen ma dwa tylko zastrzeżenia — jej niejednolitość 
i niedogodny podział organizacyjny. Pluton towarzyszący, poru­
szający się szybciej niż reszta obsługi, należałoby ,podług niego, 
wydzielić z ram pułku piechoty i przenieść do jednostek ka­
rabinów maszynowych przy dywizji, jednolitość bowiem znacz­
nie ułatwia dowodzenie i użycie. Jednak kompanja ciężkich ka­
rabinów maszynowych nie powinna być przez to uszczuplona. 
Dając jej 6 jednolitych plutonów po 2 ciężkie karabiny maszyno­
we, zyskuje się pewne udogodnienie organizacyjne — dowódca 
plutonu bowiem z trudem może dowodzić 3 ciężkiemi karabina­
mi maszynowemi a szczególnie rezerwista, mało wyszkolony i sła­
biej orjentujący się w położeniach wahri.

Studja i  projekty tyczące się bataljonu.
Inaczej jednak wygląda zagadnienie użycia i przydziału or­

ganizacyjnego dział piechoty i miotaczy min. Ich użycie masowe
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należy do rzadkich wypadków i mija się z ich celem. Dowódca 
pułku z reguły rozdziela je między bataljony do spełnienia zadań 
specjalnych, jak zwalczanie ciężkiej broni piechoty, czołgów i t. p. 
W  istocie bataljon bez ich pomocy nie będzie jednostką zupełną, 
zdolną do odpowiedzenia wszelkim wymaganiom taktycznym, ja­
kie mu się stawia. Czyżby zatem nie było bardziej celowe wcie­
lić je na stałe w organiczny skład bataljonu, ujęte w jedną kom- 
panję broni specjalnej? Kpt. Leyen uważa to za bardzo korzystne. 
Nasuwa mu się przytem jedna uwaga. Miotacze min i działa 
w pułku piechoty dlatego znalazły wspólne miejsce, ponieważ 
uzupełniają się do pewnego stopnia: miotacze posiadają tor pocisku 
stromy, działa — płaski. Jednak miotacze mają dónośność bardzo 
ograniczoną, skutkiem czego w wojnie ruchowej tracą dużo na 
znaczeniu, byłoby zatem wskazane i działa i miotacze zastąpić 
sprzętem posiadającym ich wspólne zalety a pozbawionym wady 
miotaczy — np. lekką haubicą piechoty. Należy to jednak do 
badań technicznych, a więc do przyszłości. Wracając do obecnego 
sprzętu, autor uważa, że kompanja broni specjalnej powinnaby się 
składać najwyżej z 2 lekkich miotaczy min i 1 działa, przyczem każ­
dy pojedyńczy miotacz względnie działo tworzą, wraz ze swym 
wozem amunicyjnym, pluton, przez co unika się tej niedogodności, 
jaka powstaje przy obecnej organizacji, gdy trzeba pluton podzie­
lić, a wtedy jedna jego połowa jest pozbawiona dowódcy. W  ten 
sposób zorganizowaną lekką i ruchliwą kompanję broni specjalnej 
należałoby jedynie wyposażyć bogato w amunicję, by wobec 
zmniejszonej ilości sprzętu nie staciła nic na sile ogniowej.

Sfoidja i  projekty tyczące sią pułku.

Lecz rozdzieliwszy w ten sposób ciężką broń piechoty mię­
dzy bataljony, pozbawiłoby się dowódcę pułku najcenniejszego 
sprzętu, który stanowił jego potężny odwód ogniowy, a pozosta­
łyby dlań tylko średnie miotacze min, sprzęt niewątpliwie ciężki 
i o znacznej skuteczności, lecz posiadający małą donośność i do 
wojny ruchowej prawie że zupełnie nieprzydatny. Rozpatrując 
się jednak w obecnym sprzęcie, autor nie widzi odpowiedniego 
dla pułku i proponuje wprowadzenie nowej broni samoczynnej 
o kalibrze do 20 mm, dostosowanej przedewszystkiem do zwal­
czania czołgów, a jeśliby się dało—zdatnej i do obrony przeciwlot­
niczej. Również i na szczeblu pułku musiałoby być zorganizowa­
ne uzupełnianie amunicji, wielkie bowiem kolumny przewozowe,



wobec znacznego zużycia amunicji przez różnorodną broń ciężką 
piechoty, byłyby kulą u nogi dla bataljonu,

Do wręcz przeciwnych wniosków co do broni towarzyszącej 
w pułku dochodzi mjr. wojska austrjackiego dr. Lothar — Ren- 
dulic’). Według .tego autora, broń towarzysząca, jako przezna­
czona do zadań specjalnych, jest konieczna dla bataljonu i w spec­
jalnych warunkach, to jest gdy bataljon walczy w punkcie rozstrzy­
gającym. Trudno przypuścić, by zdarzało się często, że 3 batal- 
jony pułku jednocześnie znajdują się w tych samych warunkach, 
stąd mechaniczne rozdzielenie broni towarzyszącej między nie spo­
woduje, że część tej broni nie będzie wyzyskana, podczas gdy 
w innem miejscu może być iej wielki brak. Pozatem bataljon ob­
ciążony jeszcze jedną, 5-tą, kompanją, składającą się z samych po­
jazdów, musi stracić na ruchliwości. Pułk natomiast nie zyskuje 
nic — zmniejszonej ilości sprzętu nie zastąpi zwiększona ilość 
amunicji a jedyny odwód pułku, którym mógł on wpływać na tok 
walki przestanie istnieć. Wreszcie autor wskazuje jako na przy­
kład, na organizację piechoty francuskiej, w której broń towa­
rzysząca w 1923 r. została odjęta bataljonom a ześrodkowana 
przy pułku.
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Zakończenie.
Biorąc pod uwagę wszystkie te rozważania, należy stwierdzić, 

że Niemcy nie są w zupełności zadowoleni z posiadanego sprzętu 
samoczynnego i ciężkiego piechoty. Jego zmiana spowodować by 
musiała jednocześnie i zmianę w układzie organizacyjnym pułku 
i to zmianę na korzyść ruchliwości i siły uderzeniowej jednostek 
piechoty. Ten ciekawy kierunek świadczyłby o tem, że obecna 
organizacja i uzbrojenie piechoty uważane są jako za powstałe pod 
przeważającym wpływem wojny pozycyjnej, która jest do pewnego 
stopnia formą wojny zniekształconą i nieodpowiednią. W szyst­
kie prawie rozważania tych licznych autorów na łamach pism wojs­
kowych prowadzą do jednego — szybkie rozstrzygnięcie wyma­
ga ruchliwych i o nie zmniejszonej sile uderzeniowej jednostek, 
które w niepowstrzymanem parciu naprzód dążyć będą bezwzlęd- 
nie do uderzenia zbliska na nieprzyjaciela. Ta jedna z naczel­
nych zasad taktyki niemieckiej, tak dobitnie podkreślona w regu­
laminach: „Dowodzenie i walka broni połączonych" (F. ii. G.) oraz 
„Regulamin wyszkolenia piechoty", posiada i tu swą zupełnie jasną 
i wyraźną postać. Zastawił mjr. Thun.

*) M ilita r-W o c h fen b la tt, N r  37/25.



ORGANIZACJA, UZBROJENIE I CIĄG NIEMIECKIEJ 
ARTYLERJI DYWIZYJNEJ,

1) „ F iih ru n g  u n d  G e fe c h t  d er  o e r b u n d e n e n  W a /fe n " .  I I  Teil— 
z 1923 r. 2) U.—„ E n tw ic k e lu n g  u n d  R o l le  d er  A r ł i l l e r i e i n  u n d  
na eh dem  W e ltk r ie g e "  (Arłillerisłische Monatshefte 193 — 8123). 3) Por. 
Heim—„K a n o n  e un  d H  a ub i t  z e. — G e d a n k e n  ii ber d a s S t& rkeo e r-  
h (lit n i  8 b e id e r  G e s c h i i t z a r te n  in  e in  er l e i c h te n  A r ł i l l e r i e -  
A b te i lu n g ” (Milittir-Wochenblalt 2 — 3124). 4) Kpt. Lindemann— „Uber
K a n  one u n d  H  a u b i t  z e” (Militar- Wochenblatl 7/24). 5) Mjr. Buch. —
„P f  er d e, T r a k t  o r e n u n d  R a up e n l a /'e 11 e n“ (Artillerisłische Mona.tshejte 
211 — 212124). 6) Płk. v. Weitershausen.— „Die G e s c h ilt  z k a l ib  er f r  a g e
der D i v i s i o n s a r t i l l e r i e ‘ (Militiir-Wochenblatt 7S/24). ?) Anonym —
„T ak t i  8 c h-ar t i l l  e r i 8 t i  8 c h e G e d a n k e n  Uber G e g e n w a r tu n d Z u -  

knnft“ (Militiir-Wochenblatt 27, 33 i 38/23).

O k r e s  1914—1918.
Organiczna artylerja niemieckiej czteropułkowej dywizji pie­

choty z 1914 r. składała się z 2 pułków artylerji polowej, two­
rzących razem dywizyjną brygadę artylerji polowej. Każdy pułk 
składał się z 2 dywizjonów po 3 baterje z 6-ciu dział. Jeden 
z dywizjonów brygady uzbrojony był w lekkie haubice połowę 
(105 cm—wz. 98)—pozostałe trzy dywizjony posiadały armaty po­
łowę (7,7 cm—wz. 96). Stosunek haubic do armat wynosił 1:3. 
Jedyną siłą pociągową był koń.

Obydwa wymienione typy dział, stanowiące zasadnicze uzbro­
jenie lekkiej artylerji, stanowiły równocześnie przeważną część 
uzbrojenia całej ówczesnej artylerji niemieckiej. Poza lekką arty- 
lerją dywizyjną, w skład niemieckich korpusów i armij wchodziła 
pewna ilość artylerji ciężkiej różnych typów—od 10 cm armaty 
i 15 cm haubicy do 42 cm moźdierza; jednak stosunek artylerji 
ciężkiej do lekkiej—mimo znanej pod tym względem przewagi 
niemieckiej—nie przekraczał 1:7. W  większości wypadków dy­
wizje liczyć mogły tylko na swą własną lekką artylerję.



Doświadczenia, zbierane w czasie wojny, doprowadziły do 
zasadniczej przebudowy niemieckiej dywizji piechoty — w celu 
usamodzielnienia tej wielkiej jednostki oraz dostosowania jej 
wewnętrznej organizacji do rosnących wymagań nowoczesnej 
wojny. Do tych zmian, przeprowadzonych głównie w latach 1916— 
1917, musiała dostosować się i artylerja dywizyjna.

Artylerja niemieckiej trzypułkowej dywizji z 1918 r. przed­
stawiała się w sposób następujący:

ORGANIZACJA, UZBROJENIE I CIĄG 79

a) d o w ó d c a  a r t y l e r j i  ze  s z ta b e m ;

b) pułk artylerji potowej, zło­
żony z 3-ech dywizjonów po 
3 baterje po 4 działa;

w każdym dywizjonie-. 
baterja lekkich haubic 105

cm—wz. 16,
2 baterje armat polowych 7,7 

cm—wz. 96/16 lub wz. 16.
Stosunek haubic do arm at=  

1:2.

c) bataljon ciężkiej artylerji, 
złożony z 3-ech bateryj po 4 
działa;

w bataljonie:
2 baterje ciężkich haubic 15 

cm—wz. 13,
baterja ciężkich armat 10 cm— 

wz. 13.
Stosunek haubic do arm at=  

2:1.
Ogólny stosunek dział ciężkich do lekkich=l:3.
Ogólny stosunek haubic do armat=5:7.
Siłę pociągową stanowił w dalszym ciągu koń.
Nieznaczne zmniejszenie ilości dział (w 1914 r. 6 dział, 

w 1918 r. — 5’/2 dział na bataljon piechoty) wynagradzał lepszy 
i potężniejszy sprzęt. Znaczną część zadań artylerji dywizyjnej 
przejęła silna artylerja korpusów i armij. Stworzenie wielkiego 
odwodu głównego artylerji naczelnego dowództwa pozwalało na 
dowolne zwiększanie, normalnego wyposażenia artyleryjskiego 
dywizyj w zależności od każdorazowych potrzeb.

Powyżej pominięto artylerję oddaną do bezpośredniego roz­
porządzenia pułków piechoty i organicznie z niemi związaną 
Sprawa ta wchodzi w zakres specjalnego zagadnienia. Zaznaczyć 
jednak należy, że ilość i jakość tego sprzętu (1 baterja z 6 armat 
7,7 cm i 1 kompanja z 2 średnich i 6 lekkich miotaczy min na 
pułk piechoty) zwiększały w znacznym stopniu samowystarczal­
ność dywizji pod względem artyleryjskim. Jeżeli doliczymy do 
artylerji dywizyjnej tylko 3 baterje pułkowe, to okaże się, że 
ówczesna niemiecka dywizja piechoty rozporządza 7*/2 działami na 
bataljon.
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S ta n  o b e c n y . „I d e a ln  a d y w i z j a".
Traktat wersalski, ustalając liczebność, organizację i uzbro­

jenie obecnego wojska niemieckiego, przewidział dla każdej z 7-miu 
pozostawionych Niemcom dywizyj piechoty pułk artylerji polo- 
wej, ustalając dla niego organizacją taką, jaką miał z końcem 
wojny światowej (patrz wyżej). Wobec ograniczenia, że 10,5 
cm lekka haubica miała być najcięższem działem niemieckiego 
wojska polowego—traktat usunął z ram dywizji jej organiczny 
bataljon artylerji ciężkiej.

Klauzule traktatu uniemożliwiają zmiany w ustalonym stanie 
rzeczy, nie wykluczają jednak możności prowadzenia studjów 
w tym kierunku. Ślady tych studjów spotykamy coraz częściej 
w wojskowej prasie niemieckiej oraz w oficjalnych publikacjach.

Ze względu na specjalne położenie Rzeszy—Niemcy nadają 
tym rozważaniom zupełnie, teoretyczną formę. Konstruują tak 
zwane „idealne" jednostki (armje, dywizje, pułki i t. d.), które 
następnie organizują i uzbrajają według własnych, niczem nie 
krępowanych zapatrywań, opartych na doświadczeniach z ostat­
niej wojny.

Podane w następnych rozdziałach dzisiejsze opinje niemiec­
kie na temat artylerji dywizyjnej odnoszą się do takiej właśnie 
„idealnej" dywizji. Odbiegają one daleko od obecnego stanu rze­
czy. Możliwość jednak spotkania się w przyszłości oko w oko 
z taką chwilowo „idealną" niemiecką dywizją nadaje tym teore­
tycznym opinjom charakter aktualnej rzeczywistości.

O r g a n i z a c j a  i u z b r o j e n i e  a r  ty  1 e r j i d y w i z y j n e j  
w ś w i e t l e  n a j n o w s z y c h  o p i n i j  n i e m ie c k ic h .

Obok szeregu uwag, wypowiadanych na ten temat przy 
najrozmaitszych sposobnościach, posiadamy dwa konkretne pro­
jekty, ujmujące całokszałt zagadnienia artylerji dywizyjnej co do 
jej organizacji i uzbrojenia.

1) Projekt płk. v. Weitershausena ’).
Dywizja piechoty, która bez specjalnego wsparcia ma być 

zdolna do samodzielnego wykonywania poważnych zadań bojo­
wych, musi być wyposażona w takie środki, któreby jej pozwa­
lały zwalczyć wszystko to, co jej może przeciwstawić bitwa no­
woczesna.

’) Militar-Wochenblatt, Nr. 18/24.



oRgańiźacJa , Uzbrojenie  i Ciąg 81Doświadczenia ostatniej wojny każą przypuszczać, że arty- lerja dywizyjna—nawet w wojnie ruchowej—będzie musiała zwal­czać fortyfikacje połowę o poważnej wytrzymałości. Ta ewentual­ność wymaga wyposażenia dywizji nietylko w lekki i średni *)— lecz nawet i w ciężki sprzęt artyleryjski.W związku z powyższem. płk. v. Weitershausen wyobraża sobie skład nowoczesnej artylerji dywizyjnej w sposób następu­jący: a) d o w o d ca a r t y le r ji ,b) pułk artylerji:
3 baterje armat polowych7,5 — 8 cm,2 baterje ciężkich haubic po­lowych 15—18 cm,baterja moździerzy 21 cm. Stosunek haubic (moździerzy)do armat—według ilości bate- ryj: w sprzęcie lekkim — 0:1, w sprzęcie średnim i ciężkim— 3:1, ogólny—3:4.

c) pułk artylerji:3 baterje armat polowych7,5—8 cm,2 baterje ciężkich haubic po­lowych 15 — 18 cm,baterja moździerzy 21 cm,2 baterje armat 10 — 12 cm. Stosunek dział średnich i cięż­kich do lekkich—4:3.
Ponadto przewiduje płk. v. Weitershausen dla każdej dy­wizji piechoty: 1 dywizjon artylerji przeciwlotniczej oraz 3 ba­terje dział piechoty (7,5—8 cm armaty—po 1 baterji na pułk piechoty) obok pułkowych kompanij miotaczy min.Ilość pułków artylerji odpowiadać ma normalnej ilości wpro­wadzonych do walki pułków piechoty.Podobnie jak nowoczesny pułk piechoty stanowi kombinację broni lekkiej i ciężkiej o różnych właściwościach—tak samo każdy z pułków artylerji dywizyjnej powinien być kombinacją sprzętu o różnej potędze i różnych właściwościach balistycznych. Ta da­leko idąca różnorodność sprzętu pozwoli na wydatne i dostoso­wane do położenia wsparcie każdego z walczących pułków pie­choty przez organicznie związaną całość. Mieszanie różnych typów dział w ramach pułku artylerji pozwoli na zapoznanie każdego oficera i podoficera z różnego rodzaju sprzętem; ta okoliczność może mieć duże znaczenie przy przyszłej rozbudowie lub reorga­nizacji artylerji.
*) Pojęcie sprzętu średniego, wprowadzone w czasie wojny, obejmuje 

mniej więcej: armaty 10—12 cm i haubice 15—18 cm.

Przegląd Wojekowy. 6



Zadania, przewidywane dla poszczególnych typów dział, by­łyby następujące:a) zwalczanie celów ruchomych, ogień niepokojący, walka gazowa oraz zwalczanie balonów — to sprawa armat 7,5-8 cm i 10-12 cm; ten ostatni typ głównie do zadań głębokich, pod bez- pośredniem kierownictwem dowódcy artylerji;b) walka z artylerją, ogień niszczący, a również i walka ga­zowa — powinny należeć do ciężkich haubic i moździerzy.Projekt płk. v. Weitershausena pomija lekką haubicę połową— jakkolwiek sam autor uznaje zalety tego sprzętu i usługi, któ­re oddał w czasie ostatniej wojny. Zadanie lekkiej haubicy ma skutecznie spełniać ciężka haubica, niezbędna w ramach dy­wizji. Taktyczna ruchliwość ciężkiej haubicy w ramach dywizji okazała się —zdaniem autora projektu —w czasie wojny żupełnie wystarczająca1).
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2) Projekt oficjalny.„Fiihrung und Gefecht" (cz. U, str. 270) podaje w formie tablicy skład idealnej dywizji nowoczesnej, odpowiadającej zapa­trywaniom gen. v. Seeckta — jest to raczej wynik studjów nad tern zagadniem, przeprowadzonych przez miarodajne czynniki nie­mieckie. Wysoka aprobata i sposób ogłoszenia tego teoretycznego elaboratu każą go uważać za oficjalny wyraz konkretnych zamie­rzeń niemieckich na przyszłość.Według tego oficjalnego projektu gen. v. Seeckta, artylerja nowoczesnej dywizji piechoty powinna mieć skład następujący:a) dow ódca a r t y le r ji .b) l - s z y p u ł k  a r t y le r ji  (sprzęt lekki), złożony z 3 jed­nakowych dywizjonów po 3 baterje;sk ład  d y w izjo n u  (mieszany): baterja lekkich haubic po- lowych 10,5 cm, 2 baterje armat polowych 7,7 cm.Stosunek haubic do armat — 1:2.c) 2 - g ip u łk  a r t y le r j i  (sprzęt lekki), złożony z 3 róż­nych dywizjonów po 3 baterje — a mianowicie:I d y w iz jo n  (jednolity): 3 baterje ciężkich haubic polo­wych 15 cm,II d y w izjo n  (mieszany): 1 baterja moździerzy 21 cm, 2 baterje armat 10 cm,
*) Do uwag płk. v. Weitershausena na temat lekkiej haubicy oraz jego 

opinji w sprawie ciągu artylerji dywizyjnej powrócimy przy omawianiu 
tych zagadnień.



organizacja, uzbrojenie i ciągI I I  d y w izjo n  (jednolity): 3 baterje lekkich haubic polo- wych 10,5 cm.Baterje zasadniczo 4-działowe; tylko baterje moździerzy 21 cm mają mieć po 3 działa.Stosunek haubic (moździerzy) do armat, według ilości bateryj: w sprzęcie lekkim—1:1,„ średnim i ciężkim—2:1, ogólny—5:4.Stosunek dział ciężkich i średnich do lekkich—1:2.Gen. v. Seeckt przewiduje dla II i III dywizjonu 2-go pułku ciąg silnikowy, dla pozostałej artylerji — konny.Ponadto—podobnie jak płk. v. Weitershausen—przewiduje gen. v. Seeckt dla każdego pułku piechoty 1 baterję armat 7,7 cm i 1 kompanję miotaczy min (6 lekkich i 2 średnie) — wreszcie 1 dywizjon artylerji przeciwlotniczej na dywizję.Projekt oficjalny w ogólnych zarysach wychodzi z tych sa­mych założeń co projekt płk. v. Weitershausena—to znaczy uznaje konieczność wyposażenia dywizji w bardzo silną ilościowo i ja­kościowo artylerję organiczną.W stosunku do projektu płk. v. Weitershausena projekt ofi­cjalny wykazuje znaczną przewagę liczebną i stosunkową dział stromotorowych; jedno i drugie głównie dzięki silnie reprezento­wanej haubicy lekkiej. Z drugiej jednak strony, projekt płk. v. Weitershausena wykazuje liczebną i stosunkową przewagę sprzę­tu średniego i ciężkiego.Projekt oficjalny jest organizacyjnie więcej zwarty, nie tracąc przytem nic na giętkości. Wprowadza on obok dywizjonów mie­szanych i dywizjony jednolite (w zasadzie unika dywizjonów zło­żonych z samych armat). Przewidywany system zapewnia:a) łatwość bezpośredniego wsparcia piechoty przez organiza­cyjnie zwarte i samodzielne jednostki (dywizjony lekkie 1-go puł­ku o mieszanym sprzęcie);b) możność wydzielania pewnych typów dział do zadań ogól­nych pod bezpośredniem kierownictwem dowódcy artylerji dywi­zyjnej (dywizjony 2-go pułku).S to su n e k  ilo ś c io w y  d z i a ł  s t r o m o t o r o w y c h  do p ła s k o to ro w y c h .Zagadnienie to posiada swoją starą i bogatą historję. Roz­ważane bywało przy najrozmaitszych sposobnościach, wywołując niejednokrotnie zacięte walki między zwolennikami haubicy (moź-
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dzierza) i armaty. Zagadnienie to inaczej rozwijało się w arty- 
lerji lekkiej niż w artylerji ciężkiej — innemi kroczyło drogami 
i do różnych di .rowadziło wyników; wskazane zatem będzie roz­
patrzenie tego p. obłemu oddzielnie dla artylerji lekkiej i ciężkiej 
przyczem sprzęt średni będziemy traktowali łącznie ze sprzętem 
ciężkim. Co do artylerji ciężkiej, będziemy się tem zagadnieniem 
interesowali o tyle, o ile tego wymaga zamierzone przez Niemców 
wprowadzenie do artylerji dywizji piechoty sprzętu średniego 
i ciężkiego.

1) A r t y l e r j a  l e k k a .
Zagadnienie stosunku ilościowego dział stromotorowych do 

płaskotorowych w artylerji lekkiej sprowadza się do sprawy lekkiej 
haubicy polowej (10,5 cm), będącej od dziesiątków lat przedmio­
tem zaciętych sporów, tak w Niemczech jak iw  innych państwach. W Niemczech konieczność posiadania lekkiej haubicy polowej 
uznano powszechnie na dwa dziesiątki lat przed wielką wojną; 
spór toczył się jedynie o stosunek ilościowy między tym sprzę­
tem a armatą połową (7,7 cm).

Z dotychczasowych sporów lekka haubica wychodziła zwy­
cięsko; nietylko utrzymała swój byt, lecz nawet wykazywała sta­
ły rozrost kosztem armaty polowej.

Stosunek ilościowy lekkiej haubicy polowej do armaty po­
lowej wynosił:

w r. 1914 — 1:3, 
w r. 1918 — 1:2, 

według projektu oficjalnego z r. 1923 — 1:1.
Dzisiejszych zwolenników lekkiej haubicy jeszcze i ten sto­

sunek nie zadawala. Z drugiej jednak strony nie brak obecnie 
przeciwników tego sprzętu, zmierzających, z różnych powodów, 
do stosunkowego zmniejszenia ilości tych dział w artylerji lek­
kiej lub nawet do zupełnego usunięcia lekkiej haubicy z artylerji 
dywizyjnej.

Zanim podamy konkretne wnioski w tym przedmiocie, przed­
stawimy najważniejsze i najczęściej wysuwane atuty jednej i dru­
giej strony—w formie zestawienia głównych i najbardziej podkreśla­
nych zalet i wad lekkiej haubicy w stosunku do armaty polowej1).

’) Za przedmiot rozważań brane są, z jednej strony, lekkie haubice po­
łowę wz. 16, z drugiej — armaty połowę wz. 16. Dodać należy, że w skład 
dzisiejszej niemieckiej artylerji dywizyjnej wchodzą jeszcze armaty połowę 
wz. 96/16 i armaty wz. 14 (o ciągu mechanicznym — dawniej przeciwlotnicze) 
wreszcie — armaty górskie wz. 15. .
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Zalety lekkiej haubicy polowej.
Tor pocisku haubicy jest zasadniczo więcej wypukły niż tor 

pocisku armaty; przy równych odległościach, haubica wykazuje 
większe nachylenia lufy i większy kąt padania. Ponadto kształt 
toru pocisku haubicy można zmieniać przez stosowanie różnych 
ładunków, czyniąc go więcej lub mniej stromym — zależnie od 
potrzeby; właściwość, której armata nie posiada wcale lub po­
siada w bardzo ograniczonym zakresie. Powyższe właściwości 
balistyczne haubicy czynią ją mniej czułą na ukształtowanie tere­
nu, wskutek czego łatwiej ją będzie można dostosować do każde­
go z przyszłych pól walki.

Poważną rolę odgrywa dość duży kaliber haubicy.
W  praktyce wymienione właściwości haubicy dają bardzo 

poważne korzyści.
a) Przy ogniu haubicy będziemy mieli znacznie mniej mar­

twych pól niż przy ogniu armaty. Różnica będzie tem większa, im 
bliższe są cele. W  pewnych wypadkach (teren urozmaicony—włas­
na piechota zepchnięta w tył i t. d.) ta zaleta haubicy może mieć 
decydujące znaczenie.

b) Wyszukanie stanowiska dla baterji haubic jest znacznie 
łatwiejsze niż dla baterji armat. Dowódca baterji haubic normal­
nie nie potrzebuje przeprowadzać dokładnych pomiarów kątów 
zasłon, kątów nachylenia i głębokości celów, ponieważ właściwości 
toru pocisku haubicy pozwalają na działanie prawie z każdego, 
na oko lub według mapy, wskazanego stanowiska — przeciwko 
każdemu z przeciętnie spotykanych celów. Z tego względu baterje 
haubic będą mogły wcześniej zająć stanowiska niż baterje armat— 
a tem samem wcześniej wesprzeć walczącą piechotę.

c) Baterje haubic łatwiej rozrzucić w terenie i ukryć niż ba­
terje armat, ponieważ posiadają większą zdolność wyzyskania 
zasłon. i

d) Baterje haubic, z punktu widzenia taktycznego użycia, 
wykazują znacznie większą giętkość, ponieważ nie są w tak wielu 
wypadkach krępowane przez trudności balistyczne. Posiadają więk­
szą zdolność działania na korzyść sąsiadów bez potrzeby zmiany 
stanowisk.

e) Rozrzut haubicy jest znacznie mniejszy niż rozrzut ar­
maty — przy średnich odległościach (3-5000 m) jest prawie dwa 
razy mniejszy. Właściwość ta wynika głównie z wypukłości toru.

f) Materjalne i moralne działanie pojedynczego pocisku lek­
kiej haubicy jest znacznie potężniejsze niż działanie pojedynczego



86 PRZEGLĄD WOJSKOWYpocisku armaty potowej. Pocisk gazowy lekkiej haubicy zawiera l ’/2 razy więcej materjału gazowego niż pocisk armaty potowej.
W ady lekkiej haubicy polowej.Obok tych niezaprzeczalnych zalet, haubica połowa posia­da jednak i słabe strony, stawiające ją niejednokrotnie niżej od armaty polowej. Wady te są naturalną konsekwencją jej właś­ciwości balistycznych i dość znacznego kalibru.a) Lekka haubica jest nieco cięższa niż armata połowa. Różnica ciężarów wynosi: przy zaprzodkowanych działach — 50 kg, przy odprzodkowanych — 70 kg. Różnica ta wzrośnie na nieko­rzyść haubicy, gdy armata połowa otrzyma swoją właściwą lawetę (obecnie posiada lawetę haubicy). Odprzodkowana lekka haubica przekracza o 110 kg dotychczasową górną granicę ciężaru, wy­znaczaną dla odprzodkowanego działa polowego.b) Szybkość ognia haubicy polowej — zwłaszcza przy dłuż- szem strzelaniu — jest mniejsza niż przy armacie polowej (sto­sunek 3:4). Stanowi to poważny minus przy strzelaniu pociskami gazowemi i przy ogniu zaporowym.c) Wyposażenie w amunicję baterji haubic jest mniejsze niż wyposażenie baterji armat. Różnica wprawdzie niewielka (łącz­nie z kolumną dywizjonu stosunek 208:230) i łatwo może być wy­równana przez większą skuteczność pojedynczego pocisku haubicy; późniejsze jednak uzupełnianie amunicji napotyka na znaczniejsze trudności niż przy armatach ze względu na prawie dwa razy więk­szy ciężar pojedynczego pocisku haubicy.d) Szybkość lotu pocisku haubicy jest znacznie mniejsza niż szybkość lotu pocisku armaty. Pozbawia to haubicę tego mo­ralnego działania przeciw celom żywym, które daje pocisk, przy­bywający tuż po odgłosie strzału lub nawet razem z nim.Wskutek większej wypukłości toru pocisku, lekka haubica mniej nadaje się do ognia koszącego niż armata połowa.e) Najważniejszą może wadą haubicy jest jej za mała do- nośność (8250 m w najlepszych warunkach).Pod tym względem armata połowa posiada znaczną przewa­gę (10700 m w najlepszych warunkach). Różnica ta, wynosząca około 2500 m, występuje wyraźnie] na niekorzyść haubicy, gdy odliczymy w jednym i w drugim wypadku jednakową bierną część donośności — to znaczy odległość działa od pierwszej linji własnej piechoty, wynoszącą 2-5000 m.



ORGANIZACJA, UZBROJENIE I CIĄG 87Jak widzimy jeden i drugi sprzęt wykazuje zalety i wady. Ostateczne opinje zależą od założeń, na których buduje się dane rozumowania. Przejdziemy najważniejsze z nich, najczęściej spo­tykane na łamach prasy niemieckiej. Przytaczając głównych przed­stawicieli odnośnych kierunków, zaznaczamy, że obok nich stoi w każdym wypadku mniejsza lub większa ilość zwolenników da­nego poglądu.1) Projekt por. Heima1) zmierza do zwiększenia ilości haubic polowych w takim stopniu, by ich stosunek do armat polowych wynosił 2 :1 .Dla projektodawcy najważniejsze są te wartości balistyczne, które zwiększają przydatność działa do walki na bliskie odległoś­ci; tych wartości, według niego, więcej posiada lekka haubica niż armata. Por. Heim twierdzi, że artylerja słabego wojska niemieckiego będzie musiała przedewszystkiem wspierać własną piechotę. Brak amunicji i trudności zwiadowcze utrudnią w znacznej mierze wal­kę z artylerją przeciwnika; fakt ten zmniejszy znaczenie donoś- ności. Zresztą, zdaniem projektodawcy, przeważna część artylerji nieprzyjacielskiej będzie jednakowoż znajdowała się w granicach donośności lekkiej haubicy polowej.Inne braki haubicy w stosunku do armaty wyrównywa pra­wie w zupełności już samo silniejsze działanie pojedynczego po­cisku tego sprzętu względnie możność zastosowania silniejszych ła­dunków, zwiększających płaskość toru i szybkościom pocisku. Przy- tem liczy por. Heim na baterje armat pułków piechoty, które będą mogły ostatecznie wyrównać rachunek. Wreszcie projektodawca stwierdza, że ukształtowanie terenu na wschodnich i na zachodnich granicach Niemiec (silne nachylenia, głębokie doliny i t. d.) stwa­rzają trudne warunki do działania armat na bliskie odległości.Projekt por. Heima jest projektem maksymalnym na korzyść lekkich haubic polowych.2) Kpt. Lindemann* 2), bezpośredni krytyk poprzednio wymie­nionej opinji, uważa za maksymalnie dopuszczalny stosunek iloś­ciowy lekkich haubic do armat polowych, wyrażający się wartoś­cią 1 : 3.Zdaniem kpt. Lindemanna, rozstrzygające walki będą się zaw­sze odbywały w terenach równych, a zatem dogodnych dla armat. Ze względu na prawie podwójny ciężar pocisku lekkiej haubicy, zaopatrzenie w amunicję tego ostatniego sprzętu będzie bardziej
*) „Kanone und Haubitze* (Militar-Wochenblatt, Nr. 2 i 3/24).
2) „Ober Kanone und Haubitze11 (Militar-Wochenblatt, Nr. 7/24).



88 PRZEGLĄD WOJSKOWYutrudnione, co w praktyce sprowadza niepomyślną dla lekkiej haubicy konieczność porównywania wartości jednego pocisku hau­bicy z dwoma pociskami armaty polowej.Główne zarzuty, stawiane przez lekkiej haubicy — to jej mała donośność, mała szybkość ognia oraz mała szybkość lotu pocisku.Projekt kpt. Lindemanna — obok projektu płk. v. Weiters- hausena—stanowi projekt minimalny w stosunku do lekkich haubic polowych.3) Po środku między poprzedniemi krańcowemi opinjami stoi opinja oficjalna gen. v. Seeckta, przewidująca dla lekkiej artylerji nowoczesnej dywizji stosunek między haubicemi i arma­tami jak 1 : 1.Projekt oficjalny stanowi zatem poważny krok naprzód na korzyść lekkiej haubicy w stosunku do obecnego, traktatowego stanu rzeczy (z 1 : 2 na 1 : 1).4) Na specjalną uwagę zasługuje projekt płk v. Weiters- hausena. Zasadniczo uznaje on konieczność posiadania w artylerji dywizyjnej dużej ilości dział stromotorowych, domaga się jednak od nich bardzo dużej skuteczności działania i wskutek tego pro­ponuje zastąpienie lekkiej haubicy polowej przez ciężką haubicę połową 15 — 18 cm.Sądząc według projektu oficjalnego, lekka haubica cieszy się w Niemczech dużem uznaniem. Należałoby spodziewać się, że stosunek 1 : 1 stanie się podstawą do przyszłych zamierzeń niemieckich w dziedzinie lekkiej artylerji.Krótki przegląd dotychczasowego rozwoju tego zagadnienia od 1914 r. wykazuje stałe dążenie w kierunku lekkiej haubicy. Je­żeli weźmiemy pod uwagę tylko oficjalne, dla nas najważniejsze, rozwiązanie tego problemu, musimy stwierdzić, że lekka haubica połowa zdążyła do obecnych czasów potroić swój ilościowy stosu­nek do armaty polowej (w 1914 r.—1 : 3, w 1923 r.—1 : 1).Projekt płk. v. Weitershausena, przy obecnym stanie ciągu w Niemczech, nie ma widoków powodzenia. Radykalnie mogło­by zmienić sprawę przeprowadzenia mechanizacji ciągu całej ar­tylerji dywizyjnej: wtedy stałoby się aktualne zastąpienie — na wzór francuski — lekkiej haubicy przez haubicę ciężką. W tych warunkach projekt płk. v. Weitershausena stałby się dla lekkiej haubicy bardzo groźny.Na uwagę zasługują jeszcze wysuwane projekty przygotowa­nia armaty polowej do stromego strzelania przez wprowadzenie



ORGANIZACJA, UZBROJENIE I CIĄG 89dla niej kilku rodzajów ładunków. Projekt ten, skierowany prze­ciw lekkiej haubicy, nie zdaje się mieć zbyt wielu zwolenników. Opinja większości stwierdza, że uzyskany stromy strzał armaty będzie miał więcej wad niż zalet strzału lekkiej haubicy.2) A r t y le r ja  c iężk a .Zupełnie innym torem toczyło się w Niemczech zagadnienie stosunku dział stromotorowych do płaskotorowych w ciężkiej (i średniej) artylerji.W 1914 r. stosunek ten wynosił 4:1, względnie nawet 6:1. Przewaga ciężkich haubic i moździerzy była zatem ogromna.W czasie wojny z każdym miesiącem wzrastała potrzeba posiadania ciężkich armat o dużej donośności. Idealnym stosun­kiem, do którego w czasie wojny zmierzano z jednej i drugiej strony frontu zachodniego, był stosunek 2:1. Po stronie niemiec­kiej zamiar ten został całkowicie urzeczywistniony w ramach ciężkiego bataljonu dywizyjnego z 1918 r.W świetle powojennych opinij, stosunek ciężkich haubic (moździerzy) do ciężkich armat w ramach artylerji dywizyjnej wynosi:według projektu płk. v. Weitershausena—3:1, według oficjalnego projektu gen. v. Seeckta—2:1.Ten ostatni stosunek, odpowiadający ogólnym dążeniomw tym zakresie na zachodzie, ma szanse utrzymania się.Jak widać z powyższego, w dziedzinie artylerji ciężkiej za­znacza się dążenie do stosunkowego zwiększenia ilości ciężkich armat. Licząc się z ogólnie podkreślaną koniecznością większej donośności ciężkiej artylerji, należałoby spodziewać się, że pro­ces ten będzie postępował w dalszym ciągu po tej samej drodze, doprowadzając może nawet do równowagi liczebnej, uzyskanej już na zupełnie odmiennej drodze przez lekką artylerję; w ten spo­sób przyszła artylerja niemiecka wykazywałaby równą ilość dział stromotorowych i płaskotorowych. Ze względu jednak na wielki ciężar armat ciężkich, należy spodziewać się, że ten dalszy pro­ces odbyłby się głównie poza dywizją. W ramach dywizji praw­dopodobnie utrzymałby się oficjalny projekt gen. v. Seeckta.M e c h a n i z a c ja  c ią g u .Niemiecka artylerja dywizyjna zachowała do końca wojny zaprzęg konny. To samo można powiedzieć o artylerji korpuso-
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wej (średnie kalibry). Mechanizację ciągu ograniczono do ciężkiej 
artylerji armji oraz części artylerji przeciwlotniczej. Powodem 
tego stosunkowo słabego postępu mechanizacji ciągu w artylerji 
niemieckiej w stosunku do wojsk państw sprzymierzonych był 
głównie brak odpowiedniej ilości stosownego sprzętu samocho­
dowego.

Dzisiejsza dywizyjna artylerja niemiecka posiada w każdym 
pułku artylerji polo wej jedną baterję o ciągu mechanicznym (9-te 
baterje— armaty 7,7 cm wz. 14, dawnej przeciwlotnicze).

Po wojnie zagadnienie mechanizacji ciągu nie przestało Niem­
ców interesować. Stosunkowo duża rozbieżność sądów świadczy­
łaby o tem, że problem ten nie został jeszcze w Niemczech w zu­
pełności rozwiązany. Główną uwagę zdają się Niemcy zwracać 
na baczną obserwację postępu mechanizacji zagranicą—uwłaszcza 
we Francji, w Anglji i w Ameryce—szukając tam wzorów dla 
siebie.

Ogólnie opinja niemiecka stwierdza, że tak strategiczna jak 
i taktyczna ruchliwość artylerji niemieckiej w czasie wojny oka­
zała się niewystarczająca. O ile jednak wyzyskanie posiadanego 
sprzętu samochodowego, częściowo dostosowanego do nowych 
zadań, a zwłaszcza wydatna organizacja kolei, potrafiły zapewnić 
niemieckiej artylerji konieczną ruchliwość strategiczną—to zagad­
nienie ruchliwości taktycznej nietylko nie zostało rozwiązane lecz 
nawet komplikowało się w czasie wojny coraz więcej wskutek 
rosnących trudności w uzupełnieniu i zaopatrzeniu inaterjału koń­
skiego.

Panuje przeświadczenie, że przyszłość pod tym względem 
należy do silnika. Mechanizacja ciągu na wielką skalę—obok in­
nych, bardzo ważnych korzyści (oszczędność w ludziach, koniach 
i paszy, zwolnienie dróg, nieczułość na gaz i t. d.)—pozwoli, zda­
niem fachowców, na szybkie przeprowadzenie przyszłych działań 
wojennych—a tem samem i na szybkie zakończenie wojny. Trud­
ność zasadnicza leży w bardzo dużych wymaganiach, które nale­
żałoby postawić ciągowi mechanicznemu pod względem taktycznym.

Ciąg mechaniczny, któryby mógł w zupełności zastąpić ko­
nia w artylerji dywizyjnej—zarówno do przesunięć strategicznych 
po drogach, jak i do przesunięć taktycznych na polu bitwy—mu- 
siałby odpowiadać następującym wymaganiom:

a) duża szybkość posuwania się po drogach bez równoczes­
nego psucia tych dróg,



ORGANIZACJA, UZBROJENIE I CIĄG 91b) zdolność dostosowania własnej szybkości marszu do szyb­kości marszu oddziałów innych rodzajów broni,c) zdolność posuwania się w wolnym terenie za piechotą,d) zdolność przekraczania przeszkód terenowych,e) łatwość ukrycia własnego ruchu (ruch bez hałasu, łatwość zjechania z drogi i t. d.),f) duża wytrzymałość w przeciętnie złych warunkach.Obecny sprzęt samochowy niemiecki—-podobnie jak zagra­niczny—nie odpowiada w zupełności powyższym wymaganiom; daje się stosunkowo z powodzeniem użyć do transportów stra­tegicznych—zawodzi jednak po przejściu na wolny teren.W obecnem zatem położeniu Niemcy nie decydują się na mechanizowanie ciągu całej swojej artylerji. Opinja większości wypowiada się za wprowadzeniem ciągu mechanicznego do artylerji przeciwlotniczej, ciężkiej oraz części artylerji średniej—to znaczy w tej części artylerji, która będzie miała większą swobodę w wy­borze dróg — natomiast za pozostawieniem zaprzęgu konnego w artylerji lekkiej i części średniej. W ten sposób przeważna część artylerji dywizyjnej zostałaby przy zaprzęgu konnym; przy- tem proponowane jest, celem ułatwienia transportu, wprowadzenie rozbieralności dział średnich kalibrów na części (lufa, laweta). Po tej linji idzie opinja pułkownika v. Weitershausena, majora Bucha i wielu innych.Oficjalny projekt generała v. Seeckta — w ogólnych zary­sach zgodnie z powyższemi opinjami większości — przewiduje ciąg mechaniczny dla jednego dywizjonu ciężkiego (moździerze 21 cm i armaty 10 cm), dla dywizjonu lekkich haubic polowych oraz dla artylerji przeciwlotniczej—pozostawiając zaprzęg konny dla pozostałych czterech dywizjonów artylerji dywizyjnej—to zna­czy dla całego pułku artylerji lekkiej i dywizjonu ciężkich haubic polowych 15 cm. Stosunek ilości bateryj o ciągu mechanicznym do bateryj o ciągu konnym według tego projektu wynosi 1:2. Oryginalnością tego projektu jest fakt pozostawienia zaprzęgu konnego dla dywizjonu ciężkich haubic polowych, przy równo­czesnej motoryzacji dywizjonu lekkich haubic polowych (połowa ogólnej ilości tego ostatniego sprzętu w ramach dywizji). Powód przypuszczalnie leży w tem, że koła oficjalnie obawiają się motory­zacji wszystkich ciężkich haubic w dywizji—a mieszanie zaprzęgu konnego z ciągiem mechanicznym w ramach dywizjonu uważają za nie do przyjęcia. Wobec posiadania trzech bateryj lekkich haubic o ciągu konnym w ramach pułku artylerji lekkiej, można



zaryzykować motoryzację pozostałych trzech bateryj lekkich 
haubic.

Oryginalny pod tym względem projekt postawił autor anonimo­
wego artykułu ’). Proponuje on w zasadzie zmechanizowanie ciągu 
w całej artylerji, a zatem i w całej artylerji dywizyjnej. Wobec tego 
jednak, że konieczność pozostawienia zaprzęgu konnego w arty­
lerji, przeznaczonej do bezpośredniego wsparcia piechoty, dziś 
jeszcze należy uważać za oczywistą, proponuje zorganizowanie 
przy wyższych dowództwach konnych rezerw zaprzęgowych, któ- 
reby w razie potrzeby mogły zapewnić konieczną ruchliwość w te­
renie odpowiednich części artylerji.

Zagadnienie mechanizacji artylerji piechoty (baterje pułkowe) 
wchodzi raczej w zakres zagadnienia czołgów, dlatego niern spe­
cjalnie się nie zajmujemy. Obecnie artylerja ta posiada w całości 
zaprzęg konny.

Obok istoty zagadnienia mechanizacji dużo miejsca zajmuje 
w wojskowej prasie niemieckiej sprawa sposobu mechanizacji. 
Chodzi tu głównie o wybór między:

— działem wiezionem na samochodzie,
— działem ciągnionem przez samochód (ciągnik),
— lawetą silnikową (działem umocowanem na stałe na sa­

mochodzie * 2).
Przeważnie miarodajne są dla Niemców w tym kierunku 

wyniki prób dokonanych przez Anglików i Amerykanów. Opinja 
większości proponuje: dla dział przeciwlotniczych—przewóz na sa­
mochodzie (lżejsze typy dział) lub lawety silnikowe—dla wszyst­
kich innych—ciągniki. Gąsienica w każdym z wyszczególnionych 
wypadków zdaje się cieszyć ogólnem uznaniem.

W n io s k i  o g ó ln e .
Streszczając główne opinje, wypowiedziane na łamach nie­

mieckiej prasy wojskowej w ostatnich dwóch latach na temat 
artylerji dywizyjnej, dochodzimy do następujących ogólnych 
wniosków:

1) Niemcy dążą do wyposażenia swojej dywizji piechoty 
w bardzo potężną artylerję organiczną.

a) Pod względem liczebnym — sądząc według projektu ofi­
cjalnego i projektu płk. v. Weitershausena—zmierzają Niemcy do

■) „Taktisch-artilleristische Gedanken uber Gegenwart und Zukunft" 
(Militar-Wochenblatt, Nr. 38/25).

2) Patrz „Zagadnienie mechanizacji ciągu artylerji w Anglji i Stanach 
Zjednoczonych" (Przegląd Wojskowy, zeszyt 4).
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posiadania w ramach swojej przyszłej dywizji 6 -8  dział na ba- 
tałjon piechoty. Gdy weźmiemy pod uwagę fakt, że zadania 
dział piechoty w naszym pojęciu mają w Niemczech] spełniać 
pułkowe kompanje miotaczy min, możemy śmiało pułkowe baterje 
armat polowych wliczyć do artylerji dywizyjnej — a wtedy otrzy­
mamy imponujący stosunek S — io dział organicznych na jeden 
bataljon piechoty. Przytem prawdopodobniejsze są cyfry wyższe, 
jako odpowiadające zapatrywaniom gen. v. Seeckta.

b) Jeżeli chodzi o jakość sprzętu—według wyżej wspomnia­
nych projektów można przypuszczać, że mniej więcej 1I3 część 
przyszłej niemieckiej artylerji dywizyjnej będzie uzbrojona w działa 
średnie i  ciężkie — od armaty 10 cm do moździerza 21 cm. Daje 
to w sumie 2’Ą do 3 dział średnich i  ciężkich na batałjon piechoty 
w ramach dywizji.

W  jakim zakresie liczą się Niemcy z możnością wsparcia 
artylerji dywizyjnej przez artylerję odwodu głównego, trudno okreś­
lić. W  każdym razie potrzebę posiadania dużego odwodu arty­
lerji naczelnego dowództwa podkreślają Niemcy bardzo wyraźnie.

2) Pod względem organizacyjnym, niemiecka artylerja dy­
wizyjna składać się będzie najprawdopodobniej z dwóch pułków 
artylerji o mieszanym sprzęcie. Większość dywizjonów będzie 
miała skład mieszany — z tem jednak, że pewne typy sprzętu 
będą tworzyły dywizjony jednolite.

Organizacja dowództwa artylerji pozwoli na wchłonięcie 
w ramy dywizji znacznych posiłków artyleryjskich.

3) Niemiecka artylerja dywizyjna będzie rozporządzała prze­
wagą dział stromotorowych. Stosunek haubic (moździerzy) do ar­
mat w ramach dywizji będzie prawdopodobnie wynosił:

dla artylerji lekkiej — 1 : 1,
dla artylerji średniej i ciężkiej — 2 : 1 .
4) Artylerja przyszłej niemieckiej dywizji piechoty będzie 

miała ciąg mieszany — konny i  mechaniczny. Ogólnie można przy­
puścić, że większość artylerji lekkiej pozostanie przy zaprzęgu kon­
nym — natomiast większość artylerji średniej i ciężkiej otrzyma 
ciąg mechaniczny w formie ciągników — najprawdopodobniej 
gąsienicowych.

Powyższe ogólne zestawienie dzisiejszych dążeń niemieckich 
w zakresie artylerji dywizyjnej każę przewidywać, że przyszła 
niemiecka dywizja piechoty będzie pod względem ogniowym bar­
dzo silną i samodzielną jednostką.

Zestawił kpt. S. G. A. Czerwiński.



NIEMIECKIE POGLĄDY NA KAWALERJĘ.
1) „ M oderne T r  u p p e n f i ih r u n g “ (Militdr-Wochenbłatt 14, 15 i 16/24).
2) „V o n d er R e i te r e i*  (Militdr-Wochenbłatt 15/24). 3) G.—,D i e E n t f  a ł­
u n  g b ei d er K  av a l l  e r i  e“ (Miłitdr- Wochenblatt 29/24). 4) G. — K  av a lle -  
r ie  e in e  M i ł f s w a f fe ? "  (Militdr-Wochenbłatt 2/24). 5) Dr. Ernst Meier— 
„M a t er i a l o d er M o ra ł*  (Militdr-Wochenbłatt 12/24). 6) Ppłk. Brandt — 
.M a te r ia ł  o d er  M o ra ł*  (Militdr-Wochenbłatt 16/24). 7) Ppłk, wojska aust/r. 
Wiktorin— „ M o d ern e  K a n a ł lerie*  (Militdr-Wochenbłatt 18 i 19/24). 8) Gen. 
v. Kayser—„Uber R e i t e r e i ” (Miłitdr Wochenblatt) 21/2k). 9) Guderian—„Ka- 
o a l le r ie  u n d  S t r a s s e n p a n z e r k r a f tw a g e n *  (Der Kampfwagen 5/25). 
10) B  e i t r  ag z u d e n  G e d a n k  en ub er K a v a l l e r i e  in  den  A u f-  
s d tz e n  ,M a t e r i a ł  u n d  M o r a ł” (Militdr-Wochenbłatt 24/24). 11) B.—,K a- 
v a ł ł e r i e  u n d  S tr a s s e n p a n z e r w a g e n *  (Miłitdr-Wochenbłatt 24/24). 
12) Z u m  B e itra -g  z.u d en  G e d a n k e n  iib er  K a o a łe r ie  in  den  
A u f s a t z e n  .M a te r ia ł  u n d  M o ra ł"  (Miłitdr-Wochenbłatt 29/25). 13) Z im ­
n i  er m a n  n—„ Db er K a v a l l e r ie v e r u ie n d u n g “ (Militdr-Wochenbłatt 35/25). 
14) Gen. v. Poseck—.H e e r e s k a o a ł le r ie *  (Militar-Wochenblatt 37, 38 i 39/25).Wynalazki z dziedziny techniki, poczynione w czasie wojny światowej, spowodowały konieczność reorganizacji i przezbrojenia wszystkich rodzajów wojska. Rozwój broni palnej wpłynął rów­nież na zmianę poglądów dotyczących sposobu użycia kawalerji. Na łamach niemieckiego tygodnika „Militar-Wochenblatt" toczy się na ten temat dyskusja. Głos w niej zabierają zarówno zdekla­rowani przeciwnicy kawalerji jak i wybitni jej zwolennicy, między innymi inspektor kawalerji gen. v. Poseck, jego szef sztabu ppłk. Brandt, ppłk, wojska austrjackiego Wiktorin i inni.

Głosy przeciwników kawalerji.Z rozwojem techniki straciła kawalerja swoje poprzednie znaczenie. Podobnie jak i w życiu gospodarczem „drogi i nieeko­nomiczny koń“ został zastąpiony przez maszynę. Przy szybkim ogniu nowoczesnej broni palnej sposobność do szarż będzie bardzo rzadka.



Rozpoznanie strategiczne wzięło na siebie lotnictwo.Taktyczne rozpoznanie pozostało tymczasem udziałem kawa- lerji ale czy w przyszłości nie będzie używany do tego celu czołg, służący dotychczas jako broń do natarcia? Możliwość ta prędko nastąpi, ponieważ technika robi ciągłe postępy w budowie wozów bojowych. Szybkość ich nie ustępuje kawalerji, a jeżeli czołg nie posiada takiej swobody manewrowania w terenie jak kawalerja, to wyrównywa ten brak wytrzymałością na ogień nieprzyjaciela i potężną własną siłą ogniową. Rozwój techniczny broni zadaje śmierć kawalerji i należy przypuszczać, że ją z wojska wyprze. Kawalerja zupełnie straciła swe dotychczasowe znaczenie jako broń główna, ponieważ wiele jej czynności przeszło do innych rodzajów broni.Kawalerja jest bardzo potrzebna jeszcze jako broń pomocnicza w wojnie ruchowej do przeprowadzania bliskich zwiadów. Wyniki rozpoznania strategicznego przeprowadzanego przez kawalerję są okupywane wielkiemi stratami ludzi i koni. Warto pomyśleć, czy nie możnaby zastąpić kawalerji innemi środkami (lotnictwo, samo­chody pancerne i t. p.). Rozpoznania nie przeprowadza sama ka­walerja, bo jest ona wzmocniona zawsze bataljonem piechoty lub kolarzy. Kawalerzysta musi do walki zsiąść z konia. Tylko dla­tego właśnie może on walczyć, że staje się piechurem, w porów­naniu zaś z piechurem ma tę złą stronę, że niechętnie rozstaje się z koniem i zawsze się za nim ogląda. Koń jest tylko środkiem przewozowym z którym trzeba rozstać się daleko od nieprzyjaciela ze względu na skuteczność jego ognia i obserwację. Co się tyczy zdolności marszowych kawalerji, to przecież powstrzymuje ją lada rów z bagnistym brzegiem. Większe jej kolumny poruszają się po drogach wolniej od kolarzy lub samochodów ciężarowych. Trzymanie koni (przy spieszeniu) odciąga dużą ilość walczących. W  czasie długich przemarszów konie padają i kawalerzysta jest stracony dla walki. Wreszcie żeby przewieźć 25 ludzi na odległość 100 km samochodem, potrzeba 44 kg benzyny, aby zaś 25 jeź­dźców odbyło tę drogę marszem, trzeba dla 25 koni w ciągu 2-ch dni 2 racje po 5 kg—250 kg owsa.Nowoczesna walka stawia wyszkoleniu piechura takie wy­magania, że zabiera mu wszystkie siły i czas. Kawalerzysta dużo czasu potrzebuje na jazdę konną i oporządzanie konia: tem mniej może go poświęcić na wyszkolenie bojowe.
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Głosy zwolenników kawalerji.Wojna światowa narzuciła wiele pytań, dotyczących organi­zacji, uzbrojenia, wyszkolenia i zastosowania kawalerji w nowo- czesnem wojsku. Zdania są różne i podzielone; są np. tacy któ­rzy twierdzą, że kawalerja jest zbyteczna. Stało się to dzięki temu, że wojna światowa nie dała sposobności do doświadczeń dotyczących działalności kawalerji. Kawalerje wszystkich państw były przed wojną nieraz niewłaściwe zorganizowane i uzbrojone— w czasie wojny znalazły się w nowych i niesprzyjających wa­runkach.Ogromna siła nowoczesnej broni palnej, zanik wojny rucho­wej na korzyść zdrętwienia frontów, wreszcie nieraz niestosowne użycie kawalerji doprowadziły do tego, że nie była ona tem, czem być mogłą. Tylko jedna Rosja na podstawie doświadczeń wojny z Japonją uznała, że kawalerja nie tracąc swego dawnego charakteru, musi umieć walczyć tak samo jak piechota i dlatego przed wielką wojną kawalerja rosyjska była znacznie lepiej wy­szkolona i uzbrojona niż inne.Gdy wybuchła wojna myślano, że rozpoczną ją zderzenia wielkich mas kawalerji; było wielką niespodzianką, że się to nie stało.Pomijając częste utarczki oddziałów zwiadowczych, miały miejsce pojedyńcze tylko wypadki zderzeń większych zgrupowań kawalerji.Od chwili ustalenia się frontów działalność kawalerji została ograniczona. Stała się ona lekkim i ruchliwym odwodem, który okazał się zresztą wartościowy.Postanowiono zreorganizować kawalerię przez wzmocnienie jej siły ogniowej. Brak koni jednak, wyłączając Rosję, zmusił do zmniejszenia ilości kawalerji i do zamienienia jej w oddziały pie­choty. Najdalej zaszły Austro-Węgry, które do lata 1917 r. całą swą kawalerję spieszyły.Pewne ograniczenie ilości kawalerji było z pewnością ko­nieczne, ale należało liczyć się, że może być ona potrzebna w decydującej chwili. Jeszcze przedtem kawalerja nie zawsze była tam, gdzie wymagały tego okoliczności.Na froncie zachodnim, na niemieckiem prawem skrzydle w 1914 r., wielkie masy dobrze prowadzonej kawalerji przyniosłyby duże korzyści. To samo w czasie ofensywy przeciwko Włochom 
w r. 1917. W czasie ofensywy niemieckiej w 1918 r., kawalerja
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NIEMIECKIE POGLĄDY NA KAWALERJĘ 97użyta w odpowiedniej chwili, mogła przyczynić się do innego przebiegu końcowych działań wojennych. Tak samo brak jej było pod koniec wojny z Włochami na równinie Pordenone. W in­nych wypadkach, w których kawalerji użyto, odniosła ona duże sukcesy. Przykładem tego są działania korpusu kawalerji Marwitza na froncie zachodnim w początkach wojny, operacje w Kurlandji i na Litwie w 1915 r., korpus kawalerji Schmettowa w Rumunji w grudniu 1916 r., wkońcu operacje po zerwaniu układów w Brześciu Litewskim w kierunku na Petersburg i okupacja Ukrainy. Na mniej ważnych frontach zaznaczyć trzeba operacje kawalerji angielskiej w Mezopotamji w 1917 — 18 r. i działania kawalerji bułgarskiej na początku wojny w Dobrudży.Z doświadczeń wojny światowej wypływa nieodzowność przystosowania kawalerji do potrzeb chwili.Pomimo wszystkich nowoczesnych środków walki — wojna ruchowa zachowa na przyszłość swe prawa, bo mało które pań­stwo zechciałoby i byłoby w stanie stwarzać nowe długie fronty. Jako przykład może służyć ostatnia wojna polsko-rosyjska.W przyszłej wojnie inne będzie przeznaczenie kawalerji w krajach zaludnionych i przemysłowych (Francja, Belgja, Niemcy Zachodnie) inne na rolniczych, mało’zaludnionych, obszarach wschod­nich. Inna również będzie organizacja szybko poruszających się korpusów na zachodzie a inna na wschodzie. Samo przez się jest zrozumiałe, że kawalerja musi być wyposażona w skutecznie działającą broń palną, aby nie była powstrzymana i zepchnięta na manowce przez drobne oddziałki nieprzyjacielskie. Wogóle kawalerja musi być lepiej wyposażona technicznie i mieć przydzielone bronie pomocnicze. Muszą zmienić się metody jej walki. Kawa­
lerja z r. 1914 należy ju ż  do przeszłości. W  bitwie przyszłości trzeba 
bedzie liczyć sic s dywizją kawalerji jak z dywizją piechoty. Przez przyswojenie sobie podstaw walki piechoty i przez wydos­konalenie szybkiego prowadzenia walki, zawsze przy poparciu lekkiej i ciężkiej broni piechoty oraz artylerji, nowoczesna kawalerja musi zastąpić dawną przedwojenną. Żadne inne oddziały nie po­siadają tej ruchliwości, nawet w ciężkim terenie, co kawalerja. Może ona rzucić niespodzianie całą swą siłę ogniową w najbar­dziej wrażliwe dla nieprzyjaciela miejsce.Samochody ciężarowe są związane z dobremi drogami. Dość wspomnieć o drogach na wschodzie wiosną i jesienią. Na tere­nach wojennych ubogich w drogi komunikacyjne, przejawia się cała wartość kawalerji. Znaczenie kawalerji polega na jej wielkiej
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zdolności marszowej w połączenieu z siłą ogniową. Ruchliwość ka­waler j i zależna jest od nóg końskich. Koń jest nadzwyczaj wraż- liwem stworzeniem. Wymaga starannej opieki, nie może być długo zdolny do wielkiego wysiłku jak człowiek lub maszyna. Konie­czne są odpoczynki — tego uczy wielka wojna. Wyżsi dowódcy muszą znać te cechy kawalerji i znać granicę możliwości jej dzia­łania. Kawalerzysta łatwiej może się w terenie poruszać, wykorzy­stywać osłony i dlatego bliżej podejść do nieprzyjaciela niż ko­larz lub samochód. Jeżeli ktoś nisko ocenia zdolności marszowe kawalerji na tej podstawie, że błotnisty rów stanowi przeszkodę nie do przebycia, to można przytoczyć w podobny sposób cały szereg przeszkód, które zatrzymają kolarzy i samochody. Prak­tyka wykazała, że koń jest dużo lepszym środkiem lokomocji od samochodów, czołgów i rowerów. Rachunek, że materjał pędny do samochodu ciężarowego na 25 ludzi waży mniej niż owies dla 25 koni — jest tylko teoretyczny. Pęknięcie jednej opony pa­raliżuje ruchy całej obsady wozu, tymczasem furaż dla koni mo­żna znaleźć w okolicy.Manewry francuskie w 1924 r. wykazały, że piechota na sa­
mochodach nie zdążyła na miejsce przeznaczenia z powodu deszczu. Kolumny samochodowe są bardzo długie i wymagają odpowie­dniego miejsca do sparkowania. Zepsuty wóz zatarasowywa drogę.Zastąpienie kawalerji samochodami na gąsienicach może też mieć wątpliwy skutek. Błotnisty rów, który jest przeszkodą dla kawalerji, staje się także przeszkodą i dla samochodu na gąsienicy. Samochody te niszczą w dodatku niezbyt mocne mosty drewniane.Dzięki swej ruchliwości, kawalerja łatwiej może wybrać odpowiednie miejsce do przeprowadzenia natarcia, tak samo łat­wiej może się wydostać z niewygodnego położenia. Wobec tego, możliwości natarcia kawalerji powiększyły się w porównaniu z okresem, kiedy nacierała ona tylko konno. Koń stracił swe zna­czenie raczej jako zwierzę pociągowe, ale zachował je jako wierz­chowiec. Dotychczas niema żadnej maszyny, któraby zastąpiła wierzchowca; możliwe, że kiedyś taka maszyna będzie. Zresztą każda nowa broń wywołuje powstanie odpowiednich środków obrony; niewiadomo więc czy osiągnie się postęp przez wynale­zienie takiego mechanicznego konia. Rozwój broni palnej i wzmoże­nie siły ogniowej dostosowały taktykę i organizację kawalerji do nowych wymagań. Wtedy tylko rozwój techniki zada śmierć kawalerji, gdy nie zwróci ona na ten rozwój uwagi, a pozwoli



NIEMIECKIE POGLĄDY NA KAWALERJĘ 9$wykorzystać go nieprzyjacielowi. Rozwój broni palnej ułatwia kawalerji walkę pieszo, jak piechota. Na zarzut, że w czasie wojny światowej niewiele postanowień powzięto na podstawie roz­poznania kawalerji, przytacza gen. v. Poseck wyjątki z raportów bojowych 9 dywizji kawalerji, działającej w r. 1914 na zachodzie. „Rozpoznanie nasze jest świetne. Dowódcy patroli i jeźdźcy mel­dunkowi działają znakomicie". Na innem miejscu: „Meldunki do­chodzą jak w czasie manewrów". Gen. v. Poseck powołuje się na zdanie gen. v. Hellingratha, dowódcy dywizji kawalerji w sierpniu 1915 r. na wschodzie: „Niespodzianką wojny jest ilość i dokład­ność meldunków. Dowódca dywizji jest na czas i pewnie powia­domiony o nieprzyjacielu". „Z raportów bojowych armij nie­mieckich, od maja do października 1915 r., wynika — mówi gen. v. Poseck—że obok rozpoznania lotniczego poza frontem nieprzy­jaciela, wyniki rozpoznania kawalerji dostarczały podstaw do postanowień dowództw armij".
Czołg na zwiadach nigdy nie zastąpi kawalerji, twierdzi ppłk. Brandt. Czołg, łatwy do zepsucia, nawpół ślepy i głuchy, nie może utrzymać zdobytego terenu, ani obejść się bez pomocy, cóż do­piero gdy ma zastąpić kawalerję. Już w czasie pokoju musiałaby być przygotowana odpowiednia ilość czołgów, aby można było przeprowadzić rozpoznanie wielką ich masą na szerokich frontach. Może zdarzyć się, że przeciwnik wynajdzie lepszą konstrukcję lub sposób zwalczania czołgów, co spowoduje konieczność zmian; okaże się wtedy, że czołg pociągnie za sobą dużo większe koszta niż „droga" kawalerja.Gen. y. Poseck powołuje się na zdanie Anglika Sherbrooka, który wskazuje na ograniczoną ilość dróg i mostów zdatnych do przejścia czołgów. Czołgi poruszają się z trudem lub nie mogą się wcale poruszać po rozmokłym gliniastym terenie. Według regulaminu angielskiego, przeszkody dla czołgów stanowią „głę­bokie rowy, bagna i gęste lasy". A co zrobią czołgi nocą? Jednem słowem, czołgi są bronią do natarcia, ale nigdy do prowadzenia rozpoznania.Żaden z pisarzy kawaleryjskich nie zgadza się z twierdze­niem, że kawalerja może być zastąpiona w rozpoznaniu przez inny 

rodzaj broni.Płatowce, pomimo rozwoju lotnictwa, nie są w stanie same przeprowadzić rozpoznania. Niejednokrotnie stoją na przeszkodzie warunki atmosferyczne. Lotnictwo nigdy nie zdobędzie i nie utrzyma terenu, nie weźmie jeńca. Większe masy wojska poruszają się



100 przegląd  w ojskow ynocą (jako przykład — manewry francuskie w 1924 r). Coraz więcej rozwija się obrona przeciwlotnicza. Normalnie lotnictwo przeprowadza rozpoznanie na wielkie odległości poza frontem nieprzyjaciela — kawalerja jest kierowana na zasadzie wiadomości od lotników, aby uzupełnić to rozpoznanie.
Organizacja kawalerji *).

Nowoczesna dywizja kawalerji powinna składać się 2): ze sztabu 
dywizji wraz ze sztabem brygady (do specjalnych zadań) i z 4 puł­
ków kawalerji. Każdy pułk liczy 4 szwadrony linjowe, 2 szwa­drony karabinów maszynowych i 1 szwadron techniczny. Każdy szwadron linjowy posiada 2 lekkie karabiny maszynowe. Stan bo­jowy pułku: 500 żołnierzy, 16 karabinów maszynowych.Ponadto w skład każdej dywizji wchodzą:

2 bataljony kolarzy (każdy 3 kompanje linjowe i 1 karabi­nów maszynowych; razem około 360 bagnetów i 10 karabinów ma­szynowych). Kolarze mogą być zastąpieni piechotą na samochodach.
Pułk artylerji konnej: 1 dywizjon armat, 1 haubic (każdy po 2 baterje z 4-ch dział), 1 dywizjon artylerji silnikowej (1 baterja armat i 1 haubic, każda po 4 działa). Tylko lekkie kalibry.Stan bojowy takiej dywizji wynosi około 2000 szabel, 720 ba­gnetów, 84 karabiny maszynowe i 24 działa.Skład dywizji kawalerji uzupełniają: 2—3 eskadry lotnicze, myśliwskie, obserwacyjne i niszczycielskie, oddział lekkich samo­

chodów pancernych i  lekkich czołgów, kompanja pionierów na rowe­
rach, oddział łączności, lekki pojazd mostowy, lekka kolumna ze sprzę­
tem saperskim. Wreszcie konne i silnikowe kolumny: sanitarna, żywnościowa i amunicyjna. Tabor musi być podzielony na 2 części: konny i silnikowy.

Wyposażenie materjalne.
Ubiór i  oporządzenie: hełm stalowy, maska przeciwgazowa, chlebak, bluza z wielkiemi kieszeniami, wysokie buty (nie trze­wiki), długi płaszcz i możliwie kożuszek; krój i kolor jak w in­nych rodzajach broni.
*) Jest to organizacja projektowana, podobnie jak t. zw. .idealna dy­

wizja" piechoty, gdyż traktat wersalski ściśle ustalił organizację niemieckich 
dywizyj, zarówno piechoty jak kawalerji.

l) Według projektu ppłk. Wiktorina. Patrz odmienny projekt płk. v. 
Weitershausena w artykule .Dywizja kawalerji w przyszłej wojnie*' (Prze­
gląd Wojskowy, zeszyt 1).
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Broń-, karabinek (pistolet), bagnet, szabla i możliwie lanca. 
Co się tyczy uzbrojenia w lance—to gen. v. Poseck mówi, że 
lanca jest rzeczywiście ciężarem przy spieszaniu się, które będzie 
prawie codziennem zjawiskiem; jednak lanca nie da się niczem 
zastąpić w czasie zwiadów, ubezpieczeń i przesłaniania. Kawale­
rzy ści, którzy pozbyli się lanc na początku wojny przy marszu na 
Belgję—poznali ich wartość, gdy znaleźli się pierwszy raz na pa­
trolu. Podobnie działania w r. 1915 na Litwie i w Kurlandji—wy­
kazały wielkie zalety lancy. Wyszkolenie we władaniu lancą nie 
jest trudne, o ile nie wpadać w przesadę i gdy konie są dobrze 
ujeżdżone.

W  kwestji amunicji pisze ppłk. Wiktorin, że żołnierz powi­
nien posiadać w jukach i przy sobie 100—120 nabojów; pozatem 
200—300 w taborze bojowym. Każdy szwadron powinien mieć 
1—2 juki ze skrzynkami granatów ręcznych i 15000—20000 nabo­
jów na karabin maszynowy.

Wyposażenie techniczne: łopatki, kilka toporków i oskardów 
w każdym szwadronie. Przy pułku szwadron techniczny do służby 
pionierskiej i łączności, odpowiednio wyposażony (z małą radjo- 
stacją). Wszystko łatwe do przewiezienia.

Konie i  rynsztunek kawaleryjski: spokojne, mocnokościste, nie­
wrażliwe konie. Szlachetne konie są mniej warte; jako zbyt wra­
żliwe, prędzej się zużywają. Konie już w czasie pokoju muszą 
być przyzwyczajone do chodzenia po twardym i miękkim gruncie 
oraz w różnych porach roku. Ważne jest przyzwyczajenie koni do 
innej paszy niż owies.

Jako siodło— najlepsza jest dobrze wyściełana terlica, przy­
legająca ściśle do grzbietu końskiego, nawet wychudzonego.

Charakterystyka działania kawalerji i  elementów z nią związanych.
Kawalerja w przyszłości będzie łączona w wielkie związki, 

aby jej działania mogły dać rozstrzygające wyniki.x)
Największą stałą jednostką kawalerji będzie dywizja.
Od okoliczności będzie zależało łączenie podjednem dowódz­

twem kilku dywizyj. Dywizja kawalerji musi być tak zorgani­
zowana, aby mogła się łatwo poruszać i samodzielnie prowadzić 
większe walki.

*) Gen. v. Poseck, w artykule p. t. ,Heereskavallerie', podkreśla, że w r. 
1914 kawalerja na zachodzącem skrzydle niemieckiem nie była tak silna, jak 
planował hr. Schlieffen.



102 PRZEGLĄD WOJSKOWYBardzo ważne, ważniejsze niż w piechocie, jest rozwinięcie się w porę. Zbyt wczesne opuszczenie dróg utrudnia posuwanie się naprzód, męczy oddziały i przerywa łączność.Walka konna będzie prowadzona tylko w pojedynczych wy­padkach. Ważne wtedy będzie zaskoczenie, inaczej skutek okaże się wątpliwy. Najbardziej celową formą natarcia będzie zaatako­wanie nieprzyjaciela w szykach luźnych ze wszystkich stron, wtrą­cenie go w nieład, rozproszenie i zebranym zwartym odwodem uzyskanie rozstrzygnięcia na jednem miejscu. * *) Niezbędne jest paparcie ogniowe. Tworzą je, w pierwszej linji: karabiny maszy­nowe, kolarze lub spieszeni kawalerzyści. Ogień powinien być w miarę możności flankowy lub zupełnie ztyłu. Natarcie mogą wspierać lotnicy i wozy bojowe.Głównym sposobem walki kawalerji jest walka piesza. Pkt. 377 niemieckiego regulaminu kawalerji2) mówi: „-pułk prawie zawsze na­
pada bronią palną", a pkt. 194—„szar&a pozostaje tylko szwadronom 
i  małym oddziałom".Kawalerja musi niespodzianie przenosić swą siłę ogniową na skuteczną odległość do najbardziej wrażliwych stanowisk nieprzy­jaciela. Aby móc to wykonać, musi kawalerja przyjąć szyki, któ- reby pozwoliły posuwać się bez ciężkich strat nawet w strefie sku­tecznego ognia nieprzyjacielskiej broni palnej.Pkt. 156 wspomnianego regulaminu mówi, że szwadron w pobliżu nieprzyjaciela będzie się musiał często rozluzować. Części jego przebywają teren i posuwają się naprzód, unikając obserwacji i ognia nieprzyjacielskiego. Rozluzowanie ułatwia późniejszą wal­kę w grupach bojowych. Szwadron musi już przy pierwszem rozluzowaniu pamiętać o podziale na grupy bojowe ze względu na późniejszą walkę.Następne punkty tegoż regulaminu mówią co następuje: pkt. 157. Rozluzowany szyk szwadronu ułatwia istotnie marsz wprzód. Przy rozwinięciu się walki, luźne szyki szwadronu ułat­wiają poznanie rozciągłości, podziału sił i luki w uszykowaniu nieprzyjaciela. Słabszy nieprzyjaciel zostanie ogarnięty lub za­grożony i zepchnięty. Mocniejszy będzie związany na całej sze­rokości swego frontu.Pkt. 158. Szwadron musi być wyszkolony do szybkiego ro- zluzowania, aby mógł wykorzystać zaskoczenie. Konieczne jest

’) Ppłk. Wiktorin.
*) Ausbildungsvorschrift fttr die Kavallerie, z dn. 1. VII 1923 r.



NIEMIECKIE POGLĄDY NA KAWALERJĘ 103rozumne współdziałanie pojedynczych części, łączność z ciężkiemi karabinami maszynowemi i z artylerją oraz wzajemna pomoc.Pkt. 161. Marsz w szyku luźnym wymaga od żołnierzy wielkiej uwagi, zrozumienia i odwagi. Dowódca szwadronu nie może wypuścić go z rąk. Musi móc łatwo zebrać go w szyki zwarte do szarży na kawalerję nieprzyjacielską.Pkt. 162. Nieprzyjacielską szarżę na szwadron w szyku lu­źnym będzie często najlepiej odeprzeć szarżą, połączoną z popar­ciem ogniowem.Wielką wagę przywiązuje się do szybkości rozluzowania. We­dług pkt. 368, kawalerja, nawet w położeniu niewyjaśnionem, musi umieć rozwinąć się prędko. Przez nagłe wystąpienie nie pozosta­wia czasu nieprzyjacielowi na przedsięwzięcie zarządzeń obron­nych.Na moment zaskoczenia zwracają uwagę i inne punkty wspo­mnianego regulaminu.Pkt. 375 mówi, że rozwinięcie się pułku następuje zasadni­czo w szyku konnym, aby wykorzystać szybkość i zaskoczenie. Szwadrony, które spieszyły się w celu zwalczenia mniejszych prze­szkód, muszą z powrotem wsiąść na konie i kontynuować marsz konno.Nowoczesna kawalerja powinna posuwać się dotąd, aż będzie mogła z odpowiedniego miejsca zaskoczyć nieprzyjaciela ogniem. Może ona ze swojem rozwinięciem zaczekać, aż rozwinie się nie­przyjaciel. Wtedy, wykorzystawszy swą szybkość, występuje na­gle z innego kierunku. Nieprzyjaciel nie zdąży zmienić frontu.
Szwadron straży przedniej przyjmuje szyki luźne, gdy natknie się na opór, którego nie może przełamać szpica. Pkt. 366 re­gulaminu mówi, że straż przednia uderza wtedy słabemi od­działami i samochodami pancernemi na front nieprzyjaciela, innemi oddziałami ogarnia go i stara się szybko wyjaśnić położenie. Slaby opór zostaje przełamany. Straży przedniej powinno chodzić o to, aby nie pozwolić pułkowi na zatrzymanie się. Niezwłocznem użyciem karabinów maszynowych i dział, które strzelają ogniem flankowym i przenośnym, przyspiesza się skutek jej działania.Regulamin kawalerji kładzie duży nacisk na znaczenie rozwi­jania się konno i unikanie zbyt wczesnego zsiadania z koni, które nie pozwoli wyzyskać zaskoczenia. Duże, zwarte oddziały kawa­lerji muszą obawiać się skutecznego ognia nieprzyjaciela. Jeżeli natkną się nań nagle—poniosą wielkie straty. Małe oddziały łatwiej przebiegają teren. Oddziały kawalerji, które nie rozumieją manewru



104 PRZEGLĄD WOJSKOWYkonnego, będą się spieszały zdała od nieprzyjaciela. Będą traciły czas na maszerowanie a konie pozostaną zanadto wtyle, co utru­dni ich dosięście.Pkt. 141 regulaminu kawalerji mówi: „zasady walki kawalerji 
wymagają, aby szwadron jak  najdłużej zachował możność poruszania 
się konno".Regulamin kawalerji rozróżnia walkę na szerokim froncie i walkę rozstrzygającą na froncie wąskim, w głębokiem uszyko­waniu. Pierwszą stosuje się, aby nieprzyjaciela rozpoznać, zatrzy­mać lub rozproszyć, drugą, gdy, podobnie jak w piechocie, chodzi o rozstrzygające natarcie,

Artylerja  w czasie natarcia będzie musiała bardzo szybko, samodzielnie działać, jeżeli nie chce przyjść zbyt późno. Dowódca artylerji musi być dlatego szczególnie dzielnym i orjentującym się w położeniu człowiekiem.Ostrzeliwanie wprost będzie możliwe w rzadkich wypadkach, jeżeli nie będzie zagrażało własnym oddziałom. Zadaniem artylerji będzie w pierwszym rzędzie ostrzeliwanie nieprzyjacielskich kara­binów maszynowych, odwodów lub miejsc, gdzie można się ich spodziewać, artylerji i koniowodów.
Samochody pancerne są bardzo przydatne do przeprowadzania zwiadów na dobrych drogach i do przeszkadzania zwiadom nie­przyjacielskim. Doświadczono tego już w r. 1914 na zachodzie.Wogóle na współdziałanie samochodów pancernych z kawa- lerją Niemcy zwracają dużą uwagę.Trzeba umieć używać ich zarówno jak i strzec się przed niemi, bo „samochody pancerne są nowym niebezpiecznym wro­giem dla kawalerji"I).Nasuwa się myśl, że mniejsze oddziały zwiadowcze muszą unikać dróg dostępnych dla samochodów pancernych, aby nie być przez nie zaatakowane. Większe kolumny kawalerji muszą być strzeżone z frontu i tyłu przez samochody pancerne. Nowoczesna kawalerja na szosach nie będzie się ubezpieczała konnemi strażami przedniemi i tylnemi, lecz będzie do tego używała samochodów pancernych, kolarzy i artylerji silnikowej. Flanka maszerującej kolumny też będzie lepiej chroniona przez zmotoryzowaną straż boczną.
l) B.—„Kavallerie und Strassenpanzerwagen".
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Zadania kawalerji.Do zadań kawalerji będą należały, jak dawniej: osłona gra­nic i przesłanianie własnych sił, walka opóźniająca (wstrzymująca), rozpoznanie, odgrywanie roli ruchomego odwodu, działania na skrzydłach i tyłach nieprzyjaciela, zagony, wyzyskanie powodze­nia i pościg.1) Osłona granic i  przesłanianie własnych sił. Granicy strzeże kawalerja małemi oddziałkami. Siły główne są zebrane wtyle, aby mogły likwidować wszelkie przerwania się nieprzyjaciela.Kawalerję strzegącą granic należy jak najszybciej zwolnić od tego obowiązku, aby mogła być użyta do specjalnych zadań.Przesłanianie polega na wzmożonem rozpoznaniu w kierun­ku nieprzyjaciela. Zasłona obronna może być stosowna w wypad­kach, gdy są odpowiednie warunki terenowe.2) Walka opóźniająca. Kawalerja, dzięki swej ruchliwości, może utrzymać odcinek szerszy niż inne rodzaje broni. Wykorzystywając właśnie ową ruchliwość, będzie mogła czasami przechodzić do na­tarcia, aby ulżyć naciskowi jaki nieprzyjaciel wywiera na sąsia­dów. Natarcie to będzie nosiło cechy oskrzydlenia. Najważniejsze punkty zostaną obsadzone przez oddziały piechoty i ciężkich karabi­nów maszynowych, należące do związków kawalerji. Przed front wysuną się oddziały ubezpieczające. Artyłerja i ciężkie ka­rabiny maszynowe otwierają ogień na wielkie odległości. Cho­dzi o zmuszenie nieprzyjaciela do przedwczesnego rozwinięcia się. Przy odwrocie piechota wycofuje się pierwsza. Dobra kawalerja nigdy nie opuści swej piechoty.3) Przy przeprowadzaniu rozpoznania kawalerja kieruje się dotychczasowemi zasadami. Oddziały zwiadowcze muszą być silne, więc patrole w sile aż do plutona, podjazdy w sile szwa­dronu. Bardzo celowe będzie przydzielenie karabinów maszyno­wych. Poleca się dodawanie pojedyńczych dział, kolarzy i lek­kich samochodów pancernych. Oddziały rozpoznawcze muszą podchodzić nieprzyjaciela szybko i niespodziewanie, nieraz nocą, wykorzystywając ciemności. Gdy możliwe jest przeciwdziałanie nie­przyjaciela — należy przyjąć szyki luźne. Patrole powinny się wkradać wgłąb ugrupowania nieprzyjacielskiego. Zalecana jest dla oddziałów zwiadowczych samodzielność, która jednak nie może przechodzić w samowolę. Służba łączności i meldunkowa powinny dobrze działać, aby zdobyte wiadomości mogły dojść prędko do właściwych rąk.



106 PRZEGLĄD WOJSKOWYZastosowuje się tu środki nowoczesne—jeździec meldunkowy pozostaje jednak ciągle w użyciu, jak na to wskazuje wojna światowa.Rozpoznanie kawalerji jest uzupełnieniem rozpoznania lotni­czego. Podaje szczegóły dotyczące składu i stanu oddziałów nie­przyjacielskich. Kawalerja sprawdza, czy rzeczywiście niema nie­przyjaciela w rejonach, które lotnictwo podaje jako niezajęte.4) Dzięki swej ruchliwości i niezależności od dróg, wielkie oddziały kawalerji są specjalnie zdolne do tworzenia ruchomego 
odwodu. Należy jednak używać do tego kawalerji w wypadkach wyjątkowo ważnych, gdy niema zupełnie piechoty, ponieważ trudno ją będzie potem wycofać i przygotować do powierzenia jej właściwych kawalerji zadań, to jest pościgu lub osłaniania odwrotu.Jeżeli kawalerja nie może być w czasie bitwy użyta na jed- nem ze skrzydeł uszykowania, to można ją wykorzystać do ewentualnego zlikwidowania luki powstałej w tern uszykowaniu. Nie należy jednak zapominać, że użyta w ten sposób kawalerja rzadko znajduje warunki, które pozwolą jej przygotować się do roli jaką powinna odegrać w pościgu lub w wypadku cofania się.Jeżeli zaszła konieczność użycia kawalerji do zlikwidowania luki powstałej w uszykowaniu, to można żądać od niej forsow­nych marszów. Należy jej wówczas przydzielić samochody cięża­rowe do przewożenia części obciążenia koni. Gdy kawalerja wy­konywa pospieszne marsze, szwadrony ciężkich karabinów ma­szynowych i artylerja konna mogą się za nią posuwać tylko po dobrych drogach; na drogach polnych i w terenie górskim pozosta- ją one wtyle, razem z taborami bojowemi.5) Działania kawalerji na skrzydłach i  tyłach nieprzyjaciela, powinny być skombinowane z działaniami własnych sił głównych. Mają one na celu opóźnienie jego posuwania się, koncentracji, odcią­gnięcie większych sił nieprzyjaciela od kierunku, w którym ma się rozegrać walka rozstrzygająca, przeciwstawienie się obejściu ze strony nieprzyjaciela lub zamaskowanie ruchu oskrzydlającego własnych sił. Mogą też być zapoczątkowaniem ogólnego ruchu oskrzydlającego tychże sił własnych.W działaniach na skrzydłach i na tyłach nieprzyjaciela pro­wadzonych na większą skalę, kawalerja musi, naogół biorąc, na­tknąć się niespodziewanie na nieprzyjacielskie węzły komunika­cyjne. Nie powinna ona w tych wypadkach obawiać się stracenia na pewien czas łączności z własną armją. Przedsięwzięcia tego rodzaju wywołują zwykle wielki efekt moralny.



NIEMIECKIE POGLĄDY NA KAWALERJĘ 107Działanie na skrzydło może dać poważniejsze wyniki tylko w tym wypadku, gdy ruch oskrzydlający kawalerji jest wykonany na wielką skalę i jeżeli zetknięcie się z nieprzyjacielem nastąpi przed ukończeniem przez tegoż koncentracji do tej bitwy lub gdy go zmusi do przegrupowania swych sił.Powodzenie takiego działania jest oparte przedewszystkiem na zaskoczeniu, dlatego też należy jak najbardziej wykorzystać wszystkie środki do zmylenia nieprzyjaciela i zamaskowania ru­chu. Pozatem działanie powinno być przeprowadzone przez kawa- lerję liczną, dobrze uzbrojoną i popartą przez artylerję.6) Zagony odciągają kawalerję, wykonywaj ącą ten manewr od własnych sił. Mogą być przeto stosowane wtedy, gdy niema dla kawalerji zadania obiecującego większe korzyści. Celem za­gonu powinno być przerwanie ważnej bardzo dla nieprzyjaciela linji komunikacyjnej i przeszkodzenie w jej naprawieniu. Własne oddziały powinny wyzyskać niekorzystne położenie nieprzyjaciela i zadać mu cios decydujący.7) Wyzyskanie powodzenia i  pościg. Gdy front przeciwni­ka jest dostatecznie osłabiony i zachwiany, przychodzi kolej na działanie kawalerji. Trzeba jednak brać pod uwagę, że kawalerja może wniknąć głęboko w linje nieprzyjacielskie tylko wtedy, gdy luka jest dostatecznie szeroka. Głownem zadaniem kawalerji bę­dzie wtedy nie zezwolić na spokojne wyładowanie sie ewentual­nych odwodów, które nieprzyjaciel stara się podwozić. Energicz- nemi natarciami należy zmuszać nieprzyjacielskie odwody do wchodzenia w walkę częściami i w ten sposób uniemożliwić planowe przeciwnatarcie nieprzyjaciela.Jeżeli kawalerja natknie się na nową nieprzyjacielską linję oporu, może się jej udać, uderzywszy gwałtownie, przełamać ją.Jeżeli linja oporu była rozciągnięta wzdłuż jakiejś naturalnej przeszkody, należy starać się utworzyć przedmoście, aby umożliwić własnym oddziałom późniejsze działania.W stosunku do zdemoralizowanego nieprzyjaciela może ka­walerja pozwolić sobie na wszystko.Pościg jest zadaniem, w którem kawalerja może osiągnąć bardzo wielkie korzyści. Należy, nie zważając na własne zmęczenie, szarpać nieprzyjaciela na skrzydłach i tyłach. Należy starać się zagrodzić mu drogę odwrotu, siać nieporządek w kolumnach i ta­borach; współdziałając w ten sposób z oddziałami nacierającemi z frontu, można doprowadzić do zupełnego rozbicia nieprzyjaciela.
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Jeżeli nieprzyjaciel wykonywa odwrót planowy—należy przez 
energiczne natarcie opóźnić jego marsz.

Przy pościgu bardzo korzystne jest współdziałanie z kawa- 
lerją artylerji i ciężkich karabinów maszynowych.

Jak widać z zestawienia myśli, wypowiedzianych przez wielu 
pisarzy wojskowych na łamach „Militar-Wochenblatt" z ostatniego 
roku, Niemcy interesują się żywo kwestją kawalerji w związku 
z nowemi wynalazkami wojennemi.

Ppłk. Brandt twierdzi, że chociaż wydatki na kawalerję są 
bardzo duże, chociaż wiele państw z tych względów chętnie 
zmniejsza jej ilość—to droga ta jest fałszywa, czego dowodem 
brak kawalerji w r. 1918 do wyzyskania taktycznego powodzenia.

„Nie róbmy starych błędów. Lepiej teoretyczne rozstrząsa- 
nia pokojowe zastąpić doświadczeniami wojennemi"—pisze w zakoń­
czeniu jednego ze swych artykułów. Na innem miejscu ubolewa 
autor niemiecki, że dyskusję na temat ilości kawalerji można tra­
ktować jedynie jako akademicką, bo traktat wersalski szczegó­
łowo określił stosunek ilościowy kawalerji do innych rodzajów 
broni.

Zestawił mjr. Strzelecki.



NAJWAŻNIEJSZE ZAGADNIENIA CZOŁGÓW PRZYSZŁOŚCI.
1) Por. Brandt — „Der K a m p fw a g e n  d er Z u k u n f t “ (Militdr-Wochenblatt 
25/24). 2) Ppłk. Felpry — „L’a v e n ir  des c h a r s  de c o mb a t“ (Revue Miłilaire 
Franęaise 26/23). 3) Ppłk. Velpry—„C hars b l in d e s  et e h a r s  c u i r a s s ć s ” 
(Revue Militaire Franęaise 34/24). 4) Ppor. Volckheim — , No ch m a l s d i e
K a m p fw a g e n  f r  ag e“ {Der Kampfwagen 3/24). 5) Ppor. Volckheim — „Ba up e n 
o de r Re d er r a up en A n t r i e b  b ei K a m p fw a g e n  “{Der Kampfwagen 3/24). 
6) Ppor. Volckheim — „ G rosse o d er k le in e ,  schło er e o d er  l e i c h te  
K a m p fw a g e n *  (Der Kampfwagen in der lieutigen Kriegfuhrung. 1924). 7) Nie-
broniewik — „ T ank k r a s n o j  a r m j i” (Krasnaja Artileria i Broniesiły 8/24).
8) Ppor. Volckheim — „Gas u n d  K a m p fw a g e n "  (D er  Kampfwagen 4/25).
9) Ppor. Volckheim— „K am p f  w a g e n u n d K  a v a 11 e r i e” (Der Kampfwagen

4/25).

Zagadnienie wielkości i  ciężaru czołgów.Por. Brandt twierdzi, że czołg powinien być jak najmniejszy i jak najlżejszy. Będzie wtedy lepszy od „lądowych krążowni­ków" (Landkreuzer), nłetylko z powodu swych właściwości (szyb­kości, ruchliwości), ale i pod względem materialnym, bowiem z tego samego materjału i za te same pieniądze oraz przy tej samej ilości obsługi można będzie zbudować i uruchomić zamiast 1 du­żego czołga—5 małych.Natomiast ppłk. Velpry jest zdania, że jeden i ten sam typ czołga nie może odpowiadać wszystkim zadaniom bojowym.Czołg przeznaczony do długiej walki, celem okazania ciągłe­go wsparcia, jak to miało miejsce w 1918 r., musi być ruchliwy i odporny, gdyż w przeciwnym razie straty w załodze i materjale będą duże.Czołg tego rodzaju musi być mały; podobnie do człowieka, który podczas walki pada na ziemię, by się mniej wystawiać na pociski, czołg musi również zmniejszać swą wysokość kosztem wydłużenia Się. Pewne niewygody, wynikające ze zmniejszenia



110 PRZEGLĄD WOJSKOWYwysokości czołga, są niczem wobec osiągniętych przez to korzyści, np. możnoci ukrycia się czołga za płotem, w rowie i t. p.Aby jednak być zdolny do walki w terenie zrytym lejami pocisków, w terenie zbliżonym do silnie ufortyfikowanych pozycyj z czasów ostatniej wojny, czołg musi posiadać z różnych wzglę­dów (opancerzenie, uzbrojenie, załoga, silniki i t. p.) duże roz­miary, większe nawet od czołgów „Schneider" i „St. Chaumond".Warunki, którym musi odpowiadać ciężki czołg w zakresie rozmiarów i ciężaru są następujące: długość—15 metrów, szerokość— 8 metrów, wysokość—3 metry, ciężar—600 tonn.Koszt ciężkiego czołga jest znaczny; wynosi mniej więcej 10.000 franków za tonnę. Już ta olbrzymia suma przemawia za tem, aby budować czołgi duże, zdolne do długotrwałej służby i dające rękojmię dużej odporności na ogień.Idea takiego czołga nie jest tylko marzeniem. Zbudowanie bowiem czołga ciężkiego wydaje się zupełnie możliwe.Wojsko posiadające takie czołgi będzie miało niewątpliwie przewagę nad innemi. Wobec tego należy albo przekonać się o niemożliwości zbudowania czołgów ciężkich, albo też rozpocząć ich budowę.Ponieważ czołg tego rodzaju będzie mógł niszczyć baterje nieprzyjacielskiej artylerji, przeto jednocześnie będzie spełniał za­danie artylerji i, co za tem idzie—przyniesie znaczną oszczędność w ludziach i materjale.Ppor. Volckheim, przeciwstawiając się zapatrywaniom zwo­lenników czołga lekkiego, twierdzi, że czołg ten należy już uważać za przestarzały. Dalej wyraża pogląd, że dzisiaj wysuwa się na plan pierwszy czołg średni i że w tym kierunku pójdzie zapewne udoskonalenie czołgów w przyszłości.Podobne dążności przejawiają się w wojskach wielkich mo­carstw jak Francja, Anglja, Stany Zjednoczone i Włochy.Np. Francja chętnie pozbywa się swoich lekkich czołgów sprzedając je mniejszym państwom.Por. Brandt twierdzi natomiast, iż ze względu na przejście do możliwie najmniejszych jednostek bojowych we wszystkich rodzajach broni, czołgi także muszą pójść w tym kierunku, a wówczas okaże się, że tylko czołgi lekkie w tych warunkach najlepiej odpowiedzą stawianym czołgom zadaniom.Ppor. Volckheim jest stanowczo innego zdania i twierdzi, że pojęcie jednostki bojowej czołgów z pojęciem wielkości czołga, względnie jego rodzaju, nie ma nic wspólnego. Dalej stanowczo
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sprzeciwia się poglądowi, że w walce czołgi lekkie, jeśli czołgów 
średnich nie przewyższają, to przynajmniej im dorównywają.

Taki pogląd jest równym paradoksem jak twierdzenie, iż 
lekki torpedowiec przewyższa duży krążownik. Czołgi przyszłości 
będą krążownikami lądowemi.

Poglądy rosyjsko-sowieckie ') na sprawę wielkości czołgów 
są następujące.

Maszyny pancerne to wspaniały środek walki. Przyniosły 
one wiele korzyści podczas walk wewnętrznych w Rosji, w szcze­
gólności gdy walczono z mieszkańcami w gęściej zaludnionych 
miejscowościach.

Maszyny te jednak wymagają dobrych dróg komunikacyjnych. 
Wobec bezdroży rosyjskich, jedynie wozy bojowe na gąsienicach 
będą miały możność swobodnego poruszania się.

Otóż wozami takiemi są przedewszystkiem czołgi; wypada 
na nie zwrócić baczną uwagę.

Byłoby jednak błędem pod pojęciem „czołg" rozumieć ko­
los będący jedynym środkiem do zwalczania potężnych fortyfika- 
cyj przeciwnika, wobec których jest bezsilna nawet artylerja.

Początkowa idea czołga, zrodzona w Anglji, polegała na 
stworzeniu lądowego pancernika o ciężarze 100 tonn.

Coprawda duże czołgi są niezbędne do walki pozycyjnej. 
Charakteryzują się one tem, że mogą przekraczać rowy o szero­
kości 4, 5 m; długość ich sięga ponad 10 m, zaś szybkość jest 
bardzo nieznaczna. Pancerz tych czołgów — aby być odporny, 
w większości wypadków, na działanie ognia artylerji—musi mieć 
grubość 5 cm. Uzbrojenie takiego czołga musi składać się z dział 
i karabinów maszynowych, a załoga jego być liczna. Ciężar 
czołga odgrywa wybitną rolę przy niszczeniu przeszkód spotyka­
nych na drodze

Rozwój broni czołgowej wskazał, że ciężar przyszłych czoł­
gów ciężkich musi być cokolwiek mniejszy od tego, który posia­
dały pierwsze czołgi ciężkie; waha się on od 40 do 70 tonn; są 
podstawy do przypuszczeń, że najlepsze rozwiązanie kwestji da 
czołg o ciężarze 60 tonn. Jest to czołg „przełamujący"2).

Czy armji czerwonej jest potrzebny czołg tego typu? Nie­
wątpliwie—tak. Walka pozycyjna jest w Rosji mało prawdopo­
dobna; jednak nie można zaręczyć, czy na jakimś odcinku przy-

*) Niebroniewik—„Tank krasnoj armji“. 
a) .Char de rupture'.



szłego frontu nie będą istniały warunki umożliwiające jej pro­wadzenie.Czołgów ciężkich armja czerwona potrzebuje, lecz potrzeba ta nie stoi na pierwszem miejscu. Jeżeli wojna pozycyjna jest w Rosji mało prawdopodobna, to zwalczanie pewnych pozycyj ufor­tyfikowanych zawczasu będzie napewno miało miejsce. Pozycje te będą dalekie od „cudów" sztuki fortyfikacyjnej czasów wojny światowej; jednak do ich zdobycia trzeba je będzie zniszczyć, przemóc i przygotować przejście przez nie własnych oddziałów— słowem będzie to samo zadanie przełamania co i w wojnie po­zycyjnej, tylko w mniejszej skali.To obniżenie skali pozwala na odpowiednie zmniejszenie ciężaru czołgów na korzyść zwiększenia ich szybkości; już są modele czołgów 10—12 tonnowych a nawet cięższych, o szybkości 20—25 km na godzinę. Są to czołgi „manewrowe" — o dużym promieniu działania, zdolne do zwalczania tych tymczasowych fortyfikacyj przeciwnika. Czołgi te są wojsku rosyjskiemu po­trzebne w pierwszym rzędzie.Zwiększenie szybkości czołga pozwala na zmniejszenie gru­bości jego pancerza, co znowu może spowodować obniżenie cię­żaru wozu.Coprawda czołgi „manewrowe" będą bezsilne wobec potężniej­szych fortyfikacyj polowych; w każdym razie, będą mogły zwalczać małe grupy tych fortyfikacyj. Czołgi „manewrowe" muszą być przydzielone do tych oddziałów, które będą miały za zadanie zwalczanie zgóry przez nieprzyjaciela przygotowanych pozycyj.Jednak współczesnej walki nie można sobie wyobrazić bez zwalczania małych umocnionych zespołów, rozsianych gęsto w te­renie.Z tego powodu konieczne jest wprowadzenie jeszcze jednego typu czołga bardzo lekkiego (3-tonnowego), ruchliwego, mogącego stale towarzyszyć piechocie. Będzie to czołg „towarzyszący".Czołg tego rodzaju jest potrzebny tak samo, jak i „ma­newrowy".Oprócz specjalnego znaczenia czołgów jako środka bojowego, rozwój przemysłu czołgowego ma również olbrzymie znaczenie dla rolnictwa (ciągniki gąsienicowe).
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Najw ażniejsze zagadnienia czołgów lis

Zagadnienie opancerzenia i  uszczelnienia czołgów.Czołg powinien być dostatecznie zabezpieczony od środków walki, któremi rozporządza piechota i artylerja, oraz uszczelniony od gazów.Zabezpieczenie od ognia piechoty przy pomocy pancerza nie przedstawia zbytnich trudności, natomiast przed działaniem pocisków artylerji pancerz wogóle nie może dawać rękojmi bez­pieczeństwa ’). O ileby czołg był tak silnie opancerzony, aby nie obawiać się pocisków artylerji, to musiałby się stać o tyle ciężki i trudny do kierowania, że jego wykorzystanie stałoby się niemożliwe, chociażby ze względu na przewóz koleją lub napoty­kane po drodze mosty.Uszczelnienie czołga od gazów jest zupełnie możliwe. Kwestji tej należy poświęcić całą uwagę, bowiem użycie przez załogę czołga masek przeciwgazowych jest z różnych względów wyklu­czone. Jeżeli chodzi o zabezpieczenie czołgów przed działaniem gazów, to nasuwają się dwie możliwości:1. zupełne uszczelnienie czołgów,2. stosowanie pomocniczych środków ochronnych.Pierwszy sposób jest trudny do urzeczywistnienia chociażbyz tego powodu, że należałoby w otworach (szparach) obserwacyj­nych umieścić szkła, które utrudniałyby znacznie obserwację.Gdyby silnik ssał powietrze z zewnątrz czołga, ruch powie­trza wewnątrz tego ostatniego byłby słabszy a zatem przedosta­wanie się gazów do wnętrza wozu mniej intensywne.Toteż należy dojść do wniosku, że zagadnienie całkowitego zabezpieczenia obsługi czołgów przed działaniem gazów można rozwiązać w następujący sposób: 1) wyloty rur wdechowych sil­ników czołgowych umieścić nazewnątrz wozu (z tern, aby dostęp do nich był możliwy bez opuszczania go) i zaopatrzyć je w specjalne maski (pochłaniacze); 2) każdego żołnierza w czołgu zaopatrzyć w aparat tlenowy i specjalne okulary.Czołg lekki, zbudowany podczas wojny, wymaga znacznego udoskonalenia.
’) Ppłk. S. G. Ćwiertniak w listopadowym zeszycie „Bellony11 z r. 

1924 pisze na str. 163.: „...bo jakże inaczej zapatrywać się na niemiecki pułk 
piechoty, który już dzisiaj posiada: 54 1. k. m, 36 c. k. m., 81 garłaczy, 81 pi­
stoletów maszynowych, 8 miotaczy bomb, 6 dział 77 mm ...i który dostałby 
jeszcze 18 — 24 działek 37 mm i 18 dział towarzyszących i miotaczy bomb". 
A zatem „czołg piechoty*—musi być zabezpieczony od ognia dział polowych

Przefflad Woiakowv. 8



114 PRZEGLĄD WOJSKOWYPrzedewszystkiem pancerz tego czołga musi być odporny na pociski karabinów maszynowych dużego kalibru (13 — 15 mm). Niedostateczną odporność czołgów „Schneider" i St. „Chaumond" na działanie ognia artylerji można było stwierdzić podczas minio­nej wojny. Jaki sens ma budowanie maszyny, którą jeden granat może zniszczyć zanim zdąży ona przynieść jakąkolwiek korzyść? Należy zwrócić uwagę w innym kierunku. Pojawienie się czołgów było pierwszym etapem w powstaniu lądowych pancerników. Etap ten jest już obecnie nieaktualny i byłoby nieostrożnością nie zwrócić na to uwagi. Etap ten nie dał nic poza czołgiem lek­kim, w którym słabość pancerza równoważy szybkość i ruchli­wość.Aby osiągnąć większe wyniki konieczne jest zastosowanie pancerza odpowiedniego do siły ognia artylerji.Podobnie jak na morzu duże nieopancerzone okręty musiały z czasem zniknąć wobec potęgi działa, tak i duże słaboopance- rzone czołgi są nieodpowiednie do walki na lądzie.Oto dlaczego od małych, słaboopancerzonych czołgów trze­ba odrazu przeskoczyć do czołgów dużych o silnym pancerzu.Grubość tego pancerza powinna wynosić do 250 mm, przyczem powinien on pokrywać gąsienicę oraz uszczelnienie czołga od działania wody i gazów.Nieczułe na ogień artylerji polowej, silnie opancerzone czoł­gi będą mogły być użyte zarówno we wstępnych jak i w wielkich operacjach.Ani leje, ani też rowy nie wpłyną na ruchliwość tych czoł­gów; będą one mogły we wszystkich wypadkach rozwijać całą siłę swoich silników.Czołgi o potężnym pancerzu i uzbrojeniu będą mogły śmiało wytrzymać walkę z podobnemi czołgami przeciwnika. Lecz uży­cie dużych czołgów nie wyklucza użycia czołgów lekkich, które powinny im towarzyszyć.Czołgów użyto na polu walki, aby oczyścić obszar działania własnej piechoty od nieprzyjacielskiej broni samoczynnej, częgo nie mogła dokonać w zupełności artyleria.Obecnie niektórzy autorzy ustalają zasadę, że każde natarcie będzie się składało z 2-ch części:1) z posunięć opancerzonych, współdziałających z artylerją i lotnictwem, środków walki,2) z zajęcia zdobytego przez nie terenu przez piechotę
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i spieszoną kawalerię, w celu obrony tego terenu przed ewentu- 
alnem przeciwuderzeniem nieprzyjaciela.

Dotychczas używane i proponowane (projektowane) czołgi 
nie wystarczają do spełnienia pierwszego zadania. Wytrzymując 
ogień broni ręcznej i  maszynowej, mogły one z bliskiej odległości 
niszczyć karabiny maszynowe nieprzyjaciela, a tern samem oczysz­
czać drogę własnej piechocie, lecz tylko dopóki nie napotkały nie­
przyjacielskich dział strzelających z bliskiej odległości.

Wojna dowiodła, że środki opancerzone dają tylko warun­
kowe i ograniczone rozwiązanie zagadnienia natarcia, gdyż przy 
ich pomocy można atakować jedynie piechotę; wobec działa 
(strzelającego z bliskich odległości) środki te są bezsilne, skazane 
na szybkie zniszczenie.

Coprawda mogą niektórzy twierdzić, że o ile przeciwnik 
ustawi wszędzie działa, to tern samem ryzykuje wiele z nich 
stracić. Należy jednak wziąć pod uwagę, że wartość jednego czoł­
ga oraz trudności w jego budowie conajmniej równają się war­
tości 6 dział i że można śmiało poświęcić 30 dział jeżeli chociażby 
tylko jedno z nich unieszkodliwi pięć czołgów.

Możliwości wykorzystania czołgów mogłyby być oczywiście 
rozszerzone gdyby można było przydzielić do czołgów działa 
towarzyszące na gąsienicach; posuwałyby się one za czołgami 
i wspierały je swym ogniem.

Jednak taka zależność czołgów od towarzyszących im dział 
w znacznej mierze ograniczałaby swobodę ich działania.

Należy uczynić coś lepszego niż wprowadzenie tych dział, 
których wykorzystanie byłoby bardzo skomplikowane, a skutecz­
ność ognia—niewiadoma. Można przecież niszczyć nieprzyjacielskie 
działa w taki sam sposób w jaki niszczy teraźniejszy czołg ka­
rabiny maszynowe.

Trzeba by czołg mógł niszczyć wszystkie przeszkody na polu 
walki i aby się nie zatrzymywał ani przed lekką ani też ciężką 
artylerją przeciwnika.

Aby czołg taki mógł wytrzymać działanie pocisków o ka­
librze 270 mm i by mógł atakować każdą baterję artylerji polo- 
wej — musi posiadać pancerz, mający około 25 cm grubości.

Oczywiście, że przeciwnik może zastosować działa 300 mm 
na gąsienicach i przeznaczyć je do zwalczania czołgów.

Walka dwóch przeciwników, z których jeden będzie posiadał 
potężne uzbrojenie, lecz nie będzie odporny na ogień artylerji 
i bombardowanie lotnicze, a drugi—czołg, odporny na działanie ar-



116 PRZEGLĄD WOJSKOWYtylerji polowej, niszczący wszystko na swej drodze, uzbrojony w działa — walka ta skończy się bezwątpienia zwycięstwem tego drugiego przeciwnika.Aby zapewnić sobie wszystkie szanse ostatecznego zwy­cięstwa — czołg musi posuwać się często w otwartym terenie, a to może spowodować natychmiastowy ostrzał ze strony całej nieprzyjacielskiej artylerji; w tym wypadku od zniszczenia może czołg uratować tylko odpowiednie opancerzenie.Z tego względu musimy przyjść do wniosku, że jedynym środkiem mogącym zatrzymać odpowiednio opancerzony czołg, może być tylko drugi czołg, jeszcze silniej opancerzony.Trzeba wziąć pod uwagę, że w miarę zwiększania siły pan­cerza czołgów — warunki walki stale zmieniały się na korzyść czołgów i wypadki unieruchomienia ich na polu walki stawały się coraz rzadsze, gdy — z drugiej strony — wypadki uszkodzeń dział powtarzały się coraz częściej.Dlatego też, używając czołgów, wytrzymujących ogień teraź­niejszej artylerji, zmusimy przeciwnika do porzucenia dział, jako środka obrony, gdyż użycie ich w olbrzymiej ilości do walki z czołgami kosztowałoby o wiele więcej niż zbudowanie czołgów.Co się zaś tyczy uszczelnienia czołga od wody, które unie­zależni go od mostów i pozwoli mu swobodnie przechodzić przez wodę, to uszczelnienie tego rodzaju niekoniecznie powinno obej­mować cały czołg. Ponieważ czołg musi być zaopatrzony w na­pęd elektryczny i w czołgu tym, podczas jego przechodzenia przez wodę, nie będą znajdowali się ludzie, ani też nie będzie działał silnik spalinowy, przeto wystarczy uszczelnić jedynie cały od­dział maszynowy i skrzynki amunicyjne, co nie będzie trudne do uskutecznienia.Absolutne uszczelnienie czołga jest konieczne nietylko od wody, lecz i od gazów bojowych, przyczem należy przewidywać ewentualność zastosowania przez nieprzyjaciela gazów uniemożli­wiających lub utrudniających pracę silników spalinowych, co wy­wołać musi znowu dążność do zabezpieczenia się przeciwko temu.
')  W  r. 1921 — 1922 we Francji odbyły się próby z czołgiem skonstruo­

wanym przez inż. Foenąuinosa. Był to czołg pływający jak łódź.
Czołg amerykańsko - francuski „Hydro - Chenille“ również wykazał 

w ostatnich czasach zdolność pogrążania się w wodzie i posuwania po 
dnie.



Zagadnienie uzbrojenia czołgów.Czołg walczy przy pomocy ognia karabinów maszynowych i niszczy niem broniącego się w okopach nieprzyjaciela; do nisz­czenia nieprzyjacielskiej artylerji dużego kalibru — czołg musi po­siadać działo 75 mm. Tylko pewne widoki przyszłej walki z czoł­gami przeciwnika mogą wpłynąć na wyposażenie czołgów w uzbro­jenie bardziej potężne. Uzbrojenie nowoczesnego czołga ciężkiego powinno składać się z 1 działa 155 mm i 3 dział 75 mm.W czołgu lekkim uzbrojenie musi służyć do niszczenia nie­przyjacielskiej żywej siły oraz punktów oporu. W pierwszym wypadku potrzebne są karabiny maszynowe, w drugim — lekkie działka.Biorąc pod uwagę, że czołg musi być (zasadniczo) małych rozmiarów—uzbrojenie jego powinno składać się z jednego kara- bina maszynowego i z jednego działka (50—60 mm)Uzbrojenie to należy umieścić w jednej obracalnej wieżyczce, przyczem karabin maszynowy musi być ustawiony w ten spo­sób, by mógł zwalczać nieprzyjacielskie samolotyl).Ponieważ czołg walczy na małych odległościach — wysokość rozmieszczenia jego uzbrojenia nie będzie odgrywała większej roli. W wypadkach gdy trzeba będzie rozszerzyć pole widzenia, t. zn. zwiększyć obserwację z czołga, będzie można skorzystać z pe­ryskopu.Co się tyczy zagadnienia, czy wieże w czołgach mają być ruchome, czy też stałe, to ppor. Volckheim jest zdania, że czołg powinien posiadać taką ilość broni i tak rozmieszczonej, by mógł prowadzić ogień równocześnie we wszystkich kierunkach.Twierdzenie swoje opiera na doświadczeniach zebranych w czasie wojny światowej 2).Czołgi które posiadały karabiny maszynowe umocowane na stałe o wiele lepiej spełniały swoje zadanie aniżeli czołgi z kara­binami maszynowemi umieszczonemi w wieżach ruchomych. Wie­że ruchome powinny służyć tylko do umieszczenia w nich dział.Karabiny maszynowe należy koniecznie rozmieszczać po wszystkich rogach czołga na stałe.
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’) Obecnie w czołgach amerykańskich, n.p. „Criestie*, uzbrojenie umiesz­
cza się w dwóch wieżyczkach położonych jedna nad drugąsi obracających się 
każda dookoła swej osi, niezależnie od drugiej.

s) Początkowo ppor. Volckheim był dowódcą czołga niemieckiego typu 
A. 7. V.
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Tego rodzaju rozwiązanie zostało przyjęte w najnowszych 
czołgach angielskich.

Co się tyczy uwagi por. Brandta, że wszystkie karabiny 
maszynowe i tak równocześnie nie strzelają, ppor. Volckheim 
stwierdza, iż takie wypadki prawie się nie zdarzają, gdyż w cza­
sie akcji czołg powinien: 1) zawsze znajdować się wśród nieprzyja­
ciela, 2) dążyć, do tego, by styczność z nieprzyjacielem była ściśle 
i ze wszystkich stron utrzymana.

Kaliber dział czołgów powinien umożliwić im prowadzenie 
walki z czołgami nieprzyjaciela, w myśl zasady, że w walce tej 
zwycięży ten, kto ma silniejsze uzbrojenie.

Nie należy zapominać o tem, że używa się już wszędzie ja­
ko uzbrojenie dla czołgów dział o kalibrze większym od 57 mm.

Obliczenie: jeden czołg średni przeciwko 2 — 3 czołgom lek­
kim jest fałszywe. Nowoczesnemu czołgowi średniemu należy 
przeciwstawić najmniej pluton lekkich czołgów.

Pluton lekkich czołgów ma 2 działka i 3 karabiny maszyno­
we; nowoczesny czołg średni posiada 1—2 działa i 4—6 karabinów 
maszynowych.

Doświadczenia z czasów wojny wykazały, że mogły walczyć 
skutecznie tylko czołgi o silnem uzbrojeniu (działo i karabiny 
maszynowe). Już w ciągu wojny światowej walczyły ciężkie czoł­
gi niemieckie przeciwko czołgom nieprzyjacielskim i zawsze zwy­
ciężały. Czołgi te posiadały uzbrojenie silniejsze od czołgów nie­
przyjacielskich1 ).

Zagadnienie szybkości, ruchliwości i  sposobu ciągu czołgów.

Jedynem zabezpieczeniem czołga przed ogniem artylerji bę­
dzie jego szybkość; ta ostatnia da się osiągnąć tem łatwiej im 
czołg będzie mniejszy i lżejszy.

Silnik czołga musi być odpowiednio zbadany aby był w pra­
cy swej niezawodny i by umożliwiał czołgowi posuwanie się z dużą 
szybkością.

Ciąg czołga musi być kołowo-gąsienicowy, a to w tym celu,

') Podczas wojny w r. 1917—1918:
ciężki czołg angielski typu Mark IV (Cambrai) uzbrojony był w 2 dzia­

ła 57m i 4 c. k. m;
ciężki czołg „St. Chaumond" — w 1 działo 75 mm i 4 c. k. m; 
ciężki czołg niemiecki ,A. 7. V .'—w 1 działo 57 mm, 6 c. k. m. i 1 1. k. m.



by czołg mógł się dowolnie posuwać na kołach lub na gąsie­nicach—zależnie od potrzeby, dróg, terenu.Czołgi mogą być poruszane, na wzór czołgów „St. Chaumond", przy pomocy elektryczności. Silniki elektryczne są najdoskonal- szemi silnikami czołgowemi. Prąd elektryczny może być dostar­czany nietylko z wewnątrz czołga, lecz również i z zewnątrz.Np. pogrążającemu się do wody czołgowi prąd może być dostarczany przez drugi czołg, który będzie się znajdował na brzegu, przy pomocy kabli.Czołg jest stworzony do walki. Dzięki swym warunkom technicznym do celów zwiadowczych nie nadaje się. Roli kawa- lerji w tym zakresie w zupełności objąć nic może.Należy stwierdzić, że chociaż czołg do pewnego stopnia jest „głuchy", jednak nie natyle „ślepy" żeby nie mógł wypełnić po­wierzonych mu zadań.Turkot panujący wewnątrz czołga podczas jego ruchu utru­dnia zwiady, jednakowoż nigdy pzeprowadzenia ich wykluczyć nie może.Czołg ma walczyć, współdziałać z piechotą. Kawalerja ma wspólnie z samochodami pancernemi przeprowadzać zwiady.Jeśli chodzi o walkę, to porównywając znaczenie kawalerji i czołgów trzeba przyznać wyższość tym ostatnim.Ostatni argument przemawiający za kawalerję, jej zupełna niezależność od dróg i sieci komunikacyjnych, po przyjrzeniu się kierunkom budowy nowoczesnych czołgów, odpada.Pozostawałoby najwyżej współdziałanie kawalerji z czołga­mi w czasie samej bitwy. Przykłady tego współdziałania mamy w walce czołgów pod Cambrai. Ostatnio kierunek taki daje się zaobserwować w Anglji.Wojna ruchowa wymaga od czołgów zwiększenia tej szyb­kości, którą osiągnęły w ostatniej wojnie.Jeśli czołgi nie mogą nadążyć za oddziałami, z któremi współdziałają, to użycie ich będzie bezcelowe.Wreszcie czołgów będzie się używało do działań łącznie z kawalerją. W tym ostatnim wypadku postulat szybkości odgrywa specjalnie ważną rolę.W należytem zrozumieniu tych żądań przyszłości, sfery zaj­mujące się kwestję czołgów wpadły na myśl ciągu „kombinowa­
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120 PRZEGLĄD WOJSKOWYnego" t. zn. kołowo - gąsienicowego *), który umożliwia rozwijanie znacznej szybkości, przy równoczesnem oszczędzaniu sprzętu, a tem samem przebywanie dużych odległości.We wszystkich dotychczas stosowanych konstrukcjach czoł­gów „kombinowanych" zmiana ciągu odbywa się przy pomocy specjalnej dźwigni umieszczonej wewnątrz czołga.Dla czołgów lekkich, współdziałających z oddziałami kawa- lerji, ciąg kombinowany jest wskazany chociażby z tego powodu, że zamiana ciągu gąsienicowego na kołowy i odwrotnie odbywać się może bardzo szybko (w ciągu około 15 minut).W każdym jednak razie czołg przyszłości musi być w zu­pełności niezależny od wszystkich środków przewozowych. Fakt, że dotąd czołgi większe i silniejsze mogą być przewożone tylko koleją (na większych odległościach), że promień ich działania jest mniejszy i że nie mogą one narazie podołać wymaganiom wojny ruchowej, nie będzie miał w przyszłości miejsca, gdy będą one posiadały ciąg „kombinowany".
Zestawił -por. J. Kuszelewski.

*) W e Francji—czołgi „kombinowane", zw. Chenilette, syst. St. Chaumon- 
da o szybkości: na gąsienicach—do 5 km/godz, na kołach—do 15 km/godz.

W Ameryce—czołgi kombinowane syst. „Criestie" o szybkości: na gąsie­
nicach—do 16 km/godz., na kołach—do 25 km/godz.





Do art.: Twierdze leśne w Rosji sowieckiej.



Schemat Nr. 2. 
(Teoretyczny).

Wycinek I — rozmieszczenie wież z karabinami maszynowemi;
» II — rozmieszczenie głównych krat żelaznych i przeszkód

z drutu kolczastego;
„ III — ugrupowanie wież z karabinami maszynowemi z pla­

nem ognia trzech wież wewnętrznych;
. IV — flankowanie głównych krat żelaznych i przeszkód z drutu 

kolczastego.





TWIERDZE LEŚNE W ROSJI SOWIECKIEJ.
1) InZ. wojsk. Bieliński)—„Li es—n a s z a  s i ł a ” (Wojennyj Wiestnik 13/23). 2) Inź. 
wojsk. Bieliński)—„ L ic s n a ja  b r o n ią ” (Wojennaja Mysi i Biewolucja, księga 5). 
3) Prof. Wieliczko—„ B  o j ew a j  a c ie n n o s ł  k r i e p o s t i - l i e s a ” (Wojennaja 

Mysi i Biewolucja, księga 3).Powojenna myśl fortyfikacyjna w Rosji sowieckiej, opierając się na doświadczeniach wojny światowej, pracuje intensywnie nad rozwiązaniem zagadnienia i wyjaśnieniem zasad obrony granic Rosji z punktu widzenia fortyfikacyj stałych, biorąc pod uwagę charakterystyczne cechy kraju: ogrom obszaru, specjalne warunki terenowe (wielkie obszary leśne) i obecne warunki ekonomiczne.Ciekawe studjum z tej dziedziny znajdujemy w artykule inż. wojsk. Bielinskawo *) notowanym już kilkakrotnie w naszej prasie wojskowej. Autor rzuca myśl wykorzystania zalesienia do celów obrony granic państwa i podaje projekt specjalnego typu „twierdzy leśnej".Oryginalny pomysł autora wywołał na łamach sowieckiej prasy wojskowej obszerną dyskusję w której wzięli udział naj­wybitniejsi fortyfikatorzy, między innymi prof. Wieliczko.Oto przebieg tej dyskusji.Inż. Bielinskij, opierając się na doświadczeniach wojny świa­towej, uważa, że twierdze typu przedwojennego, ze względu na niesłychany rozwój nowoczesnych środków zniszczenia, w przy­szłości nie będą miały zastosowania. Jednak twierdze, w szerokiem tego słowa znaczeniu, będą w przyszłej wojnie konieczne, gdyż nie utraciły one swego znaczenia ani z punktu widzenia strate­gicznego ani taktycznego. Dlatego twierdze muszą być nadal budowane bez względu na obecne trudności finansowe państwa.Jakiego typu będą twierdze przyszłości? Muszą one być
’) ,Lies — nasza siła*. Wojennyj Wiestnik, Nr. 15/24.



122 PRZEGLĄD WOJSKOWYprzedewszystkiem jak najtańsze i wymagać jak najmniejszej za­łogi. W tym celu trzeba zmienić dotychczasowy ‘ system forty­fikacji stałej i oprzeć główną jej siłę na ukryciu i rozproszeniu w terenie poszczególnych jej elementów, umożliwiając przez to stosowanie objektów mniej wytrzymałych, a więc i mniej kosz­townych. Należy więc wykorzystać w jak najszerszym zakresie właściwości maskujące lasów do stworzenia specjalnego typu „twierdz leśnych" zamiast dawnych twierdz odkrytych. Czyli— nowoczesne twierdze należy budować albo w lesie, albo w terenie sztucznie zalesionym przy pomocy przesadzania drzew starszych z okolicznych gajów i lasków.Drzewa trzeba sadzić według starannie opracowanego planu w ten sposób, ażeby umożliwić ostrzeliwanie krzyżowym ogniem broni samoczynnej całej przestrzeni twierdzy oraz bliższego przedpola.Siła twierdzy będzie polegała na możliwości strzelania mię­dzy rzędami drzew wzdłuż ścieżek rozchodzących się promienisto od wież z karabinami maszynowemi, będąc samemu ukrytym pod ich gałęziami. Drzewa rosnące w odstępach 6—10 m jedno od drugiego będą się stykały gałęziami, tworząc doskonałą zasłonę przed obserwacją powietrzną.Nawet zimą w lesie liściastym sieć gałęzi będzie stanowiła znaczną przeszkodę dla obserwacji z góry, zwłaszcza gdy urządze­nia obronne zostaną przytem dobrze zamaskowane.Obrońca, znajdując się w takim lesie ufortyfikowanym w sposób stały, niewątpliwie będzie miał znaczną przewagę nad nacierają­cym przeciwnikiem, zmuszonym do posuwania się w terenie zu­pełnie odkrytym na przedpolu i prawie pozbawionym możliwości obserwacji i rozpoznania przeciwnika.Jeżeli przeciwnik będzie chciał zdobyć twierdzę natarciem przyśpieszonem i nie zważając na straty wedrze się do lasu, wtedy nacierające oddziały, rozproszone, zdezorganizowane i po­zbawione dowództwa, będą łatwo zniszczone ogniem karabinów maszynowych z wież, miotaczy min i granatów z niewidocznych pozycyj.Przy natarciu z przygotowaniem artylerji nacierający nie będzie mógł korygować swego ognia na objekty fortyfikacyjne, zupełne zaś zniszczenie lasu na znacznej przestrzeni jest nie­wykonalne.Gdyby nawet nacierającemu udało się wyszczerbić zewnętrzną strefę zalesionego obszaru, zużywszy niezliczoną ilość amunicji,



TWIERDZE LEŚNE W  ROSJI SOWIECKIEJ 123

obrońca może zorganizować opór po bokach i z tyłu wyrwy, 
przedłużając w ten sposób obronę.

Groźna broń przyszłych wojen—gazy trujace—są mniej nie­
bezpieczne dla twierdzy w lesie, niż w otwartem polu, ponieważ 
chmura gazowa przenika do lasu z trudnością. Przy ostrzeliwaniu 
lasu pociskami gazowemi odświeżanie powietrza w schronach 
jest ułatwione; mając tuż nad lasem cały ocean stosunkowo czys­
tego powietrza (gaz nie trzyma się nad drzewami), można czerpać 
je zapomocą rur, ustawionych prostopadle nad schronami i za­
opatrzonych w pochłaniacze, lub węży gumowych, zarzucając je 
na drzewa. W  wypadku zniszczenia rury lub węża, łatwo zastą­
pić je nowemi.

Możliwość pożaru w lesie niepodszytym i stale oczyszcza­
nym z suchych gałęzi, liści, igliwia i mchu jest prawie wykluczona.

Artylerja obrońcy ukryta w lesie przed obserwacją naziemną 
i powietrzną, wyposażona w liczne dobrze zamaskowane i osło­
nięte tarczami stanowiska obserwacyjne, umieszczone na drzewach, 
ma możność strzelania we wszystkich pożądanych kierunkch. 
Możliwość strzelania artylerji we wszystkich kierunkach musi 
być przewidziana w planie zalesienia i należycie przygotowana 
drogą zasadzenia odpowiednio dobranych drzew.

Nie wchodząc w szczegóły techniczne, autor przedstawia 
teoretyczny układ „twierdzy leśnej" w sposób następujący (sche­
mat Nr. 1):

obszar twierdzy stanowi las w kształcie koła lub wielokąta 
o średnicy do 10 km z licznemi polanami wewnątrz.

Wzdłuż zewnętrznego obwodu lasu około km wgłąb, 
znajduje się 9 grup oporowych w postaci wież z karabinami 
maszynowemi, przyczem każda grupa dzieli się na 3 podgrupy 
po 3 wieże z karabinami maszynowemi. Oprócz tego każda przerwa 
między dwiema grupami zamknięta jest wieżą z karabinami ma­
szynowemi.

W  ten sposób zewnętrzny pas obrony twierdzy, który staje 
się główną pozycją obrony, składa się z 90 wież z karabinami 
maszynowemi, podzielonych na grupy i podgrupy.

Nazewnątrz od tych grup oraz w międzypolach znajdują się 
przeszkody z drutu kolczastego na żelaznych palikach, zapuszczo­
nych w kloce betonowe; przeszkody te są wzmocnione przez 
kratę żelazną na fundamencie betonowym.

Jako przeszkody przeciwczołgowe umieszcza się w tym fun­
damencie (w odstępie 30—85 cm) zaostrzone kawałki szyn kole-



124 PRZEGLĄD WOJSKOWYjowych, wystające 12—15 cm nad powierzchnię. Wszystkie prze­szkody są flankowane ogniem karabinów maszynowych.Na czele każdej grupy oporowej znajduje się betonowe sta­nowisko dla 2-ch dział szybkostrzelnych do ostrzeliwania ogniem podłużnym podejść do skraju lasu. Oprócz tych dział, wewnątrz każdej grupy znajdują się działa przeciwszturmowe i artylerja okopowa.Główna zaś masa artylerji fortecznej będzie miała swoje stanowiska wewnątrz obwodu twierdzy, z tylu za głównym pasem obrony. Przytem powinien być zastosowany system ruchomej obrony artyleryjskiej, wykorzystywając w tym celu liczne linje kolejowe, założone w lesie, do szybkiej zmiany stanowisk ar­tylerji.Z tego względu należy umieszczać działa na platformach kolejowych, jak również przygotować zawczasu liczne stanowiska betonowe wzdłuż obwodowej linji kolejowej.Nazewnątrz od pozycji głównego oporu tworzy się pozycję przesłaniania, wyposażoną w betonowe schrony (nisze) i pan­cerne stanowiska obserwacyjne, jak również karabiny maszyno­we do zwalczania oddziałów zwiadowczych przeciwnika. Poza głów­ną pozycją obrony (pas zewnętrzny) znajduje się druga pozycja obronna (pas wewnętrzny), utworzona z 6-ciu grup oporowych (każda po 3 wieże z karabinami maszynowemi), i wreszcie, w środku twierdzy, cytadela w postaci grupy oporowej z kilku wież z karabinami maszynowemi.Wieże z karabinami maszynowemi są głównemi elementami obrony „twierdzy leśnej". Powinny to być wieże pancerne, lecz narazie, ze względu na koszta budowy, mogą być i betonowe.Wieża z zewnątrz okrągła o średnicy 14—15 m, wewnątrz kwadratowa o boku 5—6 m.Ściany i stropy muszą być wytrzymałe na uderzenia w jedno miejsce 2-ch pocisków 30 cm. Wieże wystają ponad powierzchnię otaczającego terenu najwyżej na 5 m.Wieża posiada 2 piętra, górne dla 8 karabinów maszynowych dolne—jako schron dla obsługi i magazyny środków zaopatrzenia. Z zewnątrz, na dole, wieża jest otoczona galerją dla strzelców z ręcz- nemi karabinami maszynowemi.Na górnem piętrze karabiny maszynowe są ustawione w dwa rzędy, jeden nad drugim.Obsługa podczas strzelania jest w pozycji siedzącej; kąt ostrzału każdego karabina maszynowego—90°, całej wieży—360°.



Każdy karabin maszynowy jest ustawiony na ruchomej podstawie, której oś obrotu znajduje się przy wylocie lufy, dzięki czemu można uzyskać duży kąt ostrzału przy minimalnym otworze strzelnicy.W ten sposób wieża może rozwinąć w razie potrzeby trój- warstwowy ogień maszynowy w każdym kierunku.Taki potężny punkt ogniowy, ukryty wśród drzew i zamas­kowany z góry, przedstawia stosunkowo bardzo mały cel dla ar- tylerji przeciwnika i jest trudny do zniszczenia ze względu na silną budowę.Z tego co było przewidziane o twierdzy leśnej wynika, że nie jest ona podobna do twierdz przedwojennych, nie posiada bowiem ani fortów lub dzieł piechoty, ani wałów i rowów z kosztownemi szkarpami i przeciwszkarpami, urządzeniami flan­kuj ącemi rowy i poternami.Zamiast tego mamy tylko wieże z karabinami maszynowemi, druty kolczaste, kraty żelazne i las.Dzięki temu koszty budowy i załoga takiej twierdzy mogą być dziesięciokrotnie mniejsze niż w twierdzach przedwojennych.Jak długo twierdza leśna może się bronić? Jeżeli jedna cienka linja karabinów maszynowych na odkrytych stanowiskach, bez poparcia przez piechotę, mogła w czasie odwrotu Niem­ców w r. 1918 powstrzymywać przez czas dłuższy posuwanie się Sprzymierzonych, to jakaż będzie siła oporu całego syste­mu potężnych wież z karabinami maszynowemi, rozrzuconych w lesie, osłoniętych licznemi przeszkodami w postaci kraty że­laznej i drutów kolczastych ‘oraz sztucznemi ciaśninami, bronio- nemi ogniem karabinów maszynowych.W jaki sposób nacierający zdoła przedrzeć sią przez zaporę ogniową na przedpolu utworzoną przez ukrytą artylerję obrońcy?A gdyby nawet udało mu się wedrzeć do lasu, to w jaki sposób zdoła się tam utrzymać, gdy zostanie wzięty pod krzy­żowy ogień karabinów maszynowych, przeszywający las we wszystkich kierunkach, i ogień artylerji okopowej grup oporowych.Bezwątpienia, twierdza leśna może stawić zacięty opór na­tarciom przeciwnika i tem wypełnić włożone nań zadanie ope­racyjne.Inż. Bielinskij w innym artykule1) polemizując z przeciwni­kami swego pomysłu „twierdzy leśnej", uzasadnia w dalszym
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*) „Liesnaja bronią". Wojennaja Mysi i Riewolucja, księga 5.



126 PRZEGLĄD WOJSKOWYciągu słuszność swej idei i twierdzi, że warunkiem podstawowym racji bytu twierdzy leśnej jest jej zwartość i samodzielność obrony. Następnym warunkiem dopiero jest jej dostępność dla państwa zarówno pod względem iinansowym, jak pod względem wymaga­nej minimalnej załogi.Każda twierdza musi mieć zgóry ustalony okres czasu w ciągu którego będąc osaczona musi bronić się samodzielnie. Okres ten będzie zależny od roli, jaką ma twierdza odegrać pod względem strategicznem.Zasada jak najmniejszej załogi do obrony twierdzy musi być bezwzględnie przestrzegana, w przeciwnym bowiem razie twierdza nie będzie punktem oparcia dla wojska w polu lecz, prze­ciwnie, odciągnie od niego znaczne siły. Pozatem, jak wykaza­ło doświadczenie wojny światowej, twierdza posiadająca wielką załogę nie może liczyć na jej nienaruszalność do innych zadań.Lecz im mniejszą twierdza posiada załogę, tem wartość jej musi być wyższa, wyszkolenie lepsze i tem lepiej musi być obeznana z warunkami walki fortecznej, czyli załoga twierdzy musi być stała.Dotychczasowe twierdze nie odpowiadają warunkom eko- nomji sił i środków.Dlatego obecne rozmiary twierdz powinny być zmniejszone, nie licząc się z wymaganym dotychczas warunkiem zabezpieczenia bronionego punktu od bombardowania, a mając jedynie na wzglę­dzie uzyskanie wewnątrz twierdzy przestrzeni dostatecznej do na­leżytego rozmieszczenia i rozproszenia w terenie jej elementów.Mała twierdza w odkrytym terenie, łatwo opanowana ześrod- kowanym ogniem przeciwnika, nie będzie mogła stawić długo­trwałego oporu. Nie pomoże jej obecność wytrzymałych schro­nów podziemnych, gdyż stanowiska ogniowe w postaci wież pan­cernych i kazamatów betonowych będą nad powierzchnią ziemi i będą mogły być łatwo obserwowane przez nieprzyjaciela przy bombardowaniu. Pozatem pancerze, ze względu na ich koszto­wność, miały i dotychczas skromne zastosowanie, w obecnych zaś warunkach finansowych państwa są one wprost niedostępne.Maskowanie stanowisk ogniowych przy pomocy zasadzenia pojedyńczych drzew jest raczej szkodliwe, ponieważ demaskuje tem tylko stanowiska.Tylko zupełne pogrążenie w lesie wszystkich elementów twierdzy rozwiąże kwestję maskowania. Stąd wniosek, że najko­



TWIERDZE LEŚNE W  ROSJI SOWIECKIEJ 127rzystniejszym typem małej twierdzy będzie las ufortyfikowany w sposób stały.Dotychczasowy system fortów — jako nie odpowiadający ustalonej na podstawie doświadczeń wojny światowej zasadzie jednostajności całej strefy ufortyfikowanej i ciągłości obrony—musi być zarzucony.Odosobnienie fortów i dostępność dla obserwacji przeciwnika, powoduje szybkie ich unieszkodliwienie, a nawet zniszczenie, ze- środkowanym ogniem natarcia, poczem międzypoła, pozbawione flankowania, mogą być łatwo opanowane.W  projektowanej twierdzy leśnej pierścień fortów został zastąpiony przez grupy oporowe, składające się z wież z kara­binami maszynowemi, równomiernie rozmieszczonych w pasie ufortyfikowanym, stanowiącym pozycję do obrony ciągłej, świetnie zamaskowaną i przytem bardzo ekonomiczną.Oszczędność osiąga się przez to, że jedna wieża spełnia równocześnie trzy odrębne zadania: 1) ostrzeliwanie przedpola, 2) flankowanie międzypoła i 3) flankowanie bezpośrednie (dawne flankowanie rowów). aZawały leśne, które mogą się tworzyć podczas bombardo­wania nie są dla twierdzy groźne ponieważ przy wielkiej ilości polan i rządkiem rozmieszczeniu drzew nie będą one tak wielkie, by mogły zasłonić ogień z obu pięter wież. Pozatem, jeżeli obrońcy Osowca mogli ustawicznie zasypywać ogromne leje two­rzące się na wałach przy bombardowaniu, to tern bardziej obrońcy twierdzy leśnej będą mogli oczyszczać ostrzał, chociażby na głów­nych kierunkach, obcinając tylko grubsze gałęzie z powalonych drzew i wrzucając je do lejów.Wreszcie zawsze będzie można opuścić zburzony wycinek, który stracił znaczenie dla obrony, i przy pomocy gazów o dzia­łaniu stałem uniedostępnić go dla przeciwnika.Na załączonym schemacie (Nr. 2) twierdzy leśnej, powierzchnia lasu tworzy wielokąt o średnicy 6 km. Uwidocznione są tylko wieże z karabinami maszynowemi, przeszkody, ugrupowanie wież i flankowanie przeszkód. Pozycje artylerji nie są oznaczone, może ona zająć dowolne stanowiska na całym obszarze twierdzy; również nie są pokazane betonowe koszary, prochownie, maga­zyny i t. p. gdyż nie posiadają one specjalnego znaczenia.Wieże dla karabinów maszynowych powinny być jak najlepiej zabezpieczone od gazów. Wszystkie otwory muszą mieć herme­tyczne zamknięcie, otwory zaś wejściowe jmuszą być przytem za­



128 PRZEGLĄD WOJSKOWYopatrzone w specjalne tambury czyli drzwi obracalne, utrudniają­ce dostęp gazów przy wchodzeniu i wychodzeniu. Powietrze do wentylacji objektów fortyfikacyjnych czerpie się z podziemnych i krytych chodników, jak również przy pomocy rur wysuniętych ponad drzewa. W  każdym wypadku powietrze przechodzi jeszcze przez filtr znajdujący się w samej wieży. Zabezpieczenie wieży od gazów jest ważniejsze niż od pocisków, gdyż pocisk może tra­fić w wieżę tylko wypadkowo, natomiast gaz napewno ją dosięgnie.Pozatem nietylko wieże, lecz cała twierdza i wogóle wszelka pozycja ufortyfikowana sposobem stałym, jest nie do pomyślenia bez idealnej obrony przeciwgazowej.Komunikację między wieżami tworzą przedewszystkiem rowy łącznikowe, z któremi są połączone wszystkie objekty forteczne. Rowy są wykopane zawczasu, ściany odziewa się cegłą lub be­tonem, nawierzchnią pokrywa się je dopiero podczas mobilizacji; oprócz tego twierdza musi posiadać chodniki podziemne. Jednak kosztowne poterny z wytrzymałemi stropami i ścianami nie będą mogły być zastosowane.Załogę twierdzy o średnicy 6 km autor oblicza na 10000 ludzi podzielonych w następujący sposób:1) dla 75 wież z karabinami ma-szynow em i................................. .....  75 X(8X3+20)=3.3002) obserwatorzy na skraju lasu i we­wnątrz na drzewach, licząc 25 ludzi na1 km (3 zm ian y)............................................ 18X25X3=1.3503) artylerzyści, według ilości działciężkich, określając zgrubsza 12 dział na 1 km frontu i zmniejszając tę ilość o 50% ze względu na dobre maskowanie i ruchli­wość d z i a ł .......................................................  18X12X0,5X12=1.2004) artylerzyści przy działach artylerjipolowej i okopowej......................................  100X6=6005) oddziały techniczne, łączność, me­chanicy, elektrotechnicy, obrona prze­ciwgazowa .......................................................  1.5006) odwód ............................................  2.050Razem: 10.000Prof. Wieliczko ‘) w zasadzie zgadzając się z inż. Bielińskim
*) W  artykule: „Bojewaja ciennost krieposti-liesa“ (Wojennaja Mysi 

i Riewolucja, księga 5).



Twierdze leśnE w  Rosji sowieckie) 1^9co do wielkiej wartości lasów do celów obrony, zwalcza samą koncepcję twierdzy leśnej i wytyka cały szereg błędów natury zasadniczej. Jeżeli wychodząc z pojęcia o twierdzy, mówi autor, jako elemencie strategicznym, określimy rolę jej w ten sposób, że jest to ważny pod względem strategicznym punkt, ufortyfiko­wany w sposób stały, posiadający stałą załogę, odpowiedzialnego za obronę komendanta, zaopatrzony we wszelkie środki walki i zdolny do długotrwałej samodzielnej obrony nawet w wypadku osaczenia, to moglibyśmy uważać, że „twierdza leśna" odpowiada temu pojęciu, o ile nie mielibyśmy przytem wielkich wątpliwości co do zdolności takiej twierdzy do długotrwałej i samodzielnej obrony.Z historji wojen w zakresie walk o twierdze wiemy, że skuteczność i długotrwałość obrony zależy, nie biorąc narazie pod uwagę wartości załogi i dzielności komendanta, od należytej or­ganizacji obrony 2-ch stref na obszarze twierdzy: strefy zewnę­trznej czyli dalekiej, wysuniętej poza główną strefę obrony, i strefy wewnętrznej czyli bliskiej.Do obrony strefy zewnętrznej jest niezbędna ciężka artylerja forteczna, należyte zorganizowanie jej stanowisk i zapewnienie jej dogodnych warunków strzelania. Do obrony strefy wewnętrznej są niezbędne silne fortyfikacje stałe, skombinowane w węzły oporu, uniemożliwiające przeciwnikowi owładnięcie niemi nawet gdy będą nawpół zniszczone.Z punktu widzenia obrony artyleryjskiej pomysł inż. Bielin- skawo posiada następujące braki:1) warunki obserwacji w takiej twierdzy są tak samo trudne jak w zwykłym lesie.2) Stanowiska artylerji na torach wzdłuż obwodowej linji kolejowej są niekorzystne. Przeciwnik może ostrzeliwać je ogniem czołowym, skośnym i podłużnym, gdyż ułatwia to samo rozmiesz­czenie ich wzdłuż obwodu koła o małej średnicy.3) Wykorzystanie tej artylerji do działania ogólnego będzie bardzo trudne wskutek podanych wyżej przyczyn. Całkowitego zaś ostrzału nawet strefy wewnętrznej nie da przytem się uzy­skać, pomimo promienistego uszykowania rzędów drzew.4) Baterje będą miały przed sobą wielkie przestrzenie mar­twe, gdyż zbyt wielki będzie najmniejszy kąt podniesienia dział.5) Ostrzeliwanie strefy wewnętrznej pociskami gazowemi będzie szczególnie skuteczne. Np. przy ostrzeliwaniu iperytem,
Przegląd Wojskowy. 9



PRZEGLĄD WOJSKOWYbędzie zabryzgana nietylko ziemia lecz i drzewa. Przewietrzanie przestrzeni zaiperytowanej będzie utrudnione.6) Przy ostrzeliwaniu pociskami zapalaj ącemi w dużej iloś­ci będzie można zapalić las nawet oczyszczony.7) Wskutek przetrzebienia lasu przez ogień artylerji, stano­wiska bateryj fortecznych zostaną zdemaskowane.Wobec tych braków twierdza leśna nie będzie zdolna do obrony strefy dalekiej, a przez to do jakiejkolwiek obrony czynnej, która jest niezbędnym warunkiem uporczywej i długotrwałej obro­ny twierdzy.Oprócz tego:8) załoga jest zbyt mała do obrony czynnej.9) Pozycja wysunięta (przesłaniania), o której wspomina projektodawca twierdzy leśnej i która mogłaby służyć jako pod­stawa wyjściowa do działań czynnych, została w projekcie pomi­nięta i charakter fortyfikacyj tej pozycji nie określony.10) Potrzeba utworzenia wysuniętej pozycji ufortyfikowanej w sposób stały, która wyszła na jaw nawet przy teoretycznym systemie twierdzy, zaprojektowanej na arkuszu papieru, powinna była zachwiać wiarę autora w celowość układu twierdzy.Jeżeli rozpatrzymy teraz warunki obrony strefy wewnętrznej, t. j. warunki walki bliskiej, to znajdziemy tu nie mniejsze braki.. 11) Przedewszystkiem rzuca się w oczy zbyt geometrycznyukład twierdzy, spowodowany koniecznością rozmieszczenia drzew rzędami. — Nie będzie jednak można zachować takiego układu, o ile będzie się miało do czynienia nie z arkuszem papieru, a z te­renem nierównym i pociętym. A wtedy nie uzyska się należyte­go ostrzału ogniem krzyżowym i większość karabinów maszyno­wych będzie wskutek tego bezczynna.Według obliczeń inż. Szoszyna z ogólnej liczby umieszczo­nych na stałe karabinów maszynowych 9O°/o będzie nieczynne.12) Wskutek ognia huraganowego artylerji ciężkiej las bę­dzie zawalony drzewami, ostrzał zasłonięty, stanowiska obserwa­cyjne na drzewach i rury wentylacyjne zostaną zniszczone, las zo­stanie częściowo zapalony, a wtedy do ataku gazowego dołączy się jeszcze gryzący dym płonącego lasu, który uniemożliwi wszel­ką obserwację.13) Przed wzrokiem celowniczego karabina maszynowego lub Strzelca będzie siatka z drzew, która niezmiernie utrudni ob­serwację i ostrzeliwanie przemykających się przez aleje ludzi.14) Baterje pancerne, ustawione wewnątrz grup oporowych,

1SÓ



TWIERDZE LEŚNE W  ROSJI SOWIECKIEJ i'Ślnie będą mogły być należycie zamaskowane i staną się ofiarą ar- tylerji oblegającej.15) Przeciwnatarcie i manewr odwodami nie będą miały miejsca, wobec nieznacznych odwodów, gdyż przeważająca część załogi stanowi obsługę karabinów maszynowych, dział i t. p. roz­rzuconą na całej przestrzeni twierdzy i w większej części bezczyn­ną. Pozatem brak miejsca wewnątrz twierdzy nietylko do ruchu odwodów lecz i do zbiórki.16) Komendant twierdzy wśród pstrej masy drzew nie bę­dzie mógł ani szybko zorjentować się co do kierunku przeciw- uderzenia, ani kierować walką.>-’• 17) Grupa oporowa składająca się z 9 wież z karabinami maszynowemi, która ma zastąpić fort z jego urządzeniami prze- ciwszturmowemi, daje w rzeczywistości bardzo słabą obronę mię- dzypola, w której może wziąć udział najwyżej 5 wież czyli 10 karabinów maszynowych. Reszta będzie bezczynna. Nie moż­na więc uważać grupy oporowej z 9 wież za równoznaczną z fortem.18) Podczas nocy i przy zasłonie dymowej wieże będą bezsilne.19) Przeciwnik, nie powstrzymany w strefie zewnętrznej, szybko zbliży się dó lasu pod osłoną zasłony dymowej, wtargnie następnie do lasu, umocni się tam i przez to uzyska przewagę nad obrońcą, gdyż artylerja obrony nie będzie mogła ostrzeli­wać skraju lasu wskutek pozbawienia jej obserwacji i możliwoś­ci strzelania wewnątrz lasu, a tymczasem nacierający ześrodkuje ogień swej artylerji na wieże. Konstrukcja wież w kształcie be­tonowych masywów przedziurawionych we wszystkich kierunkach będzie zbyt mało wytrzymała. Można zgóry powiedzieć, że wy­starczy trafienie jednym pociskiem 40 cm ażeby unieszkodliwić zupełnie wieżę.1)20) Jeżeli nie wszystkie wieże zostaną zniszczone ogniem artylerji, to reszta może być unieszkodliwiona przez oddziały na­cierające przy pomocy miotaczy płomieni. Szeregi drzew pozwo­lą kilku ludziom podejść skrycie na potrzebną odległość.21) Szczegóły konstrukcyjne wież również nasuwają sze­reg uwag: grubość ścian i stropów nie jest dostateczna, masa betonu jest zbyt mała, galerja otaczająca dolne piętro ułatwia zniszczenie wieży, a trójwarstwowy ogień z karabinów maszyno-
*) Autor nie bierze jeszcze pod uwagę możliwości walki minowej.



132 PRZEGLĄD WOJSKOWYwych nie stanowi wielkiej zalety gdyż ostrzał może być łatwo zasłonięty.22) W razie opanowania przez nieprzyjaciela chociażby jed­nej wieży, obrona odcinka będzie zachwiana, gdyż naruszony bę­dzie system ogniowy polegający na wzajemnem wspieraniu się wież.Streszczając powyższe, prof. R Wieliczko zaznacza, że autor projektu powziąwszy szczęśliwą myśl wykorzystania zalesienia do celów obrony, rozwiązał samo zagadnienie jak w całości tak i w szczegółach bardzo niefortunnie.Bielinskij widzi w swoim pomyśle całkowite rozwiązanie zagadnienia układu współczesnej twierdzy. Wystarczy tylko nadać lasowi pewien układ geometryczny, wtłoczyć cały system obronny w zalesione koło (krępując tem działania artylerji i żywej siły), ażeby rozwiązać zagadnienie nowoczesnej fortyfikacji stałej.Takie rozwiązanie nie może mieć żadnej w praktycznem zastosowaniu przyszłości.Twierdza leśna Bielinskawo, według trafnej oceny jednego z krytyków „jest krótkowzroczna, a często nawet zupełnie ślepa".Oprócz tego twierdza leśna nastręcza wiele trudności z prze­sadzaniem dużych drzew, a przytem przeważnie liściastych, które tracą w zimie swe właściwości maskujące. Wymaga ona stałego oczyszczania lasu z zarośli, obcinania gałęzi i wierzchołków drzew, ażeby nie przerosły i nie zasłoniły pola widzenia stanowisk obser­wacyjnych na drzewach.Twierdza jest poświęcona wyłącznie obronie biernej, która bardzo zmniejsza rolę twierdzy i sprowadza ją do roli węzła za­porowego w jakiejkolwiek ciaśninie leśnej lub górskiej.Twierdza leśna stanowi przykład zupełnego maskowania na ściśle ograniczonej przestrzeni.W takim razie, zdaniem autora, nie będzie to maskowanie, a raczej demaskowanie, szczególnie zaś w środku koła, w któ- rem są zgrupowane najważniejsze dla życia twierdzy elementy.Biorąc jednak pod uwagę właściwości maskujące lasów, par­ków i t. p., prof. Wieliczko dochodzi do innego pomysłu.Prof. Wieliczko jest zdania, że Rosjanie nie zdają sobie spra­wy z tego, jak wielkie znaczenie, z wojskowego punktu widzenia, mają dla nich lasy pokrywające znaczne połacie, szczególnie w stre­fie nadgranicznej.Lasy te rosną sobie dowolnie. Są one wycinane i częściowo zadrzewiane ponownie zupełnie przygodnie i prawdopodobnie naj*



TWIERDZE LEŚNE W  ROSJI SOWIECKIEJ 133częściej są wycinane tam, gdzie z wojskowego punktu widze­nia las powinien rosnąć, a zasadzane w tem miejscu, gdzie te­ren powinien być odkryty. Większa część kompleksów leśnych nie posiada żadnych komunikacyj, jest zabagniona i trudna do przejścia, gdy, przeciwnie, obfitość dróg w tych lasach i to w pewnych kierunkach odpowiadałaby zamiarom operacyjnym.Taki stan rzeczy świadczy o tem, że dotychczas lasy nie były w należyty sposób oceniane przez strategów lub taktyków przy opracowywaniu takich lub innych planów operacyjnych od­powiadających planom wojny.Obecnie gospodarka leśna znajduje się całkowicie w ręku władz leśnych. Władze wojskowe nie biorą w niej żadnego udzia­łu i prawdopodobnie nic nie wiedzą o stanie i właściwościach tych lasów z punktu widzenia wykorzystania ich do celów ma­newrowych i obronnych.A  jednak w razie wojny trzeba będzie je koniecznie wyko­rzystać, chociażby do utworzenia w niektórych obszarach stałych ośrodków oporu.Autor uważa, że władze wojskowe powinny wejść w ścisły kontakt z władzami leśnemi i drogą wspólnych konferencyj usta­lić, jakie przestrzenie leśne mają być wycięte drogą eksploatacji racjonalnej, inne znów drogą eksploatacji rabunkowej, jakie prze­strzenie muszą być zalesione oraz gdzie i jakie należy dlatego zorganizować szkółki.Autor przypomina, że strefa przenikania samolotów nieprzy­jacielskich sięga obecnie do 700 km wgłąb państwa, a w przyszłoś­ci jeszcze wzrośnie.W takich warunkach można ochronić obszerne składy żyw­nościowe i magazyny amunicyjne od zniszczenia na samym po­czątku wojny nie inaczej, jak tylko maskując je lasem, o ile nie posiada się specjalnych magazynów podziemnych.
Zestawił mjr. S. G. B. Galiński.



ZDOBYWANIE WIADOMOŚCI PRZY POMOCY TECHNICZNYCH ŚRODKÓW ŁĄCZNOŚCI.
Kpt. Coussillan-^-L a r e c h e r c h e  du  r e h s e i  g n e me » f p a r  

l e s t r a n s m is  s i o n s.
Bevue du Genie Militaire, Barył, październik 1924.

Powszechnie wiadomo, jak wielki rozwój osiągnęły w ciągu 
ostatniej wojny techniczne środki łączności. Ale jeżeli środki te 
dają, z jednej strony, uznane przez wszystkich i niezaprzeczalne 
korzyści, to z drugiej—nastręczają bardzo poważne niedogodności 
z tego względu, że w większości wypadków, przez samą swą na­
turę, mogą stać się źródłem cennych wiadomości dla nieprzy­
jaciela.

Aby tego uniknąć, trzeba przedsięwziąć wszelkie środki 
ostrożności natury technicznej i taktycznej, o których poniżej, 
a które idą w dwóch kierunkach: chodzi bądź, o przeszkodzenie 
nieprzyjacielowi w przechwytywaniu własnych depesz i sygnałów 
czy też w podsłuchiwaniu rozmów telefonicznych, bądź też o za­
pobieżenie owocnemu wykorzystaniu przez nieprzyjaciela zdo­
bytych tą drogą wiadomości.

Jeżeli jednak własne techniczne środki łączności mogą być 
źródłem cennych informacyj dla nieprzyjaciela, to odwrotnie, można 
i powinno się wykorzystać w takim samym celu i jego urządzenia 
służące do przesyłania wiadomości. Przez ścisły nadzór nad tech- 
nicznemi środkami łączności nieprzyjaciela, przez przechwytywa­
nie jego depesz, sygnałów i podsłuchiwanie rozmów telefonicznych, 
przez metodyczne badanie uzyskanych tą drogą materjałów—często 
można zapoznać się dokładnie ze składem bojowym nieprzyjaciela, 
jego warunkami życia i zamiarami; z tego względu służba pod­
słuchowa stanowi organ bardzo istotny do zapewnienia całkowitej 
wydajności pracy 2-ich oddziałów.



Niektóre techniczne środki łączności umożliwiają bardzo proste 
przechwytywanie przesyłanych przez nie wiadomości, np.:

obserwowanie sygnałów wzrokowych nieprzyjaciela, jak 
rakiety;

odbieranie depesz nadawanych przez nieprzyjacielskie stacje 
telegrafu świetlnego w kierunku z tyłów do frontu;

chwytanie nieprzyjacielskich gołębi pocztowych, psów meldun­
kowych i t. d. ’ ■

Ale prawie stałe źródło wiadomości można znaleźć przede- 
wszystkiem w środkach łączności elektrycznych, zresztą najważ­
niejszych i najwięcej stosowanych.

Podsłuch telefoniczny.
Należy w nim rozróżnić kilka wypadków.
1 wypadek. Podsłuchiwanie wewnątrz lin ij nieprzyjacielskich.
Przypuśćmy, że wewnątrz linij nieprzyjacielskich znajduje

się agent wywiadowczy, który dostał się tam np. drogą powietrzną, 
z zadaniem podsłuchiwania telefonicznych rozmów nieprzyjaciela. 
Może to uskutecznić przy pomocy jednego z następujących 
sposobów.

1 sposób. Od danej linji telefonicznej prowadzi się odgałę­
zienie do telefonu i przechwytuje w ten sposób wszystkie prowa­
dzone na niej rozmowy.

Ponieważ jednak słupy dźwigają naogół większą ilość prze­
wodów, przeto w praktyce sposób ten jest nieco bardziej skom­
plikowany.

Przedewszystkiem, o ile chodzi o linje dwuprzewodowe, 
trzeba znaleźć dwa przewody stanowiące parę. Następnie trzeba 
wybadać, na której linji (lub linjach) są prowadzone ważne, z punktu 
widzenia wywiadu, rozmowy.

Najlepiej byłoby wszystkie linje biegnące po danej trasie 
połączyć odgałęzieniami z łącznicą telefoniczną i kolejno włączać 
je do telefonu. Niestety jednak, jest to prawie niemożliwe; tak 
wielka ilość odgałęzień z pewnością nie uszłaby uwagi organów 
nadzorczych łączności nieprzyjaciela.

2 sposób. Polega on na umieszczeniu, równolegle do intere­
sującej nas linji i o jakieś 10 m od słupów, po których biegnie, 
t. zw. podstawy, t. j. izolowanego przewodu (kabla), którego końce 
są połączone z ziemią.

Przewód ten może być zamaskowany, np. pod postacią 
drutu biegnącego na płocie lub służącego do suszenia bielizny.

ZDOBYWANIE WIADOMOŚCI 135
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Następnie pozostaje przewód ten połączyć przez wzmac­
niacz (amplifikator) z telefonem, aby dzięki zjawisku indukcji 
słyszyć wszystkie rozmowy prowadzone na danej linji.

3 sposób. Sposób ten jest najlepszy, o ile chodzi o zupełne 
ukrycie zarówno podsłuchującego jak i jego przyrządów.

Wewnątrz budynku, w którego pobliżu przebiega trasa tele­
foniczna, umieszcza się równolegle do tej trasy prostokątną ramę 
wymiarów 60X30 cm z nawiniętym na nią kablem (około 10 zwo­
jów). Końce tego kabla łączy się przez wzmacniacz z telefonem— 
i całe urządzenie gotowe.

Jednakże sposób ten ma pewne niedogodności; wymaga 
dość ciężkiego sprzętu, jak rama, wzmacniacz a przedewszystkiem 
niezbędne do jego działania akumulatory.

I I  wypadek. Podsłuchiwanie wewnątrz własnych łin ij w bez- 
pośredniem pobliżu frontu.

Rozpatrzmy najpierw tę czynność w warunkach wojny po­
zycyjnej.

Powszechnie znany jest fakt, że na pozycjach czołowych 
linje telefoniczne są gorzej budowane i utrzymywane, niż na tyłach; 
niekiedy nawet, pomimo wielokrotnie wydawanych zakazów, są 
one jednoprzewodowe (t. j., że drugi przewód zastępuje ziemia). 
Gdyby jednak nawet wszystkie linje były dwuprzewodowe, to 
mogą być źle izolowane i dawać upływ prądu do ziemi; wreszcie 
przewody stanowiące parę mogą biec różnemi trasami, co powo­
duje powstawanie prądów zmiennych, które działają na odległość, 
przez indukcję, na aparaty podsłuchowe nieprzyjaciela.

1 sposób. W  okopie pierwszej linji rozwija się podstawę, 
t. j. izolowany przewód długości 200 — 300 m, którego końce 
łączy się z ziemią, możliwie jak najbliżej okopów nieprzyjaciel­
skich. Następnie przyłącza się do tej podstawy telefon (ewentual­
nie ze wzmacniaczem) i słucha.

Jeżeli, pomimo dłuższego oczekiwania, nic nie słychać, zna­
czy to, że nieprzyjaciel ma się na baczności i powziął środki 
ostrożności. W  tym wypadku należy podstawę przenieść w inne 
miejsce frontu, potem ewentualnie w jeszcze inne i t. d. aż do­
póki ucho nie uchwyci telefonicznych rozmów nieprzyjaciela.

Wówczas urządza się posterunek podsłuchowy w schronie 
o 400—500 m od podstawy, łącząc go z tą ostatnią przy pomocy 
dobrze izolowanej linji dwuprzewodowej.

Podczas ostatniej wojny końce podstawy uziemiano najchęt­
niej przez łączenie ich z zagrodami z drutów kolczastych, prze-
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dzielającemi okopy przeciwników; takie uziemienia miały tę dobrą 
stronę, że dawały ścisłą styczność z ziemią i były bardzo blisko 
okopów nieprzyjaciela.

Ponieważ jednak podobne uziemienia niezawsze dawało się 
uzyskać, a zresztą, z drugiej strony, technika poczyniła znaczne 
postępy, przeto w latach 1917 — 18 wszedł w powszechne użycie

2 sposób. Wycinek terenu ograniczony dwoma okopami 
i dwoma rowami dobiegowemi otaczano pewną ilością zwojów kabla 
polowego, tworząc w ten sposób wielką ramę; koniec tego kabla 
łączono za pośrednictwem wzmacniacza z telefonem, ukrytym, jak 
w poprzednim wypadku, w schronie.

Rama utworzona przez zwoje kabla stanowiła jakby wielkie 
ucho przyłożone do ziemi, które umożliwiało podsłuchiwanie wszyst­
kich rozmów telefonicznych prowadzonych przez nieprzyjaciela.

Rozpatrzmy teraz podsłuchiwanie rozmów telefonicznych pod­
czas wojny ruchowej.

Jednym z pierwszych wyników wojny ruchowej jest fakt, że 
część sieci telefonicznej należącej do jednego z przeciwników zmie­
nia właściciela.

Z tego wynika, że do podsłuchiwania należy wykorzystać linje 
telefoniczne dopiero co porzucone przez nieprzyjaciela. Cała czyn­
ność będzie prostsza niż w okresie ustalenia się frontu, gdyż 
w rękach podsłuchujących znajdzie się jeden z końców nieprzyja­
cielskiej linji telefonicznej. W ystarczy więc połączyć ten koniec 
z telefonem, oczywiście po ewentualnem uprzedniem oddzieleniu 
go od odcinka biegnącego wgłąb własnego uszykowania.

Wielkie niebezpieczeństwo dla własnych rozmów telefonicz­
nych będą stanowiły porzucone przez nieprzyjaciela przewody 
podziemne, wchodzące w skład bądź sieci pokojowej, bądź też 
przeprowadzone do celów specjalnych.

Zachodzi bowiem obawa, że przed odwrotem nieprzyjaciel 
uziemił jedne z końców tych przewodów, łącząc drugie z tele­
fonami; umożliwia to podsłuchiwanie rozmów telefonicznych pro­
wadzonych na linjach polowych, najczęściej niedostatecznie izolo­
wanych i w pośpiechu układanych wprost na ziemi, w obszarze 
„podminowanym" zdradzieckiemi przewodami podziemnemi.

W  okresie posuwania się naprzód, rozpoznanie nieprzyjaciel­
skich linij telefonicznych oraz wykorzystanie ich przez własne od­
działy są czynnościami złożonemi, które powinny być powierzane 
tylko oddziałom wojska łączności. Zezwolenie oddziałom wszyst­
kich rodzajów broni na bezpośrednie korzystanie z tych linij bez



138 PRZEGLĄD WOJSKOWYzastanowienia się i niezbędnych ostrożności—grozi wielkiem nie­
bezpieczeństwem.Jeżeli bowiem nieprzyjaciel jest choć cokolwiek przezorny i jeżeli jego odwrót, nie jest bezładny, można być pewnym, że nieprzyjacielskie stacje podsłuchowe będą pilnie nadzorowały po­rzucone linje i potrafią wykorzystać nieostrożność nowego ich po­siadacza. ,

Telefoniczny oddział podsłuchowy jest organem dowództwa armji, przydzielonym pod względem technicznym i administracyj­nym do służby łączności armji. Oddział ten pozostaje pod do­wództwem oficera, który otrzymuje wytyczne do swej pracy od szefa 2 oddziału sztabu armji.Działalność tego oddziału polega na rozrzucaniu po froncie armji pewnej ilości stacyj podsłuchowych. Każda z tych stacyj musi posiadać dwojaki personel, mianowicie:żołnierzy wojska łączności — do uruchomienia, obsługiwania i utrzymywania sprzętu;tłumaczy, przywykłych do używania telefonu, zdolnych do podsłuchiwania i zapisywania rozmów nieprzyjacielskich.
Ostrożności, które należy przedsięwziąć, aby uniknąć podsłuchi­

wania własnych rozmów telefonicznych przez nieprzyjaciela, są:1) bądź charakteru technicznego'.budować wyłącznie linje dwuprzewodowe (przynajmniej w odległości do 3 km od ,frontu),budować je starannie, szczególnie zwracać uwagę na dobrą izolację i zapobieganie indukcji (prowadzić przewody stanowiące parę po jednej trasie, krzyżując je między sobą od czasu do czasu), używać specjalnych aparatów telefonicznych, które nie wy­wołują zjawiska indukcji; najbardziej znane z takich aparatów sąt. zw. „fullerfony";2) bądź charakteru taktycznego-.w pobliżu frontu używać telefonu jak najrzadziej, zabronić używania telefonu od stanowisk dowództw bataljo-nów wprzód i opieczętować aparaty umieszczone w pierwszych linjach z tem, że pieczęcie mogą być zerwane tylko w ważnych wypadkach i wyłącznie przez oficera,używając telefonu nigdy nie wymieniać w języku nieszyfro- wanym lub dającym się łatwo odcyfrować nazwisk oficerów lub szeregowych, numerów jednostek, stanów liczebnych i t. d.,. , bezwzględnie zabronić wszelkich rozmów prywatnych.
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Wreszcie, aby zapewnić zachowanie powyższych uprzępisów, 
nięzbędna jest kontrola własnych połączeń telefonicznych: ....

bądź bezpośrednią—przez włączanie się do poszczególnych linij, 
„ pośrednia.— przy pomocy stacyj podsłuchowych--.

Wyniki tej kontroli przesyła się właściwemu dow ództw , 
które, w razie potrzeby, przedsiębierze odpowiednię zarządzenia 
lub, sankcje karne. , .../

Podsłuchiwanie telegrafu ziemnego, < '•
Telefoniczne stacje podsłuchowe mogą przechwytywać wszyst­

kie depesze przesyłane za pośrednictwem telegrafu ziemnegp. 
Trzeba tylko aby ich personel znał odbiór słuchowy gdyż 
telegraf ziemny przesyła znaki Morse’a w postaci dźwięków 
dłuższych (kreski) i krótszych (kropki).

Z właściwości technicznych telegrafu ziemnego wynika,, że:
1) każda stacja odbiorcza tego telegrafu może odbierać nada­

nia innej, a więc i nieprzyjacielskiej (byle nie znajdowała się 
w zbyt wielkiej odległości);

2) każda własna telefoniczna stacja podsłuchowa jest siłą 
rzeczy stacją przechwytującą nieprzyjacielskie depesze przesyłane 
przez telegraf ziemny;

3) każda stacja podsłuchowa kontrolująca własne rozmowy 
telefoniczne umożliwia zarazem kontrolę własnego telegrafu 
ziemnego.

Oczywiście, wszystkie depesze przesyłane za pośrednictwem 
telegrafu ziemnego muszą być szyfrowane.

Przy dzisiejszym stanie techniki, nie można ustrzec się od 
przechwytywania tych depesz przez nieprzyjaciela, bowiem fale 
elektromagnetyczne, na których grze oparte jest działanie telegrafu 
ziemnego, rozchodzą się promienisto we wszystkich kierunkach- 
To też niezależnie od bardzo starannego szyfrowania depesz, 
należy posługiwać się telegrafem ziemnym możliwie rzadko i uni­
kać przesyłania nim wiadomości wyjątkowego znaczenia.

Podsłuch radiotelegraficzny.
Ponieważ fale herzowskie rozchodzą się we wszystkich kie­

runkach, niema przeto żadnej trudności, w przechwytywaniu radjo- 
telegramów. Każda więc radjostacja odbiorcza (zwykle wyznacza 
się w tym celu specjalne radjostacje) może odbierać wszystkie 
nieprzyjącielskie radjotelegramy, tak, jak gdyby były skierowane 
do niej. •



140 PRZEGLĄD WOJSKOWYWielka kwatera główna wyznacza armjom, a dowództwa armij—poszczególnym radjostacjom, t. zw, „strefy podsłuchowe".W każdej armji ma miejsce ścisła współpraca między od­działem 2-gim sztabu, służbą radjotelegraficzną i służbą szyfrową, w ten sposób, aby osiągnąć jak najszybsze wykorzystanie uzys­kanych przez podsłuch wiadomości.Wydajność podsłuchu radjotelegraficznego zależy przede- wszystkiem od czujności i  wyszkolenia technicznego personelu gdyż pomijając wielkie radjostacje stałe, które nadają w określonych godzinach i falami o określonej długości pewne radjotelegramy propagandowe, komunikaty prasowe, meteorologiczne i t. d.) personel ten nie zna (przynajmniej początkowo) cech charaktery­stycznych nieprzyjacielskich radjostacyj polowych: godzin ich pra­cy, typu używanych fal, ich długości, znaków wołania i t. d. Stąd konieczność podsłuchiwania ciągłego i uważnego, a ten może zapewnić tylko personel wyborowy.
Podsłuch radjogonjometryczny.Stacja radjogonjometryczna jest zwykłą radjostacją odbior­czą, w której antena ma kształt ramy ustawionej pionowo i obra- calnej dokoła osi.Doświadczenie wykazało, że odbiór jest najsilniejszy, gdy płaszczyzna ramy zwrócona jest w kierunku danej radjostacji nadawczej. A więc, odwrotnie, położenie ramy, przy którem odbiór jest najsilniejszy, wskazuje kierunek w którym się dana radjostacja nadawcza znajduje.Jeżeli więc dwie stacje radjogonjometryczne, dostatecznie od siebie oddalóne, ustalą te kierunki dla jakiejś radjostacji nadaw­czej, to punkt przecięcia się tych kierunków da stanowisko danej radjostacji. Aby stanowisko to ustalić tem dokładniej, zwykle przeprowadza się pomiary przez 3 lub nawet 4 stacje radjogo­njometryczne.Jaką wartość dla wywiadu przedstawia ta możność ustale­nia stanowisk radjostacyj nieprzyjacielskich?Przypuśćmy, że w miejscowości N. stwierdzamy obecność radjostacji nieprzyjacielskiej, której tam dnia poprzedniego nie było. Znamy cechy charakterystyczne radjostacyj nieprzyjaciela, tak jak on — naszych. Przypuśćmy, że odkryta radjostacja pracuje falami niegasnącemi, długości od 600 do 1000 m; z tego możemy wywnioskować, że jest to radjostacja przydzielona do jakiejś dy­wizji. Jakież dowództwa w dywizji rozporządzają podobnemi radjo-



ZDOBYWANIE WIADOMOŚCI 141stacjami? Dowództwo dywizji, dowództwo piechoty dywizyjnej, dowództwo odwodu artylerji i dowództwo czołgów; dwa ostatnie są zwykle bardziej oddalone od frontu, nie mogą więc znajdo­wać się w miejscowości N.; zatem do miejscowości tej przybyło dowództwo dywizji lub dowództwo piechoty dywizyjnej. I jeżeli ustalimy obecność w tym samym rejonie innych radjostacyj, pra­cujących falami gasnącemi o małej długości, to możemy wnios­kować, że przybyła na ten odcinek frontu nowa dywizja.Perjodyczna zmiana przez te radjostacje znaków wołania nie ma wielkiego znaczenia, gdyż stanowiska ich mogą być do­kładnie określone. Pozostaje ustalić „tożsamość" tych radjostacyj, do czego dochodzi się drogą badania wysyłanych przez nie tele­gramów.Nietylko każda radjostacja odznacza się charakterystycznemi szczegółami ale nawet i poszczególni radjotelegrafiści mają swoi­ste metody pracy; nie wszyscy używają tych samych skrótów umownych, trzymają się ściśle przepisów o służbie stacyjnej, na­dają w jednakowy sposób, i t. d.Np. niektórzy przesyłają godz. 6 m. 45 p. p. w postaci 1845, inni—18 h 45, jeszcze inni—18 godz. 45 i t. d.Pozatem radjostacje jednej wielkiej jednostki, np. dywizji, tworzą t. zw. sieć, t. j. system radjostacyj korespondujących ze sobą w sposób określony przez charakterystyczne cechy techniczne, różne niż na innych sieciach.Ta właściwość umożliwia odtworzenie składu bojowego nie­przyjaciela.Przypuśćmy, że na podstawie wstępnych pomiarów radjogo- njometrycznych udało się oznaczyć stanowiska szeregu radjostacyj nieprzyjacielskich (szkic 1).Przechwytywanie nadawanych przez nie radjotelegramów pozwoli na ustalenie, które z nich korespondują ze sobą, innemi słowy wchodzą w skład „sieci". Ustalenie tego jest stosunkowo łatwe, gdyż przy nadawaniu każda radjostacja podaje swój znak wołania i znak wołania radjostacji, do której dany telegram jest skierowany (np. RN do ZW). W ten sposób otrzymamy szkic kompletniejszy (2), na którym radjostacje, często ze sobą ko­respondujące są połączone kreskami.Dalsza obserwacja dostarczy jeszcze ściślejszych danych o sieci radjotelegraficznej nieprzyjaciela. Tak np. można ustalić granice odcinków dywizyjnych, gdyż dwie sąsiednie dywizje nigdy nie pracują falami jednakowej długości; w miarę zbliżania się do



1£2- PRZEGLĄD WOJSKOWYfrontu, anteny są mniejsze i fale krótsze; na każdym szczeblu dowództwa, są stosowane inne typy radjostacyj i t. d. Powyższe dane łącznie ..z.odcyfrowaną treścią przechwyconych radjotelegra- mów pozwalają uzupełnić poprzedni szkic i dokładnie odtwo-
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Ostrożności, które należy przedsięwziąć, aby własne radjotelegra­
my nie były źródłem wiadomości dla nieprzyjaciela. Przy obecnym 
stanie radjotechniki, jest rzeczą niemożliwą zapobiec przechwyty­
waniu własnych radjotelegramów przez nieprzyjaciela oraz usta­
leniu przez niego stanowisk własnych radjostacyj nadawczych.

Dla tego też należy posługiwać się radjotelegrafem bardzo 
oględnie i uważać go za środek pomocniczy, którego można 
używać tylko w tym wypadku, gdy wszystkie inne zawiodą. 
Radjostacje powinny być przygotowane do natychmiastowego 
działania, ale używane wyłącznie w powyższym wypadku. Oczy­
wiście, nie dotyczy to połączeń, które może zapewnić tylko 
radjotelegraf, jak np. łączność statku powietrznego z ziemią.

Pozatem konieczne są następujące środki ostrożności:
1) nie tworzyć sieci radjotelegraficznej, a więc unikać częstej 

korespondencji między określonemi radjostacjami i w ustalonych 
warunkach technicznych;

2) zabronić wywoływania (dla kontroli) przez główną radjo- 
stację podrzędnych, korespondowania w pewnych ustalonych 
godzinach, korespondencji prywatnej między radjotelegrafistami 
i wymieniania ich nazwisk;

3) zmieniać od czasu do czasu długość fal, unikając zarazem 
proporcjonalności między długością fali a szczeblem dowództwa, 
które dana radjostacja obsługuje;

4) o ile możności, oddalić radjostacje od dowództw, które 
obsługują;

5) stosować dużą ilość połączeń wzdłuż frontu między radjo­
stacjami sąsiadujących jednostek, aby w ten sposób utrudnić usta­
lenie granic odcinków;

6) w razie poważniejszych działań, maskować fałszyweini 
radjotelegramami istotne zamiary dowództwa;

7) bardzo starannie szyfrować radjotelegramy i nic nie prze­
syłać w postaci nieszyfrowanej.

Zakończenie.

T. powyższego jasno widać, że techniczne środki łączności 
nieprzyjaciela stanowią cenne źródło wiadomości.

Aby jednakże akcja podsłuchowa wydała pożądane owoce, 
konieczna jest ścisła współpraca pomiędzy służbą łączności, od­
działem 2-im i służbą szyfrów. Szef łączności powinien być
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informowany stale i wyczerpująco o warunkach pracy stacyj pod­
słuchowych, aby mógł powziąć najskuteczniejsze zarządzenia celem 
osiągnięcia jak największej wydajności tych stacyj.

Oczywiście, nieprzyjaciel robi to samo; to też w dziedzinie 
technicznych środków łączności należy zawsze kierować się dużą 
przezornością i ostrożnością. Trzeba zawsze pamiętać ostrzeżenie, 
niestety często zapominane podczas ostatniej wojny, a które na­
leżałoby wyryć na aparatach telefonicznych, radjotelegraficznych 
i telegrafu ziemnego: „Nieprzyjaciel podsłuchuje!".

Streścił ppor. rez. Jerzy Biernacki,

Przegląd Wojskowy. 10
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FRANCJA.

I. NIEKTÓRE DANE O UDZIALE I STRATACH FRANCJI W  WOJNIE 
ŚWIATOWEJ.

Straty Francji w ludziach wynoszą 1.400.000 w tem 467,000 ludzi w wieku 
25 lat, 272,000 25—30 lat i 335,000 między rokiem 30—40-tym.

Bezpośrednim skutkiem tych strat jest znaczne zmniejszenie się liczby 
urodzin.

Wojna kosztowała Francję najmniej 17Sl/2 miljardów franków; terenem 
działań wojennych były przeważnie terytorja francuskie.

Ponadto Francja pomagała Sprzymierzonym przez przydzielanie im 
swoich oficerów oraz dostarczanie wielkiej ilości sprzętu wojennego i żyw­
ności. Samym Stanom Zjednoczonym dostarczyła 4000 dział, 4000 płatowców, 
240 czołgów, 65 miljonów pocisków artyleryjskich, 7 miljonów tonn żywności,

Wielkość ofiar Francji obrazuje również fakt, że zmobilizowała ona 
do celów wojskowych 8 miljonów własnej ludności.

Na ogólną długość frontu 773 km, Francja w styczniu 1918 r. obsadzała 
swem wojskiem 715 km, podczas gdy Anglja tylko 40 km, a Belgja 18 km.

2. BUDŻET WOJSKOWY NA R. 1925.

Wydatki na wojsko w wysokości 6 miljardów 14 miljonów franków 
wynoszą 18% ogólnego budżetu państwa.

W  związku z zamierzoną reorganizacją wojska, płace oficerów i zawo­
dowych szeregowych mają być podwyższone i conajmniej dostosowane do 
płac cywilnych funkcjonarjuszy państwowych.

Z pośród pozycyj budżetowych zwraca uwagę suma 422 miljony fran­
ków przeznaczona na lotnictwo (o 144 miljony franków więcej, niż w roku 
ubiegłym); liczba płatowców ma wynieść 1549.

Na wyszkolenie rezerw przeznaczone jest 52 miljony franków.

3. PROJEKT USTAWY O GOSPODARCE STANAMI KADR.

Projekt ten, złożony w biurze parlamentu, przewiduje zarządzenia 
tymczasowe i stałe.

Zarządzenia tymczasowe dotyczą redukcji nadwyżek kadr (które istnieją
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w niektórych stopniach i korpusach osobowych) głównie przez dobrowolne 
opuszczenie szeregów.

Zarządzenia stałe przewidują utworzenie t. zw. stanu dyspozycyjnego 
oficerów, pośredniego między służbą zawodową a rezerwą. Wobec redukcji 
ilości zawodowych oficerów służby czynnej, zarządzenie to ma zapewnić 
dyspozycyjną kadrę oficerów o gruntownem wykształceniu wojskowem.

4. REORGANIZACJA ARSENAŁÓW MARYNARKI.
Według projektu, złożonego w parlamencie przez ministra marynarki, 

instytucje techniczne marynarki będą się dzieliły na trzy typy: arsenały, pun­
kty wsparcia i zakłady.

Arsenały będą zorganizowane i zaopatrzone, już podczas pokoju, 
w ten sposób, aby mogły w każdej chwili zaspokoić wszystkie potrzeby dzia­
łającej floty. Przewidziane są dwa arsenały: w Brest i Toulon.

Punkty wsparcia będą na wypadek wojny odgrywały taką samą rolę, 
jak arsenały; podczas pokoju organizacja ich i zaopatrzenie mają odpowia­
dać wyłącznie potrzebom pokojowym i będą uzupełniane do stopy wojennej 
dopiero w chwili mobilizacji. Przewidziane są dwa punkty wsparcia: w Cher- 
bourg i Bizerte.

Zadaniem zakładów będzie wytwarzanie bądź całych okrętów, bądź też 
ich części lub przyrządów i urządzeń pomocniczych. Przewidziane są nastę­
pujące zakłady:

w Lorient — budowa okrętów,
„ Rochefort „ wytwarzanie przyrządów i urządzeń pomocniczych,
. Indret , budowa maszyn i kotłów,
, Gućrigny „ wytwarzanie łańcuchów i torped,
, Ruelle „ warsztaty artyleryskie.

5. LOTNICTWO MORSKIE.
Minister marynarki złożył w parlamencie projekt ustawy o organizacji 

lotnictwa morskiego.
Projekt ten zmierza do tego, aby począwszy od dn. 1. I. 1928 r. mary­

narka wojenna mogła zmobilizować 50 eskadr lotniczych.
Sprzęt tych eskadr będzie utrzymywany w pogotowiu już podczas 

pokoju, ale tylko 70% płatowców będzie uzbrojonych. Umożliwi to wyszko­
lenie niezbędnej ilości rezerwistów.

Lotnictwo morskie będzie podzielone na dwie części: jedna do działań 
na pełnem morzu, druga — do obrony wybrzeży.

Odpowiednie kredyty mają być uchwalane corocznie, a ścisłe i celowe 
ich wykorzystanie, łącznie z oszczędnościami w innych działach, pozwoli na 
stosunkowo nieznaczne powiększenie obecnego budżetu marynarki.

6. LOTNICTWO KOLONJALNE.
W Bach-Mai (Indo-Chiny) ukończono montaż płatowca-limuzyny, 

przeznaczonego zarówno do komunikacji pasażerskiej, jak i do przewożenia 
rannych i chorych.

Jest to płatowiec Breguet 14 z silnikiem 300 M. K., w którym siedze­
nie pilota zostało umieszczone bardziej w tyle. Z przodu pozostawiono prze­
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strzeń wolną w której można pomieścić dwoje noszy z rannymi lub chorymi 
i sanitarjusza, względnie dwa fotele dla pasażerów. Kabina jest wyście­
łana i doskonale zabezpiecza podróżnych od niepogody.

Na terytorjum Annamu, Tonkinu, Kochinchiny, Kambodży i Laosu 
urządzono w różnych punktach stałe i czasowe składy materjałów pędnych, 
smarów i części zamiennych do płatowców, co ułatwi w dużym stopniu od­
bywanie lotów nad temi krajami, dotychczas, z powodu niskiego stanu kul­
tury, mało dla lotnictwa dostępnemi.

7. OGRANICZENIE PRAWA POSIADANIA 1 IMPORTU 
BRONI NOWOCZESNEJ W  KOLONJACH AFRYKAŃSKICH.

Dekret prezydenta republiki z dn. 4. IV. 25 r. stanowi, że posiadanie 
oraz import broni nowoczesnej na terytorjum kolonij afrykańskiej dozwo­
lone są jedynie za zezwoleniem gubernatora odnośnej kolonji. Za broń no­
woczesną, według tego dekretu, uważana jest każda broń palna za wyjątkiem 
skałkowej i kapiszonowej. Import tej ostatniej pozostaje wolny ale na posia­
danie jej niezbędne jest zezwolenie odnośnych władz lokalnych.

Dodać należy, że powyższy dekret ma na celu rozbrojenie względnie 
niedopuszczenie do uzbrojenia się tubylców; sądząc z tekstu dekretu, zezwo­
lenia na posiadanie broni nowoczesnej nie będą tubylcom prawie wcale 
udzielane, zaś uzyskanie zezwoleń na posiadanie skałkówek lub kapiszonówek 
będzie połączone z tak wielkiemi trudnościami, że zapewne niewielu tubyl­
ców z nich skorzysta.

Wszystka broń palna znajdująca się w rękach prywatnych na obszarze 
kolonij afrykańskich będzie specjalnie nacechowana i ujęta w ścisłą ewi­
dencję.

Dekret przewiduje surowe kary (więzienie do roku) za przekroczenie 
powyższych przepisów.

NIEMCY.
8. ORGANIZACJA I KADRY OBECNEGO PUŁKU PIECHOTY 

W  PORÓWNANIU Z PUŁKIEM Z R. 1914.

Obecny pułk piechoty niemieckiej posiada następujący skład:
3 bataljony (każdy po 3 kompanje strzeleckie i kompanja karabinów

maszynowych),
bataljon szkolny (3 kompanje), 
kompanja miotaczy min.
Razem więc 12 kompanij strzeleckich, 3 kompanje karabinów maszy­

nowych i 1 kompanja miotaczy min.
Etat osobowy tego pułku wynosi:
81 oficerów (1 płk , 1 ppłk., 6 mjr., 23 kpt., 50 por. i ppor.),
400 podoficerów,
2061 szeregowców.
W  roku 1914 pułk składał się z:
3-ch bataljonów (po 4 kompanje), 
kompanji karabinów maszynowych.



WIADOMOŚCI RÓŻNE 151

Razem: 12 kompanij strzeleckich i 1 kompanja karabinów maszyno­
wych.

Etat osobowy tego pułku obejmował:
70 oficerów (1 płk., 1 ppłk., 6 mjr., 19 kpt., 43 por. i ppor.),
245 podoficerów,
2000 szeregowców.
Trzeba zaznaczyć, że w obecnym pułku piechoty niemieckiej do 200 

podoficerów może zajmować etaty szeregowców, pełniąc ich służbę ale po­
bierając gaże podoficerskie; faktyczna więc ilość podoficerów w pułku wy­
nosi 600.

9. PISTOLETY: BERGMAN I PARABELLUM
Pistolet maszynowy Bergmana został wprowadzony do wojska nie­

mieckiego w r. 1918 i był używany w kilku ostatnich bitwach; w chwili pod­
pisywania rozejmu Niemcy posiadali gotowych około 10.000 tych pistoletów.

Długość pistoletu Bergmana wynosi 82 cm, ciężar — 4,320 kg; magazyn 
w formie bębna waży (wraz z nabojami) 1,125 kg i zawiera 32 naboje do 
pistoletu samoczynnego wz. 1908. Praktyczna szybkość ognia—110 wystrzałów 
na minutę.

Wskutek małego, jak na broń maszynową, ciężaru i krótkości lufy, ogień 
pistoletu Bergmana jest skuteczny tylko na odległość do 250 m.

Pistolet ma wygląd bardzo krótkiego karabinka; jego lufa jest otoczona 
dziurkowanym mankietem metalowym.

Broń jest umieszczona na drewnianem łożu z kolbą i zaopatrzona w pas 
do noszenia na ramieniu.

Traktat wersalski zakazuje wojsku niemieckiemu posiadania pistoletu 
Bergmana. Jednakże Niemcy obeszli traktat w ten sposób, że w pistolety 
te uzbroili policję (Schupo).

Pistolet samoczynny .Parabellum ', systemu Borchardt — Lueger, został 
skonstruowany w 1908 r. Kaliber jego wynosi 9 mm, ciężar 870 g, donośność 
praktyczna 25 m, największa — 100 m. Magazyn zwykły zawiera 8 nabojów, 
dodatkowy, w formie bębna przymocowywanego do spodu magazyna zwy­
kłego—24 naboje; szybkość ognia—do 40 wystrzałów na minutę; szybkość po­
czątkowa pocisku—330 m/sek.

Podczas wojny Niemcy używali pistoletu jak powyżej ale z lufą dłuższą 
o 10 cm i zaopatrzonego w dodatkową kolbę. Skutkiem tego donośność pi­
stoletu dochodziła do 800 m; na tej odległości pocisk przebijał hełm fran­
cuski.

10. ĆWICZENIA W  OBRONIE PRZECIWLOTNICZEJ.
Celem wyszkolenia żołnierzy w obronie przeciwlotniczej, na strzelnicy 

w Namslau umieszczono pomiędzy dwiema wieżami minjaturowy ■ płatowiec 
posuwający się na metalowych linach, do którego żołnierze strzelają, ćwi­
cząc się w ten sposób w ostrzeliwaniu płatowców.

11. NIEMIECKIE FABRYKI LOTNICZE ZAGRANICĄ.
Właściciel znanej wytwórni lotniczej, Fokker, ma w najbliższym cza­

sie otworzyć filję swych zakładów w Trieście w łączności z tamtejszemi za­
kładami budowy okrętów p. t. .Cantiere Navala Triestino*.
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Podobnie zakłady „Zeppelinwerke11 w Friedrichshąfen mają założyć 
fabrykę sterowców w Ciniselle pod Medjolanem.

Junkers otworzył w łączności z kapitałem szwedzkim zakłady lotnicze 
p. t. .Aerotransport* na wyspie Linhamm pod Malmó.

ROSJA.

12. ZMIANY ŃA STANOWISKACH KIEROWNICZYCH 
W  CZERWONEJ ARMJI.

Zastąpienie Trockiego przez Frunzego na stanowisku komisarza do 
spraw wojskowych i morskich oraz przewodniczącego Rewolucyjnej Rady 
Wojennej, pociągnęło za sobą zmiany na innych kierowniczych stanowiskach 
a nawet i na niższych szczeblach hierarchji wojskowej.

W  latach 1922 — 23, Trockij, chcąc zapewnić czerwonej armji jak naj­
większą ilość fachowców, wciągnął do niej wielu dawnych oficerów car­
skich, których ilość, zwłaszcza w dowództwach i sztabach, doszła niebawem 
do 50% całego personelu dowodzącego. Fakt ten wywołał wśród przeciw­
ników Trockiego wielką wrzawę.

Frunze, w swem dążeniu do wprowadzenia jednoosobowości do­
wództwa, uznał za niezbędne .oczyszczenie* wojska z .niepożądanych elemen­
tów*, do których zaliczył b. oficerów carskich. Rozpoczęło się usuwanie tych 
oficerów nietylko z kierowniczych stanowisk, ale wogóle z szeregów wojska; 
na pierwszy ogień poszli generałowie: Liebiediew i Brusiłow. Tego ostatniego 
(który zresztą otrzymał za zasługi położone dla rządu sowietów emeryturę 
w sumie 300 rb. zł. miesięcznie, co jest na stosunki sowieckie bardzo dużo) 
zastąpił Budienny.

W związku tem pozostaje rozszerzenie kompetencyj Rewolucyjnej 
Rady Wojennej, która z instytucji doradczej Komisarjatu do Spraw Wojsko­
wych i Morskich stała się czynnikiem' decydującym w najważniejszych kwe- 
stjach obrony państwa—rodzajem naczelnego dowództwa. Stanowisko naczel­
nego wodza zostało na czas pokoju zniesione, natomiast powstała instytucja 
generalnego inspektora sił zbrojnych; został nim Kamieniew, b. naczelny 
wódz. Inne wyższe stanowiska zajęli członkowie prezydjum Rewolucyjnej 
Rady Wojennej; zastępca przewodniczącego tej rady, Unszlicht, został głów­
nym intendentem, Bubnow—szefem wojskowego zarządu politycznego i t. d.

13. ORGANIZACJA PUŁKU KAWALERJI SAMODZIELNEJ 
NA STOPIE POKOWEJ I WOJENNEJ.

Ustalona ostatecznie w r. 1924 doktryna czerwonej kawalerji, licząc się 
zarówno z doświadczeniami wojny światowej i domówej jak i z najnowszemi 
zdobyczami techniki wojennej, uznaje, że kawalerja oprócz możliwości dzia­
łania przez manewr i zaskoczenie musi mieć możność prowadzenia natarcia 
ogniowego. Dlatego też do szwadronów linj owych organicznie włączono broń 
samoczynną (4 r. k. m.). Pozatem, aby sprostać wymaganiom nowoczesnej 
walki, położono wielki nacisk na wyszkolenie kawalerzystów w stosowaniu 
różnych środków technicznych, w szczególności — w walce gazowej.
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Pułk kawalerji samodzielnej ma na stopie pokojowej i wojennej nastę­
pujący skład:

7) szkoła podoficerska,
8) pluton łączności,
9) izba chorych,

10) szpital koni,
11) oddział sztabowy,
121 klub polityczno oświatowy.

1) dowództwo pułku,
2) sztab , ,
3) kwatermistrzostwo,
4) oddział trębaczy,
5) 4 szwadrony linjowe,
6) szwadron c. k. m.,

Dowództwo pułku stanowi dowódca, dwóch jego zastępców (jeden do 
spraw wyszkolenia i taktycznego użycia pułku, drugi —: do spraw administra­
cyjno-gospodarczych), kierownik chemiczny i dwóch instruktorów walki che­
micznej oraz komisarz polityczny, który kieruje całą pracą polityczno-oświa- 
tową w pułku i posiada w tym celu specjalny aparat, mianowicie t. zw. „poli- 
truków“ czyli kierowników politycznych. Dodać jednak należy, że zarówno 
władza komisarza jak i „politruków11 została bardzo uszczuplona i ogranicza 
się przeważnie do spraw czysto oświatowych, co pozostaje w związku z prze­
chodzeniem w armji czerwonej do jednoosobowości dowództwa.

T. zw. sztab pułku odpowiada naszej adjutanturze i załatwia wszelkie 
sprawy kancelaryjne i korespondencyjne, zarówno z pododdziałami jak 
i z wyższem dowództwem. Na miejsce usuniętych ze sztabu: wywiadowcy 
i kierownika politycznego, wchodzą w jego skład dwaj ujeżdżacze koni, któ­
rzy są w pułku instruktorami jazdy konnej.

14. REORGANIZACJA INŻYNIERJI.
Celem osiągnięcia lepszych wyników w szkoleniu oddziałów inżynie­

ryjnych, jak również celem ujednostajnienia tego wyszkolenia, sowieckie wła­
dze wojskowe postanowiły wcielić na czas pokoju dywizyjne kompanje sa­
perskie i samodzielne oddziały inżynieryjne, które dotychczas podlegały 
wprost dowódcom okręgów wojskowych—do korpusowych bataljonów saperów.

Stanowisko szefa inżynierji dywizji zostanie jednak utrzymane; będzie 
on kierował wyszkoleniem oddziałów technicznych pułków piechoty. Wysz­
kolenie to ma odbywać się w ten sposób, że przy jednym z pułków będą 
gromadzeni kandydaci z całej dywizji, którzy po odbyciu kursu powrócą do 
swych pułków w charakterze instruktorów technicznych.

15. ROLA TOWARZYSTWA WIEDZY WOJSKOWEJ (WOJENNO-NAU- 
CZNOJE OBSZCZESTWO — W. N. O.) W PRZYGOTOWANIU NARODU 

DO WOJNY.
Koła towarzystwa wiedzy wojskowej są bardzo liczne; istnieją w więk­

szości oddziałów czerwonej armji i marynarki. Pracują w porozumieniu z kie­
rownikami politycznemi oddziałów (,politrukami“) z czego można wnosić, że 
poza szerzeniem wiedzy wojskowej mają one za zadanie wciąganie pod tym 
pozorem do roboty komunistycznej licznych w szeregach elementów bezpartyj­
nych. Trzeba jednak przyznać, że w kołach tych grupują się elementy rze­
czywiście czynne i przedsiębiorcze i że praca kół w kierunku podniesienia 
poziomu wykształcenia wojskowego personelu dowodzącego zaczyna wyda­
wać pożądane owoce.

Obok tej działalności w szeregach siły zbrojnej, towarzystwo wiedzy 
wojskowej pracuje i wśród ludności cywilnej, głównie robotniczej. Istnieją
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cywilne koła terytorjalne, aż do gminnych włącznie, oraz koła fabryczne. Koła 
te organizują specjalne kursy, na których zapoznają swych członków z pod- 
stawowemi zasadami naukowemi współczesnej sztuki wojennej. Absolwenci 
tych kursów stają się z kolei propagatorami podstaw wiedzy wojskowej 
i obrony kraju wśród swego najbliższego otoczenia.

Towarzystwo wiedzy wojskowej w akcji swej stara się możliwie wią­
zać podstawy i postęp wiedzy wojskowej z podstawami i postępem wiedzy 
(ściślej techniki) ogólnej. Z tego względu jego kursy i literatura, jako mające, 
obok wojskowego, charakter ogólnokształcący, cieszą się dużem powodzeniem.

Ostatnio towarzystwo wiedzy wojskowej zajęło się propagandą wojny 
chemicznej, zapewniwszy sobie współpracę wybitnych sił fachowo-naukowych.

16. POŁĄCZENIE SIĘ O. D. W. F. Z .DOBROCHIMEM".
Celem pozyskania większych środków finansowych oraz uzgodnienia 

akcji i uczynienia jej bardziej skuteczną, na połączonym zjeździe towa­
rzystw: O. D. W. F. (Obszczestwo Druziej Wozdusznowo Fłota—Towarzystwo 
Przyjaciół Floty Powietrznej) i ,Dobrochim“ (Dobrowolnaja Chimiczeskaja 
Oborona — Ochotnicza Obrona Chemiczna) postanowiona od dn. 10. V. b. r. 
oba towarzystwa połączyć w jedną organizację pod nazwą .Awjochim*.

17. WYNALAZKI W  DZIEDZINIE LOTNICTWA.
W  ostatnich czasach do lotnictwa sowieckiego wprowadzono dwa na­

stępujące wynalazki:
1) „sinskroskop11 Możarowskowo — przyrząd do utrzymywania łączności 

optycznej w powietrzu pomiędzy pilotem i obserwatorem; dotąd zmonto­
wano na płatowcach 500 sztuk tych przyrządów;

2) aparat Krylcowa do zrzucania z płatowca literatury propagandowej, 
który może być zastosowany do zrzucania bakteryj chorób zakaźnych. Apa­
rat ten zrzuca literaturę paczkami po 25 funtów (ok. 10 kg) każda.

ANGLJA.
18. BUDŻET WOJSKOWY NA R. 1925/26.

Budżet wojskowy na rok obrachunkowy 1925/26 w wysokości 44 500.000 
funt. szt. jest o 500 000 funtów szt. mniejszy niż w roku poprzednim.

Etat osobowy wojska został ustalony na 160.000 oficerów i szeregowych; 
redukcja wynosi 1.000 oficerów i szeregowych i dotyczy tylko personelu ad­
ministracyjnego. Mimo tej redukcji koszty utrzymania wojska będą większe 
o 189.000 funt. szt. niż roku poprzednim.

Natomiast wydatki na .likwidację wojny“ uległy zmniejszeniu o 689.000 
funt. szt. Stąd ogólne zmniejszenie budżetu o 500.000 funt. szt.

19. ĆWICZENIA Z CZOŁGAMI I SAMOCHODAMI PODCZAS OSTATNICH 
MANEWRÓW.

Podczas ostatnich manewrów użyto w dużej ilości nowych czołgów 
Vickersa.

Czołgi te, obok wielkiej obrotności, posiadają jako cechę główną—szyb­
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kość 35 km na godzinę, umożliwiającą im współdziałanie z kawalerją. Poza- 
tem szybkość ta, obok zasłaniania się sztuczną mgłą, wpływa na zmniejsze­
nie strat od ognia artyleryjskiego. Ponadto czołgi te niszczą drogi w da­
leko mniejszym stopniu od innych.

Robiono także doświadczenia z taktycznem użyciem samochodów pan­
cernych, które przydzielano wielkim jednostkom kawalerji celem wzmocnienia 
ich siły ogniowej przy przeprowadzaniu rozpoznania. Samochody te były 
używane głównie do wstrzymywania posuwania się nieprzyjaciela przez na­
tarcia na jego flanki.

Pozatem przydzielano każdej brygadzie kawalerji oddział piechoty na 
samochodach, t. zw. „jagers*. Używano też samochodów do szybkiego prze­
rzucania piechoty na zagrożone punkty względnie do obsadzania przed nie­
przyjacielem taktycznie ważnych punktów. Wreszcie przeprowadzano próby 
z ciągnikami artyleryjskiemi.

Dobre wyniki dały próby przewożenia samochodami ciężą rowemi ca­
łych oddziałów, wraz z wozami i końmi. Dowóz zaopatrzenia odbywał się 
również głównie samochodami ciężarowemu

20. NOWE STERÓWCE.

Rząd angielski zamówił w firmie „Airship Guarantee Company* (filja 
zakładów Vickersa) sterowiec, który ma utrzymać komunikację metropolji 
z Egiptem i Indjami.

Pojemność tego sterowca będzie wynosiła 5.000.000 stóp sześciennych 
(1 stopa sześcienna=0,028 m3). Budowa potrwa trzy lata; jej koszt obliczono 
na 350.000 funtów szterlingów.

Długość sterowca wyniesie 695 stóp, największa średnica—132 stopy, 
szybkość—70 mil na godzinę, promień działania—2.500 mil. Podróż do Indyj 
będzie trwała 4 dni.

Sterowiec będzie zabierał 120 pasażerów i 10 tonn ładunku. Siłę popę­
dową ma mu nadawać 7 silników o mocy 550 M. K., zużywających 3/2 tonny 
paliwa na godzinę. Paliwo ma być zupełnie nowego rodzaju.

Sterowiec R. 33 został przerobiony i odbędzie w ciągu bieżącego lata 
podróż do Egiptu; odgrywa on rolę sterowca doświadczalnego, do budowy 
innych sterowców.

Niezależnie od sterowca zamówionego w .Airship Guarantee Company*, 
rząd buduje w Cardington sterowiec o pojemności 5.000.000 stóp sześciennych 
t. zw. R. 101, którego cechy charakterystyczne są następujące:

szkielet—stalowy, ważący 155 tonn; dopuszczalne obciążenie—75 tonn, 
z czego 20 tonn przypada na pasażerów; promień działania—2.500 mil (An- 
glja—Egipt); długość—720 stóp; największa średnica 140 stóp; siła popędowa— 
6 silników mocy 600 M. K, opalanych ropą naftową; szybkość — 70 mil na 
godzinę.

21. CYWILNE KLUBY LOTNICZE.
Rząd angielski przywiązuje wielką wagę do należytego rozwoju cywil­

nych klubów lotniczych. Jako przykład organizacji takich klubów i udziela­
nego im przez rząd poparcia, może służyć klub londyński z lotniskami Hendon 
i Brooklands.
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Klubowi temu rząd udzieli! jednorazowego subsydjum w sumie 2.000 
funt. szt. i dwóch rocznych po 500 funt, szt., a pozatem premję po 10 funt, 
szt. od każdego wyszkolonego przez klub pilota.

Istnieją dwie kategorje członków: „latających” (składka roczna 3 funt, szt.) 
oraz interesujących się jedynie budową płatowców i silników, przyrządami 
pomocniczemi i t. d. (składka roczna 1 funt, szt.)

Od chwili gdy członek „latający* uzyskał umiejętność kierowania pła- 
towcem, rozporządza płatowcami klubowemi, opłacając 1 funt. szt. 10 shil. 
(płatowiec dwuosobowy) lub 1 funt. szt. (płatowiec jednoosobowy) za go­
dzinę lotu.

Opłata za godzinę nauki kierowania płatowcem wynosi to samo, co za 
godzinę lotu płatowcem dwuosobowym. Ponieważ — zdaniem organizatorów 
klubu—do nauczenia kierowania płatowcem wystarczy 8 takich lekcyj, przeto 
wypada, że koszt całej nauki wynosi (wraz ze składką roczną) 15 funt, szt

STANY ZJEDNOCZONE.

22. NOWE DZIAŁO 16-to CALOWE.
W  forcie Tilden odbyły się próby z nowem działem 16 - to calowe m 

W dziale tym wszystkie czynności związane z nabiciem działa, oddaniem 
strzału i wyrzucaniem łuski odbywają się mechanicznie, przy pomocy elek­
tryczności. Cechy charakterystyczne działa 16-to calowego są następujące:

1) ciężar pocisku — 2.340 funtów (1.170 kg),
2) zawartości materjału wybuchowego w pocisku—850 .funtów (425 kg),
3) największa donośność—31 mil (ok. 50 km),
4) ciężar lufy z zamkiem—385.847 funtów (192.923,5 kg),
5) ciężar całego działa na stanowisku—1.000.000 funtów (5.00 tonn),
6) długość lufy—70 stóp (ok. 21 m),
7) pole ostrzału—360°,
8) kąt nachylenia—od—7° do -(- 65°,
9) szybkość ognia—1 wystrzał na minutę.
Po każdych 150 strzałach lufa musi być kalibrowana na nowo. Działa 

16-to calowe są przeznaczone do obrony brzegowej. Dwa z nich zostały 
ustawione na wyspach Hawajskich, dwa przeznaczono do obrony ;Bostonu; 
dwa inne, będące w budowie, mają stanąć w fortach Nowego Jorku. O ile 
pozwolą na to względy budżetowe, działa 16-to calowe będą ustawione u wy­
lotów kanału Panamskiego i w innych ważnych punktach wybrzeży Atlan­
tyku i Pacyfiku.

23. KARABIN Z LUNETĄ.
Przeprowadzono niedawno próby z lunetą do karabina Springfield. 

Z dwóch lunet, teleskopicznej i pryzmatycznej, ostatnia okazała się zbyt ciężka 
i zbyt czuła. Natomiast wyniki prób z lunetą teleskopiczną okazały jej dosta- 
eczną wytrzymałość i dużą praktyczność. Luneta ta, zaopatrzona w przyrządy, 
celownicze od 0 do 1400 yardów (1274 m) pozwala na dokładne poprawki kierunku 
i podniesienia. Fodziałka jej z dokładnością jednej minuty pozwala na zu­
pełnie dokładne nacelowanie broni (jedna minuta różnicy podniesienia odpo­
wiada na odległości 1400 yardów około 5 yardom (4,55 m) różnicy odległości).



24. KARABIN O POWTARZANIU SAMOCZYNNEM.
Ameryka rozpisała niedawno konkurs na karabin o powtarzaniu samo- 

czynnem. Jest to — poza Rosją — jedyne państwo, które po wojnie oficjalnie 
karabin taki wprowadza do swego uzbrojenia.

25. PRZECHOWYWANIE PROCHU BEZDYMNEGO POD WODĄ.
Doświadczenia przeprowadzone w Pricantinny Arsenał z przecho­

waniem prochu bezdymnego pod wodą, przemawiają na korzyść tego sposo­
bu magazynowania. Próby chemiczne i balistyczne po półrocznem trzymaniu 
w wodzie nie wykazały w prochu tym żadnych zmian. Obawa, że przecho­
wywanie to, niszcząc rozpuszczalnik, uczyni proch bardziej kruszącym, oka­
zały się płonne. Amerykanie oceniają, że ten sposób przechowywania prochu 
przedłuży jego wiek z lat 15-tu na 25.

26. LOTNICTWO NA USŁUGACH LEŚNICTWA.
Od kilku lat płatowce wojskowe odbywają loty ponad wielkiemi lasami 

celem wykrywania powstających w nich pożarów. W roku 1924 odbyto 748 
takich lotów i stwierdzono 1284 pożarów przez co udało się zmniejszyć 
szkody o 25%.

Ministerjum wojny, uznając użyteczność takiego nadzoru, wystąpiło 
z projektem utworzenia do tego celu specjalnej służby w ministerjum rolnic­
twa, które jednak uchyliło się od tego ze względów budżetowych. Ostatecznie 
sprawa oparła się o Senat, który uznał stanowisko ministerjum rolnictwa 
i przyznał ministerjum wojny sumę 50.000 dolarów na pokrycie wydatków 
związanych z powietrznym nadzorem lasów.

27. PRZYCZEPIENIE W LOCIE PLATOWCA DO STEROWCA.
Po raz pierwszy w historji lotnictwa udało się dnia 15 grudnia 1924 r. 

przyczepić w locie płatowiec do sterowca.
Por. Frank Mac Kee wzniósł się w Scott Field Belleville na sterowcu 

T O - 3, z którego zwisało na linach drucianych urządzenie do zaczepiania 
haka, por. Clyde V. Finter — na płatowcu Sperry, zaopatrzonym w hak umo­
cowany nad silnikiem. Na wysokości 500 m, lecąc z szybkością 85 km/godz., 
por. Finter zdołał zaczepić hak na urządzenie zwisające ze sterowca, zatrzy­
mał silnik i obydwa statki powietrzne leciały złączone przez 10 minut. 
Następnie por. Finter uruchomił swój silnik, odczepił hak i odleciał o włas­
nych siłach, lądując bez wypadku, podobnie jak i sterowiec.

28. OLBRZYMIA PŁYWAJĄCA PODSTAWA LOTNICZA.
W  Campden (stan New - Jersey) spuszczano na wodę okręt „Saratoga11 

który zostanie całkowicie wykończony w ostatnich miesiącach 1926 r.
.Saratoga* jest przeznaczony na pływającą podstawę lotniczą; będzie 

mógł pomieścić 72 płatowce, umożliwiając im zarazem wzlatywanie i lądo­
wanie przy pomocy specjalnej platformy.

29. KONKURS WYTRZYMAŁOŚCI KONIA.
Od roku 1919 odbywa się w Stanach Zjednoczonych corocznie tak 

zwany „konkurs wytrzymałości konia". Dystans do przebycia wynosi 300 mil
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ang. (ok. 483 km), wciągu 5 dni, czyli po 60 mil (ok. 96,5 km) dziennie. W tym roku 
nagrodę, po raz pierwszy od roku 1919, zdobył koń wojskowy (3-go pułku kawa- 
lerji, dosiadany przez podoficera tegoż pułku), który 300 mil angielskich przebył 
w 45 godzin 13 minut i przyszedł w doskonałej kondycji. Uczestniczyło 
w konkursie 16 koni.

WŁOCHY.

30. MANEWRY MARYNARKI WOJENNEJ.
Marynarka wojenna odbędzie w sierpniu b. r. wielkie manewry między 

Sycylją a Sardynją.
Będą one polegały na uderzeniu na Sycylję przez stronę czerwoną 

i wysadzeniu tam desantu, podczas gdy strona niebieska będzie broniła wy­
brzeża przed zamierzonem lądowaniem.

Strona czerwona, pod dowództwem admirała Giovannini będzie się 
składała z okrętów: Dante, Doria i Giulio Cesare, nie licząc eskadr pomocni­
czych, łodzi podwodnych i t. d. Podstawa—od Palermo do Egadi.

Stronę niebieską, pod dowództwem admirała Monaco di Rossano, będą 
stanowiły krążowniki: Bari, Taranto, Ancona, Quarto, kontrtorpedowce: Audace, 
Rossaroll i łodzie podwodne. Podstawą będzie Sardynja.

W ćwiczeniach weźmie również udział lotnictwo w postaci płatowców 
i wodnopłatowców.

31. AKADEMJA LOTNICZA W LIWORNO.
Jak wielką wagę przywiązuje rząd włoski do rozwoju żeglugi powie­

trznej, świadczy fakt założenia akademji lotniczej przy istniejącej już przed­
tem akademji morskiej w Liworno.

Do akademji przyjmowani są absolwenci szkół średnich na podstawie 
egzaminu konkursowego.

Nauka trwa 2 i pół lat; obejmuje teorję i ćwiczenia praktyczne pilo­
tażu na płatowcach, wodnopłatowcach i balonach. W  trzecim roku zostają 
słuchacze mianowani „aspirantami*1 i pobierają płacę starszych sierżantów 
(maresciallo maggiore) Po ukończeniu kursu są mianowani dyplomowanymi 
podporucznikami.

W ciągu dwóch pierwszych lat nauka odbywa się na koszt słuchaczy, 
przyczem są udzielane ulgi i zwolnienia od opłaty dla szczególnie uzdolnio­
nych lub ze względu na zasługi rodziców.

Akademja będzie miała własny gmach w Neapolu przy lotnisku Capo- 
dichino, gdzie 28 maja r. b. odbyło się uroczyste poświęcenie kamienia wę­
gielnego.

CZECHOSŁOWACJA.

32. PROJEKT WYSZKOLENIA PRZEDPOBOROWEGO.
Dążąc do skrócenia do minimum czasu służby czynnej, rząd czeski 

przedłożył parlamentowi projekt ustawy o obowiązkowem wyszkoleniu przed- 
poborowem. Według tego projektu, wyszkolenie przedpoborowe objęłoby mło
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dzież w wieka 19—20}lat i byłoby dostosowane pod względem zakresu i ro­
dzaju do poziomu szkolonych, t. j. oddzielne dla kategorji młodzieży, która 
kończy szkołę średnią lub uczęszcza do wyższych uczelni, a oddzielna dla 
młodzieży o niższem wykształceniu. Wyszkolenie prowadziłyby istniejące 
towarzystwa gimnastyczno-wojskowe, w miejscowościach zaś gdzie ich niema 
byliby do tego celu odkomenderowywani oficerowie wzgl. wyznaczani instruk­
torzy wędrowni. Czas trwania wyszkolenia wyniósłby 2 lata, w ciągu których 
ćwiczenia i wykłady odbywałyby się każdego popołudnia w sobotę i przez 12 
przedpołudni w niedzielę. Chodziłoby tylko o wyszkolenie formalne, tak, że 
przychodzący następnie do wojska zaczynaliby odrazu od wyszkolenia bo­
jowego.

Władze wojskowe dążą do jak najszybszego uchwalenia tej ustawy, 
gdyż są zdania, że skrócony (14-to miesięcy) okres służby czynnej, który ma 
wejść w życie od r. 1927, jest niewystarczający do wyszkolenia żołnierza.

33. ĆWICZENIA WYSOKOGÓRSKIE.
W końcu marca r. b. oddziały piechoty i artylerji, stacjonowane 

w Podolińcu i Kieżmarku odbyły 4-o dniowe ćwiczenia wysokogórskie. Za­
daniem tych oddziałów było przeciągnięcie, pod osłoną piechoty i karabinów 
maszynowych, z południowych stoków Tatr do Jaworzyny artylerji polowej 
i ciężkiej.

Ćwiczenia udały się tylko w pewnym stopniu, gdyż z powodu wielkiego 
śniegu niemożliwe było przeciągnięcie artylerji ciężkiej, którą cofnięto z po­
wrotem do Kieżmarku. Artylerję połową przeciągnięto w ten sposób, że po 
wyprzęgnięciu koni, które odesłano wraz z artylerją ciężką, żołnierze sami, 
rozkopując śnieg, przyciągnęli działa do Jaworzyny.

W ćwiczeniach tych brał udział mały oddział narciarzy.

34. KOMPANJE BALONOWE.
Kompanje balonowe, znajdujące się dotychczas przy pułkach lotniczych, 

przydzielono do pułków ciężkiej artylerji.
Każdy z tych pułków posiada więc obecnie następujący skład:
2 dywizjony dział, 
kompanja balonowa, 
baterja zapasowa.

159

ESTONJA.

35. ORGANIZACJA NACZELNYCH W l ADZ WOJSKOWYCH.
Projekt organizacji naczelnych władz wojskowych uległ ponownie du­

żej modyfikacji i jest w dalszym ciągu przedmiotem dyskusji. Obecnie za­
mierzone jest utworzenie stanowisk dwóch wiceministrów spraw wojsko­
wych: jednego do spraw operacyjnych, drugiego—administracyjnych. Stano­
wisko generalnego inspektora wojska byłoby utrzymane.

Wiceminister do spraw operacyjnych przejąłby funkcje szefa sztabu 
generalnego, którego stanowisko byłoby zlikwidowane. Generalny inspektor 
wojska miałby jako swój aparat inspektorów broni oraz kilku oficerów sztabu 
generalnego do opracowywania planów operacyjnych.
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36. ORGANIZACJA SAMOOBRONY „KAJTSELID11.

Wprowadzona w życie ustawa o samoobronie państwowej („Kajtselid*) 
ustala na wstępie stosunek członków tej organizacji do wojska.

Należenie do organizacji nie zwalnia nikogo od przewidzianego ustawowo 
obowiązku powszechnej służby wojskowej, zarówno w czasie wojny jak 
i pokoju.

W  ten sposób władze wojskowe akcentują, że .Kajtselid* jest jedynie 
organizacją przeszkalającą wojskowo obywateli i strażą obywatelską a nie żad- 
nem wojskiem milieyjnem obok wojska stałego. Że władze wojskowe poj­
mują „Kajtselid* tak a nie inaczej, wskazuje ponadto fakt, iż na wypadek 
wojny nie jest przewidziane tworzenie z podlegających mobilizacji członków 
samoobrony jakichkolwiek samodzielnych czy nawet oddzielnych jed­
nostek.

Pod względem organizacyjnym „Kajtselid* dzieli się na jednostki ad­
ministracyjne i operacyjne.

Jednostkami administracyjnemi są t. zw. drużyny (odpówiadające po­
wiatom i większym miastom), dzielące się z kolei na okręgi (gminy).

Jednostkami operacyjnemi są, analogicznie jak w wojsku, bataljony, 
kompanje i plutony.

Faktycznym kierownikiem samoobrony jest jej dowódca, posiadający 
swój sztab z szefem sztabu na czele; dowódcę tego i szefa sztabu mi anują: 
w czasie pokoju — rząd, w czasie wojny — naczelny wódz. W  czasie pokoju 
podlega „Kajtselid* rządowi (ściślej ministrowi spraw wojskowych) w czasie 
wojny—naczelnemu wodzowi.

Poza dowódcą samoobrony i jego sztabem istnieją: Komitet' Centralny, 
Rada Starszych i Zarząd Centralny.

Komitet Centralny składa się z dowódcy „Kajtselidu*, szefa sztabu i przed­
stawicieli zarządów drużyn (po dwóch od każdej). Zadaniem jego są rozwa­
żania organizacyjne, zatwierdzanie gospodarczych sprawozdań rocznych, bud­
żetów na rok przyszły i t. d.

Rada Starszych jest zorganizowana przez Komitet Centralny drogą 
kooptacji najbardziej popularnych osób. Zadaniem jej jest kontrola nad celo­
wością i właściwością użycia subsydjów, otrzymywanych bądź od rządń bądź 
od społeczeństwa, oraz staranie o zwiększanie zasobów pieniężnych samo­
obrony.

Zarząd Centralny składa się z dowódcy „Kajtselidu*, szefa sztabu i 3-ch 
członków wybranych na lat 3 przez Komitet Centralny, przyczem co rok 
jeden z tych 3-ch członków ustępuje a na jego miejsce wchodzi inny. Za­
rząd Centralny jest ogólnopaństwowym organem wykonawczym samoobrony.

Na czele drużyn stoją zarządy lokalne w składzie dowódcy drużyny 
(t. zw. wojewody), jego pomocnika i 3 członków (ci ostatni tworzą t. zw. 
komitet obywatelski).

W  chwili obecnej „Kajtselid” liczy kilkanaście tysięcy członków, 
częściowo umundurowanych. Na uroczystościach wojskowych 2Ą lutego (rocz­
nica niepodległości Estonji) wystąpił bataljon „Kajtselidu*, który wywarł pod 
każdym względem bardzo dobre wrażenie.
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SZWECJA.

37. PROJEKT REORGANIZACJI SIL ZBROJNYCH.
Według wniesionego do parlamentu rządowego projektu reorganizacji 

sił zbrojnych, mają się one dzielić na 3 odrębne organizmy: wojsko lądowe, 
marynarkę wojenną i lotnictwo.

W o js k o  l ą d o w e  ma się składać na stopie pokojowej z 4-ech kor 
pusów, garnizonu na wyspie Gotland i oddziału w Boden. W  skład tych kor­
pusów wejdzie: 18 pułków piechoty (obecnie jest ich 28), 4 pułki kawalerji 
(obecnie—8), 7 pułków artylerji (obecnie—9), 4 bataljony saperów (obecnie—5), 
4 dywizjony taborów (obecnie—6), 3 kompanje służby intendentury (obecnie—4).

Kadry wojska będzie tworzyło: 1.612 oficerów (obecnie — 2.657), 966 po­
doficerów (obecnie—1.972) oraz 2.766 starszych szeregowców (obecnie—5.563). 
Kontyngent rekrutów wyniesie 21.858 ludzi.

Stan koni został określony na 4.428 (obecnie — 11.132), roczny rem ont—■ 
na 401 (obecnie—1.051).

Czas trwania służby wojskowej ma wynosić dla szeregowców 140 dni—• 
w piechocie, taborach oraz w intendenturze, a 200 dni—w artylerji, kawalerji 
oraz w inżynierji. Podoficerowie i rzemieślnicy będą służyli we wszystkich ro­
dzajach wojska 200 dni. Obecnie służba trwa dla wszystkich szeregowych 165 
dni w piechocie a 225—w innych rodzajach wojska.

M a r y n a r k a  w o j e n n a  ma obejmować 12 pancerników, 1 krążow­
nik opancerzony, 3 krążowniki-torpedowce, 1 zakładacz min, 10 krążowników, 
mniejszych, 27 torpedowców, 17 łodzi podwodnych, 22 kanonierek i około 10 
statków pomocniczych różnych typów.

Wszystkie te okręty istnieją już obecnie, ale niektóre z nich, zbyt 
przestarzałe, zostaną wycofane. Na budowę nowych okrętów przeznaczono 
7 miłjonów koron rocznie.

Kontyngent rekrutów marynarki wojennej wyniesie 3.800 ludzi,
L o t n i c t w o  będzie posiadało kadry złożone z 1 generała, 7 pułkow­

ników, 22 kapitanów, 32 poruczników i 262 szeregowych.
Kontyngent rekrutów ma wynosić 946 ludzi.
Organizacyjnie lotnictwo ma się dzielić na 4 oddziały (w Upsali, Vaste- 

ras — Hagern, Malmen—Karlsboerg i Ostersund), szkołę lotniczą (w Ljung- 
byhed) oraz warsztaty (w Melmen i Vasteras).

Wreszcie projekt przewiduje utworzenie specjalnej komisji mającej za 
zadanie ekonomiczne i przemysłowe przygotowanie kraju do ewentualnej 
wojny.

HISZPANJA.

38. LEGJA CUDZOZIEMSKA.
W Maroku hiszpańskiem istnieje hiszpańska legja cudzoziemska, rekruto 

wana na wzór francuskiej. Legja ta została w bieżącym roku zreorganizowa­
na i otrzymała nazwę .Tercio de Marruecos*.

Składa się z następujących oddziałów: szwadron kawalerji, 2 legjony 
(każdy z 4-ech bataljonów) piechoty, bataljon zapasowy i szwadron zapasowy.

Przeg ląd  W ojskow y. 11
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Stan liczebny legji wynosi 251 oficerów i 7716 szeregowych. Charakte­
rystyczne jest, że w przeciwieństwie do legji cudzoziemskiej francuskiej 
legja hiszpańska liczy zaledwie 5% cudzoziemców; resztę stanowią ochotni­
cy—Hiszpanie.

RÓŻNE.

39. DANE O SKUTECZNOŚCI DZIAŁANIA ARTYLERJI PRZECIWLOTNI­
CZEJ NIEKTÓRYCH WOJSK PODCZAS WOJNY ŚWIATOWEJ.
Włosi strącili na wszystkich frontach w ciągu całego trwania wojny 

ogółem 540 płatowców nieprzyjacielskich z czego 129 przy pomocy artylerji 
przeciwlotniczej, Niemcy odpowiednio—6554 i 1520, Francuzi—2000 i 500. Ame- 
kanie w ciągu 4 -ech miesięcy strącili przy pomocy artylerji przeciwlotniczej 
58 płatowców.

Ciekawe są cyfry dotyczące niemieckich napadów lotniczych na Paryż 
i Londyn.

W  r. 1918 w raidach na Paryż brało udział ogółem 483 płatowce nie­
mieckie, z których tylko 37 zdołało dotrzeć do celu; z tych 37 płatowców 13 
strąciła francuska artylerja przeciwlotnicza.

W  obronie przeciwlotniczej Londynu biało udział 18 płatowców angiel­
skich. W  ostatnim raidzie na tó miasto uczestniczyły 34 płatowce niemieckie 
z których 3 strąciła artylerja przeciwlotnicza a 3—lotnicy angielscy; 1 płato- 
wiec zmuszony został do wylądowania a 3 inne w drodze powrotnej strą­
ciła artylerja przeciwlotnicza.

Aby zestrzelić jeden płatowiec musiała przeciwlotnicza artylerja fran­
cuska w r. 1916 oddać przeciętnie 11.000 strzałów, zaś w roku 1918—już tylko 
7.500; artylerja angielska, w r. 1917—8.000 strzałów, w 1918—4.550, zaś w ostat­
nich miesiącach wojny—1,500.

Doświadczenie wykazało, że do środków obrony przeciwlotniczej na­
leży zaliczyć także i reflektor. Znane są wypadki, że reflektory nietylko 
zmuszały nieprzyjacielskie płatowce do zawracania z drogi ale nawet powo­
dowały ich upadek. Oślepiające światło reflektora, rażąc pilota w oczy, utru­
dnia mu w bardzo silnym stopniu kierowanie płatowcem i prawie uniemożli­
wia zrzucenie bomby na właściwy cel.
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FRANCJA.
Revue Militaire Franęaise. Pa­

ryż 1925.
Styczeń.
1. Requin E., płk. — Organizacja 

kontroli b. państw nieprzyjacielskich 
przez Radę Ligi Narodów. Rozbiór 
kry tyczny rezolucji Rady Ligi z 27-go 
września 1924 r., która przewiduje 
zastąpienie dotychczasowych stałych 
komisyj kontroli zbrojeń, działają­
cych z ramienia b. sprzymierzonych, 
przez komisje badań, działające od 
wypadku do wypadku, z ramienia 
Rady Ligi Narodów pod kontrolą 
t. zw. stałej komisji doradczej woj­
skowej, morskiej i powietrznej.

2. Grasset A., mjr. — Bitwa spot­
kaniowa. Virton. (22 sierpnia 1914 r.). 
(II, HI). Szczegółowy opis taktyczny 
krwawych walk 8 dywizii francus­
kiej, należącej do IV korpusu (która 
stanowiła skrajnie lewe skrzydło 
3 armji i osłaniała prawy bok 4 armji 
przed natarciem 5 armji niemieckiej) 
stoczonych z 9 dywizją niemiecką 
na północ od Virton w południowej 
Belgji. (c. d. n.).

3. Grenier, mjr.— Siła materjalna 
rzeczą Francuzów, siła moralna rzeczą 
Niemców! Analiza dzieła niemie­
ckiego gen. v. Taysena p. t.: .Mate­
riał oder Moral“.

4. Joubert, kpt.— Środki łączności 
w korpusie osłony. Na konkretnym 
przykładzie korpusu osłaniającego 
wojsko w kraju o nietkniętej sieci 
telegraficznej i telefonicznej, autor 
omawia zadania szefa łączności kor­
pusu, m. i zaprowadzenie łączności 
radjotelegraficznej między kolumną 
samochodową w marszu a płatow- 
cami. Pomimo zalet radjotelegrafu, 
najodpowiedniejszym środkiem łącz­
ności w wielkich jednostkach po- 
zostaje telefon. Brak łączności tele­
fonicznej między wielką kwaterą 
główną niemiecką a 1. armją w 1914 r. 
przyczynił się niemało do klęski nad 
Marną.

5. Pagezy E„ płk.— Ostrzeliwanie 
płatowców a obrona przeciwlotnicza. 
(Il).(c .d .). Autor rozpatruje wszystkie 
sposoby użycia dział przeciwlotni­
czych, stosowane w różnych okresach 
wojny, przyczem zaznacza, że ostrze­
liwanie dzienne zaczęto stosować
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prawidłowo dopiero w końcu 1917 r. 
a nocne—w połowie 1918 r.

6. Duchene, płk. — Jak powstała 
francuska artylerja okopowa. Arty- 
lerja ta powstała celem zastąpienia 
saperów w ich zadaniu niszczenia 
zasieków i podkładania min. Autor, 
będąc dowódcą saperów jednej z 
dywizyj w 1914 r., zrobił pierwsze 
próby wystrzelenia na bliską odle­
głość ciężkiego ładunku wybucho­
wego. Pierwszym normalnym sprzę­
tem okopowym był moździerz 58 mm, 
wyrzucający początkowo pocisk 6 kg 
na odległość 200 m a później bombę 
24 kg na 350. m.

Luty.
7. Allehaut, płk. i Goubernard, 

mjr.—Uwagi z powodu niemieckiej kry­
tyki francuskich poglądów wojskowych. 
(HI). Obszerna analiza książki gen. 
v. Taysena „Materiał oder Morał".

8. Menjaud H., mjr.—Uwagi o ar- 
tylerji towarzyszącej. Podczas wojny 
próby tworzenia takiej artylerji dały 
wyniki ujemne dlatego, że używa­
ny sprzęt nie odpowiadał zadaniom; 
przedewszystkiem nie mógł zwal­
czać skutecznie karabinów maszyno­
wych. Sprzętem przyszłości jest 
haubica opancerzona na samocho­
dzie gąsienicowym; będzie ona mogła 
zwalczać nieprzewidziane przeszko­
dy, na które natrafia piechota w po­
lu, wówczas, gdy łączność ze zwykłą 
artylerją jest trudna do osiągnięcia.

9. Paąuet, ppłk. — Zużycie nie­
mieckich stanów liczebnych w 1918 r. 
(III). Artykuł jest wyciągiem z książ­
ki mającej się ukazać; omawia spe­
cjalnie zużycie sił niemieckich w cią­
gu ofensywy nad Sommą i Aisne’ą.

10. Martin H., mjr. — Użycie tak­
tyczne miotaczy bomb w wojsku nie- 
mieckiem. Krótki rozbiór IV części 
„Ausbildungsvorschrift fflr die In- 
fanterie".

Marzec.
11. Camon, gen. — Motoryzacja 

wojska. Artykuł niniejszy jest za­
mieszczony w streszczeniu w niniej­
szym zeszycie Przeglądu Wojsko­
wego.

12. De Gaulle, kpt. — Doktryna 
aprioristyczna czy doktryna okolicz­
nościowa? Po rozpatrzeniu licznych 
przykładów historycznych z okresu 
od Fryderyka II do wojny światowej, 
autor dochodzi do wniosku, że 
wszelkie doktryny aprioristyczne są 
niebezpieczne. Francuzi mają natu­
ralną skłonność do podobnych do­
ktryn i dlatego powinni się strzec 
aby krwawe doświadczenia wojenne, 
które wykazały konieczność dosto­
sowania taktyki do okoliczności, nie 
poszły w zapomnienie. Oba zwy­
cięstwa nad Marną, w 1914 r. i 1918 r., 
były wynikiem zerwania z pojęcia­
mi aprioristycznemi i wyzyskania 
okoliczności.

13. Duchemin, mj-. — Materjały 
wybuchowe (1914— 1918). Rozwój pro­
dukcji prochów we Francji podczas 
wojny. Maksymum osiągnięto we 
wrześniu 1917 r. (przeszło 600 tonn 
dziennie); we wrześniu 1914 r. wy­
twarzano tylko 40 tonn dziennie, 
(d. c. n ).

* * *

La Revue dlnfanterie. Paryż
1925.

Styczeń
14. Passaga, gen. —  Walka. Nie

obniżając bynajmniej znaczenia mo­
ralnych wartości oddziałów oraz ich 
ducha zaczepnego, należy dokładnie 
zdać sobie sprawę z potęgi dzisiej­
szych środków ogniowych i dosto­
sować do nich szkolenie. Niegdyś 
wyrażało się to fsrmułą: „artylerja 
przygotowywa natarcie piechoty i towa­
rzyszy mu”, która jest obecnie prze­
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starzała i prowadzi do licznych błę­
dów; autor proponuje zastąpić ją 
przez formułę: „w bitwie, ogólnie bio- 
rąc, za wyjątkiem odcinków nie pokry­
tych przez ognie piechoty obrony, nacie­
rająca piechota wykorzystywa obezwła­
dniające wyniki działalności artylerji”. 
Pod tym kątem widzenia należy 
prowadzić szkolenie, a w bitwie do­
piero przy zachowaniu tego warunku 
furja natarcia piechoty na ufortyfi­
kowanego nieprzyjaciela da oczeki­
wane wyniki. W rozdziale I „Przy­
czyny, icskutek których bronie piechoty 
obrony mają przewagę nad broniami 
piechoty natarcia", autor dochodzi do 
wniosku, że w natarciu czołowem 
na nieprzyjaciela zajmującego ufor­
tyfikowaną pozycję, szybkostrzelne 
bronie pierwszego rzutu nacierającej 
piechoty mogą jedynie dopełniać wy­
niki działania innych czynników 
obezwładniających lub parować mo­
żliwe przeciwnatarcia. W rozdziale II 
„Nauki wojny” w ustępie „Natarcie" 
autor sądzi, iż obecnie nacierającej 
piechocie nie wystarcza umiejętność 
posługiwania się swemi ogniami, 
szykami i terenem. Nieodzowne jest 
wdrożyć ją do umiejętnego i inten­
sywnego wyzyskania obezwładnia­
jących wyników osiąganych przez 
znane obecnie czynniki: ogień (arty- 
lerje, czołgi, lotnictwo) i zaskoczenie 
(szybkość i tajemnica zajęcia stano­
wisk, maskowanie sztuczne lub na­
turalne, dym, ciemność i t. p.) oraz 
do ciągłego posuwania się naprzód 
sił głównych poprzez bronioną strefę, 
wyzyskując naturalne lub też czaso­
wo powstające nieostrzeliwane odcinki, 
a pozostawiając oddziałom wydzie­
lonym zwalczanie manewrem poszcze­
gólnych oporów nieprzyjaciela. W  
ustępie „Obrona” autor mówi, że nale­
ży zapewnić piechocie możność zastoso- 
wania sicych broni, aby unieszkodliwić 
nieprzyjacielski ogień lub zagrożenie 
nim (czołgi), zaskoczenie i manewr.

W  rozdziale III „Sposoby wyszko­
lenia piechoty w przenikaniu w pozycje 
nieprzyjacielskie” autor specjalnie 
ostrzega przed błędem, polegającym 
na wzmacnianiu oddziału zatrzyma­
nego przez jakiś nieprzyjacielski 
punkt oporu, zamiast dążyć do zli­
kwidowania tego oporufprzez głębsze 
przeniknięcie w miejscu sąsiedniem, 
zagrażając oskrzydleniem lub obej­
ściem. Następnie autor omawia przy­
kład przygotowania ćwiczenia przer­
wania frontu, kładąc silny nacisk na 
oznaczenie ognia w ten sposób, aby 
zachować zaskoczenie przez ogień 
oraz określić: 1) rodzaj ognia (pie­
choty, artylerji, z płatowcćw), 2) jego 
natężenie, 3) strefę pokrytą przez 
ogień.

15. Gśrin, m jr.—Metoda szkolenia 
kadrów. (II, III). Opracowanie planu 
ognia pułku piechoty w obronie: 
1) zastosowanie różnych broni, za­
leżnie od ich właściwości, 2) dosto­
sowanie ogni do bronionego terenu, 
3) wypływający stąd podział sił, 4) 
czynności dowódcy pułku i dowód­
ców bataljonów. Po podaniu zało­
żenia oraz wskazaniu na prace przy­
gotowawcze kierownika ćwiczenia 
oraz wyznaczonych dowódców pułku 
i bataljonów, autor podaje przebieg 
ćwiczenia w formie ożywionej roz­
mowy między uczestnikami, która 
wszechstronnie wyświetla omawiane 
zagadnienie Należy podkreślić, że 
autor w rozumowaniach swoich opie­
ra wszystko na potędze ognia, nie 
wprowadzając zupełnie do zagadnie­
nia obrony momentu manewru.

16. Rinieri, kpt. — Dywizja fran ­
cuska w bitwie pod Dobrspolie (15 
września 1918 r.). (Dokończenie).

17. Le Brigant, kpt.— Stromy ogień 
piechoty. W  rozważaniach swych 
autor dochodzi do wniosku, że bronie 
o torze płaskim są w istocie swej 
narzędziami obrony, przedewszyst-
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kiem pierwszego rzutu. W  natarciu 
skuteczność ich ograniczona jest 
przez fortyfikacje nieprzyjaciela, 
gdyż 50 cm osłona ziemna zabezpie­
cza już przed tym ogniem. Bronie 
zaś o torze stromym są narzędziami 
natarcia; pozwalają one nadto wziąć 
udział w walce ogniowej oddziałom 
ugrupowanym wgłąb. Po krótkim 
zarysie rozwoju francuskiej artylerji 
okopowej, autor ustala zadania broni 
towarzyszącej (zniszczenie lub obez­
władnienie nieprzyjacielskich kara­
binów maszynowych, tworzenie 
przejść w mniej ważnych przeszko­
dach z drutu, niszczenie punktów 
oporu, przeprowadzanie miejscowych 
ogni zaporowych w celu powstrzy­
mania natarcia nieprzyjacielskiego) 
oraz stawiane tej broni wymagania 
techniczne.

18. Lamaire, ppłk.— Umundurowa­
nie, obciążenie i oporządzenie piechura 
w polu (C.d.). Część trzecia tej pracy 
zatytułowana jest: .Podział obciąże­
nia. Oporządzenie”. Rozpatruje tu 
autor zagadnienie jak ulżyć piechu­
rowi, stosując racjonalny podział 
noszonego ciężaru. W  tym celu ana­
lizuje sposoby noszenia oporządze­
nia w różnych wojskach.

Luty.

19. Moilard, ppłk— Piechota fran­
cuska. Piechota niemiecka. Uwagi o 
niemieckiej krytyce metod francuskich.
Artykuł wywołany został przez po­
jawienie się książki inspektora pie­
choty niemieckiej, gen. v. Taysena 
„Materiał oder Moral“, w której ten 
ostatni dochodzi do wniosku, że 
obecna doktryna niemiecka jest wyż­
sza od francuskiej, gdyż opiera się 
na wartościach moralnych, podczas 
gdy Francuzi wychodzą z założenia 
przewagi środków technicznych. Ce­
lem artykułu jest nietyle krytyka 
poglądów niemieekich (ta wypływa

niejako ubocznie) ile poznanie obe­
cnej piechoty niemieckiej, ustalenie 
jej kierunku rozwojowego i przyj­
rzenie się nastrojom duchowym 
wczorajszego przeciwnika, który 
nieustannie powtarza, że będzie nim 
jutro. W  pierwszej części artykułu 
autor analizuje organizację, uzbroje­
nie i wyszkolenie piechoty niemiec­
kiej,zarówno Reichsheeru,jaki miesz­
czącej się w ramach organizacyjnych 
Schutzpolizei, a następnie zestawia 
kolejno taktyczne poglądy francuskie 
i niemieckie na zagadnienia natarcia, 
uderzenia rozstrzygającego, koncep­
cji bitwy, poparcia artylerji, podsta­
wowej komórki organizacajnej pie­
choty: plutonu niemieckiego i dru­
żyny francuskiej, wyliczając wkońcu 
rzucające się, zdaniem jego, w oczy 
braki i zalety piechoty niemieckiej. 
Braki natury organizacyjnej płyną 
ze sprzeczności warunków narzuco­
nych traktatem wersalskim (nielicz­
ne wojsko zawodowe oraz przepro­
wadzane wbrew traktatowi przyspo- 
bienie rezerw) z tendencją gen. von 
Seeckta, do której wcielenia w ży­
cie dąży on metodycznie, cierpliwie 
i uparcie, a mianowicie odrodzenia 
wojska narodowego, opartego na za­
sadach dawnego wojska cesarskiego, 
które przy oboieiązkowem wyszkoleniu 
wojskowem zapewniłoby posiadanie 
jednostek wewnętrznie zespolonych, 
co dziś na polu bitwy jest znacznie 
bardziej niezbędne niż niegdyś. Z 
punktu widzenia taktyki, niemiecka 
doktryna ofensywy do ostateczności 
doprowadza do następujących ujem­
nych wyników: 1) braku zespolenia 
wysiłków wszystkich rodzajów broni, 
wynikającego z porywu naprzód 
piechoty, 2) wystawienia piechoty 
na krwawe straty z powodu nieli­
czenia się z potęgą ognia nieprzy­
jacielskiego, 3) nadużywania pośre­
dniego ognia ciężkich karabinów ma­
szynowych, co już na manewrach
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doprowadziło do rażenia własnych i 
pierwszych linij. Potęga niemieckiej 
piechoty polega natomiast, zdaniem 
autora, na jej przewadze liczebnej 
w stosunku do piechoty francuskiej 
oraz na jej wyszkoleniu w duchu 
zaczepnym, czego nie należy lekce­
ważyć.

20. Etienne, płk. — Piechota pod­
czas wejścia w styczność z nieprzyja­
cielem. W  celu oświetlenia jednego 
z najtrudniejszych działań na woj­
nie—wejścia w styczność z nieprzy­
jacielem, wymagającego od dowódcy 
tyleż ostrożności, co odwagi, oraz 
głębokiej umiejętności, autor na 
przykładzie bitwy pod Cirey (14 
sierpnia 1914 r.) rozpatruje, jak po­
winny, jego zdaniem, rozwijać się 
tamte działania przy dzisiejszych 
środkach walki oraz przy zastoso­
waniu dzisiejszych regulaminów. 
Autor mocno podkreśla konieczność 
gruntownego przestudjowania tego 
zagadnienia oraz odpowiedniego 
wyszkolenia oddziałów, gdyż będą 
to działania przedewszystkiem po­
czątków wojny, do których oddziały 
przystąpią jeszcze bez doświadcze­
nia wojennego, a tylko z tym zapa­
sem umiejętności, które zdobyły w 
wyszkoleniu pokojowem.

21. Janet, mjr.— Natarcie 48 dy­
wizji dnia 18 i 19 lipca 1918 r. Szcze­
gółowy opis natarcia, rozpoczynają­
cego historyczną lipcową kontrofen­
sywę francuską na podstawie doku­
mentów i wiadomości dostarczonych 
przez uczestników. W e wnioskach 
autor rozpatruje, jakie wyniki dało 
zaskoczenie, rozczłonkowanie jedno­
stek wgłąb, współpraca piechoty i ar- 
tylerji; stwierdza, że legendą jest 
rozpowszechnione przeświadczenie, 
jakoby o powodzeniu rozstrzygnęły 
lekkie czołgi, nie zaprzeczaj ąc zresztą 
wielkiego znaczenia ich wystąpienia, 
a tylko sprowadzając je, wedle słów

jego, do właściwej miary, oraz przy­
pisuje krwawe straty Francuzów 
umiejętnemu zastosowaniu przez 
Niemców ciężkich karabinów maszy­
nowych rozstawionych wgłąb.

22. Clement - Grandconrt, płk. — 
Taktyka powojenna i je j zastosowanie 
w Azji Mniejszej. (III). (Patrz zeszyt 
3, notatka 24). I. Marsze: a) zarzą­
dzenia wstępne, b) wymarsz, c) szy­
ki marszowe: 1) na równinie, 2) 
w górach, 3) marsze nocą i podczas 
mgły, 4) szybkość marszu, 5) karność 
marszowa, 6) odpoczynki, 7) karność 
w stosunku do zagadnienia wody.
II. Postoje: a) biwak na równinie: 
1) placówki, 2) służba policyjna; bj 
biwak w górach; c) ulepszenia bi­
waków; d) inne sposoby postoju; e) 
zakładanie punktów oporu i ich 
obsada. III. Łączność. IV. Komuni­
kacje. V. Zaopatrzenie.

Marzec.
23 Etienne, płk. —  Piechota pod­

czas wejścia w styczność z nieprzyja­
cielem w lesie. Praca ta wiąże się 
ściśle z artykułem omówionym w 
not. 20. Autor bierze za podstawę 
swych rozważań szereg konkretnych 
walk w Wogezach. Działania przy 
wejściu w styczność w lesie należy 
prowadzić jeszcze metodyczniej 
i ostrożniej niż na równinie. W 
szczególności: ruch powinien odby­
wać się w kolumienkach, skokami, 
pod osłoną łańcucha zwiadowców, 
kierunek utrzymuje się wedle kom­
pasu, w celu nawiązywania tra­
conej z konieczności łączności na­
leży stosować częste przerwy po­
suwania się stosownie do zawczasu 
określonego rozkładu godzinowego, 
na oddziały nieprzyjacielskie znaj­
dujące się w ruchu prowadzi się 
energiczne, bezpośrednie natarcie, 
przy napotkaniu oporów poważniej­
szych konieczne jest metodyczne
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przygotowanie natarcia, przy ciąg­
łym froncie ufortyfikowanego nie­
przyjaciela potrzebna będzie pomoc 
artylerji, która prowadzi ogień po­
siłkując się szkicami wykonanemi 
przez oficerów piechoty lub obser­
watora artylerzysty. W  tym ostat­
nim wypadku niejednokrotnie wy- 
padnie cofnąć wtył wysunięte od­
działy piechoty. W  działaniach tych 
powodzenie zależy w najwyższym 
stopniu od ruchliwości i zdolności 
manewrowych piechoty. Z ulepsze­
niem opancerzonych broni gąsieni­
cowych uzyska się nowy potężny 
w tych warunkach środek walki. 
Obecnie jest to działanie z reguły 
bardzo powolne z czem trzeba się 
pogodzić nie chcąc wystawiać od­
działów na krwawe straty, związa­
ne z potęgą dzisiejszych środków 
ogniowych Zbyt szybkie rozwijanie 
działania łatwo doprowadzić może 
do porażki, a tem samem do jeszcze 
większej straty czasu.

24. M artin, m jr.— Miotacz bomb 
w wojsku niemieckiem. Po podaniu 
w krótkości rozwoju materjałowego 
i zasad zastosowania miotaczy bomb 
od daty ieh wprowadzenia w 1910 r. 
po koniec wojny światowej, autor 
przystępuje do zobrazowania dzi­
siejszego stanu rzeczy. Traktatem 
wersalskim zakazano Niemcom po­
siadania ciężkich miotaczy bomb, 
pozostawiono im natomiast średnie 
i lekkie w ilości 1 kompanji na pułk 
piechoty. Niemcy uważają miotacz 
bomb za taką samą broń towarzyszą­
cą piechoty jak działko piechoty lub 
ciężki karabin maszynowy. W  szta­
bie dywizji piechoty jeden z ofice­
rów sztabowych „Stabsoffizier des 
Minenwerferwesens’ kieruje wy­
szkoleniem i zastosowaniem kompa- 
nij miotaczy bomb. Zasady użycia 
miotaczy bomb pod-je „Schiessvor-

schrift ftłr Minenwerfer" i „Ąusbil- 
dungsvorschrift filr die Infanterie".

* * *

Revue de Gavalerie. Paryż
1925.

Styczeń-luty.

25. Audibert, płk.— Pościg w 1806 
r. Jena, Grammont. W  wielkiej woj­
nie nie było dane kawalerji francus­
kiej wziąć udziału w pościgu; zgru­
powaną pod Grammont zaskoczył 
rozejm. Najbardziej typowym jest 
pościg po bitwie pod Jeną; rozpa­
trzywszy go, wysuwa autor dwie 
tezy: 1) pościg musi odbywać się 
z żelazną konsekwencją, 2) muszą 
wziąć w nim udział wszystkie ro­
dzaje broni, gdyż kawalerja sama 
nie potrafi spełnić zadania, (c. d. n.)

26. Henry—Couannier, mjr.— Ka­
walerja egipskiego korpusu ekspedy-

I cyjnego (1914— 1918). (Dokończenie).

27. De Foucaucourt, por.— Przod­
kowie samochodu pancernego. Opis 
starożytnych wozów bojowych: egip­
skich, asyryjskich, bretońskich, per­
skich i greckich.

28. Stefani, kpt. —  Nowy regula­
min kawalerji niemieckiej. (Dokoń­
czenie).

* * *

Revue d’Artillerie. Paryż 1925.
Styczeń.
29. Rougeui L., p łk .— W ilu punk­

tach może spotkać się samolot z po­
ciskiem. Istota przygotowania ognia 
przeciw samolotowi polega na tem, 
ażeby—biorąc pod uwagę położenie 
samolotu w chwili wylotu pocisku 
(położenie obecne — avion actuel) 
oraz prawa ruchu pocisku i samolo­
tu—określić punkt, w którym pocisk
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powinien spotkać się z samolotem 
(położenie przyszłe — avion futur). 
Określenie wzajemnego ustosunko­
wania się tych dwóch punktów do 
siebie pozwoli na obliczenie danych 
ognia. Według pojęć artyleryjskich, 
będziemy tu mieli do czynienia 
z przenoszeniem ognia z celu po­
mocniczego na cel rzeczywisty — 
o tyle specjalnem, że w tym wy­
padku tak cel pomocniczy jak i cel 
rzeczywisty mogą zmieniać swoje 
położenie w trzech wymiarach.

Teoretycznie rzecz biorąc, przy 
przygotowaniu ognia spotkamy się 
przeważnie z dwoma możliwemi 
przyszłemi położeniami samolotu.

30. Chsllśat, gen.— Szkoła ognia 
zbiorowego. (Dokończenie). Studjum 
zbiorowego ognia artylerji w czasie 
pościgu za nieprzyjacielem, wyko­
nywaj ącym manewr odwrotowy.

W  końcowych uwagach poru­
sza autor konieczność studjowania 
w czasie ćwiczeń pewnych zaga­
dnień, wykraczających poza ramy 
obowiązującego regulaminu. Aby 
jednak przy tej sposobności nie 
wprowadzać zamieszania do obowią­
zującego systemu szkolenia, radzi 
rozpatrywać podobne zagadnienia 
w formie odpowiednich supozycyj, 
narzucanych stronie przeciwnej. W 
ten sposób przestudjował autor w 
czasie dwóch przez siebie zorgani­
zowanych ćwiczeń zagadnienie usta­
wiania dział w szachownicę.

31. Z., mjr.— Koncentracja ognia.
Artykuł ten jest odpowiedzią na ar­
tykuł gen. Dedieu-Anglade (patrz 
Przegl. Wojsk, zesz. 2, biblj. not. 46).

32. Vauthier P., mjr. —  Wstęp do 
studjum nad ogniem przeciwlotniczym. 
(Dokończenie). Wnioski:

a) ogień przeciwlotniczy stano­
wi w dzisiejszych warunkach zaga­
dnienie bardzo trudnej komplikują je 
głównie: duża szybkość przesuwa­

nia się celu (przesuwanie się możli­
we w trzech wymiarach) oraz sto­
sunkowo długi czas lotu pocisku.

b) Przygotowanie ognia prze­
ciwlotniczego wymaga nadzwyczaj­
nej dokładności, trudnej do osiąg­
nięcia w zwyczajnie rozporządzal- 
nym czasie; dokładność musi być 
tem większa, że ogień ten wyklucza 
wstrzeliwanie w normalnem zna­
czeniu tego słowa.

c) Głównemi warunkami powo­
dzenia ognia przeciwlotniczego są: 
koncentracja ognia i zaskoczenie.

Wkońcu autor zwraca uwagę na 
konieczność zapoznania wszystkich 
artylerzystów z zasadami ognia prze­
ciwlotniczego. Rozwój gąsienicy naj­
prawdopodobniej doprowadzi do te­
go, że cała artylerja będzie musiała 
zwalczać cele bardzo ruchliwe (czoł­
gi, artylerja na gąsienicach i t. d.), 
o właściwościach zbliżonych do właś­
ciwości celów artylerji przeciwlot­
niczej .

33. Courbis J., kpt. S. G. —  Do­
kładność ognia przygotowanego wy­
łącznie na podstawie mapy. Powszech­
nie znane „wstrzeliwanie nieme* 
nie może dać zupełnie dokładnych 
wyników. Przy największej skru­
pulatności obliczeń, otrzymamy sze­
reg błędów przypadkowych, których 
suma może osiągnąć wartość 2 od­
chyleń prawdopodobnych. Wobec 
takiego stanu rzeczy przy przygoto­
wywaniu ognia na podstawie mapy 
nie należy używać zbyt skompliko­
wanych metod naukowych, wyma­
gających wiele czasu—a ostatecznie 
dających tylko złudzenie dokład­
ności.

Ogień prowadzony na podsta­
wie mapy może dać wystarczające 
prawdopodobieństwo skuteczności 
tylko wtedy, gdy zastosujemy ogień 
obramowujący — o głębokości naj­
mniej 2 wideł.
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Luty.
34. Munier E., mjr. —  Pogadanka 

o artylerji. Studjum konkretnego wy­
padku. Autor analizuje z artyleryj­
skiego punktu widzenia ćwiczenie 
w rejonie m. Bitche (Lotaryngja) 
w r. 1923. — i na tle tego omawia 
zasady użycia artylerji (marsz zbli­
żania, wprowadzenie do bitwy i na­
tarcie).

35. Mayer E., ppłk.— Sposoby do­
wodzenia i szkolenia w artylerji. 
Wspomnienia artylerzysty. (Dokoń­
czenie). Wspomnienia swoje koń­
czy autor apelem, skierowanym do 
młodszych oficerów, w którym okreś­
la ich najważniejsze obowiązki. Oto 
one:

a) kochać swój zawód;
b) starać się poznać przede- 

wszystkiem obowiązki swojego stop­
nia — a następnie obowiązki bezpo­
średnio wyższego stopnia — nie ba­
wiąc się zbyt wcześnie zagadnienia­
mi, które na oficera czekają może 
w dalekiej przyszłości;

c) umieć kierować pracą i wy­
szkoleniem swoich młodszych ko­
legów;

d) interesować się najważniej- 
szemi zjawiskami społecznemi;

e) znać duszę swojego żołnierza 
i umieć w niej rozwinąć wartości 
moralne.

36. Morel G , kpt. — Samoczyn­
ny karabin Thompsona wz. 1923.

37. Revers G., kpt. —  Poszukiwa­
nie lepszego ustosunkowania strzałów 
w ogniu obramowującym. Ąrtykuł po­
lemizujący z artykułem kpt. Royal 
(patrz Przegl. Wojsk., zeszyt 2, bi- 
blj., not. 53).

38. Barada J., —  Przyczynek do 
historji artylerji francuskiej. Wypo­
sażenie artylerji w r. 1569 I 1675.

Marzec.
39. Dedieu —  Anglande, gen. —  

Działanie masy ciężkiej artylerji pod 
lłerdun w końcu lutego 1916 r.

40. Graux L., mjr. — Prace nad 
ujednostajnieniem (standardyzacją prze­
mysłu w Niemczech. Początek większej 
pracy, która zostanie omówiona w 
całości w jednym z następnych ze­
szytów .Przeglądu Wojskowego".

41. Challeat, gen. — Techniczny 
przydział dywizjonów artylerji przez 
.przenoszenie ognia ze względu na 
działo". Autor podaje zasady i spo­
soby obliczenia danych ognia dla 
kierunkowego działa dywizjonu na 
podstawie wstrzelanych danych og­
nia kierunkowego działa innego dy­
wizjonu.

Popełniane w ten sposób błę­
dy—według obliczeń autora—mogą 
wynosić od 1 do 3% co do odległoś­
ci i od 5 do 8 tysięcznych co do 
kierunku — w zależności od dokład­
ności tabel strzelniczych i dokład­
ności pomiarów meteorologicznych. 
Jest to zatem dokładność, która — 
przy zastosowaniu przepisów regu­
laminowych o ogniu obramowują­
cym w wypadkach przenoszenia 
ognia—może dać w praktyce dobre 
wyniki.

42. Dufenois Ch., mjr. —  Uwagi 
o wstrzeliwaniu przy pomocy wysokich 
strzałów rozpryskowych, a w szcze­
gólności o wstrzeliwaniu na podstawie 
metody strzelania przy pomocy stycz­
nie ustawionej siatki mikrometru ob­
serwatora. Autor sądzi, że udosko­
nalenie tej metody, może sprowa­
dzić wielkość maksymalnych błę­
dów, popełnianych przy jej stoso- 
sowaniu, do wartości połowy wideł.

43. De F., mjr. — Pomiary na 
wielką odległość przy pomocy teodo­
litu.
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Revue du Genie Militaire. Pa­
ryż 1925.

Styczeń.

44. Wernert, kpt.— Wojskewa nor­
malnotorowa kolej żelazna Dernan- 
court— Maricourt podczas ofensywy na 
Sommie w r. 1916. Po omówienie 
przebiegu budowy tej kolei, autor 
przychodzi do wniosku, że budowa 
kolei żelaznej w warunkach bojo­
wych, musi być prowadzona bardzo 
starannie. Anglicy, którzy nie zwa­
żając na to dążyli do możliwego 
przedłużenia linij wprzód, mieli 
znaczne trudności techniczne przy 
eksploatacji tych linij. Saperzy fran­
cuscy pod tym względem niezrów­
nanie lepiej wykonywali swe zada­
nie, niż angielscy, którzy natomiast 
wykazali większą umiejętność w wy­
korzystaniu kolei pod względem tak­
tycznym, przeciągając linję aż do 
strefy ogniowej, gdzie usługi, odda­
ne przez kolej walczącym, postokroć 
okupiły stosunkowo nieznaczne stra­
ty, poniesionej: przez formacje kole­
jowe w ludziach i materjale.

45. Geschwindenhamer, kpt.— Nie­
miecka sieć telegraficzna i telefo­
niczna w twierdzy Metz.

Luty.
46. Normand, płk. — Artystyczny 

smak lłaubana. Vauban dbał bardzo 
o artystyczną stronę wykonania 
swych projektów (zwłaszcza by 
główne wejścia były zawsze deko­
racyjnie upiększone) a także zwra­
cał uwagę na piękne wykonanie sa­
mych rysunków, twierdząc że brzy­
dota nie jest godna Francji.

47. Sergent, ppłk. — Roboty wy­
konane w roku 1911 przez 26/2 kom- 
panję inżynieryjną przy przeprawie fes- 
kiej kolumny ekspedycyjnej przez 
I’ Oued Bou—Regreg.

48. Lazard, mjr. — Pierwszy 
w Europie parowóz na wystawie 
w Wembley.

49. Legnay, of. adm. I kl.— Inży­
nieryjny park wojska greckiego w cza­
sie wojny 1917— 1918 r.

50. Giguet— Najdawniejsze w his- 
torji wojenne mosty na łodziach. Opis 
budowy mostu przez Hellespont 
(szer. 1300 metrów), wykonanej na 
rozkaz Kserksesa przez egipskich i fe- 
nickich budowniczych w V wieku 
przed narodzeniem Chrystusa Zbu­
dowany przez nich most na łodziach, 
z powodu użycia lin z różnego ma- 
terjału i o różnej grubości, został 
przez burzę zniesiony. Następny 
most zbudowano w ten sposób, że 
z jednej strony ustawiono 50-cio 
wiosłowe łodzie egipskie, z drugiej 
zaś tryreny fenickie. Wszystkie liny 
były już z jednakowego materjału 
i o jednakowej grubości. W  trzech 
miejscach pozostawiono przejścia dla 
statków. Pokrycie mostu było urzą­
dzone w ten sposób, że poprzez ło­
dzie, z obydwu stron, ułożono kable 
linowe, na nie okrągłe belki drew­
niane wreszcie na deski, aby zwie­
rzęta miały wrażenie, iż idą po 
lądzie, nasypano i następnie ubito 
ziemię na wysokość 2 i pół stopy.

Marzec.
51. Lavenne de la Montoise, mjr. 

— Należne słowo uznania francuskiej in- 
żynierji wojskowej na wschodzie (Ze 
służby oficera sztabu generalnego na 
Bałkanach od czerwca 1918 do lipca 
1919 r.).

52. Puissant, ppłk. —  Zaopatrze­
nie w wodę koszar w Labry.

53. Petit, mjr. — Most przez 
Bou Regreg na marokańskiej kolei że­
laznej. Most ten o długości 174’/2 m 
był przeznaczony dla toru 60-cio cm 
kolei łączącej Rabat z Casablancą. 
Największa głębokość rzeki dosięgała
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5,26 m; cała trudność polegała na 
ustawieniu filarów, służących za 
oparcie dla arek mostowych. W  cza­
sie pokojowym podobne filary mo­
głyby być łatwo ustawione zapomo- 
cą kesonów, lecz w Maroku, gdzie 
ze względu na stosunki wojenne każ­
da chwila miała znaczenie, nie mo­
gło być mowy o podobnej pracy 
i filary zostały ustawione sposobem 
prawie pierwotnym za pomocą 
wykorzystania skrzyń, napełnionych 
żelazo—betonem i stopniowo pod 
wpływem swego ciężaru osuwają­
cych się na dno rzeki.

* **
L'Aeronautique. Paryż 1925
Styczeń.

54. Loriga, kpt.-pil. — Pilotowa­
nie „autożyrem.“ Wrażenia pilota po 
3 lotach na nowo wynalezionym 
przyrządzie latającym cięższym od 
powietrza, t. zw. „autogire*, który 
okazał się zupełnie zadawalniającym. 
Jest to twór hiszpańskiego inż. Cier- 
va, nie posiadający zupełnie po­
wierzchni nośnych '(płatów) a tylko 
śmigła na osiach: pionowej i pozio­
mej. Wykonano już na nim 12 km 
przelot, osiągając pułap 175 m i szyb­
kość 100 km godz. „Autogire" wzbu­
dza wielkie zainteresowanie wśród 
fachowców.

55. H. B. — Trzy rozstrzygają­
cego znaczenia loty, wykonane w Mad- 
rydzie przez kpt.-pil. Loriga, dowodzą, 
wielkiego znaczenia „autożyru“.

56. Verdurant A. — Kilka wa­
runków dobrej wydajności płatowców 
handlowych. Studjum o podstawach 
finansowych i rentowności cywilne­
go lotnictwa. Autor, dyrektor „Air 
Union'1 wyraża zdanie, że lotnictwo 
komunikacyjne będzie w stanie ist­
nieć bez pomocy rządów już w naj­
bliższej przyszłości.

176

57. Przelot Amsterdam — Bata
wja.

Luty.
58. Duval A. B. — Zagadnienie 

jak najbardziej swobodnego lotniska.
Uwagi na temat urządzenia lotnisk, 
z powodu 2 modeli—wzorów lotnisk 
wojskowych na ostatniej wystawie 
lotniczej w Paryżu. Autor zwalcza 
współczesne „zabudowywanie* lot­
nisk.

59. Spostrzeżenia d-ra Amano 
o wygięciach skrzydeł ptaków i owa­
dów. Uwagi wybitnego zoologa 
o skrzydłach zwierzęcych — sztyw­
nych, półsztywnych i miękkich. 
Wnioski techniczne.

Marzec.
60. H. B. — Stosunki lotnicze 

między Francją i Niemcami. Autor 
stwierdza, że lotnicy francuskiej linji 
komunikacyjnej Paryż — Praga — 
Warszawa przelatywali stale, co­
dziennie, nad Południowemi Niem­
cami, wbrew ich woli. Od 10/1 r. 
1925 art. 276 traktatu wersalskiego 
wygasł i Niemcy, nie należąc do 
międzynarodowej konwencji lotni­
czej z r. 1919, mają prawo zakazać 
każdemu przelotu nad ich obszarem. 
Autor chciałby porozumienia fran- 
cusko-niemieckiego w tej sprawie.

61. Próbny lot wyprawy płk. Goys.
Opis nieudanej i przerwanej wypra­
wy lotniczej z Francji do jeziora 
Tchad.

62. Przelot Paryż — Dakar. Pła-
towiec Br eg ud XIX , silnik Renault 
480 M.K.

63. Dolfos K. — Rozważania o re­
kordach lotniczych. Uwagi ogólne 
i wykaz świeżych rekordów (od r. 
1923).
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64. P. G. — Płatowiec rotorowy.
Uwagi o możliwości zastosowania 
idei „rotora* Niemca Fletlnera do 
płatowców.

65. Martinot — Lagarde, ppłk. 
— Wozy samochodowe w służbie lot­
nictwa. Bardzo wyczerpujące i cie­
kawe studjum o roli, znaczeniu 
i użyciu we wspólczesnem lotnic­
twie samochodów. Rozważono ko­
lejno samochody: służby łączności, 
transportu i zaopatrywania; przy- 
czepki do samochodów; samochody 
specjalne radjotelegrafu, fotografji 
powietrznej, samochody—warsztaty; 
samochody pogotowia ogniowego, 
pogotowia ratunkowego przy wy­
padkach lotniczych; samochody—re­
flektory i oświetlenia elektrycznego 
i t. d. Autor podkreślę, że rozwój 
samochodów lotniczych musi iść ści­
śle w parze z rozwojem samych 
płatowców, gdyż samochody muszą 
być ściśle dostosowane do poszcze­
gólnych potrzeb i wymogów tech­
nicznych całokształtu dzisiejszego 
lotnictwa.

. ** *
Revue de l'Aeronautique Nlili- 

taire. Paryż 1925.

Styczeń-luty.
66. Manewry lotnicze w r. 1924.

Krótki opis i ocena manewrów fran­
cuskiej floty powietrznej latem r. 
ub. Działały obydwie francuskie 
dywizji powietrzne'. 1-a wykonała 2 za­
dania w ramach brygady powietrz­
nej, bez współpracy z jednostkami 
naziemnemi, oraz 1 zadanie w ra­
mach całej dywizji powietrznej przy 
współdziałaniu na ziemi; 2-ga wyko­
nała 1 zadanie wszystkiemi swemi 
siłami. Uzyskano bardzo cenne do­
świadczenia, dotyczące użycia tak­
tycznego wielkich jednostek lotni­
czych. Stwierdzono szereg wymo-

Przegląd Wojakowy.

gów, którym powinno odpowiedzieć 
przygotowanie wielkich ; manewrów 
powietrznych (konieczność całego 
systemu lotnisk pomocniczych, odpo­
wiedniego i b. starannego zorgani­
zowania sieci łączności, pracy roz­
jemców i t. p ). Podczas manewrów 
2-ej dywizji powietrznej' wypróbo­
wano nową metodę rozjemstwa, po­
legającą na współdziałaniu rozjem­
ców naziemnych z powietrznemi 
(specjalne płatowce rozjemców); sto­
sowano przytem b. szeroko radjote- 
legraf. Manewrowano rozmyślnie 
nawet przy złej, burzliwej pogodzie, 
nie ponosząc przy tern strat i więk­
szych szkód w materjale technicz­
nym i bez nieszczęśliwych wypad­
ków z personelem latającym. Stwier­
dzono b. duże trudności w wykony­
waniu pracy rozjemczej podczas ma­
sowych działań lotniczych (trudność 
ustalania tożsamości płatoWców).

67. Gama, kpt.—Rozpoznanie lot­
nicze doliny Tilemsi i zbadanie możli­
wości łączności powietrznej pomiędzy 
Bourem, Kidal i Tessalit. (Francus­
kie Imperjum Północnej i Zachodniej 
Afryki). Autor stwierdza, że na ol­
brzymich, mało znanych i nieraz 
bezludnych obszarach kolonjalnych, 
główna trudność dla lotnictwa pole­
ga na zachowaniu należytego kie­
runku lotu.

68. Thedenat, kpt. — 0 kierunku 
lotu przy bombardowaniu powietrznem.
Zdaniem autora, skuteczność bom­
bardowania powietrznego polega na 
należytej współpracy pilota z obser­
watorem: pierwszy musi nadać i za­
chować obpowiednie nacelowanie 
samolotu co do kierunku lotu na cel, 
drugi zaś umiejętnie użyć przyrzą­
dów celowniczych i wypuścić w czas 
samą bombę. Autor dowodzi, że 
mała skuteczność w celność dotych­
czasowych bombardowań lotniczych 
wypływa przedewszystkiem z tego,

12
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iż pilot niema odpowiedniego przy­
rządu do kontrolowania i dokładne­
go zachowania kierunku jego lotu, 
ma zaś ponadto zawsze ograniczone 
pole widzenia wprzód przed siebie. 
Dlatego stworzenie odpowiedniego 
-przyrządu wydaje się wprost nie­
zbędne.

69. Goussot, por. — Organizacja 
pracy w czasie pokoju w plutonie fo- 
tografji powietrznej. Praktyczne, 
bardzo dokładne wskazówki, jak na­
leży zorganizować i prowadzić po­
dobną pracę. Główną zasadą musi 
tu być odpowiedni podział zadań po­
między personel plutonu, składają­
cy się z 2 rodzajów specjalistów: 
laborantów—fotografów i kreślarzy.

70. Przeloty i rekordy. Chor. 
Foiny zdobył rekord światowy szyb­
kości lotu na przestrzeni 500 km. 
z obciążeniem pożytecznem 250 kg 
na płatowcu Potez—15; średnia szyb­
kość wyniosła 199 km/godz.

11/X1I r. 1924 chor. Bonnet na 
jednopłatowcu Bernard—S. I. M. B. 
z silnikiem Hispano—Suizu 600 M. K. 
odzyskał zpowrotem dla Francji 
światowy rekord szybkości lotu (na­
leżał czasowo do Amerykanów i wy­
nosił 429 km 25 m/godz.), osiągając 
448 km 170 m na godzinę.

71. Flantme, starszy lekarz, pi­
lot— 0 ocenie z płatowca wysokości 
lotu. Studjum fachowe, z punktu 
widzenia optyki i fizjologji wzroku, 
o czynnikach wpływających na po­
dobną ocenę ze strony lotnika wy­
sokości jego lotu przy zbliżaniu się 
ku ziemi; błędy oceny, ich powody, 
poprawki w tych błędach. Zagad­
nienie ma b. poważne znaczenie 
przy lądowaniu płatowców, gdyż 
nawet b. czułe przyrządy zawsze 
.spóźniają się' i nie pokazują, przy 
szybkiem zniżaniu, na niewielkiej 
wysokości nad ziemią właściwego 
pułapu lotu. Autor zaleca: 1) jak

największe rozszerzenie pola widze­
nia pilota wprzód przed siebie, 2) 
na wielkich ciężkich płatowcach—u- 
mieszczenie pilota możliwie nisko.

NIEMCY.
- I

Militar - Wochenblatt. Berlin
1925.

4 styczeń.
72. Weisenberger, kpt. — Niemiec­

kie oddziały górskie. Przed wojną 
światową nie miało wojsko niemiec­
kie specjalnych formacyj górskich. 
Powstawały one dopiero w czasie 
wojny, zależnie od rozwoju wypad­
ków (walki w Karpatach, przystą­
pienie Włoch do wojny, operacje 
w Serbji i Rumunji). Największą 
z tych formacyj był bawarski kor­
pus alpejski (Alpenkorps).

W dzisiejszem wojsku niemiec- 
kiem (Reichsheer) istnieją następu­
jące formacje górskie:

sztab pułku wysokogórskiego 
(Monachjum),

bataljon strzelców górskich 
(Kempten i Lindau),

2 kompanje górskie miotaczy 
min (Monachjum i Glatz),

pluton pionierów górskich (Mo­
nachjum),

dywizjon artylerji górskiej, zło­
żony z 2-ch bateryj (Landsberg nad 
Lechem),

szwadron górskich taborów 
(Landsberg nad Lechem),

kompanja górska łączności (Mo­
nachjum).

Prócz tego pewne jednostki 
mają wyekwipowanie do działań 
w górach średnich.

73. Kr.—Zależność planów wojen­
nych od techniki. Rozwój techniki, 
a przedewszystkiem udoskonalenie
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kolejnictwa i środków łączności, . 
zwiększyły szybkość przebiegu woj­
ny i wniosły pewną giętkość do 
sztywnych przedtem planów wo­
jennych, a szczególnie planów kon­
centracji wojska.

Zmiany w planie koncentracji, 
konieczne wskutek nieprzewidzia­
nych wypadków, mogą być prze­
prowadzone w bardzo krótkim 
czasie.

Zebranie głównych sił na danym 
froncie mo'że być uskutecznione do­
piero w razie potrzeby.

11 styczeń.
74. v. Zwehl, gen —Zbiorowe dzie­

ło gen. Schwarte o wojnie światowej.
75. Anonim — Portugalski korpus 

posiłkowy na froncie francuskim pod­
czas wojny światowej.

18 styczeń.
76. Meier E., dr. docent uniwers., 

por. rez. — Mobilizacja gospodarcza. 
(25 styczeń). Przygotowania do woj­
ny pod względem gospodarczym 
robione są dzisiaj we Francji, Wło­
szech, Ameryce, Czechosłowacji, 
Polsce i Rosji.

Kierownictwo tych przygotowań 
jest obecnie prawie we wszystkich 
państwach ujęte przez jeden cen­
tralny organ państwowy, który zaj­
muje się sprawami mobilizacji ca­
łości sił narodu na wypadek wojny.

25 styczeń.
7.7, Lucius Cincinatus — Brak ofi­

cerów i podoficerów w wojsku fran- 
cuskiem.

78. Goldman E., dr. med. — 0 
gimnastyce w wojsku. Bardzo dodat­
nie wyniki ćwiczeń gimnastycznych 
obserwował autor, jako lekarz woj­
skowy, na wielu żołnierzach w cza­
sie wojny. Jest on za przywróce­

niem w wojsku dawnej gimnastyki 
niemieckiej, wyrabiającej w żołnie­
rzu siłę fizyczną i odwagę. Propo­
nuje ograniczenie w wojsku różnego 
rodzaju „sportów*1 o charakterze 
międzynarodowym.

4 luty.
79. Anonim— 0 technice wojennej.

Autor podaj e w wątpliwości twier­
dzenie F. Sonnenberga (patrz 
Przegl. Wojsk., zesz. 4, biblj. not. 
131) jakoby gaz był jedyną bronią 
przyszłości.

Gaz będzie niewątpliwie odgry­
wał wielką rolę w przyszłej wojnie, 
ale nie wyruguje innych broni tak 
szybko, jakby się zdawało.

80. Wim Brandt, dypl. inł., por.—  
Lekki k. m. czy pistolet maszynowy?
Artykuł niniejszy sostał wyzyskany 
w zestawieniu: „Nowe kierunki w or­
ganizacji i uzbrojeniu pułku piechoty 
niemieckiej", zamieszczonem w bie­
żącym zeszycie „Przeg ądu Wojsko­
wego".

II luty.
81. Welsch 0 , mjr. —  Kawalerja 

podczas kampanji w Palestynie.

82. v. d. Leyen, kpt.— Rozważania 
o składzie pułku piechoty w nowo- 
czesnem wojsku. (18 luty). Artykuł 
niniejszy został wyzyskany w ze­
stawieniu: „Nowe kierunki w orga­
nizacji i uzbrojeniu (pułku piechoty 
niemieckiej", zamieszczonem w bie­
żącym zeszycie „Przeglądu Wojsko­
wego*.

83. v. Weitershausen, płk.— Wzmoc­
nienie artylerji dywizyjnej w wielkiej 
bitwie pozycyjnej, w wojnie ruchowej 
i podczas odwrotu. Posiłki artyle­
ryjskie, jakie otrzymuje dywizja za­
leżą od położenia, w jakiem się 
znajduje. Wojna pozycyjna dopro­
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wadziła do masowego nagromadze­
nia artylerji u obydwóch stron wal­
czących. Na odcinku dywizji o sze­
rokości 2 do 3 kilometrów było 
60—70 bateryj, z czego 30 — 40 lek7 
kich i 20—30 ciężkich.

Cyfry te, zdaniem autora, będą 
prawdopodobnie takie same również 
i w przyszłości, o ile nie nastąpią 
zmiany w konstrukcji dział.

Pierwszem zadaniem tej masy 
artylerji jest utorowanie drogi włas­
nej piechocie, czyli zwalczanie opo­
ru nieprzyjacielskiej piechoty. Do 
tego powinna być użyta przez pe­
wien czas cała artylerja dywizji.

Drugiem zadaniem jest zwalcza­
nie nieprzyjacielskiej artylerji. Nie­
które jej baterje, bardzo dające się 
we znaki powinny być, o ile moż­
ności, zwalczone uprzednio, przed 
rozpoczęciem natarcia własnej pie­
choty. Również betonowe fortyfi­
kacje i schrony powinny być zbu 
rzone przez działa najcięższych ka­
librów.

Podział tej artyleji w walce 
byłby następujący:

1) masa artylerji ciężkiej, 20 — 
30 bateryj, do zwalczania nieprzy­
jacielskiej piechoty i jej fortyfikacyj. 
Do tej masy dochodzi 20 — 2a bate­
ryj lekkich do wykonania ognia na­
rzutowego. Mogą one przenosić ogień 
szybko wgłąb i wszerz, uzupełniając 
ogień dział ciężkich.

2) Baterje armat 100—120 mm 
i reszta dział lekkich, razem 20—25 
bateryj (w tern 10—15 bateryj lek­
kich), jako grupa do zwalczania ar­
tylerji nieprzyjacielskiej.

Do artylerji wspierającej dy­
wizję dochodzą jeszcze działa pie­
choty i miotacze min, podporządko­
wane dowódcy artylerji.

W  wojnie ruchowej poruszanie 
się takiej masy artylerji za dywizją 
byłoby niemożliwe. Zdaniem autora, 
w  wojnie ruchowej można wzmocnić

artylerję dywizyjną do 30, a najwy­
żej do 35 bateryj, czyli o 12—15 ba­
teryj ponad stan normalny, w któ­
rych skład wchodziłoby 6 lekkich 
i 6—9 ciężkich bateryj.

W  odwrocie należy przede- 
wszystkiem wykorzystać działa da- 
lekonośne, by móc przeprowadzić 
odwrót skokami bez częstych zmian 
stanowisk bateryj. Będą tu miały 
zastosowanie armaty dalekonośne. 
Wzmocnienie artylerji dywizyjnej 
może wynieść najwyżej 3—6 ba­
teryj ponad stan normalny. W  od­
wrocie zasadą powinno być: mało 
dział, dużo amunicji. Amunicję na­
leży przygotować w dużej ilości 
obok dróg. Co nie zostanie wystrze­
lane, będzie stracone.

18 luty.
84. M. —  Przygotowanie wojska 

niemieckiego do wojny pozycyjnej.
Autor zbija zarzut jakoby dawne 
wojsko niemieckie nie było przygo­
towane do wojny pozycyjnej, przy­
taczając cały szereg faktów na do­
wód, że wojsko to, zarówno pod 
względem wyszkolenie jak uzbroje­
nia i wyposażenia technicznego, było 
bardziej przygotowane do takiej 
wojny niż inne.

Niemcy podobnie jak inni, 
szukali rozstrzygnięcia w wojnie ru­
chowej, różnica polegała chyba na 
tem, że w wojnie tej działali szyb­
ciej niż inni, mniej wykorzystywając 
formy przejściowe.

85. Wim Brandt, dypl. inż., por.—  
Hałas w czołgu. Hałas, który panuje 
we wnętrzu czołga wpływa ujemnie 
na współdziałanie obsługi i utrudnia 
zwalczanie nieprzyjacielskich gniazd 
oporu.

Głównemi przyczynami tego ha­
łasu są: praca silnika, zgrzyt przy 
przełączaniu biegów, gazy wydoby­
wające się po spaleniu materjałów
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pędnych i uderzanie płyt gąsienicy 
o ziemię.

Przez zastosowanie silników no­
woczesnych, pracujących cicho, od­
powiedniego mechanizmu włączania 
biegów i tłumika, wreszcie przez 
zmniejszenie powierzchni płyt gąsie­
nicy i wyłożenie ich gumą, będzie 
można ten hałas zmniejszyć do mi­
nimum lub w zupełności usunąć. 
Przyczyni się to do podniesienia 
sprawności bojowej czołgów.

Cicho posuwający się czołg umoż­
liwi obsłudze obserwację słuchową. 
Nieprzyjaciel nie zaraz spostrzeże 
jego zbliżanie się. Kierowanie związ­
kami czołgów za pomocą sygnałów 
dźwiękowych (syren) będzie uła­
twione.

25 luty.
86. H. G. B. — Znaczenie ćwiczeń 

cielesnych dla rozwoju żołnierza.

87. Lucius Cincinnatus — Wycho­
wanie wojskowe młodzieży we Francji.

4 marzec.
88. Wetzeil, gen.-mjr.— Kontynen­

talnie myślący Sztab Generalny. W y­
rażenia tego użył admirał Hollweg 
w artykule p. t. .Neutralność Ho- 
landji w wojnie światowej*, ogłoszo­
nym w dzienniku .Deutsche Allge- 
meine Zeitung“, stawiając tern sa­
mem zarzut niemieckiemu Sztabowi 
Generalnemu, że zaabsorbowany 
jedynie planami wojny na konty­
nencie, nie rozumiał znaczenia floty 
niemieckiej i nie doceniał jej roli 
w razie wojny.

Gen. Wetzeil zbija ten zarzut, wy­
kazując na podstawie faktów, że 
o ile niemiecki Sztab Generalny 
.myślał kontynentalnie* to myślał 
słusznie.

Potwierdziła to wojna światowa, 
gdy na Niemcy zwaliła się cała koa­
licja państw. I nie szukano roz­

strzygnięcia na morzu, lecz na kon­
tynencie.

II marzec.
89. Anonim.—Wyższe związki ka- 

walerji. Kawalerja niemiecka, użyta 
w roku 1914 w wyższych związkach 
(dywizja, korpus), zawiodła pokłada­
ne w niej nadzieje.

Użycie kawalerji, jak tego żąda­
no, podczas ofensywy niemieckiej 
w 1918 roku we Francji, nie dałoby 
też spodziewanych wyników.

Warunki terenowe, trudność 
zaopatrzenia, wreszcie zamała siła 
ogniowa ówczesnych dywizyj kawa­
lerji, wykluczały prawie zupełnie 
powodzenie. Gdyby nawet udało się 
tej kawalerji przejść przez wyłom 
wgłąb frontu nieprzyjacielskiego, to 
wątpliwe jest, czy mogłaby była 
wytrzymać ewentualny napór nie­
przyjaciela do czasu nadejścia więk­
szych sił własnych. Autor przytacza 
na to dwa przykłady z działań ka­
walerji na froncie rosyjskim (Piotr­
ków 1914 i Mołodeczno 1915).

Naogół również kawalerja ro­
syjska, austrjacka, angielska i fran­
cuska, w wielkich masach użyta, nie 
wypełniła, zdaniem autora, pokłada­
nych w niej nadziei.

W  powojennem mniemaniu zwa­
la się często winę za błędne użycie 
kawalerji na brak wpływu kawale­
ryjskiego na wyższych dowódców. 
A przecież Waldersee i Schlieffen 
byli kawalerzystami. Niemiecki Sztab 
Generalny składał się prawie wy­
łącznie z kawalerzystów. Wykładow­
cami taktyki w niemieckiej Aka- 
demji Sztabu Generalnego byli ka- 
walerzyści.

Autor przestrzega przed wyda­
waniem ostatecznego sądu o przesz­
łości. Nie chce też negować walecz­
ności i tężyzny kawalerzystów, ani 
odmawiać kawalerji prawa egzys­
tencji w przyszłości.
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90. Reinhardt M. G., ppor.— Lek­
ki k. m. czy pistolet maszynowy? Ar­
tykuł powyższy został wyzyskany 
w zestawieniu: „Nowe kierunki w 
organizacji i uzbrojeniu pułku pie­
choty niemieckiej*, zamieszczonem w 
bieżącym zeszycie „Przeglądu Woj­
skowego*.

18 marzec.
91. v. Borries, gen.-mjr. — Uwagi 

do „Krytyki dzieła archiwum państwo- 
wego“.

92. v. Schafer T., ppłk. — Prze­
łom pod Brzezinami (23 i 24 XI. 
1914 r.).

93. v. Zwehl, gen. — Zalew nad 
Yzerą w październiku 1914 r. Niemiec­
kie natarcie nad Yzerą w jesieni 
1914 r., mające na celu usunięcie 
możliwości obejścia prawego skrzy­
dła niemieckiego przez Sprzymie­
rzonych, zostało udaremnione głów­
nie dlatego, że nieprzyjaciel otwo­
rzył szluzy na wybrzeżu morskiem, 
wskutek czego cały obszar położony 
niżej poziomu morza został zalany 
wodą. Niemiecki III korpus rezer­
wowy (gen. Beseler) musiał się wy­
cofać na skraj zalewu.

25 marzec.
94. v. Kuhl, gen. piech.— Kwestje 

sporne wojny światowej. Omówienie 
ważniejszych rozdziałów książki „Die 
Streitfragen des Weltkrieges* 1914/18 
gen.-por. E. Kabischa, w której au­
tor zestawił wszystkie zdania i sądy, 
jakie pojawiły się w tych kwestjach 
(plany operacyjne, upadek Prittwi- 
tza, strategja Conrada (Hoetzendorfa), 
bitwa nad Marną 1914, Przasnysz 
czy Kowno 1915, Saloniki, Verdun 
1916, niemiecka ofensywa 1918) w li­
teraturze powojennej, dołączając do 
nich swój własny, dobrze przemy­
ślany sąd.

95. Heigl F , b. kp t austr., 
asystent politechniki wiedeńskiej —  
Stan zagadnienia czołgów w wojsku 
czechosłowackiem.

* *
Der Kampfwagen. Berlin 1925.

Styczeń.
96. Volckheim, ppor. — Gaz 

i czołg. Artykuł niniejszy został 
wyzyskany w zestawieniu: „Najwa­
żniejsze zagadnienia czołgów przy­
szłości*, zamieszczonem w bieżącym 
zeszycie „Przeglądu Wojskowego*.

97. Anonim — Czołgi a kawalerja.

Luty.
98. Volckheim, ppor. — Użycie 

francuskich czołgów w walce. Opis 
ćwiczeń taktycznych, odbytych przez 
kompanję francuskich czołgów lek­
kich.

99. Guderian, kpt —  Kawalerja 
i samochody pancerne. Artykuł ni­
niejszy został wyzyskany w zesta­
wieniu: „Niemieckie poglądy na ka- 
walerję11, zamieszczonem w bieżącym 
zeszycie „Przeglądu Wojskowego*.

Marzec.
100. Anonim. —  Zachowanie się 

piechoty wobec czołgów. Według 
obowiązujących do niedawna prze­
pisów, zachowanie się piechoty wo­
bec czołgów polegało na tem, że nie 
zwalczała ich zupełnie, kierując 
swój ogień na piechotę idącą za 
czołgami. Czołgi nieprzyjacielskie 
miały być zwalczane tylko przez 
artylerję.

Zasady te zostały obecnie zmie­
nione.

W  wypadku natarcia nieprzy­
jacielskich czołgów, ma. piechota 
skierować swój ogień najpierw na 
piechotę postępującą za czołgami. 
Gdy czołgi zbliżą się na małą odle­
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głość ma ostrzeliwać otwory obser­
wacyjne czołgów lub rzucać grana­
ty ręczne, związane po kilka pod 
gąsienice.

Karabiny maszynowe mają zwal­
czać najpierw nieprzyjacielskie pun­
kty oporu, które wspierają swym 
ogniem natarcie czołgów. Równo­
cześnie zwracają się inne karabiny 
maszynowe przeciwko nieprzyjaciel­
skiej piechocie postępującej za czoł­
gami i dopiero, gdy czołgi zbliżą 
się na małą odległość (około 100 m) 
ostrzeliwują je ogniem, skierowa­
nym w otwory obserwacyjne i strzel­
nice.

Doświadczenia ostatniej wojny 
wykazały, że takie ostrzeliwanie 
czołgów przez piechotę, a zwłasz­
cza przez dobrych strzelców, jest 
skuteczne i wpływa dodatnio na du­
cha żołnierza. Nie jest on zdany na 
pomoc ze strony innych broni i na 
bezczynne przyglądanie się prze­
jeżdżającemu czołgowi. Żołnierz na­
biera odwagi, wiedząc, że dobrze 
wymierzony strzał w otwór obser­
wacyjny czołga będzie napewno sku­
teczny.

* * *

Wissen und Wehr. Berlin 1925.
Zeszyt l-szy.
101. Wetzell, gen.-mjr. — Praca 

wojenna Archiwum Państwowego: „Woj­
na światowa 1914/18°. Krytyczne stu- 
djum tomu I-go „Walki graniczne na 
zachodzie*. Na wstępie artykułu 
autor stara się udowodnić niedosta­
teczne przygotowanie Niemiec do 
wojny światowej, zwłaszcza w dzie­
dzinie przemysłu wojennego, co, zda­
niem autora, powinno obalić ogólne 
mniemanie, jakoby Niemcy byli 
winni wybuchu wojny światowej.

Dążenie do rychłego zakończe­
nia wojny i przemarsz Niemców 
przez Belgję, autor usprawiedliwia

zestawieniem sił obu przeciwników. 
Na 3.485.000 żołnierzy państw cen­
tralnych, przypadało 5.726.000 żoł­
nierzy państw sprzymierzonych, z 
czego na zachodnim froncie stało 
2,382.000 (92 dywizje) przeciwko
2.000.000 (80 dywizyj) Niemców oraz 
126 dywizyj rosyjskich przeciwko 
50 dywizjom niemiecko-austrjackim.

W studjum swem zajmuje się 
gen. Wetzell pięciu zasadniczemi 
punktami pierwszego tomu wspom­
nianej w tytule pracy:

1) plan koncentracyjny Schlief- 
fena a Moltkego w roku 1914.

2) Myśl operacyjna lewoskrzy- 
dłowej grupy armij w Lotaryngji.

3) Operacje otoczenia decydu­
jącej prawoskrzydłowej grupy armij.

4) Operacyjne znaczenie walk 
w środkowej części frontu niemiec­
kiego.

5) Moltke, jako strategik i wódz.
Do 1-go. Na czynione przez po­

wojenne dzieła wojskowe częste za­
rzuty rzekomo błędnego planu kon­
centracyjnego Moltkego z roku 1914, 
który decydował o przebiegu I-go 
okresu wojny, autor, na podstawie 
urzędowych danych, przychodzi do 
wniosku, że plan ten był opracowa­
ny na podstawie trafnych przypusz­
czeń niemieckich co do zamiarów 
przeciwników.

Porównanie planu Schlieffena 
z planem Moltkego z roku 1914 jest 
bezcelowe, gdyż powstały one w 
zupełnie odmiennych warunkach 
strategicznych i politycznych.

Słuszność wzmocnienia przez 
Moltkego lewego skrzydła w Lota­
ryngji .w przeciwieństwie do planu 
Schlieffena, potwierdziła w rzeczy­
wistości ofensywa Francuzów w r. 
1914 z obu stron Metzu.

Plan Moltkego z 1914 roku w 
głównem zarysie nie odbiegał od 
planu Schlieffena; decydujące nie­
mieckie skrzydło prawe miało w rze­
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czywistości liczebną przewagę nad 
przeciwnikiem. Że przebieg pierw­
szych operacyj wojennych na Zacho­
dzie nie przyniósł Niemcom zwycięs­
twa, któreby zadecydowało o dalszym 
przebiegu wojny, nie jest, według 
autora, winien plan Moltkego, lecz 
powody są tutaj zgoła inne.

Do 2-go. Zamiarem niemieckiego 
Naczelnego Dowództwa było: plano­
we cofanie się niemieckiej 6-ej armji 
za rzekę Saarę przed spodziewanem, 
z politycznych i wojskowych wzglę­
dów, silnym atakiem Francuzów, po- 
czem koncentryczne natarcie Niem­
ców z kierunków Metzu, Saary 
i Wogezów.

Myślą przewodnią niemieckiego 
planu koncentracyjnego w 1914 roku 
na Zachodzie było: wprowadzenie 
do walki znacznych sił i wciągnię­
cie możliwie jak najdalej wgłąb 
Lotaryngji francuskiego prawego 
skrzydła, aby ułatwić otoczenie 
przeciwnika niemieckim armjom 
prawoskrzy dło wym.

Dowódca niemieckiej lewoskrzy- 
dłowej 6-ej i 7-ej armji (bawarski 
następca tronu Rupprecht) pod 
wrażeniem powolnego natarcia Fran­
cuzów, dał się unieść entuzjastycz­
nemu nastrojowi swego wojska 
i rozpoczął zawcześnie ofensywę, 
przyczem użył nieodpowiednio od­
wodów dostarczonych przez Naczel­
ne Dowództwo.

Bitwa w Lotaryngji zamiast 
spodziewanego przez Niemców zwy­
cięstwa wzorowanego na Kannach, 
była raczej tylko odparciem prze­
ciwnika.

Zawczesna bitwa w Lotaryngji 
miała dla Niemców niekorzystny 
wpływ na dalszy przebieg operacyj. 
Zamierzone przez Niemców wciąg­
nięcia przeciwnika w .pułapkę* nie 
udało się. Winę w tym wypadku 
ponosi także w znacznej mierze nie­
mieckie Naczelne Dowództwo, które

dało się zasugestjonować widokami 
powodzenia natarcia, przedstawione- 
mi przez 6-tą i 7-ą armję i zamiast 
rozkazać, niejasno .poleciło* tylko 
trzymanie się pierwotnego planu. — 
Kontakt między Naczelnem Dowódz­
twem i poszczególnemi armjami 
był w tym czasie również niedosta­
teczny, tak że armje faktycznie 
wymknęły się z rąk szefa sztabu 
Naczelnego Dowództwa.

Do 3-go. Prawoskrzydłowa nie­
miecka 1-sza armja została podpo­
rządkowana gen. płk. v. Biilowowi, 
właściwemu dowódcy 2-ej armji. 
Obie armje w dniu 20 sierpnia 
1914 r. osiągnęły drogę Bruksela — 
Namur.

Na południe od 2-ej, w kierun­
ku Mozy, dołączała 3-cia armja.

Na podstawie ogólnego położe­
nia i wiadompści o nieprzyjacielu, 
dowódca 2-ej armji (gen. v. Billów) 
rozkazał na dzień 21 sierpnia 1-ej 
i 2-ej armji zachodzić na południe 
w kierunku na kanał du Centre 
i rzekę Sambrę.

Powyższa linja miała być osią­
gnięta do 22 sierpnia.

Na dzień 23 sierpnia, planowane 
było koncentryczne natarcie 1-ej,
2-ej i 3-iej armij niemieckich przy­
czem przewidziano: natarcie 3-ej 
armji przez Mozę z kierunku 
wschodniego; 2-ga armja—z kierun­
ku północnego a 1-sza — z kierun­
ku zachodniego (Maubeuge), miały 
zamykać drogę odwrotu 5-ej armji 
francuskiej.

Dowództwo 1-ej armji było in­
nego zdania co do ogólnego i ope­
racyjnego zadania, niż przełożone 
dowództwo 2-ej armji. Tutaj już 
jest początek rozbieżności w poję­
ciu zasadniczego zadania operacyj­
nego. Ta rozbieżność zdań ciągnie 
się przez cały czas trwania tych 
ważnych operacyj; nie została ona 
usunięta przez łatwo możliwą ust­
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ną wymianę zdań między dowódz­
twami obu armij ani też przez ener­
giczną interwencję niemieckiego 
Naczelnego Dowództwa.

To niejednolite dzialałanie 1-ej
1 2-iej armji jest jedną z głównych 
przyczyn nieosiągnięcia powodzenia 
przewidzianego przez Niemców w 
ich planie koncentracyjnym z roku 
1914, które miało zadecydować o ry­
chłym wyniku wojny.

Dowódca niemieckiej prawo- 
skrzydłowej 1-ej armji, niechętnie 
poddając się rozkazom dowódcy 2-ej 
armji, wykonał w dniu 21, wbrew 
rozkazowi, tylko krótki marsz w kie­
runku południowo-zachodnim, uspra­
wiedliwiając to obawą odsłonięcia 
prawego skrzydła całej armji nie­
mieckiej przed spodziewanem poja­
wieniem się Anglików z kierunku 
północno-zachodniego.

2- ga armja, ostro skierowana w 
kierunku południowym, osiągnęła 
wyznaczoną jej na ten dzień linję.

Przebieg przewidzianej na dzień 
23 sierpnia bitwy był następujący: 
2-ga armja po przekroczeniu Sambry 
w toczącej się już od południa dn. 
22 po bitwie, wiązała nieprzyjaciela 
czołowo. Mimo nalegań dowódcy
2 armji, aby wspierać w dniu 13-go o- 
gólne natarcie z kierunku zachodnie­
go, od Maubeuge, 1-sza armja rozka­
zu nie wykonała z powodu nieosiąg­
nięcia na czas wyznaczonych jej 
linij.

3- cia armja, dzięki nieodpowied­
niemu miejscu natarcia (z obu stron 
Dinant), z wielkim trudem i bardzo 
powoli zdobywała dzielnie bronio­
ne przez Francuzów przeprawy na 
Mozie.

Z powyższych przyczyn nie u- 
dało się przewidziane na dzień 23 
koncentryczne natarcie, podczas któ­
rego decydującą rolę (osaczenie) 
miały odegrać armje 3-cia i 1-sza.

5-ta armja francuska po ciężkich

walkach wycofała się w kierunku 
południowo-zachodnim.

Nieudanie się powyższych ope- 
racyj należy też przypisać, do 
pewnego stopnia, niedostatecznej 
współpracy niemieckich sił morskich 
z lądowemi. W  ciągu pierwszego 
okresu operacyj, Niemcy nie wie­
dzieli w którym porcie wylądował 
angielski korpus posiłkowy. Pierw­
szą wiadomość o przybyciu Angli­
ków na tery tor jum Francji Niemcy 
uzyskali z gazety belgijskiej.

Do 4-go. W  ramach ogólnych 
niemieckiego planu koncentracyjne­
go z roku 1914, środkowa grupa 
armij (armja 4-ta i 5-ta) miała sta­
nowić ruchome ogniwo łącznikowe 
między szybko posuwającem się na­
przód prawem skrzydłem a wstrzy- 
mującem się w Lotaryngji lewem 
skrzydłem niemieckiem.

Głównem zadaniem tej grupy 
było: uniemożliwić nieprzyjacielowi 
ewentualne rozerwanie frontu na 
tym odcinku.

Niemieckie Naczelne Dowódz­
two, trzymając się zasadniczego pla­
nu koncentracyjnego, na przedsta­
wiony przez dowództwo 4-ej i 5-ej 
armij projekt atakowania rozpozna­
nego przeciwnika, pierwotnie nie 
zgodziło się; po ponownem przed­
stawieniu projektu natarcia, przy- 
czem wskazywano, że chodzi tylko 
o polepszenie miejscowego położe­
nia, zdołano od Naczelnego Dowódz­
twa uzyskać zgodę.

Dzięki liczebnej przewadze prze­
ciwnika, wytworzyło się w dniu 
22. VIII. 1914 r. dla 4-ej i 5-ej armij 
bardzo krytyczne położenie. W  zna­
cznej mierze, dzięki umiejętnemu 
i energicznemu działaniu dowódcy 
5-ej a przedewszystkiem dowódcy
4-ej armji, który osobiście nawiązał 
łączność z dowódcami korpusów, kry­
zys ten został przetrzymany, a na­
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wet zmuszono przeciwnika do od­
wrotu.

Gen. Wetzell wini tutaj niemiec­
kie Naczelne Dowództwo, że i w tym 
wypadku zamało działało pod wzglę­
dem operacyjnym. Należało wydać 
na dzień 21. VIII. 1914 r. dla obu 
armij jednolity, jasny i dość wczes­
ny rozkaz operacyjny, według któ- 
jrego po powstrzymaniu nieprzy- 
a cielskiego natarcia, należałoby 
przejść na zewnętrzych skrzydłach 
obu armji do przeciwnatarcia, co 
umożliwiłoby osaczenie przeciwni­
ka a wynik zwycięstwa byłby wów­
czas znacznie większy.

Do 5-go. Na podstawie obecnie 
opublikowanych aktów, autor przy­
chodzi do wniosku, że w 1914 r. nie­
miecki szef sztabu, gen. Moltke, posia­
dał niezaprzeczon e zdolności strate­
giczne, które wykazał przedewszyst- 
kiem przez celowe rozmieszczenie 
sił niemieckich w planie koncentra­
cyjnym z 1914 roku.

Natomiast jako wódz Moltke za­
wiódł wszelkie oczekiwania. Wyni­
kająca ze stanowiska szefa sztabu 
wielka odpowiedzialność przed ce­
sarzem i narodem, stała się dlań 
przeszkodą. Moltke nie posiadał nie­
zbędnej każdemu wodzowi „wiary 
w samego siebie*. Doszło do tego, 
że nie zdołał przeprowadzić włas­
nej lepszej decyzji w owych kryty­
cznych dniach bitew w Lotaryngji 
i nad Sambrą i Mozą, gdy zamiast 
zawczasu „rozkazać* zadawalał się 
tylko „polecaniem*.

Autor kończy swój artykuł zda­
niem, że Niemcy w roku 1914 w cza­
sie decydującego pierwszego okresu 
walk, posiadali najlepsze wojsko, ja­
kie kiedykolwiek świat widział, lecz 
nie posiadali wodza.

102. Kretschman, dr. mjr. —  Od­
transportowanie I-go korpusu po bit­
wie pod Gąbinem (Gumbinen). Przy­

kład przesunięcia wojska podczas od­
wrotu.

103. Miedź. Przed wojną świa­
tową Niemcy zużywali rocznie 200.000 
do 250.000 tonn miedzi, przeważnie 
w przemyśle elektrycznym Sami 
produkowali tylko 25.000 do 30.000 
tonn rocznie. Resztę sprowadzali 
z zagranicy i to przeważnie z Pół­
nocnej Ameryki, która rozporządza 
najbogatszemi z eksploatowanych po­
kładów miedzi. Przed wojną produ­
kowano tam rocznie 500.000 do 600.000 
tonn.

Północno-amervkańska produk­
cja miedzi wynosiła w roku 1885 
75.000 tonn, czyli tylko 32% produk­
cji całego świata. Od roku 1885 do 
1922 światowa produkcja miedzi 
wzrosła z 230.000 tonn na 920.000 tonn; 
natomiast produkcja północno-ame- 
rykańska—do 500.000 tonn, t. j. 55% 
produkcji światowej. To znaczy, że 
Północna Ameryka posiada, wpraw­
dzie nieznaczną ale rzeczywistą 
przewagę na światowym rynku 
miedzi, którą stara się utrzymać, za­
kupując ostatnio przeważną część 
pokładów miedzi w Ameryce Po­
łudniowej.

Osiem największych północno­
amerykańskich towarzystw posiada 
dzisiaj w północnej Ameryce 
10.457.000 tonn czystej miedzi, w 
Południowej Ameryce zaś—rudę za­
wierająca 18 827.000 tonn czystej 
miedzi.

Temi zapasami można pokryć 
zapotrzebowanie całego świata na 
30 do 40 lat.

Japonja produkuje rocznie 
56.000 do 92.000 tonn czystej miedzi.

Hiszpanja w roku 1913 wydo­
bywała 45.000 tonn, a roku 1922 — 
28.000 tonn rudy miedzianej.

Ros a w roku 1913 wyproduko­
wała ogółnem 34.000 tonn miedzi; 
w roku 1922 produkcja spadła do 
2.000 tonn.
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Jak z powyższego zestawienia 
wynika, Rosja w najbliższej przy­
szłości na rynku światowym konku- 
renvyjnie wystąpić nie będzie mo­
gła. Wobec tego jednak, że przy­
puszczalnie posiada najbogatsze po­
kłady rudy miedzianej całego świa­
ta, z biegiem casu prawdopodobnie 
stanie się groźnym konkurentem 
Ameryki, o ile ta nie zastosuje sta­
rej amerykańskie, metody przez 
zawładnięcie swoim kapitałem ro­
syjską produkcją miedzi.

Dotychczas przy wydobywaniu 
rosyjskiej miedzi było zaangażowa­
ne dużo kapitału angielskiego.

Południowa część belgijskiej ko- 
lonji Kongo (Katanga), dostarczyła 
w roku 1922 42.000 tonn miedzi.

Według wiadomości amerykań­
skich, Niemcy po pewnej przerwie, 
dochodzą obecnie z miesi..ca na 
miesiąc do dawnych norm zużycia 
miedzi.

Podczas wojny światowej, pro­
dukcja miedzi wzrosła z 960.000 tonn 
w r. 1914, do 1.491.000 tonn w roku 
1918.

W przemyśle wojennym miedź 
odgrywała wielką rolę: łuski do na­
bojów karabinowych, łuski i zapal­
niki do pocisków artyleryjskich; te 
części uzbrojenia i oporządzenia, któ­
re chciano uchronić od rdzewienia, 
wyrabiano z mosiądzu, przyczem 
stapiano zwykle 58 do 60% miedzi 
i 42 do 40% cynku.

Również i udowa okrętów po­
chłania wielkie masy miedzi, a to 
z powodu, że części, które stykają 
się z wodą morską, muszą być mie­
dziane lub bronzowe, przyczem sta­
pia się zwykle 90% miedzi i 10% 
cyny.

Artilleristische Monatshefte. 
Berlin 1925.

Styczeń-luty.
104. Buhle P., mjr.— Wojenne do­

świadczenia w zakresie uzupełniania 
amunicji w artylerji. Na podstawie 
własnych doświadczeń stwierdza au­
tor, że w czasie wielkich bitew ob­
ronnych—a zwłaszcza w czasie od­
wrotu—nie można liczyć na regular­
ny i na zapotrzebowaniach oparty 
dowóz amunicji dla artylerji dywi­
zji. Konieczna jest w takich wypad­
kach daleko idąca decentralizacja. 
Przeważnie wtedy źle działająca sieć 
telefoniczna oraz pewne zamiesza­
nie, wymagają zastosowania specjal­
nych środków zaradczych, uprzednio 
przewidzianych.

Rozważania swoje kończy autor 
konkretnemi wskazówkami, w myśl 
których należałoby zorganizować za­
opatrzenie w amunicję artyleryjską 
w ramach dywizji w wojnie pozy­
cyjnej—w przewidywaniu wielkiej 
bitwy obronnej.

105. Rohne H., gen — 0 walce ga­
zowej. Najważniejsze zagadnienia 
walki gazowej (historyczny rozwój, 
rodzaje gazów i ich działanie, głów­
ne sposoby walki gazowej, obrona 
przeciwgazowa, przewidywania co 
do przyszłości tej walki i t. d.). Spe­
cjalnie interesuje się autor sprawą 
artyleryjskiego strzelania pociskami 
gazowemi.

Na podstawie doświadczeń z woj­
ny światowej dochodzi autor do 
wniosku, że prawdziwa walka gazo­
wa i w przyszłości będzie możliwa 
tylko w wojnie pozycyjnej; wojna 
ruchowa mało dostarczy do niej spo­
sobności.

106. Anonim.— Nowoczesna tech­
nika wojenna. Autor zbija twierdze­
nie wypowiedziane przez F. Son- 
nenberga (patrz Przegl. Wojsk, zesz
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4, bifolj., not. 131) jakoby w przy­
szłości, zwłaszcza wobec szybkiego 
rozwoju walki gazowej, samolot mógł 
zastąpić działo, gdyż:

1) działo może wykonać swoje 
zadania z wielu stanowisk—samolot 
tylko z jednego (nad celem), osią­
galnego przy przeciętnie zorganizo­
wanej obronie przeciwlotniczej nie­
przyjaciela w—50°/o wypadków;

2) samolot napotyka przy wyko­
nywaniu samego zadania na więcej 
przeszkód niż działo;

3) działo może w każdej chwili 
powtórzyć swe działanie—samolot 
musi w tym celu wykonać nowy 
wzlot, ponieważ zapasy paliwa nie 
pozwalają mu na dłuższe przebywa­
nie w powietrzu;

4) działo może w przeciągu 24 
godzin wyrzucić na nieprzyjaciela 
masę pocisków, przekraczającą 
pod względem ciężaru kilkakrotnie 
jego własny ciężar—podczas gdy 
ciężar przewiezionych w tym czasie 
przez samolot czy sterowiec bomb 
w najlepszych warunkach może 
osiągnąć połowę jego własnego cię­
żaru.

Z powyższego wynika, że nawet 
w dalekiej przyszłości nie będzie 
mógł samolot w zupełności zastąpić 
działa. Samolot zastępuje działo tyl­
ko tam, gdzie nie sięga donośność 
tego ostatniego; w innych wypad­
kach może stanowić tylko uzupeł­
nienie działa.

** *
Die Schwere Artillerie. Mona­

ch j urn 1925.
Styczeń (Nr. 10).
107: Buhle, mjr.—0 organizacji 

artylerji wielkiego króla. Artykuł po­
święcony artylerji Fryderyka II. Obok 
organizacja w szerokiem tego słowa 
znaczeniu porusza autor ówczesne 
sposoby walki artyleryjskiej oraz 
takie zagadnienia—jak: ówczesne re­

gulaminy artyleryjskie, transport 
dział, zaopatrzenie w sprzęt, amu­
nicję i t. d.

Luty (Nr. II).
108. Beeg-Reisach, gen. - por. —  

Verdun 1916. Krótki szkic przebiegu 
walk pod Verdun w roku 1916 ze 
specjalnem uwzględnieniem działal­
ności ciężkiej artylerji. Przy tej spo­
sobności kreśli autor w krótkich 
słowach cele ofensywy niemieckiej, 
która zapoczątkowała ten bój oraz 
jej wpływ na całość operacyj na 
froncie francusko-niemieckim.

109. GrOn K., mjr.— Artylerja woj­
ska niemieckiego. Autor podkreśla zna­
czenie artylerji wszelkiego rodzaju 
w nowoczesnej wojnie oraz porów­
nywa ilościowy i jakościowy stan 
dzisiejszej artylerji niemieckiej (72 
lekkie baterje) z siłą, reprezentowa­
ną przez dzisiejszą artylerję fran­
cuską. Następnie podaje dzisiejszą 
organizację i dyzlokację artylerji nie­
mieckiej oraz obowiązujące w niej 
zasady wyszkolenia.

* . *

Heerestechnik. Charlottenburg
1925.

Styczeń.
110 J. W. G. 6. — Berlińska wy­

stawa samochodowa w 1924 r. Cha­
rakterystyczna cecha wystawy: brak 
nowych, daleko idących wynalazków, 
natomiast znaczny postęp w dziedzi­
nie drobnych ulepszeń, mających na 
celu zwiększenie szybkości, bezpie­
czeństwa, wygody i ekonomji.

111. Schli. — Taktyka i technika, 
duch i materjał. Autor narzeka na 
brak wiadomości technicznych wśród 
niemieckiego przedwojennego kor­
pusu oficerskiego.

Brakowało ich oficerom artylerji, 
w której częstokroć element jazdy
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konnej górował nad elementem wy­
szkolenia strzeleckiego; gen. Luden- 
dorff skarży się na silny opór, który 
spowodowały wśród artylerzystów 
starego pokroju nowe metody strze­
lania bez uprzedniegp wstrzeliwania, 
niezbędne do działań zaczepnych 
w 1918 roku. W piechocie zwracano 
uwagę jedynie na czysto taktyczną 
stronę natarcia i to bez względu na 
straty. Sztab Generalny, w którym 
techniczni specjaliści należeli do 
rzadkości, nie mógł wystąpić z ini­
cjatywą odpowiedniego wspomożenia 
środkami technicznemi działań tak? 
tycznych. A jednak właśnie trud­
ności, które napotyka na polu bitwy 
piechota w natarciu, zmuszają do jak 
najsilniejszego poparcia jej przez 
środki techniczne. Tylko wtedy dobry 
duch piechoty będzie się mógł w pełni 
przejawić. Obowiązkiem dowództwa 
jest osłaniać piechotę przed stratami, 
umożliwić jej zwycięstwo przez po­
parcie środkami technicznemi i do­
brze uregulowane współdziałanie 
różnych rodzajów broni, które uto­
rują jej drogę do piechoty nieprzy­
jacielskiej.

Obowiązkiem zaś sztabu gene­
ralnego jest torować drogę technicz­
nej wiedzy oraz studjować nowe 
sposoby taktyczne, narzucane przez 
postęp techniczny.

112. BlOmner, płk.— Pociągi pan­
cerne podczas wojny światowej i póź­
niej (li). Kilka doświadczeń z działań 
pociągów pancernych niemieckich 
w r. 1914 wBelgji, Alzacji i Prusach 
Wschodnich oraz w r. 1918 na Ukrai­
nie.

Podane są wzmianki o pocią­
gach pancernych belgijskich, fran­
cuskich, rosyjskich i austrjackich. 
Wszystkie, z wyjątkiem austrjac- 
kich były improwizowane; tylko Au- 
strjacy posiadali pociągi pancerne 
planowo i starannie za czasów poko­
jowych przygotowane.

Autor wskazuje na niezbędność 
pociągów pancernych przy zajmo­
waniu dużych przestrzeni słabo przez 
nieprzyjaciela obsadzanych; jako 
przykłady: Kurlandja, Ukraina, kolej 
Bagdadzka. Pociągi pancerne były 
w czasie wojny światowej raczej 
niedoceniane. Należy przewidywać 
pojawienie się pociągów pancernych 
na europejskim placu boju w razie 
najbliższej wojny.

Luty.
113. K. B ecker.— 0 konieczności 

i możliwości polowych pomiarów szyb­
kości początkowej. Przy coraz po­
wszechniej stosowanym ogniu bez 
uprzedniego wstrzeliwania, wielką 
usługę oddają tabele poprawek. Nie 
są one jednak wystarczające, nie po­
dają bowiem wszystkich niezbęd­
nych korektur. Poprawki dotyczące 
ciśnienia powietrza i wiatru mogą 
być łatwo znalezione z tabel, jako 
odnoszące się do wszystkich dział; 
natomiast poprawki powstające z 
indywidualnego zużycia dział, nie 
mogą, rzecz prosta, w tabelach się 
znajdować. Zwłaszczapowstała wsku­
tek zużycia lufy zmiana szybkości 
początkowej pocisku, może wyma­
gać dużych korektur. W  wielu wy­
padkach zmiana tej szybkości o 10 
m/sek. może spowodować zmianę 
donośności o więcej niż 4 prawdo­
podobne odchylenia. Lecz szybkość 
początkowa musi być indywidualnie 
dla każdego działa obliczona. Stąd 
doniosłość odpowiednich przyrządów 
pomiarowych. Dotychczasowe przy­
rządy Boulengć’a, dają się stosować 
tylko na strzelnicach i wymagają 
wysokich konstrukcyj dla dział o to- 
rze stromym. W polu niezbędne są 
aparaty poręczne. Do takich należy 
zaliczyć przedewszystkiem konden- 
satorchronografy Cranza lub Poul- 
leura, obliczające czas lotu pocisku 
z ilości naładowanej lub wyładowa­
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nej w kondensatorach elektryczności; 
pozatem chronografy iskrowe, z któ­
rych znany jest stosowany na froncie 
we Francji przez Amerykanów chro- 
nograf Aberdeó’go; wreszcie świeżo 
wynaleziono chronograf solenoido- 
wy, gdzie pocisk wzbudza prąd w 
dwóch kolejno ustawionych solenoi- 
dach, przelatując przez ich wnętrze.

Wreszcie zastosowanie do po­
miarów zasad fotografji, jak w bali- 
stografie Dudy, zdaje się sprawę roz­
wiązywać.

114. Lips, starszy mierniczy. —  
Nowe formy teodolitów. Nowy teodo­
lit Zeissa posiada tylko jeden mi­
kroskop, pozwalający zrobić jedno­
cześnie cztery odczytania działek 
(dwa na kręgu pionowym i dwa na 
kręgu poziomym), a to dzięki wy­
zyskaniu załamania promieni; w nor­
malnym teodolicie należałoby kolej­
no odczytywać w czterech różnych 
mikroskopach. Stąd ogromna osz­
czędność czasu. Przyrząd cechują 
małe wymiary i ciężar (3,3 kg) oraz 
dokładność dorównywająca teodoli­
tom znacznie większych wymiarów.

115. Nobel, kpt.— Rozważania nad 
„Wielką niemiecką wystawą iskrową”.

Marzec.
116. J. W. G. 6. — Amsterdamska 

wystawa samochodowa 6 —  15 lutego 
1925 r.

117. Kretschmann, dr. m jr.— Po­
mocnicze mosty kolejowe uszkodzone 
przez powodzie i lody na wschodnim 
teatrze działań wojennych. Walka z 
powodzią i lodami oraz uszkodzenia 
mostów w 1916 r. na rzekach: W in­
dawie, Aa i Niemnie (pod Grodnem 
i Kownem).

Najbardziej celowemi zarządze­
niami zapobiegawczemi okazały się 
duże odstępy pomiędzy podporami 
oraz budowa dobrych łamaczy lodu.

ROSJA.

Wojna i Mir Berlin 1925.
Nr. 18.
11S. Dobrorolskij S. — Osłona mo­

bilizacji w przyszłej wojnie. Autor 
nawiązuje do artykułu o przyszłej 
mobilizacji (patrz Przegl. Wojsk, 
zesz. 1). Mobilizacja przemysłu trwać 
będzie do 6 miesięcy; można ją albo 
rozpocząć w tajemnicy na długo 
przed wybuchem wojny, albo pro­
wadzić pod osłoną wstępnych ope- 
racyj, odsuwając moment rozstrzy­
gającej walki. Według opinji fran­
cuskiej, Niemcy wybiorą pierwszy 
sposób. Podobnie postąpić może Ro­
sja, której łatwo będzie ukryć mo­
bilizację przemysłu. Autor rozróżnia 
2 okresy mobilizacji: przedmobiliza- 
cyjny i właściwej mobilizacji, wska­
zując jak pierwszy przeszedł wzoro­
wo w Anglji w 1914 r. Zasadniczym 
warunkiem prac w okresie przed- 
mobilizacyjnym jest ścisła tajemnica. 
Okres ten w przyszłości będzie miał 
ogromne znaczenie dla mobilizacji 
gospodarczej kraju. Przejście wy­
twórni i fabryk od produkcji poko­
jowej do masowej produkcji wojen­
nej wysuwa konieczność dokonania 
w tym właśnie okresie szeregu prac 
przygotowawczych (ustalenie osta­
tecznych wzorów sprzętu wojennego, 
przygotowanie odpowiedniej ilości 
rysunków technicznych, surowców, 
i t. d.). Zwiększenie sił zbrojnych 
państwa w tym okresie jest bardzo 
pożądane, jednak tylko pod warun­
kiem ścisłego zachowania tajemnicy.

Osłona właściwej już mobilizacji 
musi liczyć się z możnością wtarg­
nięcia nieprzyjaciela przy pomocy 
środków powietrzno - chemicznych 
wgłąb kraju do 1000 km, co wysuwa 
konieczność przygotowania silnej ob­
rony przeciwlotniczej głównie w pos­
taci silnego lotnictwa własnego. Nie­
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zależnie od roli, jaką odegra w przy­
szłej wojnie lotnictwo, aktualna jest 
nadal kwestja oddziałów osłony 
w strefie nadgranicznej; powinny one 
ograniczać się do swej roli i uchylać 
od stanowczej bitwy, która mogłaby 
je zniszczyć.

Na obecnem terytorjum państwa 
sowietów — licząc od granicy pol­
skiej—obrona przeciwlotnicza powin- 
naobjąć obszar ograniczony do wscho­
du południkiem Rybińsk — Jelec — 
Starobielsk, wobec tego, że polskie 
lotnictwo grupować się będzie na 
linji Białystok—Łuck. W  planie ob­
rony państwa sowieckiego należa­
łoby przyjąć jako zasadniczą pod­
stawę dla przemysłu wojennego bieg 
Wołgi i tu stopniowo przesunąć 
wszystkie główne wytwórnie,

119. Ritter, kpt. S. G. —  Broń to­
warzysząca piechoty. Artylerja dy­
wizyjna wykonywa pracę zgrubsza— 
zaś broń towarzysząca piechoty pra­
cę tę wykańcza w szczegółach. Dzia­
łanie broni towarzyszącej rozpoczy­
na się dopiero po skończonem przy­
gotowaniu artyleryjskiem, W użyciu 
jej należy kierować się następujące- 
mi zasadami:

1) skuteczność strzału dział to­
warzyszących leży w granicach 
1200—2000 m.

2) Jednostką strzelecką, technicz­
ną i taktyczną broni towarzyszącej 
jest oddzielne działko, a nie pluton— 
a tern bardziej baterja. Pomiędzy 
poszczególnemi działkami musi być 
zachowana łączność wzrokowa—wo­
bec czego mogą one być ustawione 
w odległości do 200 m jedno od dru­
giego. Zmianę stanowisk przeprowa­
dza się oddzielnemi działkami —a 
najwyżej plutonami.

3) Baterje są jednostkami wy­
łącznie administracyjnemi. Taktycz­
nie plutony przydziela się do batal- 
jonów, których dowódcy w porozu­
mieniu z dowódcami tych pluto­

nów rozmieszczając działka na fron­
cie. Niedopuszczalne jest podporząd­
kowywanie oddzielnych działek do­
wódcom kompanij.

4) Działka towarzyszące pie­
chocie muszą być gotowe do walki 
w chwili, gdy zaczyna się natarcie. 
Każde działko powinno posiadać 
swój aparat telefoniczny i przynaj­
mniej 500 m kabla. Obserwatorzy 
powinni posuwać się na wysokości 
plutonów wspierających kompanje 
I-go rzutu.

120. Dostowałow J. —  Działania 
nocną wielkich mat. Na podstawie 
najnowszej literatury i regulaminów 
autor ustala, że działania nocne 
wielkich mas są wskazane: 1) gdy 
nieprzyjaciel, pobity w ciągu dnia, 
zamierza oderwać się w nocy, 2) 
gdy trzeba przebić się przez otacza­
jącego przeciwnika, 3) gdy chodzi 
o zniszczenie przewagi nieprzyja­
ciela, liczebnej i materjalnej, 4) gdy 
przeciwnik po walce dziennej uda- 
je się na spoczynek.

121. Kołossowskij W. — Udział 
lotnictwa w walce naziemnej. Autor 
wyprowadza szereg zasad co do 
użycia lotnictwa, jako środka walki 
naziemnej: 1) użycie lotnictwa mu­
si tu być ściśle ograniczone w cza­
sie i przestrzeni, przyczem granice 
czasu określa faza krytyczna walki, 
a granice przestrzeni—rozmieszcze­
nie odwodów przeciwnika, które 
mogą jeszcze tego samego dnia 
wejść do walki, 2) zasadniczo lot­
nictwa nie należy używać przeciwko 
oddziałom niezachwianym jeszcze 
w walce, 3) lotnictwo powinno jak 
najściślej współdziałać z oddziałami 
naziemnemi w walce, skąd wynika 
konieczność łączności lotnika z oddzia­
łami walczącemi i z dowództwem, 
4) pomyślne wyniki w walce na­
ziemnej daje tylko masowe użycie 
lotnictwa, 5) bombardowanie i wal

131
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ka ogniowa powinny się ograni­
czyć do najważniejszych celów.

Pod koniec wojny światowej 
powstała myśl utworzenia nowego 
rodzaju lotnictwa szturmowego, a 
Niemcy nawet wytworzyli odpo­
wiedni typ płatowca — bimonoplan 
Junkersa. Z obecnie istniejących ty­
pów płatowców do walki naziemnej 
autor uważa za najlepszy amerykań­
ski aparat Johna Larsena (J. L.—12), 
uzbrojony w 30 k. m.

122. Gartzin, kpt S. G. — Współ­
czesne francuskie płatowce wojskowe.

123. Ritter, kpt. S. G. — Rozwój 
metalowych płatowców Junkersa.

124. Cytowicz J. W„ inż. — Wielki 
przemysł azotowy.

125. Heigl, kpt., dypl. inż. — Wia­
domości o współczesnych czołgach.

126. Weniger — Działania na mo­
rzu Bałtyckiem w pierwszem półroczu 
wojny światowej.

Wojennyj Wiestnik. Moskwa
1925.

, , . i

Nr. 1.
127. FrunzeM.— Na nowych torach. 

Autor omawia sprawę jednoosobowo- 
ści dowodzenia i sprawę podniesienia 
karności w szeregach czerwonej ar- 
mji i floty.

128. Kamienlew S. -  Zagadnienia 
chwili. Nowa organizacja plutonu, 
obejmująca kilka niejednolitych co 
do uzbrojenia elementów, nasuwa 
konieczność wytworzenia nowych 
form dowodzenia plutonem w za­
leżności od położenia. Ustalenie jed­
nego schematu jest niemożliwe. 
Zmienione formy dowodzenia wy­
magają, aby każdy drużynowy w rę­
kach swych mógł skupić dowodze­
nie grupą k. m. i oddziałkiem strze­

leckim. Wyszkolenie dowódcy plu­
tonu powinno zmierzać w 2 kierun­
kach: instruktorskim i dowodzenia. 
Zwiady są podstawą wszelkiego do­
wodzenia, które obejmuje kierowa­
nie ogniem i ruchem. Wszelki sza­
blon w dowodzeniu powinien być 
raz na zawsze wyeliminowany. 
Otwarcie ognia z dalszych odległości 
może nastąpić jedynie w razie ko­
nieczności. Kierując ogniem, dowód­
ca plutonu powinien stale dążyć do 
przesunięcia ognia na bliższe odle­
głości. O skuteczności ognia nie sta­
nowi jego długotrwałość—a w pierw­
szym rzędzie dobra obserwacja. 
Kierowanie ogniem i ruchem zależy 
całkowicie od działalności własnej 
artylerji, która umożliwia przesu­
nięcie ognia piechoty na odległości 
bliskie. Ruch pod osłoną własnej 
artylerji powinien być czynnością 
niejako automatyczną. Kierowanie 
ogniem i ruchem nietylko zależy od 
położenia — ale również wytwarza 
i powinno wytwarzać nowe poło­
żenie.

129. Budiennyj S —Zadania czer­
wonej kawalerji na rok 1925.

Nr. 2.
130 Najdienow— Służba łączności 

w kawalerji. Autor omawia służbę 
łączności w kawalerji w działaniach 
rozpoznawczych, osłony, w działa­
niach na skrzydłach armji, przy 
przerwaniu frontu, w czasie zago­
nów, w marszu, na postoju i w wal­
ce. Silny nacisk kładzie na radjo- 
telegraf i lotnictwo jako środki łącz­
ności, mogące mieć szerokie zasto­
sowanie w działaniach kawaleryj­
skich. Kawaleryjskie oddziały łącz­
ności powinny otrzymać—poza grun- 
townem wyszkoleniem fachowem — 
dobre wyszkolenie kawaleryjskie, 
aby zdawały sobie sprawę z tak­
tycznych właściwości kawalerji, z jej
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zadań operacyjnych i ze sposobów, 
w jaki zadania te kawalerja wy­
pełnia.

Nr. 3 -4 .
131. Unszlicht — Warunki życia 

czerwonej armji. Autor omawia, w 
ogólnych zarysach, sowiecki budżet 
wojskowy i morski na 1924/1925 r. 
Stan ekonomiczny państwa nie po­
zwala jeszcze w tym roku na znacz­
ne podniesienie budżetu. Poważną 
rubrykę stanowią wydatki na prze­
mysł wojenny, natomiast w dziedzi­
nie zaopatrzenia technicznego czer­
wonej armji sowiety nie mogły po­
czynić takich wydatków, jakieby 
należało poczynić. Znacznie podnie­
siono uposażenia.

132. Krasilnikow S.— Organizacja 
współczesnej kompanji piechoty. Autor 
omawia ewolucję, jaka dokonała się 
w dziedzinie organizacji kompanji 
piechoty pod wpływem wojny świa­
towej. Analizuje 3 odrębne typy 
organizacyjne kompanji: francuski, 
amerykański i niemiecki, wykazując 
braki i zalety każdego z nich.

Nr. 5.
133. Putna W. —  Wyszkolenie 

strzeleckie w czerwonej armji.

134. Fabricjus i Jarszow — Jesz­
cze o organizacji odwrotu.

Nr. 7.
135. Gotowciew A. — Dwustronna 

gra wojenna w ramach dywizji pie­
choty.

136. Gurjanow 0. — 0 wspólnych 
ćwiczeniach piechoty z artylerją. W
ćwiczaniach takich chodzi nade- 
wszystko o trzy momenty: 1) jak 
daleko może posunąć się piechota 
do ostrzeliwanego przez artylerję 
punktu i jakie warunki odległość tę

Przeg ląd  W ojskow y.

wyznaczają, 2) w jaki sposób nacie­
rająca piechota może utrzymać łącz­
ność z artylerją i 3) w jaki sposób 
najdogodniej korygować ogień, jeżeli 
obserwator znajduje się blisko celu, 
ale daleko od strzelającej baterji. 
W  dalszym ciągu autor podaje spo­
sób organizacji ćwiczenia i omawia­
jąc jego przebieg wyjaśnia szcze­
gółowo wszystkie te trzy zagad­
nienia.

Nr. 9.
137. Frunze BI.— Organizacja jed­

nostek terytorjalnych i praca na wsi.

138. Kurzicz J.—Wyszkolenie po- 
zawojskowe.

139. Pawłów A.— Odwody. W spo­
sobie wydzielania odwodów autor 
dopatruje się pewnego szablonu, 
który — jak wszelki szablon — nie- 
zawsze jest korzystny i odpowiedni. 
W  bitwie pod Laojanem d. 17 sierp­
nia 1904 r. w walce samej brały 
udział 3 korpusy, wynoszące ogółem 
80 bataljonów, 274 dział i 22 szwa­
drony, reszta, t. j. 4 korpusy w sile 
84 bataljonów, 250 dział i 89 szwad­
ronów, stanowiła odwód. Ponadto 
jednak zgodnie z utartym szablonem 
poszczególni dowódcy wydzielali 
swe odwody—czyli, że faktycznie w 
bitwie brały udział ze strony rosyj­
skiej jeszcze mniejsze siły.

Omawiając kolejno sprawę stra­
tegicznego i taktycznego odwodu, 
autor uważa, że odwody nie są je­
dynym środkiem zapobiegania róż­
nym niespodziankom bojowym, bo­
wiem rozporządzamy również in­
nym środkiem —• a mianowicie: bo- 
jowem współdziałaniem oddziałów 
i manewrową łącznością. Współ­
działanie poszczególnych zgrupowań 
w walce i głębokie ich uszykowanie 
dają dowódcy możność przeciwsta­
wienia się wszelkim niespodziankom.

13
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Nr. 10.

140. S. I. — W sprawie ustawy o 
służbie wojskowej. Scharakteryzowa­
wszy w ogólnych zarysach polską i 
francuską ustawy o służbie wojsko­
wej, autor stwierdza, że armja czer­
wona dotychczas nie posiada jeszcze 
formalnej swojej ustawy wojskowej, 
co powinno być w najbliższym cza­
sie usunięte. Wobec specjalnych 
warunków organizacyjnych czerwe- 
nej armji, jakie wynikły z częścio­
wego wprowadzenia systemu tery- 
torjalnego, autor uważa, że w so­
wieckiej ustawie wojskowej czas 
faktycznej służby wojskowej powi­
nien być ustalony na lat 5. Żołnierze, 
odbywający służbę w stałych je­
dnostkach regularnych, pełniliby służ­
bę bez przerwy w ciągu 2 lat—poczem 
otrzymywaliby bezterminowy urlop 
z tem, że powołani będą na 2 m-ce 
ćwiczeń. Żołnierze jednostek tery- 
torjalnych w ciągu 5 lat odbywaliby 
łącznie 8—12 miesięcy ćwiczeń, po­
zostając w międzyczasie na prawach 
urlopowanych. Wreszcie ci pobo­
rowi, którzy stanowią nadmiar kon­
tyngentu, podlegaliby w ciągu 5 lat 
.wyszkoleniu pozawójskowemu, obej­
mującemu ogółem 6 miesięcy ćwiczeń 
w międzyczasie zaś traktowani by­
liby jako urlopowani. W  ten sposób 
dla wszystkich trzech kategoryj okres 
rzeczywistej służby wojskowej był­
by jednakowy i wynosiłby 5 lat.

141. Ćziekałow —  Doświadczenia 
wzlotów nocnych. Autor uzasadnia 
konieczność wprowadzenia szkol­
nych wzlotów nocnych i domaga się, 
aby: 1) zaopatrzyć płatowce we 
wszelkie przybory niezbędne do wy­
konywania wzlotów w najrozmait­
szych warunkach atmosferycznych, 

■2) zaopatrzyć płatowce we wszelkie 
przybory niezbędne do wykonywa­
nia wzlotów nocnych, 3) zorganizo­
wać szereg lotnisk do wzlotów no­

cnych, 4) w szkołach lotniczych 
wprowadzić niezwłocznie obowiąz­
kowe wzloty nocne, 5) w poszcze­
gólnych jednostkach lotniczych ćwi­
czyć się systematycznie w wykony­
waniu wzlotów nocnych.:

Nr. II.
142. Putna.—Wobec letniego okre­

su wyszkolenia. Podstawą wyszko­
lenia letniego powinny być wspól­
ne ćwiczenia piechoty z innemi ro­
dzajami broni, wobec czego jednostki 
piechoty należy rozmieszczać w 
ogólnych obozach z innemi rodzaja­
mi broni. Szczególną uwagę trzeba 
zwrócić na współdziałanie piechoty 
z artylerją: w każdych specjalnych 
ćwiczeniach artyleryjskich koniecz­
nie musi brać udział piechota i to 
w stosunku 1 pułk piechoty na 1 pułk 
artylerji. Przy wyszkoleniu pie­
choty ćwiczenia strzeleckie należy 
ściśle łączyć z wyszkoleniem tak- 
tycznem i dążyć do wytworzenia 
nietylko dobrego Strzelca, ale i do­
brego żołnierza, umiejącego odpo­
wiednio wykorzystać swą broń w 
najrozmaitszych warunkach. W  toku 
zajęć letnich trzeba stosować często 
dłuższe 3—4 dniowe ćwiczenia w 
polu, aby równocześnie zaprawiać 
oddziały do marszów i służby polo- 
wej. Ogółem '/3 ćwiczeń taktycznych 
trzeba przeprowadzać w nocy.

143. Urickij S.— Bunt kronsztadzki.

Nr. 12.
144. K. I. — Zajęcia letnie w ka­

walerji. Zajęcia letnie w kawalerji 
mają na celu taktycznie wyszkolić 
całe kawaleryjskie jednostki i związ­
ki do działań w duchu współczes­
nych zadań kawaleryjskich. Zajęcia 
te obejmują trzy działy: 1) ćwicze­
nia zwykłe, obejmujące jednostki 
kawaleryjskie do pułku włącznie, 
2) specjalne ćwiczenia kawaleryjskie
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w ramach wyższych jednostek 
i związków (brygad, dywizyj, kor­
pusów) i 3) wspólne ćwiczenia z in- 
nemi rodzajami broni.

145. Szejdeman J. — Maskowanie 
w kawalerji. Autor stwierdza, że 
sprawa maskowania w kawalerji 
nie jest jeszcze postawiona na od­
powiednim poziomie i że nawet 
oficjalne instrukcje o maskowaniu 
zbyt pobieżnie traktują tę sprawę. 
Autor uważa, że do pułków kawa­
lerji powinni być etatowo przydzie­
leni instruktorzy - specjaliści od ma­
skowania. Nawołuje, aby wszystkie 
jednostki kawaleryjskie zwróciły 
pilną uwagę na sprawy maskowania 
przy wszelkich ćwiczeniach taktycz­
nych. Będzie to miało szczególnie 
ważne znaczenie w przyszłej wojnie, 
w której kawalerja będzie musiała 
zetknąć się z najgorszym swym 
wrogiem—lotnictwem, przed którym 
jedynie przy pomocy maskowania 
można ukryć swe poruszenia.

Wystrieł. Moskwa 1925.

Nr. I.
146. Tuchaczewskij M. —  Obrona 

i natarcie piechoty.

147. Charlamow — Zwiady piesze
(2).

148. Karajew — Służba plutonu 
czat w piechocie. Służba plutonu czat, 
wysuniętego przez kompanję, zaj­
mującą stanowiska obronne,obejmuje 
podwójne zadanie: obserwację całej 
strefy dozorowanej i doprowadzenie 
nacierającego przeciwnika do rozwi­
nięcie swych sił. Autor—ujmując w 
ten sposób zadania plutonu na cza­
tach — omawia rozmieszczenie posz­
czególnych drużyn i sposób wyko­
nania tych zadań.

149. Charłamow S. — Kierowanie 
ogniem piechoty.

150. Bogdanów M. — Wyszkolenie 
strzeleckie w dywizjach terytorialnych.

151. Trikowskij N —Laboratoryjna 
metoda w zastosowaniu do bojowego 
wyszkolenia oddziałów. Autor uważa, 
że w jednostkach wojskowych moż­
na równie dobrze stosować przy 
wyszkoleniu bojowem metodę labo­
ratoryjną, jak i w szkołach wojsko­
wych. Omawiając tę sprawę, autor 
podaje szereg wskazówek — w jaki 
sposób metoda ta dałaby się zasto­
sować i w jakiej formie należałoby 
prowadzić pracę.

152. Putna—Plan pracy inspekto­
ratu piechoty na okres zimowy 
1924/1925 r. Obejmuje on zasadniczo 
3 wielkie działy: prace organizacyj­
ne, wyszkoleniowe i naukowe. W  za­
kresie prac naukowych spotykamy 
następujące zagadnienia: 1) studjum 
uzbrojenia piechoty domniemanych 
przeciwników sowietów, 2) studjum 
organizacji i taktyki piechoty w woj­
skach obcych, 3) studjum wyszkole­
nia i jego stanu w wojskach obcych, 
4) specjalne studjum wyszkolenia 
strzeleckiego zagranicą.

Nr. 2.
153. Tuchaczewskij M.—Sprawy or­

ganizacji i taktyki piechoty. Autor ana­
lizuje nowe wymagania taktyczne, 
które postawiła piechocie ostatnia 
wojna i rozpatruje w jaki sposób 
wymaganiom tym czyni zadość or­
ganizacja piechoty w różnych woj­
skach. Francja, Polska i częściowo 
Rumun ja — według autora — poszły 
drogą maksymalnego uproszczenia 
manewru. Przy systemie tym do­
wódca plutonu nie dysponuje już 
żadnym specjalnym środkiem, któ- 
rymby mógł regulować manewr 
swych drużyn, wszystkie bowiem
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środki są zgrupowane w drużynach. 
Wymaga to bardzo dobrze przygo­
towanego bojowo zespołu podofice­
rów, co w Polsce może spowodować 
poważne trudności. W organizacji 
piechoty niemieckiej kierownictwo 
ruchem i ogniem zgrupowano w plu­
tonie, który posiada 2 drużyny k. m. 
i 2 —3 drużyny strzeleckie. Sowiecka 
organizacja piechoty opiera się na 
wzorach niemieckich z tą zmianą, 
że wprowadzono c. k. m. do kom­
pan j i a nawet do plutonu.

154 Karajew — Trzeba przygoto­
wać się do nocnych walk. W związku 
z ciągłym rozwojem techniki wojen­
nej, autor uważa, że walka nocna w 
wojnach przyszłości musi nabrać 
ogromnego znaczenia, zwłaszcza dla 
tych wojsk, które technicznie pozo- 
stają wtyle za innemi. Walka noc­
na składa się z 2 części: wstępnej, czy­
li manewi owej i wykonawczej—czyli 
właściwej walki. Pierwsza z nich 
obejmuje przegrupowanie oddzia­
łów, druga zaś — krótką walkę og­
niową i uderzenie na bagnety. Autor 
analizuje tło nocnej walki, rozpatrując 
kolejno wpływ odległości, dźwięku 
i terenu na działania nocne, następ­
nie omawia właściwości broni pal­
nej w walce nocnej i z analizy tych 
czynników wyprowadza pewne kon­
kretne wnioski co do metody szko­
lenia oddziałów.

155. D. M.—Jedna z przyczyn nie­
domagali wyszkolenia strzeleckiego i 
sposób usunięcia jej. Omówienie spo­
sobu właściwego ściągania spustu.

156. Putna—Przysposobienie pie­
choty do marszów. Celem podniesienia 
zdolności marszowej piechoty, autor 
proponuje: 1) zwrócić większą uwa­
gę na rozwój kultury fizycznej wśród 
całej ludności, a w szczególności — 
na wychowanie fizyczne młodzie­
ży, 2) przy wyszkoleniu rekrutów 
dążyć do podniesienia techniki

marszu przez zaprawianie ich do 
tempa 120 — 140 kroków na minu­
tę; od ćwiczeń marszowych indywi­
dualnych przechodzić stopniowo do 
ćwiczeń marszowych w coraz to 
większych zespołach i zgrupowaniach 
tak, aby w ciągu 1-go roku rekruci 
mogli dokonywać sprawnie 25 km 
przemarszu dziennego, 3) zwrócić 
baczną uwagę wszystkich dowódców 
na racjonalną i zgodną z istniejące­
mu instrukcjami organizację marszów.

157 Siergiejów P. — Władanie ba­
gnetem.

* **

Tiechnika i Snabżeńje Krasnoj 
Armji. Moskwa 1925.

Styczeń.
Nr. 169.
158. Afanasjew.— Kilka wniosków 

z działalności dywizjonów kolejowych 
podczas wojny domowej. Cztery przy­
kłady naprawy mostów kolejowych.

159. Karaczan I. R. Lekkie sto­
py i zastosowanie ich w samochodzie 
współczesnym. (176). Lekkie stopy, 
których zastosowanie w budowie sil­
ników i innych części samochodu 
daje doniosłe wyniki praktyczne, 
dzielą się na dwie kategorje: stopów 
aluminjowych i stopów magnezo­
wych. Autor podaje w szeregu ta­
blic charakterystyczne cechy, odno­
szące się do wytrzymałości i ciężaru 
gatunkowego różnych stopów alumin- 
jum z miedzią, cynkiem, krzemem, 
oraz stopów magnezu z miedzią, 
aluminjum, niklem, cynkiem, i to 
przy różnych stosunkach stopionych 
metali.

160. Szabanow F.— Obliczanie wy­
trzymałości drewnianych belek na zgi­
nanie.

Nr. 170.
161. Kołmaczewskij A.— Organiza­

cja pozycji dywizjonu artylerji przeciw­
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lotniczej. Autor chce fortyfikować 
baterje przeciwlotnicze. Działa umie- 
szczanoby w wieżach pancernych, 
znajdujących się w blokach betono­
wych. Te ostatnie zawierałyby po­
nadto schrony dla załogi i urządze­
nie przeciwgazowe. Obserwatorja 
również byliby osłonięte pancerza­
mi i przykrywami różnych rodzai.

162. Sucharewskij M. J. —  Zaga­
dnienie możliwości zwiększenia kruszą­
cego działania materjałów wybuchowych 
metodą fali kumulacyjnej. (177). Autor 
omawia znane od niedawna zjawis­
ko zwiększenia gwałtowności i siły 
wybuchu materjałów kruszących 
o ile takowe są detonowane nie za 
pomocą zwykłego zapalnika, lecz 
przez wywołanie t. zw. fali kumula­
cyjnej, powstającej wskutek spotka­
nia się dwóch prądów detonowane­
go sznura wybuchowego, tworzące­
go zamkniętą pętlicę wewnątrz ma- 
terjału kruszącego. Zwiększenie siły 
wybuchowej w nader wysokim sto­
pniu jest obserwowane również przy 
zastosowaniu ładunków częściowo 
wydrążonych.

Stosując opisaną falę kumula­
cyjna w ładunkach odpowiednio 
wydrążonych otrzymamy wielokro­
tne wzmożenie działania kruszące­
go przy ogromnej oszczędności na 
ciężarze i ilości materjałów wybu­
chowych.

163. Sueharewskij IN. — Do zaga­
dnienia sposobów wysadzania mostów 
w warunkach wojny manewrowej. Roz­
sadzanie filarów autor uważa za 
mało celowe, a na własnem terytor- 
jum wprost szkodliwe; z tego powo­
du wypowiada się przeciw budowa­
niu komór minowych za czasów po- 
bojowych. Jedynym praktycznym, 
szybkim i skutecznym sposobem ni­
szczenia mostów jest rozrywanie 
przęseł.

164. Kisielew I.— Most pontonowy 
dla ciężarów do 10 tonn.

Nr. 171.
165. Pawłów M. N.— Schrony i bu­

dowle przeciwgazowe (181). Po obli­
czeniu niezbędnych ilości świeżego 
powietrza do wentylacji odpowie­
dnich schronów, autor omawia urzą­
dzenia schronu polowego, a nastę­
pnie traktuje o obronie przeciwga­
zowej domów mieszkalnych. Szcze­
gólnie nadają się na schrony prze­
ciwgazowe piwnice i klatki schodo­
we; omówione są szczegółowo spo­
soby zabezpieczenia drzwi i okien 
oraz wentylacji. Wreszcie dla za­
kładów przemysłowych autor propo­
nuje wentylację za pomocą powietrza 
czerpanego z górnych warstw przy 
pomocy kominów i wież.

166. Nazarów W. I — Nauka o ko­
loidach i jej zastosowanie w sztuce 
wojennej i w technice. Dymy i mgły, 
zdaniem autora, należy uważać za 
rostwory koloidalne ciał w powie­
trzu. Wobec tego nauka o koloidach 
wskazuje nam sposoby wzmacniania 
trwałości dymów i mgieł, jak rów­
nież ich rozpraszania; w tym osta­
tnim celu wskazane jest zwłaszcza 
działanie ładunkami elektryczności.

Nr. 172.
167. Łukin I — Budżet obrony S.

S. S. R. na rok 1924—25. Budżet ten 
wynosi 395 miljonów rubli t. j. 18% 
wszystkich wydatków państwowych.

Nr. 173.
168. Krienkin A.— Strzelanie z c. 

k. m. na wielkie odległości.

169. Smysłowskij J.— Najmniejszy 
celownik i najdogodniejsza szybkość 
początkowa armaty 3-calowej. Wielka 
szybkość początkowa pocisku i zwią­
zana z nią mała krzywizna toru wy­
maga ustawienia tej armaty daleko od 
celu, a tern samem częstokroć i od 
własnej piechoty. Zaradzić złemu mo­
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że zmniejszony ładunek, który da 
mniejszą szybkość początkową pocis­
ku i większe wygięcie jego toru. Na 
podstawie obliczeń i diagram, biorąc 
pod uwagę również siłę uderzenia 
pocisku, autor ustala jego najdogod­
niejszą szybkość początkową na 
494 m/sek., zamiast obecnych 588 
m/sek.

170. Iwanow W.—Ruchome cele 
powietrzne i holowanie ich przez sanie 
żaglowe. Strzelanie szkolne artylerji 
przeciwlotniczej nabiera coraz wię­
kszej wagi. Trudność polega na stwo­
rzeniu odpowiednio praktycznego 
celu i na szybkiem przesuwaniu go 
w powietrzu na dużej wysokości. 
Balony na uwięzi stawiają zbyt du­
ży opór dla ruchu. Najlepsze są wiel­
kie latawce, ciągnione przez sanie 
żaglowe. Szybkość ich wynosi do 
75 km/godz. Sanie żaglowe mogą 
być zastąpione przez sanie samocho­
dowe lub przez ślizgowce wodne.

171. Rożkow A.—Zasady wytwa­
rzania pocisków przeciwpancernych.
(179). Nietylko chemiczny skład stali, 
lecz i ustrój pocisku ma ogromne zna­
czenie. Autor zajmuje się wylicze­
niem sił działających na pocisk w 
chwili uderzenia i wykreśla najodpo­
wiedniejszy przekrój jego ścianek. 
W  dalszym ciągu następuje szcze­
gółowy opis wyrobu takich pocis­
ków w jednym z zakładów meta­
lurgicznych.

Nr. 174.
172. Morozow G. i Elsnic A.— Sta­

cja telegrafu ziemnego Seibta.

Luty.

Nr. 175.
173. Arsenjew N. — Lotnik-foto- 

g ra f i jego praca.

Nr. 176.
174. Nagrodskij Ł.— Przygotowanie 

kolei żelaznych do zadań wojennych.
Zagadnienie obrony węzłów kolejo­
wych i stacyj przed napadami z po­
wietrza. Wskazane jest budowanie 
pozornych objektów, a pozatem— 
maskowanie; te ostatnie jest zna­
cznie ułatwione w lasach. Niezbęd­
ne jest również zakładanie schro­
nów przeciwgazowych oraz ochrona 
różnemi sposobami czułych urzą­
dzeń stacyjnych.

175. Krzywickij A.— Próby z cią­
gnikami w r. 1924.

Nr. 177.
176. Sklar Ł.— Manewry maskowe.

W celu wypróbowania różnych spo­
sobów maskowania, zostały zarzą­
dzone przez władze sowieckie dwu­
stronne ćwiczenia z udziałem wyż­
szej szkoły maskowania oraz floty 
powietrznej. Marsze dzienne nie da­
ły się zamaskować w szerszym stop­
niu; w każdym razie wybór drogi 
marszu ma pierwszorzędne zna­
czenie. Znacznie łatwiej było za­
maskować artylerję na pozycji 
i piechotę na postoju.

177. Postnikow A.— Cement szyb- 
kotwardniejący. Jednem z podsta­
wowych wymagań stawianych bu­
dowlom betonowym w polu, jest 
konieczność ich szybkiego twardnie­
nia. Autor wskazuje na dokonane 
przed kilku laty odkrycie cementu 
glinowego o dużej zawartości A12O3, 
który zaczyna tężeć w 2 godziny, 
od chwili zarobienia, a po 3-ch 
dniach jest twardszy niż cement 
portlandzki po 28.

Nr. 179.
178. Że-En. —  0 przechowywaniu 

prochów pod wodą.
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Nr. 181.
179. Bataszew W. N.-—Zastosowa­

nie miotaczy płomieni w wojnie pozy­
cyjnej.

Marzec.
Nr. 182.
180. Łapczinskij A. — Manewr i 

ogień. Loty eskadry niszczycielskiej 
oraz metody walki z nią płatowców 
myśliwskich.

Nr. 183.
181. Peremytow A. M.— Prace od­

działów kolejowych frontu zachodniego 
od 15 sierpnia do 15 października 
1920 r.

182. Nagrodskij L. i Frenkie N.— 
Przerzucanie przez przeszkody wodne 
materjałów i taboru kolejowego. Prze­
prawy po lodzie; obliczenie wytrzy­
małości lodu i układanie toru. (d.
6. n.).

Nr. 184.
183. Sucharewskij M.— O nowym spo­

sobie wypróbowywania zapalników-de- 
tonatorów. Zamiast dotychczasowego 
sposobu detonowania.zapalników na 
płycie ołowianej, praktyczniejsze 
jest detonowanie ich w pobliżu 
gwoździ, których stopień zgięcia jest 
miarą siły wybuchu.

Nr. 186.
184. Morozow G. i Elsnic A.—  

0 wzmacniaczu w telefonie drutowym.
Opis lampkowych aparatów wzma­
cniających dźwięk na zaniedbanych 
telefonicznych linjach polowych.

ANGLJA.

The Journal of the Royal Uni­
ted Service Institution. Londyn
1925.

Luty.
185. Wyższa Szkoła Wojenna w 

w Paryżu.

186. Kirke W. M. St. G., gen.-mjr.— 
Zarys kampanji rumuńskiej 1916— 1918.

187. Webb R., wice admirał —  
Obrona handlu morskiego podczas 
wojny. Utworzenie wydziału han­
dlowego w Sztabie Admiralicji. Łącz­
ność z flotą handlową. Ubezpie­
czenia wojenne. Kursy instrukcyj- 
ne dla oficerów marynarki han­
dlowej. Na kursach tych wykła­
dano sposoby zwalczania natarć nie­
przyjaciela, obsługi dział, obserwacji, 
łączności i t. p.

Ochrona flotyll rybackich przez 
zakładanie min lub uzbrojone przez 
Admiralicje statki rybackie. Uzbro­
jenie obronne okrętów handlowych. 
Na początku wojny okręty han­
dlowe miały ogółem 66 dział 4,7 cal. 
W roku 1918 — 4,407. Wszystkie 
państwa prócz Holandji uzbroiły 
swe okręty. W 1917 r. na okrętach 
angielskich zaczęto stosować haubice.

Przyrządy do wytwarzania dymu 
i maskowanie. Drogi i kolumny. 
Dla okrętów handlowych wyzna­
czono kurs po szerokich (300—500 
mil morskich) pasach, dla każdego 
okrętu — oddzielną drogę w takim 
pasie. Dwa okręty nie mogły jechać 
po tej samej drodze jednocześnie. 
Do portów końcowych okręty pod­
jeżdżały bez świateł; nie wolno by­
ło używać telegrafu bez drutu.

Utworzenie flotyll niszczycieli 
do ochrony przed łodziami podwod- 
nemi dróg morskich, zwłaszcza mię­
dzy Anglją i kontynentem. Niedos­
tateczność tego zarządzenia wywo-
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lała powrót do uzbrojenia obronnego 
i jazdy po drogach zmiennych. Za­
kaz użycia świateł rozpoznawczych. 
Jazda bardzo zmiennemi zygzakami. 
Patrolowanie dróg podejścia do por­
tów. Zaprowadzenie linij żeglugi, 
patrolowanych przez okręty wojenne 
i zmienianych co parę dni. Sprzymie­
rzeńcy i neutralni. Kolumny okrę­
tów handlowych pod eskortę okrę­
tów wojennych. Straty w tonnach 
wywołane wojną podwodną. Or­
ganizacja ochrony handlu morskiego 
w przyszłości.

188. Fuller J. F. C., płk. —  Po­
stęp w mechanizacji wojsk współczes­
nych. Idea taktyczna wprowadzenia 
czołgów. Mechanizacja wojska bry­
tyjskiego. Pogląd Sztabu General­
nego. Opis czołga .Vickers*. Opinje 
świadków użycia taktycznego czoł­
gów podczas ćwiczeń. Czołgi — ka- 
walerja mechaniczna. Bezbronność 
piechoty wobec czołgów. Koniecz­
ność wsparcia piechoty przez czołgi. 
Samochody pancerne (Rolls-Royce). 
Mechanizacja wojska francuskiego. 
Pogląd generała francuskiego Buata. 
Mechanizacja wojska Stanów Zjed­
noczonych A. P., Włoch, Rosji i t. d. 
Przemysł prywatny podstawą zdol­
ności taktycznej wojska zmechani­
zowanego. Polityka Francji w tym 
względzie.

189. Blunt G. C. G., m jr .— Wozy 
handlowe. Autor omawia czołgi, ciąg­
niki i samochody pancerne oraz 
uzasadnia konieczność istnienia ta­
kiego typu wozu, któryby, jako na­
dający się do celów przemysłowych 
rolniczych i handlowych, mógł li­
czyć na szerokie zastosowanie już 
podczas pokoju. Wóz taki musi być 
wytworem przemysłu prywatnego, 
inaczej jego rzeczywista wartość 
podczas wojny, ze względu na 
trudności uzupełniania, zmniejszy 
się ogromnie.

ISO Ort G. NI., płk.— Działania 
po linjach wewnętrznych w wojnie 
w zaroślach (Niemiecka Afryka Wscho­
dnia, czerwiec—październik 1917).

The Cavalry Journal. Londyn
1925.

Styczeń.
191. Hume, mjr. — Obecna kawa- 

lerja francuska. Szczegółowa orga­
nizacja obecnej francuskiej dywizji 
„lekkiej* („division lógćre“).

Regulaminy kawalerji francu­
skiej, na zasadzie doświadczeń na­
bytych w ciągu wielkiej wojny na 
froncie zachodnim, przewidują uży­
cie kawalerji w walce w szyku pie­
szym, przy poparciu wszystkich środ­
ków ogniowych, następnie zaś wy­
zyskanie powodzenia w szyku kon­
nym. Szarża, bez uprzedniego 
przygotowania, może być przepro­
wadzona tylko niewielkiemi oddzia­
łami na przeciwnika zaskoczonego 
i w dogodnym terenie, gdyż, o ile 
te warunki nie są zachowane, szar­
żujący oddział poniesie zbyt wielkie 
straty.

Ten sposób prowadzenia walki 
różni się zasadniczo od systemu 
walki kawalerji angielskiej, która 
szkolona jest przedewszystkiem do 
walki w szyku konnym, artylerja 
zaś i broń towarzysząca wspierają 
szarżujące oddziały swym ogniem.

Jeżeli nieprzyjaciel jest bardzo 
silnie wyposażony w nowoczesne 
środki ogniowe i zajmuje front cią­
gły, którego obejść nie można, wów­
czas system walki przyjęty we 
Francji może być stosowany; w 
wojnie zaś ruchowej najmniej ruch­
liwy z przeciwników skazany jest 
na niepowodzenie. Kawalerja musi 
wówczas działać śmiało i szybko; 
działania w szyku konnym będą
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znacznie skuteczniejsze od walki w 
szyku pieszym; nie będzie nieraz 
czasu na przygotowanie szarży za- 
pomocą ognia.

Zależnie więc od warunków, ka- 
walerja w przyszłej wojnie będzie 
zmuszona walczyć pieszo lub kon­
no i dlatego wyszkolenie pokojowe 
musi obejmować oba te sposoby 
walki.

192. Preston, mjr.—Kawalerja mi­
licyjna w dobie obecnej. W  Anglji 
istnieje obecnie 14 pułków kawalerji 
milicyjnej, które posiadają to samo 
uzbrojenie i umundurowanie co i puł­
ki kawalerji regularnej. Szkolenie, 
o ile czas na to pozwolą, odbywa 
się również w sposób analogiczny 
z kawalerją regularną.

Kadry stałe składają się z ofice­
rów i podoficerów posiadających 
doświadczenie wojenne, co znacznie 
zwiększa ich autorytet i wpływ mo­
ralny na milicjantów. Ze względów 
oszczędnościowych nie można zwięk­
szyć liczby pułków milicyjnych, na­
leżałoby jednak zwiększyć ich eta­
ty  gdyż wówczas można będzie 
przeszkolić większą ilość milicjan­
tów.

Pułki kawalerji milicyjnej były 
w roku 1914 gotowe do wyruszenia 
w pole w dwa miesiące po ogłosze­
niu mobilizacji—obecnie ich gotowość 
bojowa nieco się zwiększyła. Po woj­
nie musiano znacznie zredukować 
ich ilość.

Ponieważ oddały jednak w cza­
sie wojny znaczne usługi i mogą się w 
przyszłości przydać, nie należy więc 
przeprowadzać dalszej ich redukcji 
a zachować i tak niewielką obecnie 
istniejącą ilość pułków kawalerji mi­
licyjnej.

The Journal et the Royal Arti- 
llery. Woolwich 1925.

Styczeń.
193. Ironside, gen.-mjr. — Kam- 

panja zimowa. Po krótkiem streszcze­
niu wypadków w Persji od 1914 r., 
autor omawia działania w północnej 
Persji angielskiej armji mezopotam- 
skiej począwszy od 1918 r., t. j. od 
chwili wejścia w styczność z bolsze­
wikami.

Po rozpoczęciu przez-bolszewi- 
ków w końcu 1920 r.energiczniej szych 
ruchów w kierunku na Teheran w ce­
lu połączenia się z powstającemi 
oddziałami czerwonej armji perskiej 
i przeprowadzenia „sowietyzacji„ 
Persji, armja angielska w Mezopo- 
tainji otrzymała zadanie bronienia 
dostępu do Teheranu przez trzyma­
nie górskiego przesmyka Meudzil.

Omówienie tej akcji.

194. Rowan-Robinson, płk.—Dowo­
dzenie artylerją z powietrza. Zaga­
dnienie dowodzenia artylerją z pła- 
towca przez wyższych dowódców 
artylerji, np. dowódcę artylerji dy­
wizyjnej lub nawet korpusowej. 
Opierając się na doświadczeniu ma­
newrów w Indjach, gdzie sposób 
ten wypróbowano w praktyce, autor 
przytacza opinje za i przeciw; w 
ostatecznym jednak wniosku twier­
dzi, że przy obecnym stanie lot­
nictwa i łączności byłoby nieco 
zawcześnie wprowadzać dowodzenie 
z powietrza jako regulaminowe. Z 
drugiej jednak strony, autor kładzie 
wielki nacisk na dokładne wyszko­
lenie oficerów artylerji w obserwacji 
powietrznej i na kierowanie ogniem 
baterji z płatowca.

195. Brooke, ppłk.—Rozwój arty­
lerji w wojnie światowej. Biorąc za 
podstawę do swoich rozważań dwa 
czynniki zwycięstwa; ruch i ogień
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autor stwierdza coraz większe uza­
leżnianie się ruchu od siły ognia i 
dlatego też przedewszystkiem ana­
lizuje czynniki mające doniosły 
wpływ na zwiększenie tej siły. 
Czynnikami temi są w pierwszym 
rzędzie: ruchliwość sprzętu, obser­
wacja, zarówno ziemna jak i powie­
trzna, a wreszcie—łączność.

Następnie autor przechodzi do 
studjowania dalszych możliwości roz­
woju artylerji, rozpatrując nadzwy­
czaj metodycznie ewentualną ewo­
lucję: a) intensywności ognia, b) cię­
żaru pocisków, c) zwiększenia donoś- 
ności pocisków, d) kontroli i obser­
wacji ognia. Stwierdzając, że ostat­
nie zdobycze techniki zaledwie w 
słabym stopniu znalazły zastosowa­
nie, autor przewiduje w najbliższej 
jeszcze przyszłości olbrzymi rozwój 
artylerji.

* * *

The Royal Engineers Journal. 
Chatham 1925.

Marzec.
196. Spiller J. W. — Kilka uwag 

do wykonania projektu budowy kolei 
w kolonjach.

197. Goad H. E., mjr. — Zaopa­
trzenie w wodę Gibraltaru. Gibraltar 
mając przeszło 20 tys. ludności nie 
posiada ani rzek, ani studzien. Do 
codziennego użytku używa wodę 
deszczową. Autor szczegółowo opisu­
je sposoby zbierania i przechowywa­
nia wody deszczowej w specjalnych 
betonowych cysternach, które są ob­
liczone na bombardowanie artylerji 
najcięższego kalibru.

198. Prace inżynierji wojennej 
podczas wojny światowej. Na froncie 
zachodnim podczas walk pozycyj­
nych, trudno było utrzymać łączność 
z oddziałami pierwszej linji, posłu­
guj ąć się takiemi środkami jak tele­

fon, telegraf, gońcy i t. p. Jedynym 
środkiem łączności były pociski mel­
dunkowe. Pocisk meldunkowy po­
winien odpowiadać następującym 
warunkom:

1) być widoczny podczas lotu, 
a dla zwrócenia uwagi odbiorcy — 
wydawać charakterystyczny gwizd;

2) być niewidoczny na początku 
lotu, ażeby nie zdradzać stanowiska 
wysyłającego meldunek;

3) przy padaniu nie powinien 
głęboko zarywać się w ziemie i nie 
być gorący;

4) donośność pocisku nie może 
być mniejsza od 600 metrów.

Opisy całego szeregu doświad­
czeń przeprowadzonych w tym kie­
runku oraz rysunki najlepszych 
wzorów.

199. Edgar D. K., ppłk. —  Uwagi 
o robotach betonowych w polu.

200. Fullor, płk. —  Oblężenie 
twierdz przez Aleksandra Macedońskie­
go. Autor, między innemi, zaznacza, 
ze podczas oblężeń twierdz Aleksan­
der stosował gazy trujące wyrabia­
ne z siarki i nafty.

201. Fitz W. A. — Wzmocnienie 
podłoża drogi. Sposoby wzmocnie­
nia podłoża dróg budowanych na 
lekkich gruntach (piasek) a przezna­
czonych do przewożenia dużych cię­
żarów. Używa się do tego, między 
innemi, żelazo betonu, który to spo­
sób autor omawia nieco szerzej.

STANY ZJEDNOCZONE.

The Infantry Journal. Waszyng­
ton 1925.

Styczeń.
202. Klein A J., ppłk — Kur­

sy korespondencyjne. Kursy kores­
pondencyjne umożliwiają oficerom
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rezerwy zapoznanie się z gałęziami 
wiedzy wojskowej, których znajo­
mość jest im konieczna do uzy­
skania wyższego stopnia. Ukończe­
nie kursu z wynikiem dodatnim 
uwalnia od egzaminu przed awan­
sem. Czas ich trwania jest obliczo­
ny na 40 godzin rocznie. Poszcze­
gólne wykłady ujęto tak, że na prze­
robienie każdego wystarczy oficero­
wi jeden wieczór.

Kursy te dzielą się odpowiednio 
do podziału istniejącego w szkolni­
ctwie wojska regularnego (kurs pod­
stawowy, kurs oficerów kompanij- 
nych, kursy w szkołach służby spe­
cjalnej, kurs dowodzenia i sztabu 
generalnego).

Autor zwraca uwagę na koniecz­
ność większego uwzględniania zadań 
taktycznych, gier wojennych i t. p. 
ćwiczeń pozwalających uczestnikom 
kursu poznać choć w części rzeczy­
wistość wojenną.

Uczestnicy kursów powinni pra­
cować po kilku, aby w ten sposób 
ułatwiać sobie pracę i zarazem roz­
szerzać swój horyzont umysłowy.

203. Scammel J. M., mjr.—Dążno­
ści myśli wojskowej. Sprzeczność dokt­
ryn: francuskiej i angielskiej; pierw­
sza jest doktryną potęgi ognia, dru­
ga—manewru. Dążenie obu doktryn 
do utworzenia piechoty pancernej 
(czołgów), wywołane w Anglji chę­
cią zwiększenia szybkości manewru, 
we Francji — zwiększenia potęgi 
ognia (osłonięcie pancerzem broni 
i Strzelca).

Wpływy płk. Fullera, kpt Lid- 
dell Harta, marszałka Focha, gen. 
Buata, gen. Townsenda na myśl 
wojskową swych krajów. Znaczenie 
Napoleona, Guiberta, Carnota dla 
wojska rewolucji.

Wpływ wynalazków — płatow- 
ce, czołgi, radjotelegraf, i t. d. na 
kierunek myśli wojskowej.

204. Helmick E. A., gen. - mjr. — 
Intensywne szkolenie. Wyszkolenie 
2500 rekrutów w ciągu dwóch tygo­
dni września 1918 r. przed odjazdem 
do Europy.

Z rekrutów utworzono pułk 
tymczasowy o 12 kompanjach. Kie­
rownik wyszkolenia wyznaczył od­
powiednią ilość dowódców kompanij 
z listy poruczników dywizji, ci zaś 
wybrali sobie oficerów młodszych 
i podoficerów. Ten sposób miał na 
celu uzyskanie możliwie najlepszych 
instruktorów.

Prace przygotowawczej (progra­
my, przygotowanie obozu, wybór 
instruktorów) ukończono przed przy­
byciem rekrutów. Utworzono jed­
nostki pokazowe drogą wyboru naj­
lepiej ćwiczących oddziałów. Od­
prawy dla podoficerów instruktorów 
trwały godzinę dziennie, w każdym 
bataljonie.

Na każdej odprawie poprawiano 
błędy dnia i przerabiano zadanie na 
dzień następny. Sposób wykładu 
był czysto praktyczny. Odprawy 
oficerskie odbywały się również w 
ten sam sposób. Przy wyszkoleniu 
zwracano uwagę również i na mu­
sztrę formalną. Po jedenastodnio- 
wem wyszkoleniu](pułk odbył strze­
lanie na 180, 270, 450 i 540 metrów 
oraz wykazał należytą sprawność 
w rzucaniu granatów, w walce na 
bagnety i w mustrze formalnej.

205. Clapp S H., mjr. — Prze­
wóz silnikowy w przyszłości. Opierając 
się na rzeczywistości wojennej — 
niszczenie dróg przyfrontowych 
przez artylerję i niszczenie urzą­
dzeń drogowych i dróg przez cofa­
jącego się nieprzyjaciela, koniecz­
ność dokonywania wielkich przewo­
zów tylko w nocy (z czego powsta- 
je strata 18—20 godzin na dobę)— 
mjr. Clapp dochodzi do wniosku, że 
konieczne będzie wprowadzenie 
przewozu zapomocą wozów mogą­
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cych jechać swobodnie na przełaj. 
Ułatwi to posuwanie się piechoty, do­
wóz amunicji, materjału, sprzętu i za­
opatrzenia, ewakuację rannych, a tak­
że manewr piechoty, oraz wpłynie 
dodatnio na nastrój oddziałów wal­
czących.

206. Everet G. T., ppłk. — 
Wyszkolenie w korpusie wyszkolenia 
oficerów rezerwy. Przebieg wyszko­
lenia studenta wyższej uczelni ame­
rykańskiej od szeregowca aż do 
uzyskania stopnia podporucznika re­
zerwy, w ciągu czteroletnich studjów.

W  pierwszym roku wyszkole­
nie zajmuje trzy godziny tygodnio­
wo — 2 szkolenie pojedyncze, 1 w 
kompanji. W  drugim roku zostaje 
student kapralem — instruktorem 
7 ludzi. W  trzecim roku — sierżan­
tem — dowódcą drużyny i sekcji; 
spędza w obozie 6 tygodni i ma 
5 godzin zajęć wojskowych tygod­
niowo.

Uczy się dowodzić plutonem, 
zaznajamia się ze sprzętem 37 mm 
i lekkim 3-calowym (76,2 mm) miota­
czem bomb, topograf ją, fortyfikacją 
i prawem wojskowem.

W  czwartym roku przechodzi 
90-godzinny kurs taktyki, uczy się 
dowodzić oddziałami do bataljonu 
włącznie, bierze udział w zadaniach 
na mapie i stole plastycznym oraz 
w ćwiczeniach taktycznych w tere­
nie; uczy się wydawania rozkazów 
i szybkiej oceny położenia. Po czte­
roletnim pobycie w wyższej uczelni 
i jednoczesnem szkoleniu wojsko­
wem student uzyskuje stopień pod­
porucznika rezerwy jako niezbędny 
warunek otrzymania świadectwa 
ukończenia wyższych studjów.

207. Bjornstad A. W., płk. — Za­
sady wyszkolenia sportowego w Szkole 
Piechoty.

208. Zasady taktyki piechoty. 
Znaczenie ognia i manewru; ogień

osłania manewr. Konieczność osiąg­
nięcia i utrzymania przewagi ognio­
wej aż do ostatniej chwili (szturmu). 
Ogień jako czynnik wpływu na prze­
bieg działania w ręku dowódcy ba­
taljonu. Znaczenie ognia artylerji, 
ciężkich karabinów maszynowych, 
działek piechoty, miotaczy bomb, 
i innego sprzętu przydzielonego do 
bataljonu.

209. Wyche G. T., ppor.— Cemen­
towy stół plastyczny. Autor omawia 
korzyści użycia cementowego stołu 
plastycznego o wymiarach: długość 
15 m, szerokość 4,5 m i głębokość 
0,3 m. Masa plastyczna składa się 
z ’/i cementu i ’/4 piasku; jej odpor­
ność pozwala na chodzenie po stole 
bez uszkodzenia przedstawionego te­
renu.

210. Johnston J. R., ppor. —  Hi- 
storja broni piechoty.

Luty.
211. Jenkins W. ppłk. — „Taje­

mnicza broń11. Moralne znaczenie 
umiejętnego rozpowszechniania wia­
domości o zupełnie nieznanych a stra­
szliwych w swych skutkach środ­
kach prowadzenia wojny.

212. Brett 5. E., kpt.— Zasady wal­
ki czołgów. Czołg jest bronią pie­
choty. Jego zadanie stanowi wspie­
ranie piechoty przy jej posuwaniu 
się naprzód. Charakter jego działa­
nia jest czysto zaczepny, stąd więc 
w obronie używa się go do prze­
ciwnatarć.

Do wypełnienia swego zadania 
obsługa czołgów musi znać dokła­
dnie szyki i taktykę piechoty. Do­
wódca piechoty, układając plan dzia­
łania, musi go układać w ten spo­
sób jak gdyby piechota miała posu­
wać się sama bez pomocy czołgów. 
Powodzenie działania czołgów zale­
ży przeważnie od odpowiedniego te­
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renu. Na początku działań general­
na kwatera główna służby czołgów 
powinna przeprowadzić zwiady ob­
szaru działań i terytorjum nieprzy­
jacielskiego. Rozpoznanie topogra­
ficzne tyczy się: lasów (grubość 
drzew), bagien, obszaru z kanałami 
i rzekami. Na czas działań przy­
dziela się czołgi do piechoty (jako 
zasada — jeden bataljon czołgów 
do dywizji).

Prócz ogólnego odwodu czołgów 
przy wyższem dowództwie, każda 
dywizja ma jako odwód jedną kom- 
panję czołgów lekkich.

Czołgów należy używać do 
wsparcia jednostek wykonywają- 
cych główne uderzenie tylko w wiel­
kiej liczbie i tylko wtedy gdy ina­
czej nie można złamać oporu prze­
ciwnika, nie ponosząc zbyt dużych 
strat.

Powodzenie działania czołgów 
osięga się ty ko pr-ez zaskoczenie. 
Czołgi muszą walczyć w ścisłem 
współdziałaniu z piechotą. Muszą 
one iść naprzód nawet wtedy gdy 
piechota nie może posuwać się z po­
wodu ognia nieprzyjaciela. Piecho­
ta nie powinna skupiać się koło 
czołgów, gdyż przyciągają one ogień.

Nadzór taktyczny nad czołgami 
sprawuje dowódzca tej jednostki 
piechoty do której są one przydzie­
lone. Uzupełnianie, naprawa i nad­
zór administracyjny należą do orga­
nów służby czołgów. W  końcu każ­
dego dnia walki konieczne jest zwró­
cenie czołgów ich dowódcy celem 
przygotowania ich do dalszego użyt­
ku.

Zwiady — jedna z podstaw po­
wodzenia czołgów — przeprowadza­
ne na obszarze własnym obejmują: 
ustalenie dróg dojścia, określenie 
prac koniecznych do przeprowadze­
nia na tych drogach, ustalenie pól 
minowanych, stanowisk dowództw, 
dróg dla uzupełnień; zwiady ob­

szaru przeciwnika dotyczą terenu 
obrony przeciwczołgowej, stanowisk 
i urządzeń, min i miejsc zbiórki

Przygotowawczem do zwiadów 
będzie badanie map, planów, zdjęć 
lotniczych, raportów wywia du i t. p. 
Prócz tego zwiady bojowe, oraz 
przed natarciem zwiady osobiste 
dowódców plutonów. Czołgi zepsu­
te podczas bitwy trzeba wycofywać 
łącznie z organiczną jednostką do 
której należą; jednostkę tę zastąpić 
nową.

Należy wyznaczyć punkty zbiór­
ki, taktyczne i administracyjne; te o- 
statnie nie powinny leżyć na dobrych 
drogach lecz koło nich, oraz zdale- 
ka od miejsc niebezpiecznych.

Położenie obydwóch punktów 
musi być znane jednostce piechoty 
wspieranej przez daną jednostkę 
czołgów.

Przy przechodzeniu przez dru­
ty, czołgi powinny wycinać możli­
wie najwięcej dróg jednak w od­
stępach nie mniejszych od 45 m. Ze 
względu na wielkie działanie moral­
ne, czołgi muszą pozostać w natar­
ciu nawet po wyczerpaniu amunicji.

Przed natarciem należy znisz­
czyć wszelkiemi możliwemi środka­
mi działa przeciwczołgowe. Znisz­
czenie to jest zadaniem własnej ar- 
tylerji. Czołgi spotkawszy podczas 
natarcia działa przeciwczołgowe o- 
twierają ogień i zwiększają szybkość, 
jadąc zygzagiem Działa takie po- 
powinna prócz tego zwalczać pie­
chota i sprzęt towarzyszący.

Właściwe uzupełnienie i napra­
wa grają pierwszorzędną rolę, stąd 
też czołgi muszą być na stanowisku 
wyjściowem w doskonałym stanie 
i dobrze zaopatrzone.

Działania czołgów obejmują wal­
kę w straży przedniej i tylnej oraz 
walkę z czołgami przeciwnika. Czoł­
gów nie można używać w walkach 
nocnych, wyjąwszy szczególnie do­
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godne warunki oświetlenia (księżyc) i 
i terenu.

Przy natarciu na wieś czołgi 
powinny ją wziąć ze skrzydeł lub 
tyłu. Zburzywszy dom (budynek) 
czołg nie powinieh wjeżdżać zbyt 
daleko aby nie wpaść do piwnicy 
lub nie być zasypany przez gruzy.

Dostrzegłszy czołg nieprzyjaciel­
ski, czołg musi natychmiast skiero­
wać się przeciw niemu ze skrzydła.

213. Hardee D. L., ppor.—Duch 
piechoty. Duch piechoty jest baro­
metrem ducha całego wojska. Trzy 
czynniki wartości piechura: wyszko­
lenie, karność i duch. Udział dwóch 
pierwszych w trzecim jest ogromny. 
Zmienione warunki walki wymagają 
jeszcze większej niż dawniej kar­
ności i wyższego poziomu ducha; 
stąd zwiększenie znaczenia wpływu 
dowódcy.

Wynik działań piechoty odbija 
się na nastroju innych rodzajów 
broni przygotowujących jej drogę 
lub wspierających ją. Duch piecho­
ty ma znaczenie rozstrzygające po­
nieważ tylko piechota może utrzy­
mać zdobyty teren.'

214. Fuller H. E., kpt. —  Bitwa 
pod Manilą.

215. Helsley A. B., kpt — Wy­
szkolenie gwardji narodowej w kosza­
rach. Wielkie znaczenie gwardji 
narodowej, która na 30 czerwca 
1926 r. powinna liczyć 250000 żoł­
nierzy zorganizowanych w 18 dy- 
wizyj piechoty, 4 dywizje kawale- 
rji, 130 kompanij artylerji nadbrzeż­
nej, 18 pułków artylerji polowej 
i oddziały specjalne.

Uchwalone przez kongres kre­
dyty pozwolą na utrzymanie 12000 
oficerów i 180000 szeregowych w ro­
ku budżetowym kończącym się 30 
czerwca 1926 r.

Gwardja narodowa, jako tworzą­

ca s/j siły zbrojnej, w ciągu conaj- 
mniej 4 miesięcy po mobilizacji bę­
dzie miała ciężkie i ważne zadania 
do wykonania — zapewnienie spo­
kojnego życia narodowi i wyszko­
lenie w czasie mobilizacji rekrutów-

Zadanie to będzie tern cięższe 
jeżeli zważymy, że z chwilą mobi­
lizacji oddziały gwardji narodowej 
zwiększą (uzupełnią) swoje stany 
liczebne o 300%.

Wchłonięcie tak licznych uzu­
pełnień bez szkody dla swej war­
tości wymaga od gwardji narodo­
wej wielkiej doskonałości w wyszko­
leniu, na które podczas pokoju po­
święca się rocznie 150 godzin, 
jednorazowo 1 — l ‘/2 godziny. Ko­
nieczne jest bardzo wytężone szko­
lenie istniejących podczas pokoju 
oddziałów gwardji narodowej.

Wyszkolenie można podzielić 
na dwa działy—wyszkolenie w po­
lu i w koszarach — w zależności od 
przedmiotu w którym szkoli się 
szeregowych.

Prócz tego wyszkolenie oficerów 
i podoficerów musi być przedmio­
tem szczególnej pieczy. Kursy dla 
nich mogą być również koresponden­
cyjne, przyczem pożądane jest 
aby uczestnicy tych kursów zbierali 
się celem omawiania wykładanych 
zagadnień, jakkolwiek powinni rów­
nież pracować samodzielnie,-

Hasłem szkolenia powinny być 
wogóle pokaz i praktyka.

Jak najściślejszy nadzór nad po­
stępami każdego szeregowca jest 
konieczny; każdy dowódca druży­
ny ma kartę, na której są wymie­
nieni wszyscy jego podkomendni 
oraz każdy przedmiot nauki. Po 
skończonym okresie ćwiczeń (nauki) 
robi on swe uwagi i oddaje je star­
szemu oficerowi w kompanji. Po­
dobne karty mają dowódcy pluto­
nów. .Karta wyszkolenia żołnierza", 
obejmująca wszystkie drużyny kom-
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panji, powinna wisieć na widocznem 
miejscu w koszarach. Na karcie tej 
oznacza się również postępy żołnie­
rzy. Rekrutów należy początkowo 
zorganizować w oddzielną drużynę 
z której dopiero po odbyciu odpo­
wiedniego wyszkolenia przejdą do 
kompanji. Wyszkolenie rekruckie 
odbywa się w koszarach, pod ogól­
nym nadzorem dowódcy kompanji.

Dobrym sposobem szkolenia 
jest podział kompanji na grupy, każ­
da pod kierunkiem jednego in ­
struktora. Grupy te przechodzą ko­
lejno wszystkie działy wyszkolenia.

Celem zapewnienia należytego 
przygotowania instruktorów, ofice­
rów i podoficerów, do szkolenia w 
następnym okresie, należy po skoń­
czeniu poprzedniego okresu wyszko­
lenia omówić z nimi plan i sposoby 
przeprowadzania szkolenia w okresie 
następnym. Prócz tego należy u- 
rządzać odprawy bezpośrednio przed 
każdemi zajęciami wieczornemi; po­
kazy na tych odprawach powinni 
przeprowadzać instruktorzy z woj­
ska regularnego.

216. Hudson C. E., mjr. dypl —  
Ogień flankujący karabinów maszyno­
wych.

Mąrzec.
217. Coleman W. P , ppłk. — Sa­

moczynna broń ręczna.

218. Brigham C. C , por. — Bada­
nia psychologiczne.

219. Conover W C , por — Szko­
lenie w strzelaniu z broni małokali­
browej.

220. Rudd A. G , mjr. — Organi­
zacja szerzenia wiadomości o wojsku.
Aby wojsko cenić, trzeba poznać je­
go warunki pracy, cel i sposoby pra­
cy — poznać jego życie wewnętrz­
ne. Wychodząc z tego założenia,

autor jest zdania, że wojsko powinno 
samo powiadamiać społeczeństwo 
o swem życiu, pracy i jej wynikach.

* * *

The Military Engineer. Wa­
szyngton 1925.

Styczeń-luty.
221. Wilbur C. D — Marynarka Sta­

nów Zjednoczonych

222 Mitchell H. C.— Sporządzanie 
planów miast.

223. Pettis C R., mjr. — Służba 
kolejowa w czasie wojny. Zastosowa­
nie kolejnictwa cywilnego do potrzeb 
wojska w czasie wojny.

224 Kuentz 0. 0., mjr.—Budowa ka­
nału i tamy.

225. Larrabee J. H. Współczesne 
sposoby powielania map.

226. Long J. C., ppłk.— Klasyfika­
cja dróg wojennych. Sposoby klasyfi­
kacji dróg w zależności od przewo­
żonych ciężarów, a także klasyfi­
kacja materjałów używanych do bu­
dowy dróg. Oprócz tego wykresy 
ilustrujące stopień zużycia nawierz­
chni w stosunku do obciążenia.

227. Gregory L. E., kontr-admi- 
rał.—Korpus inżynierów marynarki wo­
jennej.

228. Lee C. H., mjr.—Inteligen­
cja żołnierza a inżynierja. W wojsku 
amerykańskiem jest zastosowany spo­
sób indywidualnego badania inteli­
gencji rekruta. Autor jest zdania, że 
do wojsk inżynieryjnych należy wy­
znaczać najinteligentniejszych żoł­
nierzy gdyż przyswojenie wiadomo­
ści technicznych wymaga od żołnie­
rza inżynierji więcej inteligencji niż 
od żołnierza każdego innego rodzaju 
broni.
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WŁOCHY

La Cooperazione dalie Armi. 
Civitavecchia 1925.

Styczeń.

229. Ascoli E., pik.—Uwagi o wal­
ce wielkich jednostek. Wielką jedno­
stką taktyczną jest obecnie korpus, 
ponieważ dywizja nie posiada już 
środków potrzebnych we wszystkich 
wypadkach walki, charakter walki 
zaś częstokroć wymaga, by w ciągu 
niej zastąpić dywizję pierwszej lin- 
ji świeżą dywizją. Plan działań zaś 
tak zaczepnych jak i obronnych po­
lega na efektywnej sile piechoty, 
która mimo, że nie posiada przewa­
gi wobec innych broni, reguluje ich 
użycie zmuszając je do działania 
w tych miejscach i wtedy, gdy jej 
to jest potrzebne.

230. Ferrario C., gen dyw.— 0 je­
dnolity rodzaj broni. Autor wychodząc 
z zasady, wygłoszonej w jednym ze 
swoich poprzednich artykułów, że 
.oficerowie artylerji powinni pocho­
dzić z piechoty*, zajmuje się teraz 
szkołą jednolitego typu dla oficerów 
artylerji i piechoty. Zdaniem jego, 
oficerowie piechoty i artylerji po­
winni przejść szkołę podchorążych 
o jednynl programie dla wszystkich, 
przyczem osiągnęliby tam zasób wia­
domości potrzebnych dla oficera ar­
tylerji polowej. Po dwóch latach tej 
szkoły wszyscy jej absolwenci szli- 
by w stopniu podporuczników do 
piechoty na dwa lata, poczem do­
piero przydzielałoby ich do wyż­
szej szkoły artylerji, na podstawie 
egzaminów wstępnych. Dopiero po 
uzyskaniu dyplomu w tej szkole 
każdy oficer mógłby być użyty za­
równo w piechocie jak i w artylerji 
i posiadałby wszystkie zalety wy­
magane od nowoczesnego oficera.

231. Bobbio V., gen, bryg.—Ćwi­
czenia taktyczne bataljonu w terenie 
górskim.

232. Yalletti Borgenini M., mjr. S. 
G. Walka w kolonjach.

233. Gelich F., mjr.—Uwagi nad 
udziąlem piechoty i artylerji w dzisiej­
szej walce. Autor podaje charaktery­
styczne cechy piechoty i artylerji 
w walce i wykazuje, że formy ta­
ktyczne piechoty i artylerji nawza­
jem się uzupełniają w ogólnym 
obrazie walki. Niektóre nierówności 
wynikające z niedosyć dokładnie 
przestudjowanych właściwości obu 
tych rodzajów broni wymagają jesz­
cze studjów i ćwiczeń, by osiągnąć 
jak najdalej idące ich współdziała 
nie-

234. Porro F., ppłk, lotn.—Uwagi 
nad panowaniem w powietrzu. Pano­
wanie w powietrzu należy rozumieć 
jako względną lecz nie absolutną 
swobodę poruszania się w powie­
trzu. W  wywodzie swoim autor 
przeprowadza analogję między flotą 
powietrzną a morską i wskazuje, że 
chcąc sobie zapewnić absulutną prze­
wagę w powietrzu należałoby iść 
za przykładem Anglji, która chcąc 
sobie zapewnić panowanie na mo­
rzu, utrzymywała stale flotę więk­
szą, niż suma dwóch najpotężniej­
szych flot innych państw.

235. Tronfi L.f mjr.—Szkolenie 
bataljonu nowego typu.

Luty.
236. Ago P., gen. bryg.—Dowódca 

piechoty dywizyjnej. Autor, wbrew 
zdaniu niem. kpt. Pfeiffera, udowa­
dnia, że dowódca piechoty dywizyj­
nej ma rację bytu, bo w czasie po­
koju czuwa nad wyszkoleniem i kar­
nością całej piechoty, w czasie woj­
ny zaś jest pierwszym współpraco­
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wnikiem dowódcy dywizji, dowo­
dząc głównem zgrupowaniem sił dy­
wizji.

237. Garavelli E., ppłk.— Ogień 
bezpośredniego wsparcia. Warunkami 
pewnego i wydatnego wykonania 
bezpośredniego wsparcia, według a- 
utora, są: a) stale utrzymywana łącz­
ność między jednostką wspieraną 
a wspierającą, b) odpowiedni wy­
bór stanowisk i przygotowanie ele­
mentów ognia, c) działanie koncen­
tracjami ognia, a nie przy pomocy 
zasłony ogniowej, d) takie ustawie­
nie dział, by mogły, niezależnie od 
wszelkich wypadków walki, stale 
aż do chwili rozstrzygnięcia walki 
utrzymać ogień.

238. Boga A , mjr. inż.— Zaopa­
trzenie Włoch w materjały pędne na 
wypadek wojny.

239 Badino M., kpt. S. G.— Pie­
chota na samochodach w działaniach 
kawalerji.

240 Porro F., ppłk, lotn.— Uwagi 
nad wojną powietrzną i jej formami.
Autor przedstawia charakterystyczne 
właściwości broni powietrznych i za­
znacza, że działania powietrzne nie 
są długotrwałe, dlatego jeżeli się 
chce nadać im odpowiedni rozmach 
potrzeba olbrzymich przygotowań, 
wyrażających się choćby w tysiącach 
statków powietrznych.

241. Roluti F., ppłk.— Szkolenie 
sekcji lekkiego k. m. lub sekcji strze­
leckiej. (III).

Marzec.
242. Zoppi 0 , gen. dyw — Uwagi 

i spostrzeżenia krytyczne. Autor poru­
sza kilka zagadnień, jak kampanja 
przeciw bagnetowi, powracająca od 
czasu do czasu na łamy prasy woj­
skowej (którą uważa za absurd), da­
lej jest przeciw wywiadowcom pie­

P rzee lad  W oi«kowv.

choty, których funkcje powinny speł­
niać kompanje w swoim zakresie. 
Wkońcu zastanawia się nad przed­
stawieniem ognia artylerji w ćwi­
czeniach czy to przy pomocy zna­
ków, rakiet, czy też przy pomocy 
baloników unoszących się nad miej­
scem przyjętej koncentracji ognia 
artylerji.

243. Guerrini D., gen. dyw.— Broń 
jednolita.

244. Ferrario C. A., gen. dyw.— 
Uzupełnienie artykułu „0 jednolitą 
broń'.

245. Norcen A. L., kpt. i Steiner 
P., kpt. inż.— Przesłony i maskowanie 
dróg.— Autorzy udowodniają że naj­
lepszą maską dla dróg są drzewa 
sadzone po ich skrajach. Proponują 
więc zadrzewienie ważnych dróg 
wojskowych, szczególnie na pogra­
niczu

246. Pelligra R , kpt. S. G.— Dzi­
siejszy problem kawalerji.

247. Seghetti D., kpt.— Rodzaje 
ognia przeciwbateryjnego.

248. Porro T., ppłk, lotn.— Zasa­
dy powietrznej taktyki i strategji.

249. Cardona G., gen. bryg.— Sche­
mat ćwiczeń techniczno-taktycznych 
inżynierji z udziałem innych rodzajów 
broni.

Rassegna dell’ Esercito Italia- 
no. Rzym 1925.

Styczeń-luty.
250 Zingales F., ppłk. —  Działania 

poprzedzające bitwę pod Gorycją

251. Chirico., mjr. int — Zagadnie­
nie wyżywienia wojska w czasie wojny, 
(c. d.).

252. Obecne poglądy zagranicy na 
kawalerję i środki mechaniczne. U ży -

14
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cie kawalerji w walce ogniowej 
w szyku pieszym nie jest dla 
niej wyrokiem śmierci. Tendencja 
do zastąpienia kawalerji przez t. zw. 
dywizje lekkie jest we Włoszech 
spowodowana brakiem doświadczeń 
z wojny światowej, gdyż zastąpie­
nie konia maszyną ma swoje zalety, 
lecz na wojnie jest uwarunkowane 
istnieniem dobrych dróg, poza któ- 
remi maszyna działać nie jest 
w stanie.

253. Giannini E., lept.— Kilka uwag 
o włoskich wojskach kolonjalnych.

254. Ferrero U. C., mjr. — Bitwa 
pod trzema górami: Monte Val Bella, 
Co! dal Rosso, Col d’ Echele (2 7 -3 1  
stycznia 1918 r.).

Rivista di Artiglieria e Genio. 
Rzym 1925.

Styczeń.
255. Gatto S., gen.- Zastosowanie 

ciągu mechanicznego w artylerji.

255. Korcen A L.. kpt.— Pogranicze 
włosko-austrjackie od Piz-Lat do Mon­
te Forno.

257. Cavalli E., gen. dyw. — Drugi 
szereg serji p zasadniczej, (c. d.).

Luty.
258. Pugnani A , płk. inż. — Zaga­

dnienie krajowego materjału pędnego 
i mechanicznego ciągu. (III).

259. Secco G., kpt.— Maskowanie.
Maskowanie da się ująć w następu­
jących punktach: a) maskowanie ugru­
powania i oddziałów w marszu. 
Ugrupowanie należy nietylko skry­
wać przed okiem nieprzyjaciela, lecz 
trzeba go wprowadzać w błąd pozor- 
nemi robotami i poruszeniami. Od­
działy w marszu ukrywają się pod 
osłoną nocy lub sprzyjających wa­

runków metereológicznych jak n. p. 
mgła; b) maskowanie budowli, mo­
stów, konstrukcyj i obserwatorjów 
ma na celu nadanie im wyglądu 
przedmiotu innego rodzaju i doko­
nywa się przy pomocy gałęzi, malo­
wanych płacht, siatek odpowiednio 
przygotowanych i t. d. przyczem 
należy zwracać uwagę na cień, rzu­
cany przez ten przedmiot, który 
szczególnie wyraźnie występuje na 
zdjęciach lotniczych; c) maskowanie 
artylerji, czołgów i statków przy po­
mocy farby. Inż. Heigl rozróżnia 
trzy sposoby malowania 1. malowa­
nie w sposób wywołujący efekt pla­
styczny, 2. malowanie małemi pla­
mami, by przedmiot zlewał się 
z otoczeniem, 3. malowanie wielkie- 
mi plamami by zmylić nieprzyja­
ciela co do właściwej natury przed­
miotu; d) maskowanie pozycji, natu­
ralne i sztuczne; e) maskowanie 
przeciw fonotelemetrji,strzelając jed­
nocześnie najmniej 4 baterjami; f) 
maskowanie przy pomocy dymu— 
celem ukrycia ważnych przedmio­
tów, statków lub samolotów.

260. Laviano F., ppłk.—Artylerja  
XI korpusu w działaniach 1916 r. na 
Krasie. Autor, studjując dwie bitwy 
pod S-Michele (6—16 sierpnia 1916) 
i na Faiti Hrib (29.X.—3.XI.), wysnu­
wa następujące wnioski dotyczące 
artylerji:

1) przewaga ogniowa ze strony 
nacierającego nie powinna się ogra­
niczać jedynie do artylerji, ale na­
leży ją uzyskać przy pomocy ar­
tylerji, czołgów i lotnictwa, działa­
jących pod jednem dowództwem 
i podzielonych na 4 grupy: zwalcza­
jącą artylerje nieprzyjaciela, niszczą­
cą, towarzyszącą i przeciwlotniczą;

2) siła przenikania piechoty 
musi być uzupełniona odpowiedniem 
uzbrojeniem, a więc powinna ona 
rozporządzać lekka artylerję, czołga­
mi i lotnictwem niszczycielskiem;
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3) artylerja przeciwbateryjna 
i niszcząca powinna składać się ze 
średnich kalibrów o ciągu mecha­
nicznym, artylerja towarzysząca— 
z małych kalibrów, częścią na judach, 
częścią na czołgach.

261. Stebarin A., mjr. inż.—Sy- 
atem Flettnera poruszania okrętów si­
łą wiatru.

262. Lodali 0., dr. chem.—Dzia­
łanie światła i ciepła słonecznego na 
stałość i siłę wybuchową trytolu.

Marzec.
263. Berti M., ppłk —Organizacja 

obrony wybrzeża. We Włoszech do­
tąd obrona wybrzeża była powie­
rzona twierdzom, podlegającym ma­
rynarce, oraz oddziałom lądowym, 
poza obrębem tych twierdz. Do­
świadczenie ostatniej wojny wykaza­
ło, że taka organizacja mija się z ce­
lem i że obronę wybrzeży należy po­
wierzyć dowódcy obrony obszaru 
kraj owego,rozporządzającemu w tym 
celu siłami lądowemi, morskiemi 
i powietrznemi.

264. Geloso C , ppłk—Gęstość 
ugrupowania artylerji i zużycie amuni­
cji w kilku bitwach nad Soczą. Dane 
zebrane w 3 armji włoskiej w bit­
wach nad Soczą. W  6-tej bitwie 
(4—16. VIII. 1916 r.) na froncie na­
tarcia o szerokości 35 km znajdo­
wało się 1260 dział, które zużyły 
500.000 pocisków, i 768 miotaczy 
bomb, które zużyły 35.000 pocisków. 
W 7 bitwie (14—18. IX. 1916) na 
froncie 13 km 1020 dział zużyło 
290.000 pocisków, zaś 640 miotaczy 
bomb—10.000 pocisków. W  8 bitwie 
(8— 10. X. 1916) na froncie 14 km 
988 dział zużyło 385.000 pocisków, 
a 613 miotaczy bomb—33.000 pocis­
ków. W  9 bitwie (31. X.—3. XI. 1916) 
na froncie 14 km 984 dział zużyło 
350.000 pocisków, 567 miotaczy bomb

*

zużyło 21.000 pocisków. W 10 bit­
wie (12—26. V. 1917.) na froncie 20 
km 1250 dział zużyło 1.420 000 po­
cisków, a 584 miotaczy bomb—95 000 
pocisków. Wreszcie w 11 bitwie 
(18— 24. VIII. 1917) na froncie 165 
km 1360 dział zużyło 1154 264 po­
cisków, zaś 756 miotaczy bomb— 
48.655 pocisków.
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BELGJA.

Bulletin Belge des Sciences 
Militaires. Bruksela 1925.

Styczeń.
265. Działania wojska belgijskiego 

podczas wojny 1914 — 1918 r. (11,111). 
(c.d.).

266. Barthóleml, mjr. S. G.— Za­
sady i metody wojny w kampanji ro­
syjsko-japońskiej. (11,111). A. Uwagi 
wstępne. Teatr działań wojennych. 
Strony walczące: wojsko japońskie 
(zasady służby wojskowej, organi­
zacja, zasady mobilizacji, skład i sta­
ny liczebne, wartość bojowa); wojsko 
rosyjskie (ilość wojska na Dalekim 
Wschodzie, kozacy, zasady służby 
wojskowej, dyzlokacja wojska, skład 
wielkich jednostek, wartość bojowa, 
kolej syberyjska i jej zdolność prze­
wozowa). B. Studjwn historyczne. 
Charakterystyka porównawcza róż­
nych rodzajów broni przeciwników 
(piechota, artylerja, kawaler ja, inży- 
nierja) oraz dowództw: rosyjskiego 
i japońskiego. Spostrzeżenia nad: 
marszami, wywiadem, komunikacja­
mi, łącznością, odwodami, prowadze­
niem operacyj, bitwą i czasem jej 
trwania, postanowieniem, pościgiem, 
organizacyjnem zgrupowaniem sił, 
przygotowaniem do wojny, polityką 
i strategją—obydwóch stron. Plany 
operacyjne: japoński i rosyjski; ich
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ocena. Bezpośredni atak floty ja­
pońskiej na Port-Artur. Działania 
pośrednie przeciwko rosyjskim siłom 
morskim: bitwa nad rz. Yalu (po­
łożenie obu stron, przebieg bitwy
1 ocena działalności dowództw: ro­
syjskiego i japońskiego), (c. d. n.).

267. Jobe, mjr. — Zasada bitwy. 
(II). (c. d., patrz Przegl. Wojsk., zesz.
2 biblj., not 353). Kampanja 1915 r. 
Położenie stron walczących pod ko­
niec 1914 r. Plan niemiecki. Bitwa 
augustowska. Bitwa pod Gorlicami. 
Ekspedycja dardanelska. Kampanja 
włoska. Kampanja serbska. Działa­
nia na froncie zachodnim. Rok 1915 
zakończył się dla Sprzymierzonych 
w jeszcze mniej korzystnych wa­
runkach niż r. 1914. Niemcy, a zwłasz­
cza Ludendorff, dążą stale do prze­
prowadzenia manewru otaczającego, 
o którym zapominają przy swych 
ofensywach w 1918 r., co oddaje 
zwycięstwo w ręce Focha, budują­
cego swój plan właśnie na tym ma­
newrze. Działania Sprzymierzonych 
w 1915 r. mają niemal lokalny cha­
rakter i są nieuzgodnione, co tłuma­
czy ich niepowodzenie.

268. De Cae, ppłk. —  Oficer wy­
wiadowczy pułku piechoty, (c. d). Czyn­
ności oficera wywiadowczego pułku 
piechoty. Kwalifikacje wymagane 
od tego oficera i jego najbliższych 
współpracowników oraz ich wyszko­
lenie. Zarys działalności służby wy­
wiadowczej: źródła wiadomości, zdo­
bywanie wiadomości, studjowanie 
i interpretowanie zdobytych wiado­
mości, przesyłanie, rozprzestrzenia­
nie zdobytych wiadomości wśród 
oddziałów przez wyższe dowódz­
two. Źródła wiadomości dostęp­
ne dla oficera wywiadowczego puł­
ku piechoty. Całokształt organizacji 
i działania służby obserwacyjnej 
w pułku piechoty. Działalność ofi­
cera wywiadowczego pułku piechoty
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w różnych położeniach (wojna po­
zycyjna, ruchowa, natarcie, obrona, 
marsz wprzód, odwrót, postój i t. d.). 
Działalność ta, ze względu na swą 
wszechstronność, wymaga bardzo sta­
rannego wyszkolenia oficera wywia­
dowczego, a z drugiej strony — ce­
lem zapewnienia zgodnej współpracy 
wszystkich czynników wywiadu — 
musi być ześrodkowana w jednych 
rękach.

269 Beretze-Colet, kpt. S. G. — 
Zniszczenia. Artykuł niniejszy został 
zamieszczony w streszczeniu w ze­
szycie 3 „Przeglądu Wojskowego'.

270. Willemaers, ppłk. — Uwaga 
o obserwacji dwubocznej. Studjum 
ściśle matematyczne.

Luty.
271. Heirman, mjr. S. G. — Kilka 

uwag o użyciu inżynierji. Rozwinięcie 
ogólnych zasad użycia inżynierji po­
danych w Instrukcji taktycznego uży­
cia wielkich jednostek. I. Inżynierja 
jako rodzaj broni: uwagi ogólne, 
zniszczenia, utrzymywanie i odbu­
dowa komunikacyj (drogi zwykłe, 
mosty, drogi wodne i regulowanie 
i uchu na nich), roboty specjalne przy 
natarciu, obronie, zajmowaniu no­
wych pozycyj, plan użycia inżynierji. 
II. Inżynierja jako służba: zaopatry­
wanie oddziałów wszystkich rodza­
jów broni w materjał i sprzęt tech­
niczny. III. Wnioski: dowódca inży­
nierji wielkiej jednostki lub czaso­
wego zgrupowania jednostek, złożo­
nego ze wszystkich rodzajów broni, 
odgrywa potrójną rolę: doradcy tech­
nicznego dowódcy, szefa służby i do­
wódcy podległych mu bezpośrednio 
oddziałów inżynierji. Jego kompe­
tencje w tym zakresie.

272. Dony, mjr. S. G.— Z powodu 
instrukcji użycia wielkich jednostek.
Autor omawia kilka punktów in-



BIBLJOGRAFJA 213

strukcji, które doświadczenie ćwi­
czeń kadr i manewrów uczyniło 
przedmiotem dyskusji, mianowicie: 
I. ustalenie ścisłego rozróżnienia mię­
dzy planem ogni a systemem ognia, II. 
dowodzenie zgrupowaniami artylerji 
dywizyjnej, III. mechanizm wspar­
cia straży przedniej przez artylerję, 
IV. użycie armat 75 mm szybko­
strzelnych (T.R.) do wspierania czat.

273. Kompanja miotaczy bomb. (III).
Wyciąg z niemieckiej , Ausbildungs- 
vorschrift fur dię Infanterie* cz. IV. 
Belgijskie działa piechoty są właś­
ciwie niemieckiemi lekkiemi miota­
czami bomb kalibru 7,6 cm (zostały 
wprowadzone dopiero po wojnie).

Marzec,
274. Herbiet, lept. S. G. — Obrona 

Namur w r. 1914. Streszczenie pracy 
książkowej francuskiego płk. S. G. 
Bujaca „Namur" (Paryż 1924), zaopa­
trzone drobnemi uwagami i spostrze­
żeniami kpt. Herbiet na zasadzie 
oficjalnych danych belgijskich.

275. Paquot, kpt. S. G. — Piecho­
ta pod ogniem. Artykuł napisany 
w związku z pojawieniem się książki 
„L’infanterie sous le feu* (Paryż 
1925) francuskiego kpt. Maisonneuve, 
który zwalcza koncepcję drużyny 
bojowej. Autor artykułu nie podziela 
całkowicie zdania kpt. Maisonneuve, 
jednakże zgadza się z nim, że sy­
stem podziału kompanji na drużyny 
bojowe wymaga wielkiej ilości do­
brze wyszkolonych podoficerów (dru­
żynowych). Jeżeli, zwłaszcza w zwią­
zku z krótkim okresem służby woj­
skowej, ilości tej nie można będzie 
wojsku zapewnić, trzeba przejść do 
systemu plutonów (na wzór angiel- 
sko-niemiecki) w którym większą ro­
lę odgrywają oficerowie (dowódcy 
plutonów). Pozatem, w razie utrzy­
mania systemu drużyn bojowych, 
niezbędne jest zapewnienie dowódcy

kompanji większego wpływu na ak­
cję drużyn oraz zezwolenie na cza­
sowe zgrupowywanie r. k. m. celem 
wykonywania koncentracyj ognio­
wych.

276. De Caesemaeker, kpt.—Trój­
kąt mierniczy. Opis aparatu niemiec­
kiego „Messdreieck*, bardzo pomoc­
nego przy rozwiązywaniu zagadnień 
ognia pośredniego karabinów ma­
szynowych. Znając odległość dzie­
lącą kątomierz od celu i od karabina 
kierunkowego oraz kąt cel — kąto­
mierz—karabin kierunkowy, można 
ustawić karabin kierunkowy w kie­
runku bez obliczania paralaksy celu. 
Przyrząd pozwala również na okreś­
lenie bez obliczania odległości strza­
łu karabina kierunkowego.

277. Joostens, gen.-por.— Podróż 
do Maroka. Początek dłuższej pracy, 
która zostanie omówiona w całości 
w jednym z następnych zeszytów 
.Przeglądu Wojskowego*.

SZWAJCARJA.

Allgemeine Schweizerische Mi- 
litarzeitung. Bazyleja 1925.

Styczeń.

Nr. 1.
278. Sarasin Ch., płk.— dywizjo- 

ner— Protokół genewski i Szwajcarja.
Autor występuje przeciwko projek­
tom zredukowania wojska i budżetu 
wojskowego Szwajcarji, które pow­
stały w związku z protokółem ge­
newskim.

Nr. 2.
279. Wettstein 0., ppłk. G. G.— 

Przedłużenie okresu trwania szkoły re­
kruta.
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280. Bischoff H., kpt.— Czy chwy­
ty bronią odpowiadają wymaganiom, 
które trzeba stawiać mustrze? Należy 
usunąć z musztry chwyty bronią, 
gdyż nie są one potrzebne na woj­
nie. Celem przyzwyczajenia szere­
gowca do opanowania woli i do 
dokładności, mogą być stosowane 
inne ćwiczenia, np. ładowanie. Usu­
nięcie z musztry chwytów bronią 
przysporzy dużo wolnego czasu, 
który można będzie poświęcić na 
ważniejsze ćwiczenia.

Nr. 3.
281. Ineichen F., mjr.—Znaczenie 

uprawy zboża dla naszej mobilizacji 
gospodarczej.

Luty.
Nr. 5.
282. Daniker G. kpt.— Miotacze 

bomb, działa piechoty i przeciwczołgo-
we. Omówienie prób, prowadzonych 
w poszczególnych wojskach, zmie­
rzających do udoskonalenia i uprosz­
czenia 3 typów broni towarzyszącej 
piechocie i do wytworzenia przez 
skombinowanie ich dwóch rodzajów 
tej broni (ewentualnie jednego).

Marzec.
Nr. 6.
283. Bohli R., kpt. — Pobieranie 

artykułów zaopatrzenia. Opierając 
się na pracach mjr. Muffa i kpt 
Pfeifera, autor stara się przedstawić 
jak, w związku ze wzmożoną dzia­
łalnością lotnictwa, będzie w przysz­
łej wojnie zorganizowane zaopatry­
wanie oddziałów.

Revue Militaire Suisse. Lozan­
na 1925.

Styczeń.
284. Jaques, inż.— Dla naszych 

skrzydeł. Dyskusja z płk. Diesbachem

o obecnym stanie, kierunku przysz­
łego rozwoju i potrzebach lotnictwa 
szwajcarskiogo.

285. Redakcja — Doktryna tak­
tyczna i artylerja.

Luty,
286. Lacomte H., płk.— 0 Jomi- 

nim. Dyskusja z ppłk. Mayerem, 
(patrz. Przegl. Wojsk, zesz. 4, 
biblj., not. 18).

287. Ffeurier J. —  Bankructwo 
fortyfikacji stałej podczas wielkiej 
wojny (III). Szczegółowy opis dzia­
łań pod Antwerpją w okresie 20. 
V I I I — 7. IX. 1914 r. Przy działaniach 
w „czystem polu“ dowództwo bel­
gijskie, pomimo przewagi liczebnej 
swych oddziałów, poprzestawało na 
demonstracjach. Podczas natarcia 
Niemców na twierdzę, większość 
dzieł i fortów niedostatecznie wy­
zyskała swą zdolność obronną, gdyż 
obsada przedwcześnie je opuściła. 
Na przebieg obrony wpływało rów­
nież ujemnie nieuzgodnienie zasad 
współdziałania wojska belgijskiego 
z oddziałami angielskiemi oraz bar­
dzo znaczna przewaga artylerji nie­
mieckiej nad belgijską, (d. c. n.)

288. * * *  —  Artylerja w porównaw- 
czem ujęciu. Powołując się na zdania 
mjr. Castelnau, gen. Kuhla i gen. Roh- 
ne, autor dowodzi,że podczas wielkiej 
wojny artylerja francuska posiadała 
wyższość nad niemiecką. Było to spo­
wodowane przedewszystkiem grun- 
townem przygotowaniem naukowo- 
technicznem francuskich oficerów 
artylerji.

Marzec-
289. Masson R., kpt — Karabin Fu- 

rrera. Szwajcarski r. k. m. wz. 1924, 
niedawno wprowadzony, (d. c. n.).

** *
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Schweizerische Yierteljahr- 
schrift fur Kriegswissenschaft. Ba- 
zyleja 1925.

Styczeń—marzec.
290. Birchner E., ppłk. —  Kryzys 

w bitwie pod Marną

291. Lebaud, płk. —  Wrażenia z 
wojny. Pamiętnik oficera francuskie­
go z ostatniej wojny (d. c. n.).

292. Fabini Z., gen. piech.— Or­
ganizacja strzelców tyrolskich. H i-
storja powstania i działalności or­
ganizacji strzelców tyrolskich oraz 
omówienie udziału tej organizacji 
w obronie terytorjum austrjackiego 
przeciw Włochom podczas wojny 
światowej.

RUMUNJA.

Romania Militara. Bukareszt
1925.

Styczeń.
293. Nicolau T. — Historja poli­

tyczna i wojskowa Rumunów siedmio­
grodzkich od r. 1300. (c. d.). (II, III).

294. Drągu C., gen. —  Urzeczy­
wistnienie hasła .naród pod bronią” 
przez demokratyzację wojska. (III). De­
mokratyzację wojska rumuńskiego 
rozumie autor w ten sposób, że tylko 
żołnierze niezamożni byliby utrzy­
mywani na koszt skarbu, a zamożni 
byliby zobowiązani do opłat na rzecz 
wojska, których wysokość byłaby 
zależna od stopnia zamożności.

W tym celu proponuje autor po­
dział żołnierzy na trzy kategorje:

I. niezamożni,; utrzymywani 
przez państwo,

II. zamożni, płacący po 1000 lej 
miesięcznie,

III. bogaci, płacący 5—10.000 lej 
miesięcznie, zależnie od dochodów.

Nadto proponuje autor nałożenie 
opłat na następujące kategorje oby­
wateli (niezależnie od obowiązku 
służby wojskowej) i przedsiębiorstw:

1) nieżonaci między 25 a 50 ro­
kiem życia, 2) żonaci ale bezdzietni, 
3) rozwiedzeni, 4) wzbogaceni pod­
czas wojny, żyjący w zbytku, miesz­
kający w lecie w kąpielach i letnis­
kach, w zimie — w ciepłych krajach, 
5) wielkie przedsiębiorstwa naftowe, 
leśne, przemysłowe i fabryczne, 6) 
banki, mające olbrzymie dochody, 
7) posiadacze samochodów i pojaz­
dów zbytkownych, za pieniądze za­
robione na wojnie, 8) spekulanci, któ­
rzy łatwemy sposobami zarabiają 
olbrzymie sumy, 9) gracze hazardo­
wi i giełdowi, zarabiający na wyści­
gach konnych oraz przy sprzedażach 
i kupnach posiadłości, 10) lokale noc­
ne, variete, chantant i t. d., 11) spad­
kobiercy wielkich fortun, 12) restau­
racje, 13) magazyny zbytkownych 
mód, 14) obcy, nie mający obywa­
telstwa rumuńskiego, zarabiający 
wielkie sumy, które wywożą z Ru- 
munji, i t d.

Ministerjum wojny miałoby stąd, 
zdaniem autora, blisko 3 miljardy 
lej dochodu czyli o połowę większy 
budżet niż obecnie; tą nadwyżką 
możnaby usunąć wszelkie braki w 
materjalnem zaopatrzeniu i wyposa­
żeniu wojska, które się dają obecnie 
odczuwać.

295. Razvan A., kp t—Artylerja to­
warzysząca.

296. lłasilescu A., dr., gen.-lek. —  
Uwagi o działaniu służby zdrowia na 
froncie włoskim podczas wielkiej wojny.

Luty.
297. Scarisoreanu A., gen. — Za­

stosowanie regulaminów kawalerji fran­
cuskiej w wojsku rumuńskiem. Autor
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podkręca potrzebę bardziej oględ­
nego przeszczepiania zasad francus­
kich na teren rumuński i uzasadnia 
to uznaniem przez regulaminy fran­
cuskie i niemieckie różnicy warun­
ków na wschodzie i zachodzie.

Na froncie wschodnim kawalerja 
nie może korzystać z pomocy cykli­
stów i samochodów w takim zakre­
sie, jak na froncie zachodnim, gdzie 
jest mnóstwo dobrych dróg, a nato­
miast ma możność szerokiego stoso­
wania działań manewrowych na 
wielkich obszarach.

Autor podkreśla użyteczność ka- 
walerji na terenach Europy wschod­
niej, zwłaszcza na początku wojny, 
gdy dzięki ruchliwości tej broni 
można przy jej pomocy utrudnić 
mobilizacji nieprzyjaciela.

W  toku zaś wojny, obok roz­
poznanie i osłony, może być kawa­
lerja używana korzystnie do natarcia, 
a w tym celu musi być zorganizo­
wana w wielkie jednostki, to jest 
w dywizje połączone w korpusy, a na­
wet w armje. Jednostki te powinny 
istnieć już podczas pokoju.

Nie powinny to jednak ,być 
t. zw. dywizje lekkie, twoizone w 
tych wojskach, które nie miały spo­
sobności do zapoznania się z wojną 
ruchową.

Na dowód, że kawalerja będzie 
jeszcze działała w szyku konnym, 
pomimo, że na froncie zachodnim 
uważa się to za nieprawdopodobne, 
autor przytacza, że i regulaminy 
wojsk zachodnio-europejskich, o ile 
wojska te działały także na innych 
frontach, uznają działania takie za 
niewykluczone.

Również w Polsce, w której przy­
jęto zasady francuskie, oparte na 
doświadczeniach frontu zachodniego, 
podnoszone są co do nich zastrzeże­
nia, gdyż nie odpowiadają warunkom 
frontu wschodniego.

Autor uważa za konieczne za­
stanowić się, czy nie trzeba zmienić 
organizacji kawalerji rumuńskiej ze 
względu na to, że będzie musiała 
walczyć konno z większemi oddzia­
łami kawalerji nieprzyjacielskiej. W 
związku z tern wskazuje na potrze­
bę uzbrojenia jej prócz szabel także 
w lance, gdyż broń tę posiada ka­
walerja sowiecka; wzięli to pod uwa­
gę Polacy, pozostawiając w swej 
kawalerji lance.

Redakcja czasopisma w dopisku 
zaznacza, że i na froncie wschodnim 
ruchy manewrowe kawalerji będą 
miały na celu przedewszystkiem od­
powiednie użycie ognia, a lance na­
wet bolszewicy wycofali z użycia.

298. Nieulescu G., kmdr.-ppor —  
Bitwa morska pod Falkland.

299. Ghinea I., ppłk. lek. wet. —  
Służba weterynarji w polu.

300. Pana K., kpt.— Przyczynki do 
badania organizacji mobilizacji nauko­
wej i technicznej.

Marzec.
301. Moldoveanu, mjr.— Działania 

wojska bułgarskiego pod Bazargic w 
r 1916

302. Petrescu S., ppłk. — Walka 
między krzyżakami a Polakami i Litwi­
nami (Władysław Jagiełło i Ulryk ». 
Jungingen).

A U S T R J A .

Militarwissenschaftliche und 
Technische Mitteilungen. Wiedeń
1925.

Styczeń-luty.
303. Stuckheil F., mjr. — Drugie 

oblężenie twierdzy przemyskiej, (c. d.).
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304. L. — Wojenne rozstrzygnięcie 
w powietrzu. O opanowaniu powie­
trza na stałe siłami lotniczemi nie 
może być mowy, wobec pojedyńcze- 
go cha.akteru walk lotniczych i ła­
twości zastąpienia zniszczonych stat­
ków powietrznych nowemi. Rów­
nież naziemne środki obronne nie 
są bezwzględnie skuteczne, a po­
nadto mają tę wadę, że są przywią­
zane do miejsca i rozproszone, pod­
czas gdy działanie lotnictwa nie­
przyjacielskiego zawsze będzie mo­
gło być skoncentrowane na dowol­
ne punkty. To też przed lotnictwem 
otwiera się możność szerokiej dzia­
łalności niszczycielskiej, paraliżują­
cej pracę władz państwowych, mo­
bilizację, transporty, przemysł wo­
jenny—paraliżujący skomplikowany 
aparat współczesnego państwa. Lot­
nictwo nie będzie w stanie zwal­
czyć armij w polu, jednak swą 
działalnością niszczycielską przy­
śpieszy ich kryzys.

305. Heigl F., kpt. inż. — Sztuczne 
zamglenie. W  działaniach zaczep­
nych różne rodzaje broni będą ucie­
kały się do zamglenia celem ułatwie­
nia lub wogóle umożliwienia swego 
działania. Ustawienie przed natar­
ciem licznej artylerji na pozycjach 
w terenie odkrytym napotkało na 
ogromne trudności i zazwyczaj by­
ło wykonywane tylko w nocy; 
zamglenie może ukryć nietylko za­
jeżdżanie na pozycję, lecz i działa­
nie artylerji. Nacierające czołgi będą 
mogły dojść do pierwszych linij włas­
nej piechoty niepostrzeżenie, dzię­
ki zamgleniu terenu; w wielu wy­
padkach, znajdując się w niebez­
pieczeństwie, będą mogły ukryć się 
przy pomocy dymu, podobnie ćo 
okrętów na morzu. Nacierająca pie­
chota, zadymiając pierwsze linje 
przeciwnika, uniemożliwi mu ogień 
i dosięgnie go w łatwych warun­
kach; ponadto, przez stworzenie

w odpowiednich miejscach zasłon 
dymowych, osłoni się przed ogniem. 
Lotnicy mają specjalną łatwość 
w rozciąganiu zasłon i pasów mgły 
lub dymu, dzięki specjalnym przy­
rządom, działającym podczas lotu, 
mogą łatwo otoczyć nieprzenikliwą 
dla wzroku zasłoną obserwatorja 
przeciwnika lub własną nacierającą 
piechotę. Forsowanie przepraw przez 
rzeki będzie znacznie ułatwione dzię­
ki sztucznemu zamgleniu terenu.

Mniejszą natomiast wartość po­
siada zamglenie w obronie. Zamgle­
nie własnej artylerji niewiele prze­
szkadza w zwalczaniu jej przez ar- 
tylerję nieprzyjacielską, utrudnia 
natomiast własny ogień wskutek 
niewidoczności dziennych celów po­
mocniczych. Zamglenie własnych 
pierwszych linij piechoty, ażeby 
uchronić je przed ogniem artylerji, 
doprowadziłoby do katastrofy, gdyż 
uniemożliwiłoby piechocie użycie jej 
broni maszynowej w chwili szturmu 
nieprzyjaciela; wskazane jest na­
tomiast zamglenie strefy tyłowej ce­
lem ukrycia ruchu odwodów.

Zamglenie musi więc być racj o- 
nalnie stosowane, ma bowiem swo­
je ujemne strony Do takich należy 
zaliczać w pierwszym rzędzie ogól­
ne zaciemnienie i tak niewyraźnie 
widoczneg- pola bitwy, co utrudni 
jej kierownictwo, (d. c. n.).

306 Weinmann L , dr. kpt — Ma­
lowanie dział w celach maskowania.

307. Rieder R., inż. płk. —  Naj­
cięższe działa w armjach polowych.

CZECHOSŁOWACJA.

Yojenske Rozhledy. Praga 1925.

Styczeń.
308. Heigl B., inż.—Czołgi brytyj­

skie.
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Luty.
309. Urządzenie pola walki w Szam- 

panji podczas wojny światowej (wrze­
sień 1914 r. — wrzesień 1918 r.) oraz 
przygotowanie do przełamania tegoż 
frontu (13— 25 wrzesień 1918 r.). Ce­
lem tego studjum jest zbadanie na 
konkretnym przykładzie z wojny 
światowej w jaki sposób działają i 
do czego są zdolne służby wielkich 
armij w polu. Wybierając za przed­
miot swych badań odcinek frontu 
zachodniego—Szampanję, autor po­
daj e w krótkości jej opis geograficzny 
i chronologiczny przebieg większych 
działań wojennych jakie tu miały 
miejsce, a więc: ofensywa niemiecka 
w 1914 r., francuska w 1915 r., 1917 
r., niemiecka w 1918 r. i wreszcie 
francuska w 1918 r. Przechodząc do 
tej ostatniej, obszernie omawia po­
czynione na podstawie poprzednich 
doświadczeń przygotowania w dzie­
dzinie poszczególnych służb: przy­
gotowanie sieci kolei żelaznej, orga­
nizację ośrodków zaopatrzenia w 
żywność, amunicję i sprzęt saperski 
oraz wysuniętych czołówek, organi­
zację punktów sanitarnych i ewakua­
cji, przygotowanie sieci kolejek 
wąskotorowych, organizację taboru 
i zakwaterowania oraz zaopatrzenie 
w wodę do picia.

310. Kudela J., prof. dr. — Pam- 
fle t o legjonach w Rosji. Polemika 
z artykułem kmdr.—por. Burhardta 
zamieszczonym w .Bellonie* (ze­
szyt 1 tomu XIV), w  którym polski 
autor opisując .Desant bajkalski* 
wyraził się w kilku miejscach ujem­
nie o czeskich legjonach w Rosji. 
Prof. Kudela stara się zarzuty te 
odeprzeć.

311. '  Birula A., ppłk. S. Q. — Ro­
syjski plan strategiczny podczas woj­
ny 1914—1918 r. W artykule w „Na- 
rodnich Listach* p. t. ,Na froncie 
rosyjskim przed 10 laty* gen. Wo-

ronin starał się udowodnić, że nie­
powodzenia Rosjan w 1914 r. były 
spowodowane odstępstwem od wy­
pracowanego przez rosyjski Sztab 
Generalny planu, według którego 
główne uderzenie rosyjskie miało 
być skierowane na Austro-Węgry, 
podczas gdy w stosunku do Niemiec 
miano ograniczyć się, do czasu osta­
tecznego rozprawienia się z Austro- 
Węgrami, do defensywy. Odstępstwo 
to spowodowane zostało — zdaniem 
gen. Woronina—naciskiem ze strony 
Francji i krótkowzrocznością strategji 
rosyjskiej. W  odpowiedzi na to ppłk. 
S. G. Birula wykazuje, że plan ro­
syjskiego Sztabu Generalnego nie 
był zgodny z konwencją wojskową 
zawartą z Francją, mocą której 
Niemcy miały być jednocześnie z 
dwóch stron zaatakowane, a nadto, 
że ścisłe postępowanie podług tego 
planu doprowadziłoby do klęski 
Francji, która sama nie podołałaby 
przeważającym siłom niemieckim. 
Odstępstwo od planu, które wyra­
ziło się najściem armij Rennenkam- 
pfa i Samsonowa na Prusy Wschod­
nie, przyczyniło się, mimo klęski 
Rosjan, do zwycięstwa nad Marną. 
Fakt ten dobitnie wskazuje na to, 
że wojna światowa skończyłaby się 
znacznie prędzej, gdyby w myśl za­
wartej konwencji Rosja wspólnie z 
Francją jednocześnie uderzyły na 
Niemcy.

Marzec.
312 Mittelhauser E. D. A., gen.— 

,Ja ogromnie cenię wyszkolenie woj­
skowe*. Wychodząc z powyższego 
powiedzenia prezydenta Masaryka 
w mowie jaką miał w 1919 r. do 
oficerów i szeregowych, autor wska­
zuje na znaczenie wyszkolenia w 
piechocie. Dobrze wyszkolony sze­
regowy, dzięki wpojonym zasadom 
walki i inicjatywie, pozwoli na zao­
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szczędzenie korpusu oficerskiego, 
który nie będzie potrzebował nara­
żać się niepotrzebnie, naprawiając 
błędy podwładnych. Nie powinno to 
jednak prowadzić do specjalnego 
ochraniania korpusu oficerów zawo­
dowych, jak to miało miejsce w woj­
sku niemieckiem podczas wojny 
światowej. Wojsko demokratyczne 
nie powinno posiadać takiej kasty, 
któraby w najcięższych chwilach 
walki cieszyła się specjalnemi przy­
wilejami, skutkiem czego wyszko­
lenie musi przygotować oficerów re­
zerwy do tego stopnia, by mogli 
oni zastąpić oficerów zawodowych, 
zarówno Sztabu Generalnego jak i 
w służbach. Podkreśla, że obecne 
zarządzenia w wojsku niemieckiem 
dążą wręcz przeciwnie do wytwo­
rzenia kasty oficerów uprzywilejo­
wanych.

313. Chlumecky J., kpt.—Zagad­
nienie straży przedniej*. Naszkico­
wawszy w ogólnych zarysach roz­
wój historyczny straży przednich, 
począwszy od powstania piechoty 
jako broni głównej t. j. od walk 
piechoty szwajcarskiej w 1313 r., 
jak się straż ta dzieliła, z czego się 
składała i jak walczyła, autor prze­
chodzi w drugiej części swego arty­
kułu do czasów obecnych. Oma­
wiając straże przednie naczelnego 
dowództwa, strategiczne i taktyczne 
autor dochodzi do wniosku ogólnego, 
że wielka jednostka, jak np. armja, 
nie może ubezpieczać się wyłącznie 
strażą przednią w postaci wydzielo­
nej do tego jednostki, jeżeli pas 
działania armji jest szerszy niż 
możność działania wyznaczonej na 
straż przednią jednostki. Poza tem, 
wobec nieposiadania przez wojsko 
czeskie dywizyj lekkich, na wzór 
francuskich, oraz wobec niemożności 
powierzenia roli straży przedniej 
wyłącznie kawalerji, która jest do 
tego za słaba, autor uważa za ko­

nieczne pozostawienie dotychczaso­
wego [systemu straży przednich ze 
znanemi ogólnie celami i metodami 
posuwania się i walki.

LITWA.

Musu Żinynas. Kowno 1925.

Styczeń-luty.
314. Szniuksta, płk. — 0 dezercji.

Autor, po podaniu historycznego ry­
su dezercji i kar za nią nakładanych, 
stwierdza, że wiele przyczyn de­
zercji leży w samym ustroju woj­
ska. Domaga się więc odpowiednich 
zmian, a równocześnie uważa za niez­
będne uzupełnienie w tym kierun­
ku wychowanie młodzieży szkolnej.

315. Tomkus, kpt. —  Zasady wy­
chowania wojska i sposoby wprowa­
dzenia ich w życie. Autor, nawiązu­
jąc do poziomu intelektualnego żoł­
nierza litewskiego i do jego nawyk- 
nień nabytych przed poborem, po- 
daje szereg sposobów kształcenia 
ducha i ciała żołnierza, zaszczepie­
nia zasad miłości ojczyzny oraz 
przygotowania go do trudów wo­
jennych. (c. d. n.)

316. Żukas, płk.— Napoleon i za­
sady moralne w wojsku. Autor na 
zasadzie szeregu wypadków z życia 
Napoleona, jako wodza, rysuje syl­
wetkę moralną żołnierza taką jaką 
być powinna. Napoleon wszystkie 
swe wielkie czyny w % zawdzięcza 
właśni e wartościom moralnym. 
Wszelkie zaś litewskie przepisy woj­
skowe, regulaminy i instrukcje są 
w 90% rozwinięciem myśli i formuł 
tego wielkiego żołnierza.

317. Steponajtis, mjr. —  Polska i 
przyszła wojna. Wyciąg z artykułu 
prof. Dąbrowskiego o granicach Pol­
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ski z punktu widzenia taktycznego, 
zaopatrzony w komentarze, daje au­
torowi materjał informacyjny doty­
czący położenia na granicach Polski 
n wypadek ewentualnej wojny pol­
sko-niemieckiej czy polsko-rosyj­
skiej.

318. Greganausićius, mjr. — Źiśka 
jako taktyk i organizator.

319. Reingardas M.— Gra balistycz­
na i jej użycie w zajęciach z oficera­
mi.

320. Blaveściunas, B.— Płatowiec 
bez pilota.

FINLANDJA.

Finsk Militar Tidskrift. Hel- 
singfors 1925.

Styczeń.
321. Grigorkoff, kpt.— Użycie sa­

mochodów w wojsku niemieckiem. Szkic 
historyczny, dający pojęcie o orga­
nizacji oddziałów samochodowych 
w Niemczech podczas ostatniej 
wojny.

322. Schalin, kpt. — Zagadnienie 
formowania kadr oficerskich. Wysz­
kolenie oficerów rezerwy zarówno 
w okresie ich służby wojskowej, jak 
i po opuszczeniu szeregów. Sprawa 
kursów doszkalających dla oficerów 
rezerwy,

323. Wojsko sowieckie. (II).

324. Kajser, mjr. — Organizacja 
obserwacji i łączności artyleryjskiej 
oparta na doświadczeniach wojny świa­
towej. (II. III). Praca obejmująca właś­
ciwie szerszy zakres niż tytuł, gdyż 
mówiąca również o taktyce więk­
szych jednostek artyleryjskich.

325. Dillstrom, inż. kpt. - koman­
dor— Bitwa pod Svenkslund.

Luty.
326. Wiberg, kpt.—Pierwsze ćwi­

czenia strzelania bojowego. Szczegó­
łowy program, zawierający metody­
kę szkolenia oraz instrukcję urzą­
dzania strzelnic.

327. Sario N., kpt.—Uwagi o woj­
nie nadmorskiej i obronie wybrzeży.
Zagadnienie współdziałania różnych 
rodzajów broni w obronie wybrzeży. 
Rodzaje fortyfikacji.

32S. Terminologja wojskowa i wzory 
rezkazów.

Marzec.
329. Karikoski, kpt. — W jakim 

kierunku pójdzie rozwój ciężkich ka­
rabinów maszynowych. Rozważania 
mające na celu wykazanie koniecz­
ności większego usamodzielnienia 
i wyodrębnienia ciężkiej broni ma­
szynowej oraz używania jej w ra­
mach samodzielnych jednostek tak­
tycznych.

HISZPANJA.

Memoriał de Infanteria. Tole­
do 1925.

Styczeń.
330. Muzeum piechoty. — Krótki 

opis muzeum piechoty w Toledo.
331. De la Gandara L., mjr. —  

Taktyczny podział piechoty w różnych 
wojskach. Organizacja piechoty w róż­
nych wojskach od drużyny bojowej 
do brygady włącznie.

332. Beriso A., kpt. —  Korzyści 
stanowisk na wybrzeżu. Kwestja, dy­
skutowana szeroko w prasie, koniecz­
ności zlikwidowania punktów oporu 
wewnątrz kraju w hiszpańskiem Ma­
roku i ograniczenia się tylko do
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ufortyfikowanych stanowisk na wy­
brzeżu. Autor przedstawia trudności 
utrzymania i wyżywienia punktów 
oporu wewnątrz kraju i zachwala 
korzyści stanowisk na wybrzeżu.

333. Iglesias A., kpt. —  Krótki 
rys organizacji jednostek c. k. m. A-
utor udowadnia, że najwyższą jed­
nostką c. k. m. powinna być kom- 
panja, składająca się z 4 plutonów 
linj owych i 1 sztabowego. Pluton 
(sección) tworzyłyby dwie sekcje 
(grupo) i rzut (escalón) tyłowy; sek­
cja posiadałaby 2 k. m. czynne i 1 
odwodowy.

Luty,
334. Vigon J., k p t — Zagadnienia 

z zakresu artylerji. Autor, wykazaw­
szy, że ze zwiększeniem głębokości 
strefy bojowej musi się zwiększać 
donośność dział i karabinów, mówi 
o sposobach zwiększenia donośności 
przy pomocy zmiany kształtu poci­
sku lub zwiększenia szybkości po­
czątkowej.

335. Egea E., kpt. — Pian i prze­
prowadzenie lekcji teorji. Autor udo­
wadnia, że najlepszą metodą w na­
uczaniu żołnierza jest forma sokra­
tyczna, polegająca na stawianiu py­
tań, oraz podaje przykład przepro­
wadzenia lekcji w służbie wartow­
niczej.

336. Chausa M., mjr. — Wyższość 
czynnika moralnego na wojnie. Autor 
stwierdza, że w końcu każdej wojny 
wyższość czynnika moralnego wy­
stępuje bardzo jasno, lecz z począt­
kiem każdej wojny znowu wyższość 
ta ustępuje przed zaufaniem w po­
tęgę uzbrojenia. Ostatnia wojna 
szczególnie jasno to wykazała zada­
jąc kłam wszelkim teorjom o pow- 
szechnem braterstwie i wywołując 
po wojnie ducha nacjonalistycznego, 
będącego właśnie czynnikiem mo­
ralnym.

Marzec,
337. De la Gandara L., — Wycho­

wanie fizyczne wa Włoszech.
338. Miranda J. G., kpt.— Projekt 

reformy sposobu uzupełniania oficerów 
w naszem wojsku. Autor występuje 
przeciw rekrutowaniu oficerów dro­
gą konkursów z wiedzy ogólnej 
wprost do akademji danej broni, do­
kąd młodzieniec wchodzi cywilem, 
a którą opuszcza już jako oficer nie 
zetknąwszy się wcale z żołnierzem. 
Natomiast proponuje urządzenie śre­
dnich szkół wojskowych, po których 
ukończeniu absolwent szedłby na 
jakiś czas do pułku i zetknąwszy się 
tam z praktyką, dopiero byłby do­
puszczony do konkursowego egza­
minu do akademji.

339. Coque A. A., ppłk. — Walka 
bataljonu piechoty I linji.

Memoriał de Caballeria. Madryt
1925.

Styczeń,
340. Winthuyssen F. J. R., kpt.—  

Hiszpańska i francuska kawalerja w Ma­
roku. (II). Ostatni artykuł niedawno 
zabitego w Maroku autora jest po­
równaniem kawalerji obu państw, 
używanej w walkach w Afryce. Hi­
szpanie posiadają w Maroku trzy 
pułki strzelców konnych (Cazadores) 
Nr. 14, 28 i 29, które różnią się od 
europejskich pułków tylko większą 
liczbą szwadronów (7 zamiast 5). 
Prócz tego Hiszpanie mają właściwą 
kawalerję kolonjalną w postaci 
4 „taborów* (pułków) regularnych 
tubylców („Regulares*) o 4 szwad­
ronach i 1 tabor „mehalli" (niere­
gularnych). Do tego dodać mo­
żna „rebńas* (mniej więcej szwad­
ron! krajowej policji, „guias" i „har- 
cas«—oddziały pomocnicze krajowe 
w zmiennej ilości. Francuzi zaś dy­



sponują 7 pułkami strzelców kon­
nych afrykańskich i 4 pułkami spa- 
hisów, prócz tego zmienną, zależnie 
od okoliczności, liczbą „goum” i „bar­
kas* to jest oddziałów pomocniczych. 
Autor podkreśla nieprzystosowanie 
hiszpańskiej kawalerji do wojny ko- 
lonjalnej i chwali sposoby Francu­
zów organizowania „goum* i „har- 
kas“ z przyjaznych plemion pod wo­
dzą ich naczelników. Dalej autor 
przytacza szereg przykładów z wo­
jen kolonjalnych francuskich, pod­
nosząc małe straty Francuzów i przy­
pisując je odpowiedniemu przygo­
towaniu do wojny kolonjalnej.

341. Rivera F. G., płk. S. G.—Sztu­
ka dowodzenia. (II). Autor mówi o ko­
niecznych zaletach dowódcy oraz 
o przysługujących mu i wskazanych 
środkach do spełnienia jego zadania 
dowódcy, instruktora i wychowawcy.

342. * * * Jednostki robocze 
w nowoczesnych organizacjach wojsko­
wych. Autor omawia zagadnienie och­
rony jednostek bojowych od rozpra­
szania ich do prac i różnych służb, 
które należałoby powierzyć jednost­
kom specjalnym w dyspozycji wyż­
szych dowództw. Dlatego też propo­
nuje do eskortowania, służby ordy- 
nansowej, łączności i przewożenia 
rozkazów stworzyć specjalne jedno­
stki kawalerji, nie osłabiając pułków 
i szwadronów linjowych, ponieważ 
przez liczne odkomenderowania ich 
wartość bojowa cierpi wiele.

Luty.

343. Fermaso, płk.—Wyścigi koni 
półkrwi w Hiszpanji. (III). Artykuł za­
wiera studjum o racjonalnej hodo­
wli koni półkrwi, celem wytworze­
nia jednolitego typu konia wojsko­
wego przyczem autor podkreśla zna­
czenie wyścigów dla chowu koni, 
jako poważnej próby selekcji.

222 PRZEGLĄD

Marzec.
344. Penas E., mjr. — Awanse 

w wojsku. Autor proponuje obalenie 
tradycyjnych norm awansów w cza­
sie pokoju stałych i automatycznych, 
w czasie wojny zaś często przypad­
kowych i zastąpienie ich częstą kon­
trolą i dokładnem zbadaniem zasług 
i wartości wszystkich oficerów, by 
otworzyć drogę zasłużonym a wyłą­
czyć niezdolnych.

345. Pau E., ppłk. — Wychowanie 
fizyczne. Autor zaznacza, że pomię­
dzy wielu inowacjami wprowadzo- 
nemi przez „Dyrektorjat* w pierw­
szym okresie jego rządów, jedną 
z najbardziej użytecznych jest wpro­
wadzenie obowiązkowej gimnastyki 
w szkołach początkowych. Zdaniem 
autora, brak stałości i woli w naro­
dzie, powodujący niepowodzenia Hi­
szpanji w ostatnich czasach, wyni­
kał również z braku kultu dla siły 
fizycznej. Dlatego też w dzieciń­
stwie już należy stosować gimnastykę, 
wówczas cały naród będzie szukał 
odrodzenia w sporcie, który prze­
stanie być przywilejem jednostek 
z arystokracji.

JUGOSLAW JA.

Ratnik. Belgrad 1925.

Styczeń-luty.
346. Peśzić P., gen.—Czarnogóra 

w wojnie światowej (dokończenie).
347. Marie L , gen.—Dywizja mo­

rawska II powołania w wojnie 1912 — 
1913 r. (III).

348. Dziurdziewić C., gen.— Wojna 
chemiczna ze śzczególnem uwzględnie­
niem walki powietrznej.

349. Żiwkowić D., płk. — Organi­
zacja dowodzenia artylerją. Przyta-

WOJSKOWY
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czając zasadę gen. Maitre o koniecz­
ności ścisłej centralizacji artylerji 
armji, autor podkreśla słuszność 
twierdzenia, że artylerja powinna 
być bardziej skoncentrowana w rę­
ku dowództwa armji. niż odwód 
armji: odwód bowiem wychodzi z 
pod kierownictwa dowództwa armji, 
z chwilą gdy wejdzie do walki, pod­
czas gdy artylerja, dzięki swej da- 
lekonośności, może być stale utrzy­
mana w ręku dowódcy armji, względ­
nie dowódcy artylerji armji.

Uważa jednak, że przesadna 
centralizacja artylerji armji jest 
niewskazana i twierdzi, że dowódz­
two artylerji armji nietylko może, ale 
powinno, w razie potrzeby, przy­
dzielić część swej artylerjj na po­
moc korpusom względnie dywizjom, 
byleby tylko zachowało większą 
część tej artylerji do swego rozpo­
rządzenia.

Również za niewskazaną uważa 
autor centralizację artylerji dywizyj­
nej, gdyż, przynajmniej w warun­
kach wojska jugosłowiańskiego, rzad­
ko będzie można utrzymać tę cen­
tralizację, a zwykle trzeba będzie 
przydzielać część artylerji polowej 
i całą artylerję górską do nacierają­
cych oddziałów.

Dlaczego nie należy bezwzględ­
nie naśladować doktryny francuskiej, 
uzasadnia autor tern, że Francuzi z 
powodu spadku ilości swej ludności 
dążą o ile możności do zastąpienia 
ludzi bronią maszynową, a wystą­
pienia piechoty poprzedzają jak naj­
silniej szem działaniem licznej arty­
lerji, na co im pozwolą bogaty prze­
mysł wojenny. W Jugosławji nato­
miast użycie wielkiej ilości ludzi jest 
możliwe dzięki znacznemu przyro­
stowi ludności, a zastąpienienie lu­
dzi bronią maszynową—niemożliwe 
z powodu braku rozwiniętego prze­
mysłu wojennego. Podobnie ma się 
rzecz i z taktyką, która w wojsku fran-

cuskiem przewiduje bierność w obro­
nie, zadowalając się ciągłym ogniem, 
podczas gdy w wojsku jugosłowiań- 
skiem z powodu niemożności prze­
prowadzenia gęstego ognia potrzeb­
na jest także w obronie czynna inicja­
tywa, wymagająca giętkości i samo­
dzielności dowodzenia, w przeciw­
stawieniu do mniej elastycznej fran­
cuskiej centralizacji. Za słusznością 
tego zadania przemawia okoliczność, 
że francuska dywizja obsadza normal­
nie 2—3 km frontu podczas gdy ju­
gosłowiańska—6—8 km, które trud­
niej opanować przy centralizacji.

Autor zaleca, aby dzielić arty­
lerję dywizji na tyle grup, ile jest 
nacierających oddziałów i na jedną 
grupę odwodową, przyczem pierw­
sze będą pod kierownictwem do­
wódców odpowiednich oddziałów, a 
druga pozostanie w ręku dowódcy 
artylerji dywizyjnej.

350. Pawiowić W, ppłk. — Żywie­
nie konia. Autor wysuwa zasadę indy­
widualnego żywienia koni i podaje 
szereg praktycznych wskazówek w 
tym względzie.

351. Milicewić T., ppłk.—Bataljon 
w nocnej bitwie.

352. Piawszić K. A., kpt.—lłitto- 
rio Veneto. Ostatnia bitwa wojska 
austrjacke - węgierskiego od 24 paź­
dziernika do 4 listopada 1918 roku.

353. Raszowie B., mjr.—Bitwa na 
górze Deczić 27 września 1912 r.

354. Jergowić J., inż. płk.—Utrzy­
mywanie łączności w pułkach piechoty 
w wojnie pozycyjnej.

355. Dzierdziewić D., kpt.—Gołęb­
niki stałe i ruchome.

356. W. B. — Floty morza Śród­
ziemnego. (III).

357. Najberger S., inż. ppor. — 
Gazy trujące oraz ich użycie w walce.
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Wojni Wesnik. Kragujewac 1925.
Styczeń-luty.
360. Maksimowić D., płk.—Bitwa 

nad Bregalnicą.
361. Hankowie i . ,  płk. — Zadanie 

taktyki. Działanie piechoty w natar­
ciu polega na jej ruchu, ogniu, ude­
rzeniu i wyzyskaniu uderzenia.

Ruch jest czynnikiem rozstrzy­
gającym i musi opierać sie na jasno 
postawionym celu, który muszą znać 
wszystkie podporządkowane jednost- 
kt, na oszczędności sił, które się roz­
mieszcza tak, żeby ich główne 
części były w miejscu zamierzo­
nego natarcia, a słabsze w miejscu 
obrony, na swobodzie działania, da­
jącej możność nietylko uniknięcia 
niespodzianek, ale także zaskoczenia 
nieprzyjaciela w takich okolicznoś­
ciach, które nam są najwygodniejsze.

B U L G A R J A .

Wojenen Żurnał. Sofja 1925.
Luty—marzec.
360. Popow C.—Wspólne szkole­

nie wszystkich rodzajów broni. Ko­
nieczność wspólnego szkolenia wszy­
stkich rodzajów broni aż do naj­
niższych jednostek taktycznych. Złe 
i dobre strony dotychczasowych

sposobów pozorowania nieprzyjacie­
la, już to zapomocą chorągiewek, 
już to przy pomocy oddziałów (ćwi­
czenia dwustronne). Wskazówki, w 
jakich warunkach należy się posłu­
giwać chorągiewkami, co wymaga 
rozwiniętej wyobraźni u żołnierzy, 
a w jakich stosować ćwiczenia dwu­
stronne, wymagające dużego wysz­
kolenia oddziałów i dowódców. 
Ogień proponuje autor pozorować 
częścią chorągiewkami, a częścią na­
bojami ślepemi. Obznajmienie żoł­
nierzy ze środkami walki zabronio- 
nemi Bułgarom traktatem pokojo­
wym powinno odbywać się zapomocą 
odpowiednich pozorników: zamiast 
płatowców — specjalne latawce, za­
miast czołgów—odpowiednio zbudo­
wane pudła, noszone przez ludzi 
lub konie, zamiast artylerj i ciężkiej— 
zwykła z odpowiedniemi chorągiew­
kami, zamiast gazów — odpowiednie 
sygnały dźwiękowe i t. d. Wska­
zówki jak należy organizować ćwi­
czenia, które zwykle obejmują za­
dania zbyt złożone, a przeprowa­
dzone są w czasie bardzo krótkim, 
tak że niema sposobności ani czasu 
do śledzenia ich przebiegu i zauwa­
żenia błędów. Autor proponuje po­
dział ćwiczeń na odrębne fazy, uwa­
żając za szkodliwe nadawanie im 
zbyt szeroko zakrojonego charakteru 
strategicznego, z uszczerbkiem dla 
drobnych momentów taktycznych.
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